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Ken neth pchnął ramie niem drzwi wej ściowe i zawo łał:
– Gemma! Udało mi się zdo być baha rat, tę przy prawę, któ rej szu ka łaś! Znasz

ten grecki sklep przy Ada Street? Tam ją mieli!
– Co zdo by łeś? – roz legł się chra pliwy głos z końca kory ta rza.
Ken neth zmarsz czył czoło i popa trzył w ciem ność. Zauwa żył nie wy raźną syl- 

wetkę przy sa dzi stego osob nika sto ją cego pomię dzy klatką scho dową a drzwiami
do salonu.

– Kim ty jesteś, do dia bła? – zapy tał ze zło ścią.
Posta wił na pod ło dze dwie pękate torby z zaku pami, po czym prze krę cił

włącz nik świa tła.
Zoba czył niskiego męż czy znę o sze ro kich ramio nach, ubra nego w płowy piko- 

wany płaszcz o odcie niu kar me lo wym, z wysoko pod nie sio nym brą zo wym aksa- 
mit nym koł nie rzem. Męż czy zna miał na gło wie brą zowy fil cowy kape lusz o ron- 
dzie tak sze ro kim, że jego twarz pozo sta wała w cie niu. Ken neth dostrzegł jed nak
jego oczy, błysz czące jak oczy zwie rzę cia kry ją cego się w jaskini.

– Prze pra szam! – wark nął groź nie, cho ciaż jego głos zabrzmiał tro chę zbyt
piskli wie. – Kim jesteś, do dia bła, i co tutaj robisz?

– A ty? – ode zwał się męż czy zna. – Mógł bym ci zadać takie samo cho lerne
pyta nie. Wła śnie mam zamiar pójść do pubu, a ty wła zisz tutaj, jak byś był wła ści- 
cie lem tej cha łupy, i zada jesz mi jakieś głu pie pyta nia. Mam nadzieję, że się nie
wybie rasz do mojej kobiety, bo jeśli tak jest, to możesz się spo dzie wać cho ler- 
nych kło po tów.

Ken neth zbli żył się do niego, ciężko oddy cha jąc. Rondo kape lu sza znaj do wało
się na wyso ko ści klatki pier sio wej Ken netha, ale męż czy zna roz ta czał wokół sie- 
bie groźną i nie po ko jącą aurę. Zna la zł szy się bli sko, Ken neth dostrzegł różową
szramę, która wyglą dała jak roz cią gnięty sznur i bie gła od pra wej kości policz ko- 
wej do kącika ust. Jego płaszcz cuch nął paskud nym odo rem dymu z papie ro sów.

– Do jasnej cho lery, nie wiem, o czym mówisz – rzekł Ken neth. – Ale dobrze
zro bisz, jeżeli natych miast się stąd ulot nisz, ponie waż w prze ciw nym wypadku
wezwę poli cję.

Wycią gnął z kie szeni tele fon.
Męż czy zna prze chy lił głowę w lewo i prawo, spo glą da jąc za jego plecy,

w głąb kory ta rza.
– Naprawdę? Ścią gniesz tu psy? A niby w jaki spo sób to zro bisz?



– Zadzwo nię na dzie więć-dzie więć-dzie więć, oczy wi ście – odparł Ken neth.
– Tak? A w jaki spo sób? Ni gdzie nie widzę tele fonu.
– A jak myślisz, co to jest? – zapy tał Ken neth i zbli żył rękę z tele fo nem do

jego twa rzy.
– A skąd mam, kurwa, wie dzieć? Jakaś fiku śna zapal niczka? Spie przaj stąd,

zanim naprawdę się wku rzę.
– Rozu miem! Sam tego chcia łeś! Gemma! Gemma, gdzie jesteś? Gemma!
– Wła śnie wycho dzę spod prysz nica, Ken! – usły szał słaby głos z pię tra. – Co

się dzieje na dole?
– Mamy tu intruza! Nie chce odejść, więc dzwo nię na poli cję!
Męż czy zna dwu krot nie dźgnął Ken ne tha pal cem w mostek.
– Nie stety, facet, jesteś w błę dzie. To ty stąd sobie pój dziesz. Ty i ta panienka,

która zakra dła się na pię tro, kim kol wiek ona jest.
Ken neth zaczął wystu ki wać numer, ale męż czy zna, mimo że naj wy raź niej nie

wie dział, z jakim urzą dze niem ma do czy nie nia, wytrą cił mu tele fon z ręki.
Komórka upa dła na pod łogę.

Ken neth pochy lił się, żeby ją pod nieść, ale intruz bez waha nia pchnął go na
schody, tak że jego głowa ude rzyła w słu pek porę czy. Ken neth szybko się wypro- 
sto wał, dotknął pra wego ucha i zoba czył na pal cach krew.

– Dobrze – powie dział. – Wyno cha.
Ni gdy w życiu z nikim się nie bił, ale kiedy pra co wał dla samo rządu

w Newham, wziął trzy lek cje ju-jitsu. Zła pał męż czy znę za klapy płasz cza i spró-
bo wał powlec go kory ta rzem w stronę drzwi wyj ścio wych. Męż czy zna był jed nak
zbyt ciężki, zbyt silny, i wyda wał się nie mal przy kle jony do pod łogi. Pchnął Ken- 
ne tha jesz cze raz, tym razem znacz nie moc niej, przez co ten wypu ścił z dłoni
poły jego płasz cza i prze wró cił się na plecy.

Kiedy pró bo wał się pod nieść, męż czy zna się gnął do wewnętrz nej kie szeni
i wydo był z niej duży czarny pisto let auto ma tyczny. Trzy ma jąc go w obu rękach,
wyce lo wał pro sto w twarz Ken ne tha i ode zwał się szorstko:

– Ostrze ga łem cię, stary, nie? Kurwa, ostrze ga łem cię! Nie możesz powie- 
dzieć, że cię nie ostrze ga łem!

Pocią gnął za spust i roz legł się ogłu sza jący huk. Nos Ken ne tha zapadł się do
środka, a tył jego czaszki eks plo do wał. Na ścianę za jego ple cami, wykle joną
tapetą w paski, try snęły krew i lśniące beżowe frag menty tkanki mózgo wej.

– Co się tam dzieje? Co to za hałas? – wrza snęła Gemma z sypialni. – Ken, co
się dzieje?

Ken neth osu nął się na pod łogę, a nad jego głowę leni wie nad pły nął dym z lufy
pisto letu. Cho wa jąc broń z powro tem do kie szeni, zabójca pokrę cił głową i gło- 
śno cmok nął, jakby był nie za do wo lony, że Ken neth zmu sił go do tak dra stycz-
nego kroku. Następ nie pochy lił się, zła pał za koł nierz ano raka, w który ubrany
był Ken neth, i pocią gnął trupa po pod ło dze kory ta rza.



Gemma pośpiesz nie owi nęła się różo wym szla fro kiem i sta nęła u szczytu
scho dów w tym samym momen cie, w któ rym męż czy zna dotarł do drzwi wej- 
ścio wych.

– Stój! – zawo łała. – Stój!
Męż czy zna przy sta nął, a potem odwró cił się i spoj rzał w jej kie runku. Wyraz

jego twa rzy wystar czył, żeby z prze ra że nia zasty gła. Cho ciaż był mocno zbu do- 
wany, zasko czył ją widok jego nie pro por cjo nal nie krót kich nóg. Wyda wało się, że
nie nosi butów. W grun cie rze czy chyba nie miał stóp. Kiedy się znowu odwró cił
i zaczął wywle kać ciało Ken ne tha na próg domu, Gemma zoba czyła, że jego pod- 
wi nięte nogawki szo rują po pod ło dze.

Zaczęła nie po rad nie scho dzić po stop niach, ale było już za późno. Męż czy zna
zepchnął zwłoki Ken ne tha w bok z cegla nych scho dów pro wa dzą cych do domu,
pro sto na stromy klomb z pigwow cem japoń skim, a potem odszedł.

Gemma wybie gła na zewnątrz, zbyt wstrzą śnięta i zbyt prze ra żona, żeby
znowu krzy czeć. Popa trzyła w lewo i w prawo na ulicę, lecz chod niki były puste
i nie dostrze gła nawet śladu po męż czyź nie, który zabił Ken ne tha.

Padła na kolana obok jego ciała i wyszep tała:
– Ken… Ken… sły szysz mnie?
Jego twarz zamie niła się już w krwawą maź, cho ciaż oczy miał otwarte. Po

chwili jego ciało prze to czyło się na brzuch, kobieta zoba czyła z tyłu głowy
wielką dziurę i cały jej świat w jed nej chwili się zawa lił.
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– Mam szczerą nadzieję, że jesz cze nie jedli ście śnia da nia – powie dział szef tech- 
ni ków, pro wa dząc ich kory ta rzem.

Był zupeł nie łysy, miał wyba łu szone zie lone oczy i nie sły cha nie wiel kie uszy,
a w obwi słym bia łym kom bi ne zo nie z tyveku jego głowa wyda wała się zbyt mała
w sto sunku do reszty ciała. Nazy wał się Derek Grant, ale Jerry zawsze uwa żał, że
wygląda jak obcy z fil mów science fic tion z lat pięć dzie sią tych XX wieku, więc
nazy wał go Mar sja ni nem.

– Prawdę mówiąc, zamie rza łem zjeść tosta z fasolką, ale się oka zało, że chleb
już mi zzie le niał – odpo wie dział Jerry. Przed drzwiami salonu zatrzy mał się
i dodał: – A więc to znów jeden z tych ohyd nych tru pów? Taki, że jak go zoba czę,
to będę chciał wyrzy gać wnętrz no ści?

– Cóż, obra że nia są nie zwy kłe, zapew niam cię. Jesz cze ni gdy nie mia łem
z czymś takim do czy nie nia, a wyko nuję tę robotę już od pięt na stu lat.

– Więc ja naj le piej pocze kam na zewnątrz – ode zwał się Jeżo zwierz. – Zja- 
dłem wła śnie bir jani z kur cza kiem.

– Żar tu jesz! Na śnia da nie?
– Wczo raj wie czo rem zasną łem, zanim zdą ży łem zjeść kola cję, którą przy nio- 

słem do domu. A poza tym lubię zimne curry.
– Jezu. Teraz już wiem, dla czego tak ci cuch nie z ust. Ale nie wyobra żaj sobie,

że ci odpu ścimy spo tka nie z tru pem. Cho ciaż będzie nam przy kro, jeśli wyrzy- 
gasz śnia da nie razem z wła snymi wnętrz no ściami.

Dwaj umun du ro wani funk cjo na riu sze przy wi tali ich przed domem, a teraz szli
za nimi do środka. Jeden z nich rzekł:

– Mówi cie o rzy ga niu wnętrz no ściami? Nie unik nie cie tego, kole dzy, gwa ran- 
tuję. Mnie się to już przy da rzyło. Zwró ci łem dobrze prze żute kieł ba ski.

Drugi poli cjant dodał:
– Myśla łem, że tą sprawą zaj muje się komi sarz Baker.
– Tak, ale się spóźni – odparł Jerry. – Wła śnie docze kał się dziecka.
– Freddy Baker? Nie wie dzia łem, że nosił dzie ciaka w brzu chu.
– Nie on. Jego żona.
Jerry i Jeżo zwierz już wcze śniej zało żyli na buty pla sti kowe ochra nia cze.

Teraz ukryli rów nież twa rze pod maskami chi rur gicz nymi. Mar sja nin popro wa- 
dził ich do salonu. Zasłony były zacią gnięte, lecz salon i jadal nia oświe tlały silne
reflek tory na trój no gach.



– Rewe la cja – powie dział Jeżo zwierz. – Wygląda tu jak w domu mojej babci.
Ściany salonu okle jone były tapetą z brą zo wymi chry zan te mami, a na jego

ume blo wa nie skła dały się dwa wyświech tane fotele, rów nie wyświech tana brą- 
zowa sofa oraz niski sto lik z koron ko wym obru sem. Nad komin kiem z cegieł
wisiał opra wiony w ramy Śpie wa jący lokaj Jacka Vet triano – obraz przed sta wia- 
jący ele gancką parę, tań czącą na plaży ską pa nej w desz czu, oraz ich słu żącą
i lokaja, przy trzy mu ją cych nad pań stwem para sole.

– Jezu – jęk nął Jerry. – Już sam obraz wystar czy, żebym puścił pawia. Bar dzo
podo bał się mojej żonie.

– Pro szę tędy, jeśli chcesz zoba czyć ofiarę – powie dział do niego Mar sja nin.
Pchnął roz su wane szklane drzwi, które oddzie lały salon od jadalni. Trzej

kolejni śled czy, dwaj męż czyźni i kobieta, ota czali duży stół, wyko nu jąc foto gra- 
fie, nagra nia wideo i dokładne pomiary. Jerry roz po znał kobietę, z którą kil ka- 
krot nie już pra co wał, mimo że miała maseczkę na twa rzy. Pozdro wił ją otwartą
dło nią, ale była bar dzo zajęta foto gra fo wa niem lewej ręki ofiary i tego nie zauwa- 
żyła.

– Cho lera jasna – powie dział Jeżo zwierz i przy ci snął dłoń do swo jej maseczki.
Ofiara leżała na ple cach na stole. Była naga: biała kobieta, zda niem Jerry’ego

około czter dziestki. Miała krę cone ciem no rude włosy i wąski pió ro pusz wło sów
łono wych w tym samym kolo rze. Była osobą pulchną, z dużymi pier siami i lekko
obwi słym brzu chem, ale nie na tyle grubą, żeby Jeżo zwierz uznał ją za opa słą.

Nie było wąt pli wo ści co do tego, w jaki spo sób została zabita albo co jej zro- 
biono po śmierci. Jerry pomy ślał, że lepiej byłoby dla niej, gdyby to wszystko się
stało po śmierci, ale jej nad garstki i stopy przy wią zano do nóg od stołu nylo no- 
wymi sznu rami do roz wie sza nia pra nia. Kobieta nie miała szansy się ruszyć,
nawet gdyby oprawca zada wał jej naj bar dziej strasz liwy ból.

Jej gar dło zostało prze cięte do głę bo ko ści kręgu, dla tego głowę miała mocno
odchy loną, a w jej szyi widoczny był sze roki otwór. Od twa rzy do stóp została też
pocięta w jodełkę, uko śnymi nacię ciami, powta rza ją cymi się mniej wię cej co pół- 
tora cen ty me tra, głę bo kimi aż do kości. Piersi miała poprze ci nane w iden tyczny
spo sób, aż do klatki pier sio wej, przez co przy po mi nały dwie lep kie por cje pud-
dingu.

Stra ciła mnó stwo krwi, choć ta teraz już zaschła, a takie obfite krwa wie nie
dowo dziło, że rany zadano jej za życia.

– Tem pe ra tura ciała każe przy pusz czać, że śmierć nastą piła praw do po dob nie
około pół nocy – powie dział Mar sja nin. Mate riał maseczki tłu mił jego głos. –
 Została wyko rzy stana sek su al nie, ale ni gdzie nie natra fi łem na ślady nasie nia. Do
tej pory zabez pie czy li śmy jedy nie ślady butów na dywa nie i dro binki jakie goś
osadu, które mogły się prze do stać do domu na pode szwach sprawcy.

– Znamy jej per so na lia?
– Tak – odparł umun du ro wany funk cjo na riusz, który stał za ple cami Jerry’ego.

– To Kath leen Har tley. Nauczy cielka pra cu jąca na zastęp stwach w Laven der Hill



School. Córka pary wła ści cieli tego domu, miesz ka jąca tutaj w cza sie ich waka cji
na Tene ry fie.

– Wiemy o niej coś wię cej? Zamężna? Zwią zana z kimś?
– Samotna. Nic wię cej do tej pory nie usta li li śmy. Mieszka przy Elsley Road

z inną nauczy cielką, ale jesz cze nie zdo ła li śmy się z nią skon tak to wać.
– Wia domo, gdzie po raz ostatni widziano ją żywą?
Poli cjant pokrę cił głową.
– I wszystko wska zuje na to, że dzi siaj nie była potrzebna w szkole – dodał. –

 Roz ma wia li śmy już z sąsia dami, któ rych spo tka li śmy na zewnątrz, ale oni nie
widzieli jej od kilku dni.

– Dobrze. Będziemy musieli przejść się w naj bliż szej oko licy od drzwi do
drzwi, a także spraw dzić, czy nie nagrały jej gdzieś kamery moni to ringu. Zdaje
się, że są zain sta lo wane w więk szo ści skle pów.

Jerry znowu popa trzył na ciało Kath leen Har tley, poprze ci nane do kości.
Widy wał już ofiary tor tu ro wane przed śmier cią przez mor der ców, ale jesz cze ni-
gdy się nie zetknął z tak licz nymi ranami na zwło kach. Przy szło mu do głowy, że
mor der stwo popeł nił rzeź nik albo szef kuchni, ponie waż kobieta wyglą dała tak,
jakby przy go to wano ją do umiesz cze nia w oknie wysta wo wym sklepu mię snego
albo upie cze nia w pie kar niku.

– Prze pra szam, Jer, muszę wyjść – powie dział Jeżo zwierz i gło śno czknął. –
 Chyba bir jani ruszyło w kie runku mojego gar dła.

Jerry odpo wie dział mu unie sio nym kciu kiem. Sam nie zjadł jesz cze śnia da nia,
ale ohydny widok i zapach spra wiły, że w jego ustach poja wiła się kwa śna kula
o smaku kawy. Zdo łał ją prze łknąć, lecz nie miał pew no ści, czy zechce już na
dobre pozo stać głę boko w jego wnętrz no ściach. Jego żołą dek roz sze rzał się
i zaci skał jak pięść buk ma chera.

Rozej rzał się po jadalni. Podob nie jak w salo nie, jej ściany wykle jone były
wybla kłą tapetą w brą zowe kwiaty. Poza sto łem jadal nym i sze ścioma nie pa su ją- 
cymi do sie bie krze słami w pomiesz cze niu znaj do wał się tylko tani lakie ro wany
kre dens i paty ko waty trzy po zio mowy sto jak na doniczki, z któ rych wyra stały
dwie zie listki i skrzy dło kwiat. Nad kre densem wisiało duże znie kształ cone lustro,
w któ rym widoczne były wszyst kie osoby obecne w pokoju.

– Prze pra szam – powie działa jedyna kobieta w gro nie śled czych.
Sta nęła przed krót szym bokiem stołu i sfo to gra fo wała nogi oraz stopy Kath- 

leen. Jerry musiał się cof nąć i potrą cił sto jak z donicz kami. Przy trzy mał go
szybko, dzięki czemu sto jak nie runął na pod łogę, ale donica ze skrzy dło kwia tem
się prze wró ciła i wypadł z niej nie do pa łek papie rosa.

– No i popatrz – powie dział do Mar sja nina. – Ktoś wci snął tu szluga.
Mar sja nin pod szedł bli żej i zaj rzał do doniczki.
– Tak, oczy wi ście, zba damy go – powie dział. – Przy pusz czam, że Har tley owie

nie palili papie ro sów. Ni gdzie nie zauwa ży łem popiel ni czek, a ponadto w domu



by naj mniej nie czuć dymu tyto nio wego. Nasza ofiara praw do po dob nie także nie
paliła. Ani na jej pal cach, ani na zębach nie ma prze bar wień niko ty no wych.

Popro sił kobietę, żeby wyko nała kilka foto gra fii papie rosa, a potem ostroż nie
zaci snął na nim pęsetę. Zanim wrzu cił nie do pa łek do pla sti ko wego woreczka,
odchy lił maskę i go pową chał.

– Fuj – mruk nął. – To jest jakiś strasz nie ostry papie ros.
Przy trzy mał go przez chwilę, żeby Jerry rów nież mógł to spraw dzić.
– O rety. Jesz cze ni gdy nie wącha łem tak paskud nego szluga. Śmier dzi jak

jasna cho lera.
Mar sja nin zamknął wore czek.
– Znasz Geoffa Baxtera z Lam beth Road? To nasz facho wiec, jeśli cho dzi

o wyroby tyto niowe. Kiedy tylko wej dziesz do pokoju, od razu powie ci, jakie
papie rosy ostat nio pali łeś, nawet jeśli nie będziesz miał żad nego przy sobie. On
nam powie, co to jest. Może znaj dziemy na nim ślinę i dzięki temu zdo bę dziemy
DNA.

Kobieta odło żyła apa rat foto gra ficzny i po raz pierw szy popa trzyła na
Jerry’ego. Miała oczy zie lone jak wino grona, a spod jej kap tura wydo by wało się
kilka pase mek jasnych wło sów. Jerry pamię tał, że kobieta nazywa się Molly
Jakaś-Tam i że kiedy ostat nio widział ją bez maseczki, miała zadarty nos i była
cał kiem uro dziwa.

– Och… detek tyw poste run kowy Par doe! – ode zwała się. – Prze pra szam, nie
zauwa ży łam, jak wsze dłeś.

– Wszyst kie dziew częta tak do mnie mówią.
– Co u cie bie sły chać? Dokąd zosta łeś przy dzie lony po zamknię ciu komi sa- 

riatu w Tooting?
– Do Laven der Hill. To nie złe miej sce, ale cho ler nie trudno się tam dojeż dża,

nie ważne z jakiego kie runku. No i bufet na komi sa ria cie jest ohydny.
– Nie widzia łam cię… od kiedy? Od tego zda rze nia na lodo wi sku w Stre- 

atham?
– Zga dza się. Cho dziło wtedy o bie daka, któ remu ktoś roz wa lił głowę łyżwą. –

 Jerry umilkł na chwilę, a potem rzu cił: – Musie li by śmy znowu się gdzieś we
dwoje spo tkać.

– Byłoby miło.
Ruchem głowy wska zał zwłoki Kath leen Har tley.
– Co o tym sądzisz? Widzia łaś kie dyś coś podob nego? To nie wia ry godne.

Odno szę wra że nie, że mamy do czy nie nia z jakąś ofiarą rytu alną, nie praw daż?
Molly Jakaś-Tam pokrę ciła głową.
– Ow szem, ale widy wa łam już gorzej potrak to wane ofiary. Ręce, nogi i głowy

pood ci nane od reszty i zako pane w wor kach na śmieci w przy do mo wym ogro- 
dzie. Takie modus ope randi sprawcy nie jest niczym nie zwy kłym. Jed nak żeby
pona ci nać ciało w ten spo sób… Wła ści wie w jakim celu? Pew nie masz rację,



Jim. Praw do po dob nie to rze czy wi ście była rytu alna ofiara, ale jesz cze ni gdy
w życiu nie sły sza łam o takim rytu ale.

– Jerry.
– Słu cham?
– To moje imię. Jerry, a nie Jim.
– Och, prze pra szam. Zawsze myśla łam, że Jim. Bar dzo mi przy po mi nasz brata

mojego narze czo nego, a on ma na imię wła śnie Jim.
– Jesteś więc zarę czona?
Zanim Molly Jakaś-Tam zdo łała mu odpo wie dzieć, do jadalni wszedł kolejny

poli cjant w mun du rze.
– Detek tyw poste run kowy Par doe? Przed domem stoi świa dek, który widział,

jak ofiara wcho dziła wczo raj późno w nocy do domu w towa rzy stwie męż czy zny.
– Naprawdę? Dobrze. Zaraz zamie nię z nim słowo.
– Ma na imię Hugo – powie działa Molly Jakaś-Tam. Po chwili dodała, jakby

to wyja śnie nie było konieczne: – Mój narze czony.
Jerry poki wał głową. Sam przy pusz czał, że Molly jest zarę czona z jakimś

face tem o imie niu Nigel. Śliczne młode kobiety z reguły bywają zarę czone.
Posłał ostat nie dłu gie spoj rze nie w kie runku zma sa kro wa nych zwłok Kath leen

Har tley. Spró bo wał sobie wyobra zić cier pie nie tej kobiety, kiedy ktoś naci nał jej
ciało, i ogar nąć umysł kogoś, kto potrak to wał ją z tak nie wy obra żal nym okru cień- 
stwem. Trudno mu było zapa no wać nad wła sną reak cją wobec tej zbrodni. Ow- 
szem, przy pra wiła go o mdło ści, ale też strasz li wie otę piła, więc zasta na wiał się,
dla czego nie wstrzą snęła nim bar dziej gwał tow nie. Prze cież zale d wie przed
dwoma tygo dniami, kiedy w Bat ter sea Park zoba czył zwłoki czte ro let niego
chłopca udu szo nego przez wła sną matkę, nie omal się roz pła kał.

Wyszedł z jadalni i po chwili zna lazł się na ulicy. Był zale d wie kwa drans po
trze ciej, ale roz ma zane szare chmury na nie bie spra wiły, że dzień zro bił się
ponury i posępny. Jedna po dru giej zaczy nały się włą czać lampy uliczne.
Dostrzegł Jeżo zwie rza, który stał przy żywo pło cie przed domem i roz ma wiał
z czar no skórą kobietą w srebr nej kurtce Puffa. Miała włosy sple cione w mnó stwo
dre dów, a w nosie srebrny pier ścio nek.

– To jest Shan telle – powie dział Jeżo zwierz, kiedy Jerry do nich pod szedł. –
 Shan telle, to detek tyw poste run kowy Par doe.

– Dobrze się czu jesz, Jeżo zwie rzu?
– Tak, już lepiej, dzięki. O ile nie zaglą dam za żywo płot. Shan telle, powtórz

detek ty wowi Par doe to wszystko, co mi powie dzia łaś.
– Co, wszystko od początku?
– Jeśli nie masz nic prze ciwko.
– Wra ca ły śmy z imprezy w Sugar Cane, ja i moja przy ja ciółka Tamara.

Wyszły śmy stam tąd wcze śnie, bo było nudno. Szły śmy Ben ner ley Road, wła śnie
tutaj, i zoba czy ły śmy, że ten męż czy zna i ta kobieta stoją przed drzwiami domu.
Nie wie dzia ły śmy, co to za ludzie, ale męż czy zna zaci skał rękę na ramie niu



kobiety, a ona chyba chciała, żeby się od niej odcze pił, wyry wała się, no, sam pan
rozu mie?

– Myślisz, że się pokłó cili?
– No tak. Ona mówiła coś do niego, ale nie usły sza łam jej słów. I cią gle

chciała się od niego ode rwać, nawet gdyby miał mu w ręce pozo stać jej płaszcz.
– Czy ty albo twoja przy ja ciółka pró bo wa ły ście inter we nio wać?
– Że co?
– Zapy ta ły ście tę kobietę, czy potrze buje pomocy?
– Chyba powin ny śmy. Ale obie wypi ły śmy po trzy zom bie i kiep sko sta ły śmy

na nogach. Buty nio sły śmy w rękach, bo na bosaka łatwiej było nam iść. W każ- 
dym razie pomy śla ły śmy, że to jest tylko kłót nia domowa, jak nazy wa cie to
w poli cji. W piąt kowe wie czory wiele par znaj duje powody, żeby się pokłó cić.
A poza tym męż czy zna wyglą dał jakoś tak prze ra ża jąco.

– Co zna czy „jakoś tak prze ra ża jąco”?
– Hmm, byłam nawa lona, więc to może dla tego. Ale kiedy ostatni raz się

odwró ci łam i na niego popa trzy łam, to przy się gła bym, że facet nie miał głowy.
– Prze pra szam. Nie miał głowy? Może po pro stu wysoko posta wił koł nierz

płasz cza i jej nie widzia łaś?
– Nie – powie działa Shan telle. – Przy się gam na Jezusa, że nie miał głowy.

Żałuję, że nie zro bi łam mu zdję cia.
– Byłem kie dyś w Sugar Cane – ode zwał się Jeżo zwierz. – Zazwy czaj jed- 

nemu klien towi nie podają wię cej niż dwie zom bie.
Jerry znowu odwró cił się do Shan telle.
– Dobra, facet nie miał głowy – pod jął. – Albo po pro stu jego głowy nie

widzia łaś. Jak był ubrany?
– Nie wiem. Zauwa ży łam tylko ciemny płaszcz.
– A bez tej głowy był wysoki czy niski?
– Iden tycz nego wzro stu jak ona. Może był tro chę wyż szy.
– Obser wo wa łaś jesz cze tę parę, widzia łaś, co stało się póź niej? Czy ta kobieta

zdo łała mu się wyrwać?
– Nie. Nie chcia ły śmy się w nic wplą tać, chyba pan rozu mie? Ale kiedy dotar- 

ły śmy do rogu ulicy, usły sza ły śmy, jak trza snęły drzwi, naprawdę gło śno. Wtedy
się jesz cze raz obej rza ły śmy i tej pary nie było. Przy pusz czam, że oboje weszli do
tego domu.

– Rozu miem, Shan telle, dzię kuję, że nam o tym opo wie dzia łaś. Nagra łeś
wszystko, Jeżo zwie rzu?

Jeżo zwierz poma chał mu przed oczami dyk ta fo nem.
– Każde słowo, Jer. Dwu krot nie.
Kiedy Shan telle ode szła, z domu Kath leen Har tley wyszedł Mar sja nin. Pod- 

szedł do poli cjan tów, trzy ma jąc szary weł niany sza lik.
– Zna leź li śmy to w ogro dzie przed domem, obok przed sionka. Z całą pew no- 

ścią to jest męski sza lik, a zatem praw do po dob nie zgu bił go nasz sprawca.



– Widzę na nim metkę – powie dział Jerry. – Co jest na niej napi sane?
Mar sja nin odwró cił sza lik na drugą stronę i przy mru żył oczy.
– Wel ling ton and Smart. Ni gdy nie sły sza łem o takiej fir mie.
– Wel ling ton and Smart? – powtó rzył Jeżo zwierz. – To był kie dyś duży dom

towa rowy w Cla pham. Moja bab cia robiła tam zakupy, ale ten dom stał przy
torach kole jo wych i w cza sie wojny został zbom bar do wany. O ile wiem,
w środku zgi nęło wtedy wielu klien tów, a także jeden z wła ści cieli. Albo Wel ling- 
ton, albo Smart. Nie wiem który.

– I nie odbu do wano tego domu? A może wła ści ciel otwo rzył firmę w innym
miej scu?

– Nie. Ten biz nes już nie sta nął na nogi. W tym miej scu chyba jest teraz
Argos.

– Ale to ozna cza, że sza lik ma co naj mniej osiem dzie siąt lat. A tylko na niego
popatrz. Wygląda, jakby był nowiutki, jakby ktoś go kupił zale d wie wczo raj.

– Zro bimy mu bada nie na obec ność izo to pów węgla – powie dział Mar sja nin. –
 To pozwoli okre ślić wiek sza lika z dużą dokład no ścią. Zro bimy też testy DNA,
oczy wi ście. Jutro albo poju trze będę w sta nie prze ka zać wam wszyst kie wyniki.

Mar sja nin wró cił do budynku, pozo sta wia jąc Jerry’ego i Jeżo zwie rza na ulicy.
Jerry zauwa żył fur go netkę Sky News zapar ko waną przy końcu ulicy i kilku
dzien ni ka rzy za żółtą taśmą poli cyjną.

Dzien ni karz, któ rego Jerry pamię tał z „Sun”, poma chał do niego i krzyk nął:
„Detek ty wie Par doe!”, ale on odwró cił się ple cami. Wolał pocze kać na przy jazd
komi sa rza Bakera i jemu pozo sta wić wąt pliwą przy jem ność poin for mo wa nia
repor te rów o tym, co zro biono z Kath leen Har tley. Oba wiał się, że gdyby to zada- 
nie spa dło na niego, nie zdo łałby zna leźć odpo wied nich słów, żeby to opi sać.

– Coś ci powiem, Jeżo zwie rzu. W tej spra wie jest coś cho ler nie dzi wacz nego.
– Dzi wacz nego? Kobietę pocięto jak por cję wędzo nego bekonu i krę cił się

przy niej dziad bez łba? Nie, stary, w tym nie ma nic dzi wacz nego. Zwy czajna
sprawa. Prze cież takie rze czy zda rzają się w Laven der Hill codzien nie.
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Jusuf liczył aku rat gotówkę cało dzien nego utargu, kiedy zabrzę czał dzwo nek.
Usły szał, że do sklepu wcho dzi klient, ale jesz cze nie mógł go dostrzec, ponie waż
zasła niały go wyso kie półki prze dzie la jące sklep na pół, zała do wane słod ko- 
ściami, kru chymi cia stecz kami i pacz kami chip sów.

Nie prze rwał licze nia, gdy klient pod szedł do lady i zatrzy mał się przed przej- 
rzy stą pla sti kową ścianką, którą Jusuf zamon to wał w trak cie pan de mii. Nie pod- 
niósł wzroku, ponie waż prze li czył dopiero około połowy bank no tów dzie się cio- 
fun to wych i dwu dzie sto fun to wych, które dzi siaj przy jął do kasy. Wciąż otrzy my- 
wał każ dego dnia sporo gotówki, cho ciaż więk szość ludzi pła ciła mu kar tami kre- 
dy to wymi i apli ka cjami zain sta lo wa nymi w tele fo nach.

– Chwi leczkę – powie dział.
– Nic z tego – odparł klient. – Obsłu żysz mnie natych miast.
– Bar dzo pro szę, pozwól, że naj pierw skoń czę liczyć bank noty.
– Nie musisz. Sam je se poli czę, co nie, kiedy wrócę do cha łupy.
– Trzy sta dwa dzie ścia… – mruk nął Jusuf i dopiero wtedy uniósł wzrok.
Nie do końca rozu miał, co ma na myśli męż czy zna. Jego sklep pró bo wano

okra dać przy naj mniej dwa razy w mie siącu. Wła ści ciele skle pów w Cla pham byli
do tego przy zwy cza jeni. W więk szo ści przy pad ków nie do szli zło dzieje byli pijani
czy naćpani albo mówili z tak sil nym obcym akcen tem, że Jusuf nie potra fił zro- 
zu mieć, co mają do powie dze nia.

– No, dalej, nie mam dla cie bie całego wie czoru – powie dział klient z naci- 
skiem. – Dawaj mamonę.

Ale Jusuf zamarł w bez ru chu, wpa tru jąc się z nie do wie rza niem w intruza.
Męż czy zna miał krót kie włosy, zacze sane do tyłu nad uszami, i ubrany był
w gruby beżowy swe ter zro biony ście giem war ko czo wym. Jusufa zadzi wiło to, że
jest w sta nie zoba czyć tylko jego połowę, a dokład niej – lewą połowę. Widział
jego lewe oko i lewą połowę twa rzy, a także jego lewe ramię i dłoń. Ten czło wiek
nie miał jed nak pra wej strony. Wyglą dał tak, jakby od głowy w dół roz cięto go na
połowę, a jego prawa część opa dła na pod łogę albo po pro stu pozo stała na ulicy.

Jusuf przez chwilę się zasta na wiał, czy nie ma do czy nie nia ze złu dze niem
optycz nym wywo ła nym przez świa tło, które zza jego ple ców padało na pla sti- 
kową osłonę. Prze chy lił głowę na prawo i lewo, lecz nic się nie zmie niło. Z całą
pew no ścią jego klien tem była tylko połowa męż czy zny.



– Dasz mi mamonę, czy mam prze sko czyć przez ladę i sam ją se wziąć, a tobie
obić ryj?

– Odejdź stąd! – wrza snął Jusuf.
Jego głos zabrzmiał piskli wie. Skle pi karz był prze ra żony.
– Daj mi tę pier do loną mamonę, to se pójdę!
– Odejdź! Odejdź! Wzy wam poli cję! Nagry wasz się na wideo!
– Nie wiem, o czym, kurwa, mówisz, sło neczko, ale sam się o to pro si łeś!
Męż czy zna chwy cił pla sti kowy ekran i mocno szarp nął. Bez wąt pie nia zła pał

ekran z dwóch stron, lecz Jusuf widział tylko jego lewą rękę. Szarp nął kil ka krot- 
nie, przez co pęka jący pla stik zatrzesz czał jak drę czone zwie rzę, i w końcu
wyrwał ekran z ramy. Natych miast odrzu cił go na pod łogę.

Jusuf pchnął w jego stronę wszyst kie pie nią dze.
– Weź je sobie! Weź je! A ja i tak zadzwo nię po poli cję!
Męż czy zna zgar nął stertę bank no tów i zaczął je upy chać w kie sze niach

spodni. Jusuf widział, że część z nich bie rze lewą ręką, ale wiele bank no tów
zgnia tało się bez widocz nej przy czyny i zni kało w powie trzu.

Ciężko dysząc ze stra chu, z ser cem biją cym jak młot, Jusuf wziął do ręki tele- 
fon. Ale zanim zdo łał wystu kać numer alar mowy, męż czy zna pochy lił się nad
ladą skle pową i zła pał go za nad gar stek. W tym samym momen cie jeden z bank- 
no tów dwu dzie sto fun to wych uniósł się znad kon tu aru i pofru nął do twa rzy Jusufa
jak motyl. Nie mal dotknął czubka jego nosa.

– Co to… kurwa… jest? – spy tał męż czy zna. – Turecki szmal?
Jego lewy kciuk tak mocno wci skał się w nad gar stek Jusufa, że ten z tru dem

przy trzy my wał w dłoni tele fon.
– O co ci cho dzi? Nie wiem, o co ci cho dzi.
– Mówię o tych śmie ciach! Co to jest, mamona do zabawy?
– Wciąż nie wiem, o co ci cho dzi.
– Gdzie jest praw dziwa mamona? Zamkną łeś ją w kasie?
– Prze cież kasę już opróż ni łem. To są praw dziwe pie nią dze. Nie rozu miem,

o czym mówisz!
– Znisz czy łeś mamonę! – rzu cił męż czy zna.
Jusuf spró bo wał się wyrwać, ale napast nik na to nie pozwo lił. Przez chwilę

szar pali się nad ladą, a na pod łogę spa dały kolejne bank noty, lecz nagle Jusuf
poczuł roz dzie ra jący ból w pra wym oku, jakby ktoś dźgnął go pro sto w oczo dół
pil ni kiem do paznokci. Oko pękło z trza skiem i stra cił w nim wzrok.

Wydał roz pacz liwy okrzyk i znów spró bo wał się wyrwać oprawcy, ale natych- 
miast otrzy mał cios w lewe oko, które rów nież pękło, i świat Jusufa w jed nej
chwili pogrą żył się w ciem no ści. Męż czy zna zwol nił uścisk, a Jusuf zato czył się
i upu ścił tele fon.

Przez kilka minut kucał za ladą, ciężko oddy cha jąc z prze ra że nia i prze ni kli- 
wego bólu. Ostroż nie dotknął prze bi tych oczu czub kami pal ców i poczuł, że na
jego policzki wypływa gala re to waty płyn. Zro zu miał, że na zawsze stra cił wzrok.



Zaczął po omacku szu kać tele fonu i po dłuż szej chwili zna lazł go w koszu na
śmieci. Zaczął naci skać na ekran z nadzieją, że jakimś cudem zdoła wezwać
pomoc, niczego jed nak nie wskó rał. Po kilku minu tach sta nął na wypro sto wa nych
nogach i obejść ladę skle pową. Modlił się w duchu, żeby pół czło wieka już tu nie
było. Bał się, bo prze cież nie usły szał dzwonka nad drzwiami, który zasy gna li zo- 
wałby jego wyj ście. Wycią gnął ręce przed sie bie i powoli ruszył do przodu. Jeżeli
męż czy zna wciąż prze by wał w skle pie, mil czał i już nie pró bo wał go chwy cić.

W końcu Jusuf sta nął przed pro giem, otwo rzył drzwi i wyszedł na ulicę. Usły- 
szał odgłosy ruchu ulicz nego, kro ków ludzi idą cych chod ni kiem i stu kot kół
kolejki prze jeż dża ją cej wia duk tem.

– Pomocy! – krzyk nął. – Pomocy! Pro szę, niech ktoś wezwie ambu lans!
A potem się prze wró cił, ude rzył głową w kra węż nik i roz dy go tany leżał na tro-

tu arze.

Zaczy nało świ tać, kiedy detek tyw poste run kowa Audrey Mor ri son przy je chała do
szpi tala Świę tego Jerzego. W skrzy dle Lanes bo ro ugh sio stra dyżurna na oddziale
Duke’a-Eldera cze kała już na nią. Wyglą dała na bar dzo zmę czoną.

– Prze pra szam za małe spóź nie nie – powie działa Audrey. – Po dro dze musia- 
łam omi nąć demon stra cje. Przy ja ciele Pla nety czy kogoś takiego. W każ dym
razie na pewno nie byli to przy ja ciele wku rzo nych ludzi, któ rzy pró bo wali się
dostać do pracy.

– Nie ma pro blemu – odparła sio stra dyżurna. – Jestem na nogach od trze ciej
i dzięki pani spóź nie niu mia łam krótką chwilę na wypi cie fili żanki her baty.
Zapro wa dzę panią na oftal mo lo gię.

Kobiety poje chały windą na piąte pię tro. Po wyj ściu na kory tarz Audrey zoba- 
czyła odbi cia w lustrze i ni z gruszki, ni z pie truszki pomy ślała, że wyglą dają jak
kome diowy duet z tele wi zji. Ona była wysoka i bar dzo szczu pła, miała podłużną
twarz i oczy o cięż kich powie kach, tak że ludziom, któ rych prze słu chi wała, nie- 
zmien nie wyda wało się, że jest znu dzona. Szary płaszcz prze ciw desz czowy
dosłow nie wisiał na jej kości stych bar kach, jakby go powie szono na opar ciu krze- 
sła.

Sio stra dyżurna była z kolei niska i pier sia sta, przez co z tru dem się dopi nały
dwa ostat nie guziki jej gra na to wego far tu cha, a iden ty fi ka tor przy pięty do jej
lewej piersi znaj do wał się nie mal w pozy cji hory zon tal nej.

Audrey zacho wy wała kamienną twarz. Trak to wała swoją pracę bar dzo poważ- 
nie, cho ciaż potra fiła wychwy ty wać absurdy życia i cza sami reago wała czar nym
humo rem na tra ge die, z jakimi się spo ty kała. W minio nym tygo dniu aresz to wała
nauczy ciela geja, który zamor do wał part nera za to, że popeł nił nie wy ba czalny
grzech, umiesz cza jąc drew niane łyżki w zmy warce do naczyń.

Wysia dły na pią tym pię trze i poszły na oddział Duke’a-Eldera.



– Przy wie ziono go wczo raj wie czo rem, mniej wię cej kwa drans po ósmej –
powie działa sio stra dyżurna. Pode szwy jej butów popi ski wały na winy lo wej pod- 
ło dze. – Miał wstrzą śnie nie mózgu i był w potęż nym szoku, dla tego nie powie- 
dział, co mu się stało. Zma gał się też z ogrom nym bólem.

– Powie działa pani, że został ośle piony.
– Zga dza się. Prze bito mu obie gałki oczne i stra cił wzrok. Zba dał go dok tor

Bha duri. To nasz główny oftal mo log. Orzekł, że w oczy pacjenta wbito cienki
szty let albo podobny przed miot. Kiedy go oka le czano, jego prawe oko było
otwarte. Lewe było zamknięte, lecz ostrze prze biło powiekę i prze nik nęło głę- 
boko do rogówki.

Dotarły do drzwi skrzy dła oftal mo lo gii i sio stra dyżurna na chwilę się zatrzy- 
mała.

– Oczy wi ście poda li śmy mu środki uspo ka ja jące, więc nie mogli śmy się
dowie dzieć, jak został ośle piony, dopóki się nie obu dził i nam tego nie wyja śnił.
Dla tego nie od razu wezwa li śmy poli cję. Mógł mu się prze cież zda rzyć zwy- 
czajny wypa dek. Przez lata mie li śmy tutaj dzie siątki pacjen tów, któ rych ośle piły
kwas, opiłki metalu albo frag menty roz bi tego szkła. Mie li śmy także przy padki
ludzi, któ rzy z róż nych powo dów sami się ośle pili. Albo byli pod wpły wem nar- 
ko ty ków, albo mieli jakieś pro blemy psy chiczne.

– Ist nieje szansa, że ten męż czy zna jed nak będzie widział?
– Dok tor Bha duri stwier dził, że obra że nia są zbyt roz le głe. Będziemy musieli

wyjąć obie gałki oczne i wsta wić na ich miej sce pro tezy. Coś, co nazy wamy
szkla nymi oczami, ale oczy wi ście obec nie wyko ny wane są z pla stiku.

– Rozu miem – powie działa Audrey. – Pytam, bo nie chcę w jego obec no ści
powie dzieć niczego, co mogłoby mu dać fał szywą nadzieję, że będzie jed nak
widział.

Sio stra dyżurna wpu ściła ją na oddział. W sali szpi tal nej znaj do wało się sześć
łóżek, lecz tylko cztery z nich były zajęte i osło nięte para wa nami. Jusuf leżał na
ostat nim łóżku od drzwi, z głową na wyso kiej ster cie podu szek. Głowę miał owi- 
niętą bia łymi ban da żami. Przez okno w ścia nie naprze ciwko łóżka Audrey zoba- 
czyła jasno szare niebo i jasno szare dachy domów w zabu do wie sze re go wej. Jusuf
ich nie widział i już ni gdy nie miał zoba czyć. Nie miał zoba czyć ani widoku
przez to okno, ani w ogóle niczego.

Audrey posta wiła krze sło przy łóżku Jusufa i włą czyła dyk ta fon.
– Panie Nadim? Tu detek tyw poste run kowa Audrey Mor ri son z komi sa riatu

w Laven der Hill.
Jusuf ude rzył pię ścią w koł drę.
– Nie wiem, jak zła pie cie tego czło wieka. Gdyby nie prze bił mi oczu, pomy- 

ślał bym, że był tylko złym snem.
– Jak się pan czuje? Wciąż odczuwa pan ból?
– Tylko dud nie nie w gło wie, jakby miała mi pęk nąć. I mam zawroty. Tak jak- 

bym przez długi czas krę cił się dookoła wła snej osi i nagle się zatrzy mał.



– Dla czego powie dział pan, że ten męż czy zna mógłby być tylko złym snem?
– Ponie waż nie wszedł do mojego sklepu w cało ści.
– Co chce pan przez to powie dzieć? Że był głupi? Albo dziw nie się zacho wy- 

wał?
– Nie. Do sklepu weszła tylko połowa jego ciała.
– Prze pra szam, Jusu fie, ale nie rozu miem.
Jusuf zamilkł na chwilę i ciężko oddy chał. Sio stra dyżurna, która usia dła na

krze śle przy oknie, mach nęła teraz ręką do Audrey, jakby chciała jej pod po wie- 
dzieć, że męż czy zna potrze buje czasu.

– Jestem w moim skle pie – ode zwał się w końcu Jusuf. Poru szył głową
i Audrey zdała sobie sprawę, że w tej chwili tra giczne wyda rze nia roz gry wają się
ponow nie w jego gło wie. – Liczę cało dzienny utarg. Ten męż czy zna wcho dzi do
środka i patrzy na mnie przez ekran anty co vi dowy. Prze staję liczyć i spo glą dam
na niego, ale widzę tylko pół czło wieka. Jakby ktoś go prze ciął w pio nie i pozo- 
stała z niego tylko jedna część.

– Widział pan tylko pół czło wieka – powtó rzyła Audrey.
Gdyby Jusuf nie został ośle piony, dałaby mu ołó wek i popro si łaby, żeby to

nary so wał.
– Poznaję po gło sie, że mi pani nie wie rzy – powie dział Jusuf.
– Jusu fie, bo w to naprawdę jest trudno uwie rzyć. Jest pan pewien, że to nie

była ilu zja optyczna? W końcu ten męż czy zna stał za osłoną anty co vi dową. Może
dostrzegł pan tylko jego część z powodu jakiejś gry świa tła?

– W pierw szej chwili też tak pomy śla łem. Ale po chwili ten facet roz bił pla sti- 
kowy ekran, żeby mi zabrać pie nią dze. I naprawdę miał tylko połowę ciała.

– Jasne. Pró bo wał go pan powstrzy mać, kiedy odbie rał panu pie nią dze?
– Nie, powie dzia łem, żeby je sobie wziął.
– Ale skoro gotowy pan był oddać mu cały utarg, dla czego dźgnął pana

w oczy?
– Roz zło ścił się, kiedy zoba czył pie nią dze.
– Dla czego? Uznał, że ich jest za mało?
– Nie. Powie dział, że to nie są praw dziwe pie nią dze. Chyba wziął je za zabaw- 

kowe bank noty dla dzieci.
– I potem dźgnął pana w oczy? Zdą żył pan zauwa żyć, jakiego narzę dzia użył?
– Nie. Tylko poczu łem ból. A potem nie wiele pamię tam.
Audrey wypro sto wała się.
– Pół czło wieka – mruk nęła w zadu mie. – Mógłby pan go opi sać, mimo że

widział pan tylko jego połowę?
– Był biały. Miał krót kie włosy. I mówił cock neyem. Pie nią dze nazy wał

„mamoną”.
– W co był ubrany?
– W swe ter. Gruby, jak swe ter rybaka.
– Ale to była tylko połowa swe tra?



– Tak. Tylko połowa. Lewa połowa.
– Coś jesz cze pan pamięta w związku z nim? Na przy kład zapach alko holu?

Może zapach papie ro sów, ciała albo wody po gole niu?
Jusuf pokrę cił głową.
– Wiem, że pani zda niem to wszystko zmy ślam albo mi się to przy śniło, albo

osza la łem. Ale przy się gam na grób mojej matki, że mówię samą prawdę. To
naprawdę była tylko połowa czło wieka.

Audrey podzię ko wała Jusu fowi, pochy liła się i uści snęła jego dłoń, jakby
chciała mu w ten spo sób dodać otu chy. Następ nie wyszła z oddziału. Sio stra
dyżurna nie mal dep tała jej po pię tach. Kiedy cze kały na windę, poli cjantka zapy- 
tała:

– Jest szansa na to, że zbada go psy chia tra?
– Tak. Zała twię to. Po tym, co pani opo wie dział, uwa żam to za dobry pomysł.

Kiedy po raz pierw szy powie dział, że został napad nięty, uwie rzy łam mu. Ale
przez połowę czło wieka? Powin ni śmy zakła dać, że mamy jed nak do czy nie nia
z samo oka le cze niem.

Audrey miała już na końcu języka ponury żart, że wyśle do jego sklepu
połowę ekipy tech ni ków, ale zatrzy mała tę nie sto sowną uwagę dla sie bie.
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Kiedy do pokoju wszedł nad in spek tor Her bert Chance, Jerry jadł aku rat przy
biurku bagietkę z serem.

– Nie chciał bym prze ry wać ci lun chu, Par doe, ale zaczy nam się skła niać ku
opi nii, że dzieje się coś dracz nego.

– Tak, sze fie? Dracz nego? To zna czy dziw nego? Czy zabaw nego?
Nad in spek tor Chance zamknął na chwilę oczy, jakby się modlił o to, żeby nie

usły szał tych słów Jerry’ego. Po chwili powie dział:
– Prze czy ta łem twój wstępny raport na temat mor der stwa na Ben ner ley Road

i rela cję świadka. Ta kobieta powie działa, że zoba czyła męż czy znę, który jej zda- 
niem nie miał głowy.

Jerry starł dło nią okru chy z kla wia tury kom pu tera.
– Tak, cóż. Trudno nazwać ją wia ry god nym świad kiem. Sama przy znała, że

kiedy go zoba czyła, była pod wpły wem.
– Rze czy wi ście. Ale z kolei Simon Fair bro ther pro wa dzi sprawę faceta, który

wczo raj po połu dniu został zastrze lony przy Boling broke Grove. Żona tego faceta
zbie gła po scho dach i zdą żyła zoba czyć, jak mor derca wywleka zwłoki przez
drzwi. Twier dzi, że mor derca nie miał stóp.

– Do licha, sze fie. Chyba będziemy musieli się zmie rzyć z sza le ją cym gan- 
giem osób po ampu ta cjach.

– To nie jest powód do żar tów, Par doe. Tym bar dziej nie smacz nych żar tów.
A na doda tek to jesz cze nie wszystko, bo wła śnie otrzy ma łem raport od Audrey
Mor ri son o skle pi ka rzu z Cla phan, który został napad nięty wczo raj wie czo rem,
kiedy już miał zamknąć sklep. Próba rabunku, ale niczego nie skra dziono.
Napast nik ośle pił skle pi ka rza na całe życie. Mor ri son prze słu chała ofiarę dziś
rano w szpi talu Świę tego Jerzego, a kiedy kazała mu opi sać rabu sia, powie dział,
że widoczna była tylko jego lewa połowa.

– A drugą skrył za półką czy jak?
– Nie, nic z tych rze czy. Mor ri son prze ka zała, że według skle pi ka rza zaata ko- 

wała go połowa czło wieka. Lewa, nie prawa.
– Co? Nie rozu miem.
– Ja też nie rozu miem, jeśli już musisz wie dzieć. Ale skle pi karz był bar dzo

sta now czy i Mor ri son nie widzi powodu, dla czego miałby mówić nie prawdę.
Zasu ge ro wała, żeby skie ro wano go na bada nia psy chia tryczne dla upew nie nia się,



że nie zbzi ko wał, ale jej zda niem męż czy zna jest zdrowy psy chicz nie i zacho wuje
się racjo nal nie.

Jerry odło żył bagietkę, uniósł dłoń i poli czył na pal cach do trzech.
– Szu kamy więc faceta bez głowy, faceta bez stóp i faceta, któ remu bra kuje

pra wej połowy ciała? Poin for mo wa li śmy już o tym dzien ni ka rzy? Na pewno będą
mieli uży wa nie.

– Nie poin for mo wa li śmy i tego nie zro bimy. Przy naj mniej dopóki się nie
dowiemy, czy prze stęp stwa nie są ze sobą powią zane, i dopóki się nie zorien tu- 
jemy, o co cho dzi, do cho lery. Gdy bym miał do czy nie nia tylko z dwoma podob- 
nymi zezna niami, powie dział bym, że świad ko wie mieli prze wi dze nia. Ale są już
trzy. I do wszyst kich zda rzeń doszło w ciągu nie ca łej doby.

Jerry wyczuł w gło sie Her berta Chance’a napię cie. Szef zawsze mówił krót- 
kimi ury wa nymi zda niami, niczym puł kow nik do żoł nie rzy, a z pło wymi wło sami
i szcze ci nia stymi wąsami nawet wyglą dał jak puł kow nik. Ale w ostat nim mie- 
siącu jego dwaj detek tywi pra cu jący pod przy krywką zostali przy ła pani na
roman sach z żonami han dla rzy nar ko ty ków, któ rych obser wo wali, i cho ciaż Her- 
bert Chance oso bi ście przez długi czas nic nie wie dział o ich nie sto sow nym
postę po wa niu, to on odpo wia dał za ope ra cję i otrzy mał ofi cjalną naganę. Dla tego
teraz mówił jak puł kow nik, który boi się, że pod władni znowu coś wywiną
i zosta nie z tego powodu zde gra do wany.

Jeżo zwierz pod niósł głowę znad biurka pod ścianą. Jego unie siona brew suge- 
ro wała, że wie, jakie słowa padną za chwilę z ust nad in spek tora.

Her bert Chance odchrząk nął.
– Poin for mo wano mnie, że masz pewne doświad cze nie w pro wa dze niu spraw,

które cza sami wydają się nie z tego świata. Ty i detek tyw sier żant Patel z Red- 
bridge two rzy cie w takich przy pad kach zgrany zespół. Przy naj mniej tak mnie
poin for mo wał komi sarz Bal four.

Jerry prze stał żuć i połknął por cję bagietki.
– Można tak powie dzieć, sze fie. Zasad ni czo tych spraw nie nagła śnia li śmy.

Komi sarz nie chciał, żeby media odnio sły wra że nie, że poli cja lon dyń ska to jakaś
filia pogrom ców duchów, rozu mie pan?

– Ale zaj mo wa li ście się tego typu rze czami?
– Tak jakby. Detek tyw sier żant Patel dużo wie o wid mach, duchach, demo nach

i podob nych zja wi skach. Można powie dzieć, że zna ko mi cie na tym się zna.
Wycho wała się w Paki sta nie, gdzie wie rzą w to wszystko. Tak więc ow szem.
Roz wią za li śmy wspól nie kilka dzi wacz nych zaga dek. Muszę przy znać, że jej
wie dza o duchach oka zała się bar dzo przy datna.

– Zdaje się, że w jed nym przy padku mie li ście nawet do czy nie nia z kani ba li- 
zmem.

– Niech mi pan o tym nie przy po mina. Przy naj mniej nie przy jedze niu.
Her bert Chance znowu odchrząk nął.



– Chciał bym, Par doe, żebyś się skon tak to wał z detek tyw sier żant Patel i żeby- 
ście oboje przyj rzeli się tym trzem spra wom. Jeżeli one się łączą, musimy się
dowie dzieć, w jaki spo sób. I to jak naj szyb ciej, zanim spadną nam na łby kolejne
takie zda rze nia.

– A jeśli nie znaj dziemy żad nego związku?
– Wtedy będziemy wie dzieć, że mamy praw do po dob nie do czy nie nia z troj- 

giem świad ków, któ rzy byli na bani, naćpali się albo ule gli halu cy na cjom.
– Moim zda niem to jest naj bar dziej praw do po dobne wyja śnie nie – ode zwał się

Jeżo zwierz. – Pamię ta cie tę kobietę, która zgi nęła pod kołami samo chodu trzy
tygo dnie temu na Bat ter sea Rise? Jeden ze świad ków twier dził, że za kie row nicą
samo chodu sie dział klaun.

– Niech pan się nie mar twi, sze fie – powie dział Jerry. – Razem z detek tyw
sier żant Patel zorien tu jemy się, z czym mamy do czy nie nia. Poroz ma wiam
z Audrey Mor ri son, kiedy wróci na komi sa riat.

– Nie pusz czaj cie jed nak pary z ust – zażą dał Her bert Chance. – Jeżeli coś się
wydo sta nie na zewnątrz, będziemy jesz cze więk szymi klau nami niż facet, któ rego
wasz świa dek widział za kie row nicą samo chodu.

Jerry nawią zał połą cze nie wideo z Dża milą. Stała przy oknie w swoim gabi ne cie
na komi sa ria cie w Ilford i spo glą dała na High Street. Nie dawno prze stało padać,
ale na szy bach wciąż lśniły kro ple desz czu. Jerry nie widział jej od pię ciu mie- 
sięcy i zauwa żył, że nie znacz nie skró ciła włosy, które teraz z ukosa opa dały na jej
policzki, przez co wyglą dała mło dziej. Miała na sobie tur ku sowy swe ter z wyso- 
kim koł nie rzem, ozdo biony błysz czącą broszką o kształ cie koli bra.

– Miło znów cię widzieć, sier żan cie – powie dział.
– I wza jem nie, Jerry. Jed nak nawet nie uda waj, że chcesz po pro stu ze mną

poga dać.
– Nie stety masz rację. W ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech godzin mie li śmy

w Laven der Hill trzy zda rze nia. Nie wy klu czone, że zaj mie się nimi grupa spe- 
cjalna z cen trali, ale nad in spek tor Chance uważa, że byłoby dobrze, gdy by śmy to
my dwoje naj pierw przyj rzeli się spra wom, i to w miarę wni kli wie.

– O czym mówisz? Co to były za zda rze nia?
– Dwa zabój stwa. Mamy zastrze lo nego faceta i kobietę, którą jakiś zwy rod nia- 

lec pociął nożem. I jesz cze skle pi ka rza, któ remu ktoś prze bił oczy pod czas próby
rabunku.

– To brzmi paskud nie. Ale dla czego chcesz o tym ze mną roz ma wiać?
– Ponie waż wygląda na to, że może ist nieć zwią zek pomię dzy tymi zda rze- 

niami. I to raczej upiorny zwią zek. Chance dowie dział się, że pra co wa li śmy już
razem, i chce, żeby śmy wyja śnili, na czym on polega.

– W tej chwili jestem naprawdę zajęta. Zma gamy się tutaj z falą prze mocy
reli gij nej. Spo dzie wam się, że sły sza łeś o nie uda nej pró bie pod pa le nia gur dwary



w Red bridge.
– Nie wie dzia łem, że gur dwary są ognio od porne. A przy oka zji co to takiego?
– Świą ty nia sikhij ska, Jerry. Ktoś wrzu cił do środka butelkę z ben zyną i troje

wier nych ule gło cięż kim popa rze niom.
– Rozu miem. Ale mogła byś przy naj mniej do nas przy je chać i poroz ma wiać ze

mną, Audrey Mor ri son i Simo nem Fair bro the rem? Ja się zaj muję pociętą kobietą,
a oni pozo sta łymi dwoma przy pad kami.

– Wspo mnia łeś o „upior nym związku”. Co wła ści wie masz na myśli?
– Mówiąc szcze rze, sami jesz cze tego nie wiemy. Wła śnie dla tego powin naś

do nas przy je chać i wspól nie z nami się nad tym zasta no wić. Nikt z nas nie wie,
czy mamy do czy nie nia z czymś naprawdę nie sa mo wi tym, czy tylko z troj giem
świad ków, któ rym pokrę ciło się w gło wach.

Dża mila słu chała ze zmarsz czo nym czo łem, kiedy Jerry opo wie dział jej, jak
Jusuf, Shan telle i żona Ken ne tha, Gemma, opi sali napast ni ków pozba wio nych
róż nych czę ści ciała.

Przez chwilę się zasta na wiała, po czym powie działa:
– Wiesz, jak to wszystko brzmi? Jak opo wie ści o dżin nach. W Paki sta nie wie- 

rzymy, że ist nieje świat rów no le gły do naszego i że ten świat zamiesz kują duchy
zwane dżin nami.

– Ow szem, sły sza łem o dżin nach. To chyba takie duszki, które wyska kują
z lampy, kiedy ją potrzesz pal cami, i pozwa lają ci wypo wie dzieć trzy życze nia?

– Nie zu peł nie. Te duszki w rze czy samej żyją wśród nas, w naszych domach.
Nasze światy i ich światy czę ściowo się pokry wają, cho ciaż duszki pre fe rują te
brud niej sze pomiesz cze nia w naszych domach, na przy kład toa lety. To dla tego
więk szość Paki stań czy ków modli się przed wej ściem do łazienki, a po wyj ściu
z niej wypo wiada słowa prze pro sin.

– To mnie nie dziwi. Sier żant Shil mani, któ rego pozna łem w Tooting, powi- 
nien zawsze prze pra szać po wyj ściu z łazienki, mówię ci. Krótko po nim nie
dawało się tam wejść bez maski gazo wej.

– Powie dzia łam, że zezna nia two ich świad ków brzmią jak opo wie ści o dżin- 
nach, dla tego że wielu ludzi w Paki sta nie utrzy muje, że widziało dżinny w swo- 
ich domach, ale ponie waż dżinny, jak mówi łam, żyją w innym świe cie, w grun cie
rze czy mogą widy wać tylko ich frag menty. Moja bab cia Sufija twier dzi, że
widziała kobietę w hidża bie, która szła kory ta rzem w jej domu, ale była widoczna
tylko od pasa w górę, jakby prze cho dziła po dnie płyt kiego jeziora.

– Do licha. Jed nak nie wydaje mi się, sier żan cie, żeby śmy w naszych zda rze- 
niach mieli do czy nie nia z dżin nami. Chyba że ist nieją dżinny mówiące cock- 
neyem. Skle pi karz Jusuf, ow szem, jest Paki stań czy kiem, ale nawet on zeznał, że
ban dzior, który go ośle pił, mówił jak miej scowy gość. Ale, wiesz, w tym pomy śle
z rów no le głymi świa tami może być coś god nego uwagi.

– Co masz na myśli?



– Cho dzi mi o to, że raczej nie roz ma wiamy o fak tycz nym świe cie rów no le- 
głym, praw dzi wym. Czy ta łem jed nak kie dyś o opę ta niu przez demony. Takim jak
w Egzor cy ście. Autor utrzy my wał w arty kule, że ludzie, któ rzy są prze ko nani, że
opę tał ich demon, tak naprawdę cier pią z powodu schi zo fre nii. A zatem może
nasi świad ko wie wyobra żali sobie, że widzą ludzi z innego świata, tak jak sobie
to wyobra żała twoja bab cia? Ale to jest chyba wyłącz nie kwe stia uro jeń umy sło- 
wych.

– Ale czy to praw do po dobne, że aż trzech świad ków doświad czyło w ciągu
dwu dzie stu czte rech godzin nie mal iden tycz nych uro jeń?

– Może to jest zaraź liwe, jak covid. Wciąż uwa żam, że powin naś przy je chać
i z nami poroz ma wiać. W rze czy samej Chance na to nalega, więc można powie- 
dzieć, że to po pro stu jest roz kaz.

– Dobrze – zgo dziła się Dża mila. – Mogę do was przy je chać jutro przed połu- 
dniem. O jede na stej?

– Dosko nale – odparł Jerry.
Dża mila odwró ciła się od okna i Jerry po raz kolejny zoba czył, jaką jest atrak- 

cyjną kobietą, z sze ro kimi czar nymi aga to wymi oczami i peł nymi, lekko wypu- 
kłymi ustami. Uwa żał, że ma w sobie coś magicz nego, nie zwią za nego by naj mniej
z jej wie dzą o duchach, demo nach i zja wi skach nad przy ro dzo nych. Ale ona była
sier żan tem, a on zale d wie poste run ko wym, oboje byli detek ty wami w poli cji lon- 
dyń skiej, no i poza tym Dża mila ni gdy nie wysłała żad nego sygnału, że Jerry
może się jej podo bać.

– Co sły chać u two jej Lindy? – zapy tała go, jakby tele pa tycz nie wyczuła,
o czym on myśli.

– Och, w rze czy samej tro chę od sie bie odpo czy wamy.
– Prze pra szam.
– Wcale nie musisz. Zaczy nała wspo mi nać o weselu i spraw dzała ceny kon- 

fetti, a ja nie wiem, czy jestem już gotowy na coś takiego. Szcze gól nie przy mojej
pracy.

– Rozu miem. Mimo wszystko prze pra szam. Uwa żam, że pew nego dnia jakaś
kobieta zyska w tobie bar dzo sym pa tycz nego męża.

– Dwa dzie ścia trzy funty i dzie więć dzie siąt dzie więć pen sów, jeżeli jesteś
zain te re so wana.

– Czym?
– Bio de gra do wal nym kon fetti. Paczka dla dwu dzie stu gości.
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Mary Jonas wycią gała papier rysun kowy z szafki z mate ria łami biu ro wymi, kiedy
od jej klasy dobiegł gło śny wrzask. Po chwili usły szała, że grupa dzieci bie gnie
kory ta rzem.

Odło żyła arkusz papieru na półkę i wyszła zza szafy. Nie mal zde rzyła się
z troj giem dzieci z dru giej klasy. Były spa ni ko wane i miały sze roko otwarte oczy.
Za nimi poja wiły się pozo stałe dzieci z pięt na sto oso bo wej klasy. Część z nich
pła kała, wszyst kie wyglą dały na prze ra żone.

– O co cho dzi? Co się stało?
– Nogi! – wydy szała Naomi French.
Inne dziew czynki i chłopcy oto czyli nauczy cielkę cia snym krę giem. Wszy scy

co chwilę zer kali ku drzwiom klasy, jakby się spo dzie wali, że za moment pojawi
się w nich coś okrop nego. Mary jesz cze ni gdy nie widziała, żeby byli aż tak
wzbu rzeni.

– Hej, cisza! – zawo łała, chcąc uspo koić dzieci. – Co to zna czy: „nogi”?
– Na sufi cie, pro szę pani! – ode zwał się Michael Jar rett. – One prze cho dziły

przez sufit!
– Hej, hej, hej – ode zwała się Mary. – Wszy scy się uspo kój cie. Jak to prze cho- 

dziły przez sufit?
Jeden z młod szych chłop ców jęk nął, a kilka dziew czy nek zaczęło pła kać.
Michael Solo mon uniósł rękę, wska zu jąc dwoma pal cami w dół i imi tu jąc

nimi ruchy nóg.
– Zwi sały z sufitu, pro szę pani, i cho dziły wzdłuż i wszerz. Miały nawet buty.
Na kory ta rzu otwo rzyły się któ reś drzwi i wyj rzała z nich nauczy cielka – June

Peascod, która uczyła piątą klasę.
– Mary? Co się dzieje?
– Wła ści wie nie wiem – odparła Mary. – Dzieci mówią, że zoba czyły coś, co

je prze ra ziło. Spraw dzę, o co cho dzi.
Odwró ciła się do dzieci ze swo jej klasy i powie działa:
– Wszy scy zostań cie na kory ta rzu. Ja pójdę do klasy i się rozej rzę. Upew nię

się, że już tam nie ma tych nóg ani niczego innego.
– Jasne – rzu ciła June. – Ja przy pil nuję dzieci. Moi dro dzy, ustaw cie się w sze- 

regu i bądź cie cicho jak myszki, a pani Jonas spraw dzi, co was tak prze stra szyło.
To chyba nie był pająk, co?

– To były nogi – powtó rzył z upo rem Michael Solo mon. – Nogi na sufi cie.



– Nogi – powtó rzyła June, wyraź nie zasko czona.
Mary prze szła kory ta rzem do sali, w któ rej uczyła się druga klasa. Zanim

weszła do środka, wsu nęła głowę nie znacz nie poza fra mugę drzwi i popa trzyła na
sufit. Nie zoba czyła na nim jed nak żad nych nóg. Biel sufitu zakłó cały jedy nie
umiesz czone w nim dwie punk towe żarówki i brą zowa wil gotna plama.

Rozej rzała się po całej kla sie. Na szkol nych ław kach leżały poroz rzu cane
książki i kredki, wiele kre dek leżało też na pod ło dze, a poza tym z jakie goś
otwar tego pojem nika na śnia da nie wyto czyło się na pod łogę samotne jabłko.

– Halo? – zawo łała Mary, wła ści wie nie wie dząc dla czego, ponie waż nikogo
w kla sie nie zauwa żyła.

Ostroż nie weszła do środka i pode szła do swo jego biurka. Otwo rzyła szu fladę,
aby się upew nić, że w środku wciąż leżą jej port mo netka i klu cze, po czym ją
zamknęła. Znowu popa trzyła na sufit, sta ra jąc się sobie wyobra zić, co takiego
mogły zoba czyć dzieci i dla czego wybie gły z klasy tak prze ra żone.

Może ich strach wywo łała jakaś ilu zja optyczna? Na sufi cie lśniły trój ką ciki
pro mieni sło necz nych, które odbi jały się od kałuż pozo sta łych po desz czu na
szkol nym boisku. Ale czy można było w nich zoba czyć zwi sa jące nogi? I to nogi
– jak powie dział Michael Solo mon – w butach?

Nie była pewna, co teraz zro bić. Jeżeli powie dzie ciom, że mają wró cić do
klasy i kon ty nu ować lek cję, czy nie dojdą do wnio sku, że im nie uwie rzyła? Ale
jeśli każe im pójść już do domów, bo nogi mogą powró cić, czy nie prze stra szą się
tak, że wcale nie będą chciały wejść do tej klasy? Nie tylko jutro czy poju trze, ale
i ni gdy?

Nawet jeśli dzieci naprawdę widziały nogi i te nogi poja wią się znowu, to czy
sta no wią jakie kol wiek zagro że nie? Czy mogą kogo kol wiek skrzyw dzić, zwłasz- 
cza jeśli są wysoko na sufi cie?

Uznała, że naj le piej będzie poroz ma wiać z She ilą Daven try, dyrek torką szkoły.
Bo oba wiała się przede wszyst kim rodzi ców uczniów. Rodzice w dzi siej szych
cza sach bywali bar dzo agre sywni. Gdyby powie działa dzie ciom, że mają wró cić
do klasy, a któ reś wpa dłoby w histe rię, bez wąt pie nia następ nego dnia rano przy- 
szedłby do szkoły jakiś roz wście czony ojciec i by na nią nawrzesz czał. A gdyby
kazała całej kla sie pójść już dzi siaj do domów… Cóż, była prze cież dopiero jede- 
na sta trzy dzie ści i wielu rodzi ców było w pracy. Musia łaby skon tak to wać się
z każ dym z nich i wyja śnić, że wysyła ich synów i córki do domów, ponie waż
zoba czyły nogi spa ce ru jące po sufi cie. Prze cież ci ludzie pomy śle liby, że zwa rio- 
wała.

Na wyż szym pię trze była pusta klasa. Może powinna pójść z dziećmi do niej
i tam popro wa dzić lek cje, przy naj mniej aż woźny dokład nie spraw dzi tę klasę
i orzek nie, że sufit jest bez pieczny. No bo prze cież rze kome „nogi” mogły świad- 
czyć, że sufit w każ dej chwili grozi zawa le niem.

W drzwiach sta nęła June.
– Wszystko w porządku, Mary?



– Wła ści wie nie wiem. Bez wąt pie nia dzieci coś prze ra ziło, ale za żadne
skarby nie potra fię się zorien to wać, co to było. Pomy śla łam, że zanim coś zde cy- 
duję, poroz ma wiam z panią D.

– Dobrze, tylko one są bar dzo nie spo kojne na kory ta rzu i hała sują, a moja
klasa wła śnie pisze kla sówkę z geo gra fii na zakoń cze nie seme stru. Więc dopóki
nie zawo łasz ich tu z powro tem, każę im się poba wić na boisku.

– Tak. To dobry pomysł. Dzięki, June.
Kiedy June wyszła, Mary zadzwo niła z tele fonu komór ko wego do męża,

Samu ela, który był sze fem kuchni w restau ra cji Tur tle Bay Car ri bean w Bri xton.
Długo cze kała, ale nie odbie rał i w końcu doszła do wnio sku, że poszedł na rynek
po świeże zaopa trze nie albo jest zajęty sie ka niem papryki.

Kiedy scho wała tele fon, usły szała deli katny trzask. W pierw szej chwili pomy- 
ślała, że znowu zaczął padać deszcz, ale kiedy unio sła głowę, zoba czyła, że na
sufi cie w rogu klasy poja wiły się jakieś włosy i powoli prze miesz czają się w jej
kie runku. Stop niowo zaczęła z nich powsta wać jakby paję cza sieć, coraz szer sza.

Mary wyszła zza biurka i zro biła kilka kro ków pomię dzy ław kami, wpa tru jąc
się w sufit. Ze zdu mie niem obser wo wała, jak sieć roz prze strze nia się aż do punk- 
to wych żaró wek i się zatrzy muje. Na długą chwilę w kla sie zapa no wała abso lutna
cisza, cho ciaż do uszu Mary docie rały słabe odgłosy z auli, gdzie ćwi czył szkolny
chór, wspo ma gany przez gra jącą na pia ni nie panią Car tw ri ght.

Nagle z sufitu wyło niły się męskie stopy w brą zo wych skó rza nych butach.
Mary jęk nęła, przy ło żyła dłoń do serca i zaczęła się nie zgrab nie cofać. Po chwili
ude rzyła w ławkę, która stała za jej ple cami, i zrzu ciła na pod łogę kolejne kredki.

– June! – zawo łała. – June, chodź tutaj, szybko!
Zaczęła sobie toro wać pomię dzy ław kami drogę do drzwi, lecz nagle się

zatrzy mała i zer k nęła przez ramię – prze ra żona i jed no cze śnie zafa scy no wana.
Poja wił się męż czy zna, który zda wał się scho dzić do klasy jakby po nie wi- 

dzial nych scho dach. Ubrany był w obci słą szarą fla ne lową mary narkę, pod którą
nosił bor dową kami zelkę. Na gło wie miał szarą twe edową czapkę. Za nim
i ponad nim dziwna sieć, która wcze śniej poja wiła się na sufi cie, zaczęła zni kać.

Męż czy zna sta nął na pod ło dze i pocią gnął za rękawy swo jej mary narki.
Następ nie ode pchnął ławki i zatrzy mał się przed Mary, jakby jego zej ście z sufitu
było czymś rów nie zwy czaj nym jak wej ście do środka głów nymi drzwiami pro sto
z kory ta rza.

Mary zaczęła drżeć z prze ra że nia. Męż czy zna był zbu do wany jak bram karz
w dys ko tece, miał ponad sto osiem dzie siąt cen ty me trów wzro stu, szare oczy
barwy kamie nia, nos w kształ cie litery „S” i kil ku dniowy zarost na policz kach.
Cuch nął nie do my tym cia łem i jakąś tanią wodą koloń ską.

– Kim pan jest? – zapy tała Mary. Była oszo ło miona i bała się, że za chwilę
zemdleje. – I jak pan to zro bił?

– Nie ważne, kim ja jestem – odparł męż czy zna. – Ale co ty tutaj robisz?
– Jestem jedną z nauczy cie lek w tej szkole.



– Nie o to mi cho dzi. Co robi czarna kobieta w Cla pham?
– Co takiego? O czym ty mówisz? Zaraz zadzwo nię po poli cję.
– Nie, nie zadzwo nisz, kochana. Pój dziesz ze mną.
Męż czy zna postą pił jeden krok do przodu, a Mary dwa kroki do tyłu.
– Odejdź ode mnie. Ani się waż mnie dotknąć. Nie wiem, w jaki spo sób tu się

zna la złeś, ale musisz stąd wyjść. Sły szysz mnie?
Męż czy zna sze roko się uśmiech nął i pokrę cił głową.
– A czy ty wiesz, do kogo mówisz? Nie masz naj mniej szego cho ler nego poję- 

cia, prawda? Jesteś nauczy cielką w Cla pham i ni gdy nie sły sza łaś o Kole jo wym
Ron niem? To pew nie dla tego, że pocho dzisz z Jamajki albo z podob nego miej sca.

Mary odwró ciła się, chcąc pobiec do drzwi, ale męż czy zna zła pał koł nierz jej
pulo wera. Gwał tow nie przy cią gnął ją do sie bie i spró bo wał obró cić, ale ona stra- 
ciła rów no wagę i prze wró ciła się na pod łogę. Ude rzyła ramie niem w nogę ławki
szkol nej i na chwilę stra ciła oddech. Męż czy zna usiadł na niej i przy ci snął jej
głowę do pod łogi, ale Mary zdo łała nabrać powie trza do płuc i chciała krzyk nąć.

– Zamknij jadaczkę, rozu miesz? – syk nął męż czy zna i przy ci snął lewą dłoń do
jej ust.

Jego palce były chro po wate jak papier ścierny i cuch nęły niko tyną.
Mary krę ciła głową z boku na bok i zdo łała wydo być z sie bie zdu szony krzyk,

ale męż czy zna natych miast ude rzył ją w poli czek tak mocno, że ją ogłu szył.
– Mówi łem, żebyś zamknęła jadaczkę, co nie? Jesteś nauczy cielką, prawda?

I nie rozu miesz, kurwa, po angiel sku?
Powstał, zła pał Mary za prawe ramię i pocią gnął ją po pod ło dze, ude rza jąc

w ławki i śli zga jąc się na poroz rzu ca nych kred kach. Dotarli już pra wie do ściany
naprze ciwko, gdy stopy męż czy zny nie spo dzie wa nie znik nęły w pod ło dze, jakby
tam rów nież znaj do wała się klatka scho dowa, tyle że pro wa dząca w dół, do
jakiejś nie ist nie ją cej piw nicy. Po sto pach znik nęła reszta nóg, a kiedy męż czy zna
zanu rzył się w pod ło dze po pas, zaczął cią gnąć Mary za sobą. Cho ciaż wciąż była
oszo ło miona, pró bo wała się wyrwać, ale męż czy zna coraz głę biej zanu rzał się
w par kiet, nie ustę pli wie wlo kąc ją za sobą. Wydała ostatni krzyk i wtedy rów nież
znik nęła w pod ło dze. Przez kilka sekund nad par kietem widoczna była tylko
głowa męż czy zny, przy odziana w szarą twe edową czapkę, jakby został ucięta
i leżała na pod ło dze. Ale po chwili pod łoga pochło nęła rów nież głowę i klasa cał- 
ko wi cie opu sto szała.

Mniej wię cej po dzie się ciu minu tach w progu sta nęła June Peascod.
– Mary? Gdzie jesteś? Roz pa dało się i musia łam zawo łać twoją klasę z powro- 

tem do szkoły.
Prze szła kilka kro ków i ze zmarsz czo nym czo łem przy sta nęła na środku klasy.
– Mary? – powtó rzyła.
Pocią gnęła nosem. Była pewna, że wyczuwa zapach papie ro sów i cze goś jesz- 

cze, jakby lawendy.
Kro ple desz czu zaczęły mocno ude rzać w szyby okien.



June ruszyła bie giem do gabi netu She ili Daven try, żeby jej powie dzieć, że coś
dziw nego wystra szyło dzieci z dru giej klasy i że znik nęła Mary.

She ila Daven try odło żyła pasz te cik, który jadła na późne śnia da nie, wygła dziła
twe edową spód nicę w kratę i wyszła na kory tarz za June, żeby oso bi ście obej rzeć
pustą klasę. Zoba czyła na biurku tele fon Mary i wzięła go do ręki. Zoba czyła
maila z Ama zona z infor ma cją, że nowy pulo wer zosta nie jej dostar czony jutro,
i wia do mość od męża Samu ela na What sAp pie: „Dzwo ni łaś do mnie?”.

– To bar dzo dziwne – powie działa She ila Daven try. – Dokąd kol wiek by
poszła, prze cież nie zosta wi łaby tele fonu.

– Może źle się poczuła? – zasu ge ro wała June. – Zaj rzę do pokoju nauczy ciel- 
skiego. Co zro bimy z jej klasą?

– Cóż, na razie dzieci nie powinny tutaj wra cać. Otwo rzymy dla nich tę pustą
salę na wyż szym pię trze. Popro szę któ rąś z dziew czy nek z pią tej klasy, żeby
przy nio sła im papier rysun kowy i kredki. Niech zajmą się ryso wa niem. – She ila
Daven try umil kła na chwilę i zmarsz czyła czoło. – Jeżeli nie znaj dziesz Mary
w pokoju nauczy ciel skim, wyjdź na par king i sprawdź, czy stoi jesz cze jej samo- 
chód. Jeśli tak, powia dom mnie, a ja popro szę Bry ana, żeby nam pomógł prze szu- 
kać całą szkołę. Muszę powie dzieć, że sytu acja jest mocno nie po ko jąca. Mary
zacho wy wała się ostat nio nor mal nie, prawda? – Jesz cze raz rozej rzała się po całej
kla sie. – Co takiego wystra szyło te dzie ciaki?

– Ja też tego nie potra fię zro zu mieć – powie działa June. – Twier dziły, że zoba- 
czyły nogi prze cho dzące przez sufit.

She ila Daven try pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– No nie wiem. One mie wają cza sami zbyt bujną wyobraź nię! Ja rów nież,

kiedy byłam dziew czynką, wyobra ża łam sobie, że w mojej sza fie mieszka jakiś
upiorny kot, i w środku nocy byłam pewna, że miau czy, bo chce, żeby go ktoś
stam tąd wypu ścił.

June skie ro wała się do pokoju nauczy ciel skiego, a She ila Daven try zabrała
tele fon Mary i wyszła na kory tarz, żeby prze pro wa dzić dzieci z dru giej klasy do
pustej sali na pię trze. Kiedy wszyst kie zajęły miej sca w ław kach, przy szło jej do
głowy, żeby je dokład nie wypy tać o te „nogi”, ale ich nie pewne miny i nie na tu- 
ralna cisza w kla sie pod po wie działy jej, że wciąż są wystra szone, więc zosta wiła
to na póź niej.

Michael Solo mon uniósł rękę.
– Czy przyj dzie do nas pani Jonas? – zapy tał. – Powinna nam powie dzieć, co

mamy ryso wać.
– Pani Jonas wkrótce do was dołą czy – odpo wie działa She ila Daven try. –

 A póki co… Może nary su je cie kró liki. Za chwilę dosta nie cie papier i kredki. Tak,
nary suj cie, jak się bawią kró liki. Albo małe kró liczki. Jak woli cie.

Poszła do pią tej klasy i popro siła jedną z naj bar dziej doj rza łych dziew czy nek,
żeby zanio sła dru go kla si stom mate riały. John Mere dith, nauczy ciel pią tej klasy,
zauwa żył, że dyrek torka jest zde ner wo wana.



– Co się dzieje? – zapy tał. – Sły sza łem nie zły zgiełk.
– Cho dzi o Mary. Znik nęła. Wła ści wie nie wiem, czy znik nęła, czy źle się

poczuła, czy po pro stu sobie gdzieś poszła.
– Naprawdę? Kiedy dziś rano z nią roz ma wia łem, była w dosko na łym

nastroju.
– Wiem. Dla tego wła śnie się mar twię.
Kiedy She ila wra cała do swo jego gabi netu, dogo niła ją June. Z tru dem chwy- 

tała oddech.
– Nie ma jej w pokoju nauczy ciel skim, nie ma jej w gabi ne cie lekar skim ani

w toa le cie, a jej samo chód stoi na szkol nym par kingu.
– Rozu miem. W takim razie musimy prze szu kać całą szkołę. Popro szę

o pomoc Bry ana.
Bryan był szkol nym woź nym. She ila Daven try pobie gła w desz czu do warsz- 

tatu, w któ rym zwy kle prze by wał, i ku swo jej uldze zna la zła go w środku. Palił
skręta i oglą dał czę ści roz ło żo nego sil nika kosiarki do trawy.

– Bryan, znik nęła Mary Jonas. Nie wiemy, gdzie jest ani dla czego nas opu- 
ściła. Jej samo chód stoi na miej scu, więc nie mogła się zanadto odda lić. Mógł byś
obejść cały teren szkoły i jej poszu kać? Może zaczniesz od pawi lonu spor to- 
wego?

Bryan popa trzył na strugi desz czu na szy bie okien nej.
– Mogła sobie wybrać na to jakiś lep szy dzień.
– Oba wiam się o jej bez pie czeń stwo, Bryan. To do niej nie po dobne.
– Nic się nie martw. Jeżeli gdzieś się tu kręci, znajdę ją.
She ila Daven try wró ciła do głów nego budynku szkoły. Zbli żała się długa prze- 

rwa i już wkrótce na kory ta rze miała wybiec chmara dzie cia ków, więc chciała
prze szu kać jak naj więk szą część szkoły jesz cze przed dzwon kiem. Cze kali na nią
June i John Mere dith. John wyszedł z klasy, wydaw szy pole ce nie, żeby wszy scy
prze czy tali kolejny roz dział Kto wypu ścił bogów?, a klasa June wciąż pisała
spraw dzian z geo gra fii.

– Dobrze – powie działa She ila Daven try. – Oboje zejdź cie na dół, a ja prze szu- 
kam górne pię tro. Zaglą daj cie do każ dego zaka marka, nawet jeśli to się wam
wyda głu pie. Ona mogła się scho wać nawet w jakimś kre den sie. Pamię ta cie, jak
w ubie głym roku szu ka li śmy tego chło paka, jak mu tam było, Den nisa Wat tsa?
Myśle li śmy, że uciekł ze szkoły, a on się poło żył na naj wyż szej półce w biblio- 
tece.

– Den nisa Wat tsa nikt szybko nie zapo mni – odparł John Mere dith. – Był
żywym argu men tem prze ma wia ją cym za przy wró ce niem kar cie le snych w szko- 
łach.

Roz dzie lili się i prze szu kali całą szkołę: biblio tekę, kuch nię, maga zyn pod sceną
w auli, zaj rzeli nawet na strych. Bryan spraw dził kotłow nię, a potem także pawi- 



lon spor towy, cho ciaż musiał otwo rzyć drzwi klu czem, bo tego dnia żadna klasa
z niego nie korzy stała. Kiedy wra cał, zaj rzał za wiatę na rowery i zna lazł mar- 
twego jeża.

Pół godziny póź niej wszy scy spo tkali się w gabi ne cie She ili Daven try. Dyrek- 
torka zdo łała się już połą czyć z mężem Mary, Samu elem, i powie dzieć mu, że
jego żona zagi nęła. Odparł, że zaraz wyj dzie z restau ra cji i oso bi ście zjawi się
w szkole.

– A ja zadzwo nię na poli cję – posta no wiła She ila Daven try. – Obym się myliła,
ale mam coraz gor sze prze czu cia.

– Twier dzisz, że dzieci opo wia dały o nogach prze cho dzą cych przez sufit –
zauwa żył John Mere dith. – Nic z tego nie rozu miem, ale czy nie sądzisz, że jest
jakiś zwią zek pomię dzy tymi opo wie ściami a znik nię ciem Mary?

– Naprawdę nie wiem. Sama nic z tego nie rozu miem. Na razie nie chcia łam
wypy ty wać dzieci, ponie waż wciąż są okrop nie prze ra żone. Może poli cja zdoła
coś z nich wycią gnąć.

June stała przy oknie i patrzyła na zewnątrz.
– Co to za dym? – zapy tała. – Bryan, roz pa li łeś dzi siaj ogni sko?
– W takim desz czu? – rzekł Bryan. – Daj spo kój.
– Ktoś jed nak dał radę. Tylko popatrz.
Bryan sta nął obok niej przy oknie. Po dru giej stro nie boiska nad zie mią uno sił

się szary dym.
– Nie wiem, kto to zro bił, ale się dowiem i prze trze pię im skórę. Dopiero co

nama lo wa łem na boisku nowe linie. Jeżeli łobuzy je znisz czyły, naprawdę nie
ręczę za sie bie…

Wyszedł z gabi netu She ili Daven try i po chwili June zoba czyła, jak w gęstym
desz czu bie gnie truch tem przez puste boisko. Kiedy dotarł do źró dła ognia, nagle
się zatrzy mał jak wryty i wpa try wał się w pło mie nie przez dobrą minutę. Wresz- 
cie odwró cił się i pobiegł z powro tem do szkoły, tym razem ile sił w nogach. Jego
ponura mina pod po wie działa June, że zoba czył coś, co mocno nim wstrzą snęło.

Wpadł zdy szany do gabi netu.
– To chyba ona! – wybeł ko tał z tru dem. – Tam! Ten ogień! Myślę, że to Mary

Jonas!
She ila Daven try aku rat roz ma wiała przez tele fon.
– Prze pra szam. Pro szę chwilę pocze kać – powie działa i opu ściła komórkę. –

 Co? O co cho dzi?
– Roz ma wiasz z gli nia rzami? – spy tał Bryan. – Powiedz im, żeby natych miast

do nas przy je chali! To jest naprawdę pilne! Myślę, że zna la złem Mary Jonas!
Chyba roz po zna łem jej bran so letę!

She ila Daven try znowu przy ło żyła tele fon do ucha.
– Prze pra szam… ale chyba stało się coś naprawdę poważ nego. Tak, to doty czy

naszej zagi nio nej nauczy cielki. Może cie tu kogoś natych miast przy słać? –



 Następ nie obró ciła się do Bry ana. – Pokaż nam, co zna la złeś – rzu ciła, mimo że
wciąż trzy mała przy uchu komórkę.

We troje wyszli za Bry anem z gabi netu i szyb kim kro kiem prze cięli boisko
szkolne. Deszcz zelżał i z nieba teraz sią pił tylko drobny, ale nie przy jemny kapu- 
śnia czek, przez co dzień wyda wał się nie przy jemny i ponury. Dym wciąż uno sił
się w powie trze, a kiedy zbli żyli się do źró dła ognia, do ich noz drzy dotarł słodki
odór spa lo nego ciała.

Na tra wie leżały ludz kie zwłoki. Nauczy ciele i woźny nie mieli co do tego
wąt pli wo ści, ale nie widzieli dotąd aż tak zma sa kro wa nego ciała. Skóra odpa dała
z jej twa rzy czar nymi pła tami, jej zęby były wyszcze rzone w prze raź li wym
uśmie chu, a oczy blade jak ścięte białko jajek. Na klatkę pier siową skła dały się
ponad pa lane kości, ster czące niczym szy dełka z pomarsz czo nych płuc i suchej
wątroby. Beżowe wnętrz no ści zgro ma dziły się na ster cie w misie mied nicy. Jedna
z nóg została wyła mana do tyłu, tak że stopa doty kała bio dra, a druga została ode- 
rwana w kola nie i leżała w odle gło ści pół tora metra od upior nego ogni ska.

– Mój Boże – jęk nęła She ila Daven try i odwró ciła się ple cami.
June stała nie ru chomo, wpa tru jąc się w zwłoki. Przez cały czas zasła niała dło- 

nią usta, ale w końcu się ode zwała:
– Masz rację, Bryan. To jest bran so leta Mary.
Jedno z ramion Mary leżało na pogru cho ta nych pier siach, a nad gar stek prze pa- 

sany był bran so letą z małych bia łych musze lek. Mary kupiła ją pod czas ostat nich
waka cji na Bar ba do sie, jako pamiątkę i wspo mnie nie o korze niach jej rodziny.

– Na wszyst kich świę tych, co się z nią stało? – zapy tał John Mere dith. W jego
gło sie pobrzmie wała udręka. – Prze cież te zwłoki wyglą dają tak, jakby prze je chał
po nich pociąg. I dla czego płoną tak inten syw nie mimo desz czu?

– Przy niosę wia dro z wodą – powie dział Bryan.
– Nie – sprze ci wiła się She ila Daven try. – Zostaw ją w takim sta nie. Gdy byś

polał ją wodą, mógł byś znisz czyć ważne dowody.
W oczach June poja wiły się łzy.
– To była taka uro cza kobieta. Zawsze wesoła. Czę sto się śmiała. Dzieci ją

uwiel biały. Kto ją do tego stop nia znie na wi dził, że zro bił coś tak okrut nego?
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– Moim zda niem – powie dział Jeżo zwierz – opo wie ści tych świad ków to
wytwory wybu ja łej wyobraźni.

– Nie była bym taka pewna – sprze ci wiła się Audrey. – Skle pi karz, który stra cił
oczy, Jusuf, jest abso lut nie prze ko nany, że zaata ko wała go połowa czło wieka.

– Może i jest, ale my musimy zacho wać roz są dek. Wiesz, jak czę sto świad ko- 
wie opo wia dają nie stwo rzone histo rie, nie ma jące nic wspól nego z praw dzi wymi
wyda rze niami, bo uwa żają, że wła śnie to chcemy usły szeć. Facet bez głowy, facet
bez stóp i połowa faceta. Lito ści.

Było wpół do dwu na stej i trwała narada, którą detek tyw nad in spek tor Chance
zwo łał w swoim gabi ne cie. Od początku uczest ni czyli w niej Simon Fair bro ther,
Audrey Mor ri son, Jerry i Jeżo zwierz, a po kilku minu tach dołą czyła do nich Dża- 
mila. Była nie sły cha nie zde ner wo wana, co rzadko się zda rzało, a jej skła dany
para sol został wywi nięty na lewą stronę, przez co zwi sał z jej ramie nia jak mokra
mar twa wrona.

– Co za par szywa pogoda! I to ohydne metro! Następ nym razem przy jadę
samo cho dem, co tam korki! Przy naj mniej nie usią dzie obok mnie żaden brudny
robot nik budow lany pała szu jący ham bur gera z McDo nalda!

– Cie szę się, że panią widzę – powie dział Her bert Chance, wsta jąc. – Dopiero
co zaczę li śmy. Zechce pani zająć miej sce obok detek tywa poste run ko wego Par- 
doe? W końcu macie razem pra co wać. Zdaje się, że nazy wają was pogrom cami
duchów.

– Wolę, żeby nas tak nie nazy wano – odparła Dża mila, strzą sa jąc z płasz cza
kro ple desz czu i zawie sza jąc go na wie szaku. – Ow szem, zaj mo wa li śmy się kil- 
koma nie zwy kłymi spra wami, ale duchy nie ist nieją.

– Och, nie jestem pewien – wtrą cił Jeżo zwierz. – Ten chudy star szy facet,
który sprząta u nas toa lety, Henry, wczo raj wie czo rem wyszedł z mopem z kabiny
cichutko jak zjawa. Tak mnie wystra szył, że od razu zro bi łem kupę. Jeżeli on nie
jest duchem, to przy naj mniej czymś zbli żo nym do ducha.

Her bert Chance cierpko odchrząk nął.
– Poroz ma wiajmy o tych śledz twach na serio, dobrze? Mamy dwa mor der stwa

i bru talną napaść, która dopro wa dziła ofiarę do utraty wzroku. W każ dym z tych
przy pad ków świad ko wie zeznali, że napast ni kom bra ko wało jakichś ele men tów
ciał. Simon, mógł byś powie dzieć, co widział twój świa dek?



Simon Fair bro ther przy po mi nał Jerry’emu jego daw nego nauczy ciela geo gra- 
fii, który zawsze prze chy lał głowę, nie mal doty ka jąc policz kiem szyi, i mówił
niskim, mono ton nym gło sem. Cedził poszcze gólne słowa przez zęby tak cicho, że
trzeba było się w nie uważ nie wsłu chi wać, aby cokol wiek zro zu mieć. Simon
prze ło żył kilka kar tek w note sie i rzekł:

– Świad kiem w tej spra wie jest pani Gemma Tre agus. Prze by wała na pię trze,
kiedy usły szała, jak jej mąż został zastrze lony w holu ich domu w Boling broke
Grove. Zbie gła na dół i zoba czyła, że sprawca wle cze ciało przez fron towe drzwi
na dwór. Sta now czo utrzy muje, że napast nik nie miał stóp.

– A może po pro stu jego spodnie były bar dzo dłu gie i zakry wały buty – zasu- 
ge ro wała Dża mila.

– Nie. Pani Tre agus utrzy muje, że tak nie było. Mówi, że nogi tego czło wieka
były nie pro por cjo nal nie krót kie w sto sunku do reszty ciała. No i odle głość od
jego bio der do kolan była o wiele więk sza niż odle głość od kolan do pod łogi.

– Rozu miem – powie działa Dża mila i to zano to wała.
Następ nie Jerry stre ścił opo wieść Shan telle o męż czyź nie, któ rego widziała

z Kath leen Har tley przed domem jej rodzi ców przy Ben ner ley Road – o czło- 
wieku bez głowy.

– Jej zezna nia trak tu jemy z rezerwą, ponie waż nie była zupeł nie trzeźwa.
W grun cie rze czy była pijana jak bela. Przy sięga jed nak, że facet nie miał łepe- 
tyny.

– No i Audrey? Powiedz pani detek tyw Patel, jak twój świa dek opi sał faceta,
który prze bił mu oczy.

Audrey Mor ri son unio sła obie ręce.
– Biedny Jusuf. Naprawdę trudno jest powie dzieć, czy to, co widział, ist niało

w rze czy wi sto ści. Może miał przy wi dze nie albo jego wspo mnie nie męż czy zny,
który go napadł, jest w jakiś spo sób znie kształ cone, bo prze cież został ośle piony.
Mia łam kie dyś do czy nie nia z ofiarą gwałtu, która była prze ko nana, że męż czy- 
zna, który ją zaata ko wał, miał tylko jedną rękę i jedną nogę, ponie waż był do
dziew czyny zwró cony bokiem, kiedy pchnął ją na szafę. Oczy wi ście była wtedy
skraj nie prze ra żona.

– Ale ten Jusuf… – ode zwała się Dża mila. – Widział tylko połowę czło wieka?
– Dokład nie. Tylko jego lewą połowę. Tak jakby jego prawa strona była ukryta

za lustrem wyso kim od pod łogi do sufitu albo za ścianą.
– Bar dzo nas mar twi to, że te trzy akty agre sji nastą piły w ciągu dwu dzie stu

czte rech godzin w miej scach, które dzieli odle głość nie ca łego kilo me tra – pod jął
Her bert Chance. – Zga dzam się, że każde zda rze nie miało inny cha rak ter. Zabój- 
stwo z uży ciem broni pal nej, wyjąt kowo sady styczne mor der stwo i trwałe ośle- 
pie nie. A jed nak wszyst kie mają wspólny mia now nik. Z jakie goś nie po ję tego
powodu jakaś część ciała każ dego ze spraw ców była nie wi dzialna.

– Zapewne powin ni śmy jesz cze raz poroz ma wiać ze świad kami, tylko Jerry
Par doe i ja. Jak powie dzia łam Jerry’emu, w Paki sta nie ludzie czę sto opo wia dają



o dżin nach – duchach, które żyją w świe cie rów no le głym do naszego. Cza sami
można je zoba czyć. Cza sami są nie wi dzialne. Bywa też tak, że widu jemy tylko
ich czę ści – twa rze, ramiona albo ciała od pasa w górę.

– Ale chyba pani nie sądzi, że mamy teraz do czy nie nia z dżin nami?
– Prze cież to tylko legendy, prawda? – wtrą cił Jeżo zwierz. – Albo baśnie?
– Sta ram się zawsze mieć otwarty umysł – odpo wie działa mu Dża mila. – To,

co dla jed nego czło wieka jest wytwo rem wyobraźni, dla dru giego może być
czymś praw dzi wym. Nie któ rzy ludzie wie rzą w Boga. Inni Go odrzu cają, utrzy- 
mu jąc, że ist nieje tylko w świe cie baśni.

– Więc zro bimy tak – rzekł Her bert Chance. – Jeżeli uwa ża cie, że potra fi cie
wydo być coś sen sow nego z trojga świad ków, prze słu chaj cie ich jesz cze raz. Co
do pani Tre agus, to naj pierw musi cie się skon tak to wać z jej praw ni kiem.

– Popro simy o dane kon tak towe.
W tym momen cie ktoś kil ka krot nie i jakby ze znie cier pli wie niem zapu kał do

drzwi. Zanim Her bert Chance zdą żył otwo rzyć usta, żeby powie dzieć „pro szę”,
do gabi netu wszedł sier żant dyżurny.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, panie inspek to rze, ale mamy nagłe wezwa- 
nie od dyrek torki Bro okwood School. Zagi nęła jedna z nauczy cie lek, po czym jej
ciało zna le ziono na szkol nym boisku. Dyrek torka powie działa mi, że kobieta
odnio sła strasz liwe obra że nia, a jej ciało spa lono.

Her bert Chance wstał.
– Więc do roboty. Ktoś tam musi natych miast poje chać. Simon, weź miesz tę

sprawę? Możesz zabrać ze sobą detek tywa sier żanta Langa i detek tyw poste run- 
kową Wil liams. Sąd pokoju zawie sił prze słu cha nia w spra wie pod pa leń, więc
zakła dam, że oboje są w tej chwili wolni. I musimy też zawia do mić tech ni ków.

– Dyrek torka powie działa coś jesz cze, sze fie – ode zwał się sier żant dyżurny. –
 Ale, szcze rze mówiąc, nie miało to wiele sensu.

– Wcale się nie dzi wię. Kobieta chyba jest prze ra żona. Co powie działa?
– Że ta nauczy cielka, zanim zagi nęła, szu kała nóg na sufi cie.
– Czego szu kała?
– Wiem… Kaza łem dyrek torce wszystko powtó rzyć, ale ona obsta wała przy

swoim. Dzieci z klasy, w któ rej uczyła zagi niona kobieta, wpa dły w panikę,
ponie waż zoba czyły podobno czy jeś nogi na sufi cie i ucie kły na kory tarz.
Nauczy cielka chwilę z nimi roz ma wiała, a potem poszła do sali, żeby się oso bi- 
ście prze ko nać, co je tak wystra szyło. Wtedy po raz ostatni widziano ją żywą.

Her bert Chance zmarsz czył czoło i popa trzył na Dża milę.
– Mogę się mylić, pani sier żant, ale brzmi to tak, jakby to zda rze nie miało

zwią zek z przy pad kami, o któ rych wła śnie roz ma wia li śmy. Pro po nuję, żeby pani
i poste run kowy Par doe udali się na miej sce razem z Simo nem i dokład nie prze- 
słu chali świad ków. Mówi li śmy o bra ku ją cych sto pach, bra ku ją cej gło wie i poło- 
wie ciała, a teraz poja wiły się nogi na sufi cie. – Pokrę cił głową i cmok nął z nie za- 
do wo le niem. – Jezu Chry ste.



Dża mila i Jerry stali przy bramce na boisku, kiedy pię cio oso bowy zespół tech ni- 
ków krą żył wokół ciała Mary, gło śno sze lesz cząc bia łymi kom bi ne zo nami
z tyveku. Można było odnieść wra że nie, że w jed nym miej scu zgro ma dziło się
pięć ponu rych bał wa nów.

Wyko ny wali setki foto gra fii, a także zbie rali próbki trawy rosną cej w pobliżu
zwłok. Szybko roz sta wili nie bie ski winy lowy namiot – nie tylko po to, żeby osło- 
nić zwłoki przed desz czem, który znów padał bar dzo inten syw nie, ale także żeby
ukryć je przed tele obiek ty wami dzien ni ka rzy, któ rzy zgro ma dzili się za bramą.

Derek Grant odsu nął połę namiotu, po czym skie ro wał się do Dża mili
i Jerry’ego. Simon Fair bro ther wraz z detek ty wami Lan giem i Wil liams wcze śniej
weszli do szkoły i prze słu chi wali teraz She ilę Daven try oraz innych nauczy cieli.
Dża mila i Jerry bar dzo chcieli jak naj szyb ciej prze słu chać dzieci z dru giej klasy,
żeby dowie dzieć się cze goś na temat „nóg”, ale naj pierw potrze bo wali zgody ich
rodzi ców. Musieli także cze kać na przy jazd psy cho loga dzie cię cego z Miej skiej
Poradni Psy cho lo gicz nej dla Dzieci.

– Bar dzo, bar dzo paskudny przy pa dek – powie dział Mar sja nin, ścią ga jąc
maseczkę z twa rzy. – Wygląda na to, że naj pierw prze je chał ją jakiś pojazd szy- 
nowy, cho ciaż nie do końca jestem prze ko nany, że to był pociąg. A póź niej oczy- 
wi ście ktoś ją polał pły nem łatwo pal nym i pod pa lił.

– Jeżeli nie prze je chał jej pociąg, to co innego? – zapy tał Jerry.
– Tego jesz cze wam nie powiem. Nie mam pew no ści. Spró bu jemy okre ślić

roz staw toru i prze ana li zo wać obra że nia, jakich koła doko nały na jej ciele. To się
da zro bić w miarę szybko. Teraz mogę tylko powie dzieć, że to, co ją zabiło,
cokol wiek to było, ważyło kil ka na ście ton.

– Ale to się nie stało tutaj, na szkol nym boisku – powie działa Dża mila. – Prze- 
cież ni gdzie nie ma śla dów po żad nych kołach. Na pewno została prze je chana
w innym miej scu, a potem ją tutaj porzu cono.

– Zga dza się. Ale nie jestem w sta nie jesz cze powie dzieć, gdzie znaj do wała się
wcze śniej i co ją prze je chało. Po dru giej stro nie Wand sworth Com mon bie gnie
linia kole jowa, ale nie wie rzę, że oprawca naj pierw rzu cił ją pod koła pociągu,
a następ nie przy wlókł jej zwłoki aż tutaj i nikt niczego nie zauwa żył. Nawet
maszy ni sta.

– W każ dym razie trudno byłoby już nawet prze do stać się na tory – zauwa żył
Jerry. – No i musimy też brać pod uwagę czyn nik czasu. Dyrek torka szkoły twier- 
dzi, że pomię dzy zagi nię ciem nauczy cielki a zna le zie niem jej zwłok minęło naj- 
wy żej pół godziny.

– A może to nie był pojazd – pod su nęła Dża mila. – Może zali czyła spo tka nie
z jakąś dużą maszyną. Z prasą dru kar ską albo urzą dze niem do napeł nia nia bute- 
lek. Pamię tam, że pewien kolega mojego ojca zgi nął w Kara czi w fabryce napo-
jów chło dzą cych. Wybie rał odłamki szkła spod linii pro duk cyj nej, kiedy jeden
z pra cow ni ków ją uru cho mił, nie zda jąc sobie sprawy, że ktoś aku rat zaj muje się
jej oczysz cza niem.



– Cóż, wszyst kiego się dowiemy – powie dział Mar sja nin. – Okre ślimy też
dokład nie, jakiego płynu łatwo pal nego użyto, żeby wznie cić ogień. Pobra li śmy
nie zwę glone próbki jej ubra nia, które czę ściowo wchło nął mokry traw nik. Muszę
powie dzieć, że na żad nym frag men cie nie wyczu łem zapa chu ben zyny.

Jerry przez chwilę się zasta na wiał. Oczami wyobraźni wciąż widział zma sa-
kro wane i nie mal cał ko wi cie spa lone ciało Mary.

– Spró buj zgad nąć – zwró cił się do Mar sja nina. – Jak myślisz, w jaki spo sób
to się stało?

Mar sja nin wzru szył ramio nami.
– Nie mam zie lo nego poję cia. Naprawdę. Chyba że zabrał ją dron i prze trans- 

por to wał w miej sce, w któ rym została pogru cho tana, a potem prze niósł zwłoki
tutaj i zrzu cił na boisko.

– Ale to jest rów nie praw do po dobne jak zdo by cie w tym roku Pucharu Anglii
przez Mil l wall – powie dział Jerry.

– Dosko nale to ują łeś. W tym przy padku nie zadziała nawet żela zna logika
Sher locka Hol mesa. Chyba pamię tasz: „Kiedy już wyeli mi no wa łeś to, co nie moż- 
liwe, cokol wiek pozo stało, nie ważne jak nie praw do po dobne, musi być prawdą”.
Wszystko w tej spra wie wydaje się nie moż liwe. Wszystko. To się nie miało
prawa wyda rzyć. Jedyny pro blem polega na tym, że się wyda rzyło.

Detek tyw sier żant Lang ruszył w ich kie runku, ale zatrzy mał się na środku
boiska.

– Jerry? – zawo łał. – Poja wili się rodzice kilku dzie cia ków. I psy cho lożka
z poradni. Cał kiem ele gancka babka.

– Dzięki, sier żan cie! – krzyk nął Jerry. – Może teraz dowiemy się cze goś wię- 
cej o tych tajem ni czych nogach. Derek, chęt nie poroz ma wiamy z tobą póź niej.

– Powiem jesz cze coś, zanim odej dzie cie – rzekł Mar sja nin. – Wła śnie mia łem
wysłać ci maila, kiedy dosta li śmy wezwa nie tutaj. Cho dzi o ten nie do pa łek, który
zna la złeś w domu przy Ben ner ley Road. Kiedy tylko wró ci li śmy do labo ra to rium,
dałem go Geof fowi Baxte rowi. Tylko raz go pową chał i bingo! Od razu wie dział,
z czym ma do czy nie nia.

– Dla mnie był to zupeł nie nie znany zapach. Co to takiego?
– Papie ros bar dzo sta rej marki, Spa nish Shawl. W cza sie wojny czę sto był to

jedyny dostępny gatu nek papie ro sów. Pro du ko wała go firma J.W. Weiner Limi- 
ted, która miała fabrykę w Por ts mouth – Spa nish Shawl Orien tal Amber. Chyba je
per fu mo wali, żeby ukryć, jak pod łego tyto niu uży wają do pro duk cji. Geoff
powie dział, że w cza sie wojny zabra niano pale nia ich w nie któ rych kinach, ponie- 
waż strasz li wie śmier działy.

– Czy te papie rosy „bar dzo sta rej marki” są wciąż w sprze daży? – zapy tała
Dża mila.



– Mają je jesz cze tylko kolek cjo ne rzy. Od zakoń cze nia wojny ich się nie pro- 
du kuje.

– Co więc robił w domu Har tleyów, w któ rym nikt nie palił, facet z papie ro- 
sem wyco fa nym z pro duk cji ponad sie dem dzie siąt pięć lat temu? Poza tym kto by
chciał się zacią gać takim sta rym papie ro sem?

– Oba wiam się, że wła śnie wy musi cie się tego dowie dzieć – powie dział Mar- 
sja nin. – Nie mniej wciąż pro wa dzimy bada nia DNA, a więc zapewne będziemy
mogli wam pomóc, tyle że tro chę póź niej.

Dża mila popa trzyła na Jerry’ego i rzu ciła:
– Dobra, Jerry, poroz ma wiajmy z tymi dziećmi. Dzieci zawsze są dobrymi

świad kami. Widzą rze czy takimi, jakimi naprawdę są, a nie takimi, jakimi chcia- 
łyby je widzieć.
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Z powodu zna le zie nia zwłok Mary Bro okwood School została na pozo stałą część
dnia zamknięta i teraz przy jeż dżali już rodzice, żeby zabrać dzieci do domów.

Rodzice pię ciorga dzieci z dru giej klasy zgo dzili się na ich roz mowę z poli cją
i teraz razem ze swo imi pocie chami cze kali w gabi ne cie She ili Daven try. Dzieci
sie działy w kółku, ota cza jąc młodą kobietę o gęstych jasnych wło sach, ubraną
w naj bar dziej obci sły gra na towy swe ter, jaki Jerry kie dy kol wiek zoba czył. Kiedy
razem z Dża milą wszedł do gabi netu, wstała i wycią gnęła rękę na powi ta nie.

– Karo lina Mogiel ska – przed sta wiła się z lek kim pol skim akcen tem. –
 Z poradni psy cho lo gicz nej dla dzieci.

– Detek tyw sier żant Dża mila Patel, a to jest detek tyw poste run kowy Jerry Par- 
doe. – Dża mila popa trzyła na dzieci i uśmiech nęła się. – Dzię kuję, że przy szły- 
ście tutaj, żeby z nami poroz ma wiać. Posta ramy się, żeby wszystko prze bie gło
jak naj szyb ciej. Musimy się dowie dzieć, co tak naprawdę się dzi siaj wyda rzyło.
To bar dzo ważne.

Jerry przy su nął dwa krze sła i usiadł obok Dża mili, naprze ciwko dzieci.
Wszyst kie były blade i zanie po ko jone, a jedna z dziew czy nek ner wowo przy gry- 
zała wargę.

– Pani Daven try powie działa nam, że widzia ły ście coś dziw nego – cią gnęła
Dża mila. – Cokol wiek to było, prze stra szy ły ście się i dla tego wszyst kie wybie- 
gły ście z klasy. Może cie to mi opi sać?

– To były nogi – powie działa jedna z dziew czy nek.
– Jak masz na imię, kocha nie? – zapy tała Dża mila.
– Naomi.
– I gdzie zoba czy łaś te nogi, Naomi?
– Wysoko na sufi cie – natych miast wtrą cił jeden chło piec. – Sufit zaczął pękać

i wtedy wysu nęły się z niego nogi. Naj pierw prze szły przez sufit, a potem znik- 
nęły w ścia nie.

– A ty jak się nazy wasz?
– Michael Solo mon.
– Dobra, Michael – ode zwał się Jerry i pochy lił się ku niemu. – Możesz nam

powie dzieć, jak wyglą dały te nogi? W jakiej czę ści były widoczne? Do kolan?
A może jesz cze dalej?

– Do kolan. Miały szare spodnie i brą zowe buty. Brą zowe, podobne do butów
mojego dziadka. Nie błysz czały, lecz były matowe.



– Może zamszowe?
W tym momen cie ode zwała się dziew czynka, które do tej pory gry zła wargę.
– To były buty sznu ro wane – powie działa sta now czo.
– Czy te nogi na sufi cie wyda wały jakieś dźwięki?
Naomi pokrę ciła sta now czo głową.
– Niczego nie sły sze li śmy, ale zaraz nie któ rzy z nas zaczęli gło śno krzy czeć.
– I buty znik nęły w ścia nie? Po któ rej stro nie klasy?
– Tam, gdzie są drzwi.
Pie go waty chło piec, który do tej pory mil czał, pod niósł do góry rękę, jakby

chciał odpo wie dzieć na pyta nie zadane przez nauczy cielkę.
– On rzu cił szluga.
– Szluga? To zna czy papie rosa? Kto go rzu cił?
– Męż czy zna, do któ rego nale żały nogi. Rzu cił go z sufitu. Wylą do wał tuż

przy mojej ławce.
– Papie rosa? Jesteś pewien?
– Ten papie ros jesz cze dymił.
– Czy któ reś z was także widziało tego papie rosa? – zapy tał Jerry, prze su wa jąc

wzro kiem po twa rzach pozo sta łych dzieci.
Pozo stała czwórka odpo wie działa chó rem:
– Nie.
– Macie pań stwo jesz cze jakieś pyta nia? – ode zwała się Karo lina. – Myślę, że

naj le piej będzie, jeżeli dzieci pójdą już do domu.
– Jesz cze tylko dwie sprawy – rze kła Dża mila. – Mam pyta nie do was wszyst- 

kich. Co to wła ści wie były za nogi? Czyje mogły być, jak myśli cie?
– Ducha – oznaj miła Naomi. – To musiały być nogi ducha.
Pozo stałe dzieci poki wały gło wami.
– Myślę, że to był ktoś, kto miesz kał tutaj, zanim ten budy nek został szkołą –

 oświad czył Michael.
– Tutaj zawsze była szkoła, Michael – powie działa She ila Daven try zza swo- 

jego biurka. – Zbu do wano ją w 1951 roku, na miej scu głę bo kiego leju po bom bie.
Nie wiem, co znaj do wało się tu wcze śniej.

Dża mila i Jerry wstali.
– W porządku. Dzię ku jemy za pomoc.
Wyszli z gabi netu, ale na kory ta rzu dołą czyła do nich Karo lina.
– Jak pani myśli, co one widziały? – zapy tała Dża mila.
– Nie jestem pewna – odparła Karo lina. – Spo ty ka łam już dzieci, które miały

uro je nia. Zazwy czaj były to dzieci, które prze żyły traumę prze mocy domo wej
albo widziały poważne wypadki. Cza sami dzieci prze raża film, który obej rzały,
albo prze czy tana książka, i póź niej wyobra żają sobie one naj gor sze potwory i naj- 
bar dziej strasz liwe dzi wa dła. W ubie głym tygo dniu zaj mo wa łam się sied mio let- 
nią dziew czynką, która była prze ko nana, że widzi kobietę zaglą da jącą w nocy
przez okno do jej sypialni, mimo że jej miesz ka nie jest na pią tym pię trze.



– Ale tutaj nie mamy do czy nie nia z tylko jed nym dziec kiem – zazna czyła
Dża mila. – Cho dzi o pięt na ścioro dzieci. Wszyst kie widziały to samo.

– Wiem. Mogę dodać, że jesz cze ni gdy się z czymś takim nie spo tka łam,
naprawdę. Może to masowa histe ria, ale jak i dla czego cała pięt nastka jed no cze- 
śnie zoba czyła nogi prze cho dzące po sufi cie? Nie potra fię tego wyja śnić. Ale zaj- 
rzę do lite ra tury i posta ram się odszu kać podobne przy padki.

– Tym cza sem chodźmy i sprawdźmy, czy ten szlug ist nieje naprawdę i czy
wciąż tam leży – zapro po no wał Jerry.

Prze szli kory ta rzem do sali dru giej klasy. Zanim dotarli do drzwi, do Dża mili
zadzwo nił kolega z komi sa riatu w Ilford i zaczął jej mówić o kolej nym przy- 
padku wan da li zmu reli gij nego w Red bridge, więc została na kory ta rzu. Jerry sam
obszedł całe pomiesz cze nie, zaglą da jąc pod każdą ławkę.

I rze czy wi ście pod jedną z nich, obok zeszytu do kolo ro wa nia, otwar tego na
naszki co wa nej syl wetce dziw nie wyglą da ją cego konia, zna lazł nie do pa łek wypa- 
lo nego do połowy papie rosa.

Miał wielką ochotę pod nieść i pową chać nie do pa łek, ale go nie ruszył; naj- 
pierw muszą się nim zająć tech nicy. Wyszedł ze szkoły, aby poin for mo wać o zna- 
le zi sku Mar sja nina. Dża mila ruszyła dwa kroki za nim, roz ma wia jąc z nie po ko- 
jem przez tele fon.

– Wyma lo wali wia do mość na ścia nie gur dwary? Po pasz tuń sku? „Pie kło czeka
na was?”

Mówiąc Mar sja ni nowi o nie do pałku, Jerry zmu sił się, żeby popa trzeć ponad jego
ramio nami na ciało Mary Jonas. Z miej sca przy wej ściu do namiotu widział dwa
głę bo kie, rów no le głe wcię cia w jej pier siach i udach, pozo sta wione przez koła
wehi kułu, który ją prze je chał. W tej chwili klę czała obok niej Molly Jakaś-Tam,
wyko nu jąc zdję cia, które zespół tech ni ków praw do po dob nie będzie chciał użyć
do okre śle nia, jakiego rodzaju koła pogru cho tały jej ciało.

Pięk nie, pomy ślał. W nocy mam gwa ran to wane kosz mary.
Był zdez o rien to wany nie tylko z tego powodu, że kobieta została strasz li wie

pokie re szo wana, lecz także i dla tego, że nie można było usta lić, w jaki spo sób
oprawca prze trans por to wał na sporą odle głość zwłoki ofiary, zanim je pod pa lił.
Jerry musiał też zadać sobie pyta nie, czy to mor der stwo w jaki kol wiek spo sób
wiąże się z nogami, które klasa Mary Jonas dostrze gła na sufi cie. W końcu tuż
przed znik nię ciem nauczy cielka poszła do sali, w któ rej jej ucznio wie zoba czyli
to nie wy tłu ma czalne zja wi sko. Jeżeli ist niał jakiś zwią zek, na Boga, na czym on
pole gał?

– Chcesz ostatni raz na nią spoj rzeć? – zapy tał Dża milę, wska zu jąc unie sioną
połę przy wej ściu do namiotu.

Dża mila pokrę ciła prze cząco głową.



– Chyba mam już w pamięci wyraźny obraz tej nie szczę snej kobiety, dzięki.
Wróćmy i sprawdźmy, jak sobie radzi inspek tor Fair bro ther.

Simon Fair bro ther i pozo stali detek tywi byli w pokoju nauczy ciel skim, gdzie
prze słu chi wali po kolei wszyst kich nauczy cieli i woź nego Bry ana. Przy je chał już
mąż Mary, Samuel, i sie dział teraz w jed nym z foteli, cicho popła ku jąc, z chu s- 
teczką zaci śniętą w dłoni. Obok stała She ila Daven try, ści ska jąc jego drugą dłoń
i pró bu jąc go uspo koić.

– To jest mąż ofiary – powie dział Simon Fair bro ther. – Nie wiem, czy będzie
miał nam wiele do powie dze nia, ale twier dzi, że on i żona byli ostat nio nękani
przez jakichś rasi stów.

Dża mila i Jerry pode szli do Samu ela Jonasa i mu się przed sta wili. Samuel
Jonas popa trzył na nich żało śnie zaczer wie nio nymi oczami, w któ rych błysz czały
łzy. Na gło wie miał biały durag zakry wa jący włosy, a z jego lewego ucha zwi sał
złoty kol czyk w kształ cie krzyża. Wciąż był ubrany w biały far tuch szefa kuchni,
z napi sem „Tur tle Bay” wyha fto wa nym na kie szeni.

– Przy kro nam z powodu pań skiej żony – powie działa Dża mila, kła dąc dłoń na
jego ramie niu. – Musiał to być dla pana straszny szok. Mógłby pan nam podać
kon takt do naj bliż szej rodziny? Ktoś powi nien się panem zaopie ko wać.

– Ale jak to moż liwe, że ona nie żyje? – zapy tał Samuel Jonas ochry płym gło- 
sem, peł nym roz pa czy. – Dowie dzia łem się tylko, że zna le ziono ją na boisku
przed szkołą i że ktoś na nią napadł. Podobno sprawca jest jesz cze nie znany i nikt
nie wie, z jakiego powodu została zaata ko wana.

– Oba wiam się, że w tej chwili nie wiemy nic wię cej. Ale śledz two poli cyjne
dopiero się zaczęło, Samu elu, i dowiemy się, kto zabił twoją żonę, obie cuję.
Pierw szy poznasz odpo wiedź na swoje pyta nia.

– Nie powie dzieli mi nawet, w jaki spo sób zgi nęła. Tylko że leżała na boisku
bez oznak życia.

– Nasi tech nicy pro wa dzą obec nie dokładne bada nia. Następ nie prze wie ziemy
ją do ośrodka medycz nego Wand sworth, gdzie koro ner prze pro wa dzi szcze gó- 
łową sek cję zwłok.

– Tak, ale jak ją zabito? Co napast nik jej zro bił? Mogę ją zoba czyć? Prze cież
to moja żona! Dla czego nie mogę jej zoba czyć?

– Przy kro mi, drogi panie – powie dział Jerry. – Na miej scu zbrodni mogą prze- 
by wać tylko tech nicy i poli cjanci. Musimy pil no wać, żeby nie zostały zatarte
żadne ślady ani dowody, chyba pan rozu mie?

– Ale może mi pan cho ciaż coś pod po wie? – Samuel gło śno zaszlo chał. –
Udu szono ją, pobito, zaszty le to wano czy co? – Umilkł na chwilę, po czym wziął
głę boki oddech. – Tylko niech mi pan nie mówi, że została zgwał cona.

– Powiem panu szcze rze, że tego jesz cze nie wiemy.
– Wspo mnia łem o gwał cie, ponie waż mie li śmy ostat nio kło poty na ulicy, przy

któ rej miesz kamy, w Bri xton. Wpro wa dzi li śmy się do nowego domu zale d wie
trzy mie siące temu; to nasz pierw szy dom, do tej pory wynaj mo wa li śmy miesz ka- 



nie. Ale kiedy tylko się poja wi li śmy, część sąsia dów zaczęła nam uprzy krzać
życie.

– W jaki spo sób?
– W pobliżu kręci się kil ku na stu dzie cia ków. Powie dzia łem „dzie cia ków”, ale

to raczej nasto latki. Do ogrodu przed naszym domem wrzu cają różne śmieci,
w okna salonu ciskają kamie niami. Co tydzień nisz czą nam pojem niki na śmieci
i nie dawno pory so wali mój samo chód. Kiedy wycho dzimy z domu, a oni są aku-
rat w pobliżu, wykrzy kują w naszą stronę rasi stow skie obe lgi i prze zwi ska.

– Ale chyba nie sądzi pan, że te dzie ciaki mają coś wspól nego z napa dem na
Mary?

– Może nie napa dły na nią dzie ciaki. Ale zda rza się, że kiedy obrzu cają nas
wul ga ry zmami, towa rzy szy im kilku ojców. Gdy Mary wycho dzi z domu i idzie
na sta cję kolejki, ci męż czyźni gwiż dżą za nią i wołają, że chęt nie by się z nią
ostro zaba wili, ale nic z tego, bo żony by to wykryły, pio rąc bie li znę zapać kaną
na czarno. – Prze tarł oczy chu s teczką. – Prze pra szam. Nie chcia łem być wul- 
garny. Ale słowa, jakich oni uży wają, są o wiele gor sze.

– Dzię ku jemy, Samu elu – powie działa Dża mila. – To raczej mało praw do po- 
dobne, żeby któ ryś z tych męż czyzn miał zwią zek ze śmier cią Mary, ale mimo
wszystko z nimi poroz ma wiamy.

– Nagra łem ich tele fo nem, więc łatwo ich roz po zna cie.
– Dosko nale. Tym cza sem jeden z naszych funk cjo na riu szy będzie panu na bie- 

żąco prze ka zy wał wszel kie infor ma cje doty czące śmierci Mary, a w razie
potrzeby słu żył radą. Teraz mogę jedy nie powtó rzyć, że bar dzo panu współ czu- 
jemy. Pro szę przy jąć nasze naj szczer sze kon do len cje.

Samuel poki wał głową. Oczy miał pełne łez, przez co nie wiele widział.
– Dzię kuję. Ale nie potrze buję kon do len cji. Chcę tylko Mary.
Kiedy szli przez szkolny par king, usły szeli z tyłu krzyk Mar sja nina:
– Jerry!
Jerry zatrzy mał się i odwró cił. Zoba czył, że tech nik drep cze za nimi w bia łym

kom bi ne zo nie z tyveku.
– Jerry, dosze dłem do wnio sku, że im szyb ciej się o tym dowiesz, tym lepiej.
Trzy mał w ręce mały pla sti kowy wore czek do prze cho wy wa nia dowo dów rze- 

czo wych.
– Ten papie ros, który zna la złeś w kla sie. Nie można odczy tać jego marki. Ale

go pową cha łem i jeśli mój zmysł powo nie nia jest przy naj mniej w poło wie tak
dobry jak u Geoffa Baxtera, jestem gotów powie dzieć, że mam do czy nie nia ze
Spa nish Shawl.

– Tylko mi nie mów, że zosta wił go ten sam gość, który pocia chał biedną
Kath leen Har tley. Mamy do czy nie nia z waria tem i sady stą?

– Przy kro mi to mówić, Jerry, ale to jest sady sta bar dzo kre atywny w sztuce
zabi ja nia ludzi.
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Znu dził im się już Kirby and the For got ten Land, więc Adele i Archie zaczęli
grać w piłkę w małym ogródku przed domem przy Nor th cote Road. Na murze
pod oknami salonu nary so wali węglem bramkę, a Adele zgo dziła się zostać bram- 
ka rzem.

Archie uwiel biał Cri stiana Ronaldo i uwa żał sie bie za dobrego strzelca, ale do
tej pory Adele obro niła każdy jego strzał. Miała jed nak jede na ście lat, była od
niego dwa lata star sza, miała dłu gie nogi i dłu gie ramiona, a ponadto osią gała bar- 
dzo dobre wyniki w szkol nych zawo dach lek ko atle tycz nych.

Coraz bar dziej sfru stro wany Archie kop nął piłkę z całej siły. Wyko nał tak
zama szy sty ruch nogą, że pra wie się prze wró cił. Piłka odbiła się od okna salonu,
prze le ciała nad żywo pło tem i wypa dła na ulicę. Archie natych miast wyjął
z bramy sko bel i pobiegł, żeby zła pać piłkę, zanim się poto czy na jezd nię.

Chod ni kiem szła star sza kobieta z dwiema dużymi tor bami z zaku pami. Piłka
potur lała się do niej, więc kobieta pod nio sła nogę i ją zatrzy mała.

– Hej, dzięki – powie dział Archie i wziął piłkę. – Powinna pani gać w Arse- 
nalu, naprawdę.

Kobieta posłała mu słaby uśmiech i posta wiła torby na chod niku. Była bar dzo
drobna, nosiła brą zowy znisz czony płaszcz i fil cowy kape lusz, który wyglą dał jak
ciastko cze ko la dowe odkształ cone w gorą cym piecu. Obcasy jej butów były
wytarte nie mal do pode szwy.

– Może wiesz, o któ rej odcho dzi następny tram waj? – zapy tała.
– Co następne?
– Tram waj. Numer 33. Do domu mam tylko jeden przy sta nek, ale dalej nie

dam już rady nieść tych cięż kich toreb. Nie wiem, co się stało z przy stan kiem.
Jesz cze wczo raj tutaj był. Dla czego zabrali go z tego miej sca?

Z ogrodu wyszła Adele.
– O co cho dzi?
– Ta star sza pani uważa, że tutaj jeź dzi jakiś tram waj.
– Tram waj? Tu nie ma tram wa jów. I ni gdy nie było.
– Ależ skądże. Numer 33. Mówi łam two jemu kole dze, że mam już bli sko do

domu, ale te torby ważą chyba tonę.
– On jest moim bra tem, a nie kolegą. Gdzie pani mieszka?
– Na Sal cott Road 79.



– To tylko trzy prze cznice stąd – powie działa Adele. – Razem z bra tem zanie- 
siemy pani te torby do domu.

– Naprawdę, moja droga? Zro bi cie bar dzo dobry uczy nek.
– Z pew no ścią. Bo jesz cze chwila i Archie wybije szybę w naszym domu.
Archie odrzu cił piłkę do ogrodu i razem z Adele wzięli od kobiety po jed nej

tor bie z zaku pami. Powoli poszli w kie runku pół noc nym, a chwi lami się zatrzy- 
my wali, ponie waż kobieta przy sta wała co kil ka dzie siąt kro ków, uspo ka jała
oddech i przy ci skała dłoń do ple ców.

– Rwa kul szowa – powie działa, choć ani Adele, ani Archie, nie wie dzieli, o co
jej cho dzi.

Torba Adele była tak ciężka, że dziew czynka w końcu zaj rzała do środka, żeby
zoba czyć, co takiego nie sie. W tor bie znaj do wał się Oxy dol, deter gent sprze da- 
wany w dużych pudeł kach ozdo bio nych rysun kami poma rań czo wych i nie bie- 
skich kółek, zwi nięta w rulon gazeta, „News Chro nicle”, trzy puszki ozo rów
woło wych firmy Prince oraz puszki z gro chem i pomi do rami.

Z jakie goś nie zro zu mia łego powodu widok tych zaku pów zanie po koił Adele.
Przy po mniał jej lata, kiedy była znacz nie młod sza i miesz kała przez pewien czas
u babci w Bognor Regis. W poko jach jej domu zawsze bra ko wało świe żego
powie trza, wszyst kie cuch nęły zwię dłą lawendą i dawno zapo mnianą epoką,
a jeśli bab cia nie chciała pójść z nią na plażę, Adele nie miała tam nic do roboty,
tylko sie działa na krze śle i słu chała zegara tyka ją cego w holu.

Popa trzyła na Archiego, który śpie wał pod nosem Young Thug i bawił się torbą
z zaku pami, prze rzu ca jąc ją z jed nej ręki do dru giej.

Kiedy doszli do Wake hurst Road, pod bie gły do nich dwie kole żanki Adele ze
szkoły, Rosie i Ola. Wesoło z cze goś się śmiały i popy chały jedna drugą. Zoba- 
czyw szy Adele, poma chały jej ener gicz nie i zawo łały:

– Cześć, Ad. Dokąd idzie cie?
– Poma gamy tej star szej pani zanieść torby z zaku pami do domu. Nie długo

wró cimy, może cie iść do mnie i na nas pocze kać. Ta pani mieszka przy Sal cott
Road.

Rosie i Ola prze szły przez ulicę i popa trzyły na Adele z dziw nymi minami.
– Eee… o jakiej star szej pani mówisz, Ad? I o jakich tor bach z zaku pami?
– O tej pani, która stoi obok mnie – odparła Adele. – I o tych tor bach. –

 Wycią gnęła przed sie bie rękę z torbą i nią potrzą snęła.
– Czy to jakiś żart? – zapy tała Rosie.
– Oczy wi ście, że to nie żart. O czym ty mówisz?
– Mówię o tej star szej pani i tych tor bach z zaku pami, o któ rych ty mówisz.

Ponie waż nie widzę żad nej star szej pani ani żad nych toreb. Ola? Widzisz jakąś
star szą panią? Widzisz jakieś zakupy?

Ola pokrę ciła głową.
– Zebrało ci się na kawały, Ad? Mnie jakoś nie jest do śmie chu.



– Możemy już iść, moja droga – wtrą ciła kobieta. – Bo patrzę na chmury
i mam wra że nie, że nie długo spad nie deszcz.

– Tak, już ruszamy – odparła Adele. – Posłu chaj, Rosie, możesz przyjść do
mnie póź niej, jeśli będziesz chciała.

– Chyba nie będę chciała, skoro się tak zacho wu jesz. Masz nas za idiotki czy
co?

– Pro szę, chodźmy już – nale gała kobieta.
Adele i Archie zosta wili za sobą dwie dziew czynki wciąż patrzące na nich

z mie szanką nie do wie rza nia i nie smaku, po czym skrę cili w Sal cott Road, kolejną
długą ulicę zabu do waną bliź nia czymi domami wik to riań skimi. Numer 79 był bar- 
dziej sfa ty go wany niż sąsiedni budy nek i nie mal zupeł nie skryty za nie przy cię- 
tym żywo pło tem z waw rzy nów. W przy do mo wym ogro dzie, gęsto poro śnię tym
przez dmu chawce i starce, stał, niczym porzu cony Dalek, znisz czony meta lowy
kosz na śmieci. Rynny na budynku były zardze wiałe, a złusz czone ramy okien aż
się pro siły o świeżą farbę.

Adele zdzi wiła się, że na wszyst kich szy bach okien nych nakle jone są paski
brą zo wego papieru w kształ cie litery X.

Kobieta otwo rzyła drzwi klu czem i weszła do domu.
– Jeśli wnie sie cie zakupy pro sto do kuchni, zro bi cie mi wielką przy jem ność.
Adele i Archie weszli do holu. Pano wał tu pół mrok, ponie waż świa tło docie- 

rało jedy nie przez szkło witra żowe na pół pię trze. W powie trzu uno sił się zapach
goto wa nej kapu sty i pasty do pod łóg. Na hakach wbi tych w ścianę w rów nych
odstę pach wisiało pięć dłu gich płasz czy, przy wo dzą cych na myśl prze stęp ców
powie szo nych na szu bie nicy.

– Tędy – powie działa kobieta i otwo rzyła drzwi do kuchni.
Adele i Archie odło żyli torby z zaku pami na stół kuchenny. Było tutaj nie wiele

jaśniej niż w holu, cho ciaż okna wycho dziły na wąski ogród na tyłach budynku.
Adele jesz cze ni gdy w życiu nie widziała tak sta ro mod nej kuchni. Pod ścianą
stała kuchenka gazowa z dużym czar nym czaj ni kiem na pal niku, obok znaj do wał
się zle wo zmy wak z drew nianą deską do odkła da nia mokrych naczyń, ale
w kuchni nie było ani lodówki, ani zmy warki do naczyń. Ani nawet pralki.

Także tutaj wszyst kie okna były okle jone paskami papieru, two rzą cymi kształt
„X”.

Kobieta zdjęła kape lusz w kolo rze cia sta cze ko la do wego i poło żyła go na
stole.

– Bar dzo wam dzię kuję, że przy nie śli ście moje torby. Gdyby nie wy, do tej
pory cze ka ła bym na tram waj, a popa trz cie tylko, wła śnie zaczęło padać. Ale…
nie może cie ode mnie wyjść bez nagrody.

Otwo rzyła wyświech taną brą zową torebkę ze skóry, wycią gnęła z niej port mo- 
netkę i wrę czyła obojgu dzie ciom po mone cie. Adele w pierw szej chwili pomy- 
ślała, że otrzy muje 10 pen sów, lecz kiedy uważ niej przyj rzała się pie niąż kowi,



zdała sobie sprawę, że znaj duje się na nim głowa jakie goś nie zna nego męż czy- 
zny, wcale nie króla Karola. Jesz cze ni gdy takiej monety nie widziała.

Archie także popa trzył na swoją monetę. Była iden tyczna. Zer k nął na Adele,
ale ona jedy nie pokrę ciła głową, jakby chciała mu dać do zro zu mie nia, żeby nic
nie mówił. Praw do po dob nie kobieta, nie zda jąc sobie z tego sprawy, wrę czyła im
jakieś cudzo ziem skie monety. Zapewne i one także miały jakąś war tość.

– Życzę wam miłego dnia, dro gie dzieci – ode zwała się kobieta, kiedy Adele
i Archie wró cili do holu i otwo rzyli drzwi na zewnątrz. Na dwo rze zro biło się
znacz nie ciem niej, ponie waż po nie bie pły nęły gęste szare chmury, a na ogro- 
dową ścieżkę spa dły pierw sze kro ple desz czu. – Musi cie się pośpie szyć, jeżeli nie
chce cie prze mok nąć do suchej nitki.

Adele i Archie wybie gli na ulicę i popę dzili w kie runku skrzy żo wa nia z Nor th- 
cote Road. Kiedy skrę cili w stronę domu, nagle usły szeli dziwny stu kot i zgrzyty,
ogrom nie nie przy jemne dla ucha. Ku swemu zasko cze niu zoba czyli wąski pię- 
trowy tram waj ze ster czą cymi z dachu żer dziami się ga ją cymi dru tów roz wie szo- 
nych nad jezd nią. Tram waj ozna czony był nume rem 33.

Sio stra i brat zatrzy mali się i z nie do wie rza niem patrzyli na mija jący ich tram- 
waj. W środku znaj do wało się mnó stwo ludzi, część pasa że rów miała tylko miej- 
sca sto jące. Adele zauwa żyła, że więk szość ludzi miała na gło wach kape lu sze lub
czapki.

– Nic z tego nie rozu miem – powie dział Archie. – Prze cież wła śnie na ten
tram waj cze kała ta kobieta. Ale tu prze cież nie ma i ni gdy nie było żad nych tram- 
wajów.

Adele wpa try wała się w tram waj, aż przy sta nął trzy prze cznice dalej. Cze kało
na niego kilka osób. Pię ciu lub sze ściu pasa że rów wysia dło, a nowi weszli do
środka. Tram waj znowu ruszył i w końcu znik nął za zakrę tem. Dzieci sły szały
jesz cze meta liczne odgłosy, które wyda wał, zbli ża jąc się do Bat ter sea Rise.

– Masz rację, Arch – powie działa dziew czynka gło śnym szep tem. – Tutaj nie
ma tram wa jów. Ale to był tram waj. I popatrz, środ kiem ulicy bie gną tory, po któ- 
rych on jeź dzi. A u góry są druty.

– Prze cież tutaj nie dałoby się poło żyć torów i roz cią gnąć dru tów przez pięć
minut. Bo prze cież tyle czasu spę dzi li śmy w domu tej kobiety, prawda? To
wszystko nie mogło wtedy powstać.

– Mam straszne, bar dzo straszne prze czu cia – odpo wie działa Adele. – Lepiej
chodźmy do domu.

Zaczęło moc niej padać, więc pobie gli. Kiedy jed nak dotarli do swo jej pose sji,
nagle się zatrzy mali, skraj nie zdu mieni i prze ra żeni. W miej scu, w któ rym powi- 
nien stać ich dom, na ziemi leżała tylko sterta cegieł i gruzu, a tam, gdzie kie dyś
był komi nek w salo nie, wyra stał z ziemi wysoki prze wód komi nowy. Sąsiedni
dom stał nie na ru szony, cho ciaż w jego oknach zamiast szyb znaj do wały się drew- 
niane sklejki, a w ogro dzie od ulicy leżało mnó stwo kamieni.



Adele ze stra chu stra ciła na chwilę oddech, a jej serce zaczęło bić jak sza lone.
Miała wra że nie, że śni jej się kosz mar, z któ rego powinna wkrótce się obu dzić.

– Co się stało z naszym domem? – zapy tał Archie. Był rów nie zasko czony jak
jego sio stra, a w jego oczach poja wiły się łzy. – Gdzie są mama i tato?

W tym momen cie zza rogu wyszedł szyb kim kro kiem męż czy zna w twe edo- 
wym płasz czu. Miał wysoko posta wiony koł nierz dla ochrony przed desz czem
i palił papie rosa. Kiedy mijał dzieci, Adele go zatrzy mała.

– Prze pra szam, prze pra szam! – zawo łała. – Może wie pan, co się stało z tym
domem?

Męż czy zna przy sta nął i kil ka krot nie zamru gał, jakby podej rze wał, że dziew- 
czynka stroi sobie z niego żarty.

– A zgad nij, kocha nie.
– Pytam poważ nie. Co się z nim stało?
– Został zbom bar do wany, a jak myślisz? W cza sie nalotu trzy noce temu.
– Nie rozu miem. To jest nasz dom, który pół godziny temu jesz cze tutaj stał.
– Musia łaś pomy lić domy, kocha nie.
– To jest nasz dom. Albo to był nasz dom. Gdzie są ludzie, któ rzy tutaj miesz- 

kali? Gdzie są tato i mama?
Męż czy zna wyjął z ust papie rosa i dmuch nął stru mie niem dymu.
– Tutaj miesz kali Mar shal lo wie. Pan i pani Mar shall oraz ich córka Liz. Przy- 

kro mi to mówić, ale całej trójce zabra kło szczę ścia. Miła rodzina. O ile pamię- 
tam, pan Mar shall pra co wał w ratu szu.

– Ale to był prze cież nasz dom – zapro te sto wał Archie. – Ni gdy nie sły sza łem
o żad nej pani albo panu Mar shall. I co to zna czy, że „całej trójce zabra kło szczę- 
ścia”?

– Zgi nęli, synu. Nie mieli naj mniej szych szans. Z całego tego domu żywy
pozo stał jedy nie ich kot.

Adele zaczęła pła kać. Przy ci snęła dłoń do ust i stała nie ru chomo na desz czu.
Jej ramiona drżały z nie do wie rza nia i prze ra że nia.

– Przy kro mi, kocha nie, ale naprawdę nie wiem, co mógł bym zro bić dla was
dwojga – powie dział męż czy zna. – Chyba powin ni ście zgło sić się na poli cję i tam
zapy tać, co macie dalej robić.

Archie pocią gnął Adele za rękaw.
– Wra cajmy do domu tej sta rej kobiety. To tam zaczęły się dzi wac twa. Może

jeśli znowu wej dziemy do jej domu i z niego wyj dziemy, wszystko będzie tak jak
przed tem?

Adele poki wała głową i prze tarła oczy pal cami. Z Archiem ruszyli bie giem
w stronę Sal cott Road. Męż czy zna jesz cze krzyk nął: „Przy kro mi, kocha nie”, ale
pra wie go nie sły szeli.

Kiedy dotarli przed drzwi domu star szej kobiety, naci snęli na dzwo nek. Nie
usły szeli jego brzmie nia w środku i nic nie wska zy wało na to, że kobieta podej- 
dzie do drzwi, żeby im otwo rzyć. Zadzwo nili jesz cze kil ka krot nie, ale ponie waż



w domu wciąż nikt nie reago wał, zaczęli w końcu pukać. Wresz cie po dłuż szej
chwili drzwi się otwo rzyły i w progu sta nęła kobieta. Trzy mała w ręce w poło wie
zje dzoną słodką bułeczkę z rodzyn kami.

– Ach, to wy – powie działa. – Myśla łam, że wró ci li ście do swo jego domu.
– Wró ci li śmy, ale ulice zro biły się dziwne, a nasz dom został zbom bar do wany.

Nie wiemy, co się stało z naszą mamą i tatu siem.
– Co to zna czy, że „ulice zro biły się dziwne”? Nie wie cie, że mamy wojnę?
– Nie rozu miem – odparła Adele. – Prze cież nie ma żad nej wojny. Przy naj- 

mniej my o niej nic nie wiemy. I w naszym mie ście nie było żad nych tram wa jów,
a teraz są. Nie wiemy, co się z nami stało.

Kobieta popa trzyła na Adele i Archiego z namy słem, wciąż żując bułkę.
Wresz cie ode zwała się:

– Naj le piej wejdź cie do środka. Chyba powin ni ście poroz ma wiać ze Sta rym
Pazu rem.

– Z kim?
– Ze Sta rym Pazu rem. On na pewno będzie wie dział, co robić. Nikt inny wam

nie pomoże. Zadzwo nię do niego i zapy tam, czy zechce się z wami spo tkać.
– Kto to jest?
– Wejdź cie do środka. To ktoś, kto potrafi spra wiać, że ludziom speł niają się

marze nia, jakie wcze śniej nawet nie przy cho dziły im do głowy.

Kobieta zapro wa dziła dzieci do kuchni, gdzie podała Adele szklankę z wodą.
Następ nie prze szła do salonu i po chwili roz legł się dźwięk obra ca ją cej się tar czy
tele fonu.

– Halo? – ode zwała się kobieta, ale zaraz zamknęła drzwi i dzieci nie usły szały
dal szej czę ści kon wer sa cji.

Po dwóch albo trzech minu tach wró ciła do kuchni i powie działa:
– Wszystko w porządku. Może cie się z nim spo tkać. Zastrzegł jed nak, że nie

jest w sta nie niczego wam obie cać.
– Obie cać? – spy tała Adele. – O co wła ści wie cho dzi?
– Prze ko na cie się, kiedy z nim poroz ma wia cie. Zaraz wam zapi szę jego adres.

Jeżeli poje dzie cie tram wa jem, dotrze cie na miej sce bar dzo szybko. St Oswald’s
Place 9 w Ken ning ton. Budy nek stoi na tyłach kościoła, ale nie jest jego czę ścią.

– My ni gdy nie jecha li śmy tram wa jem – zapro te sto wał Archie. – I nie mamy
pie nię dzy na bilety.

– Dosta nie cie ode mnie po szy lingu, aż nadto wam wystar czy. Bilet stąd do
Ken ning ton kosz tuje dwa pensy, ale wy zapła ci cie tylko po jed nym, bo jeste ście
dziećmi. No i może cie poży czyć mój para sol, żeby ście nie prze mo kli do suchej
nitki.

– Jaki jest ten Stary Pazur? – zapy tała Adele. – Czy to jest jego praw dziwe
nazwi sko? Jak się mamy do niego zwra cać?



– Och, ma wię cej nazwisk, niż byli by ście w sta nie zapa mię tać. Ale może cie
mówić do niego po pro stu Pazur.

– Boję się – powie działa Adele.
– Obec nie wszy scy się boimy, kocha nie. Lecz pew nie znasz słowa pio senki:

„Zapo mnij o kło po tach, jutro będzie piękny dzień”.
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Kiedy Dża mila i Jerry przy je chali do labo ra to rium medy cyny sądo wej poli cji lon- 
dyń skiej przy Lam beth Road, Mar sja nin cze kał na nich w gabi ne cie na pię trze
w bloku B. Była z nim Molly Jakaś-Tam. Oglą dała próbki pod mikro sko pem, ale
kiedy weszli do pomiesz cze nia, nie pod nio sła wzroku.

Pew nie wyj dzie za tego faceta o imie niu Hugo, pomy ślał Jerry. I na pewno
będą mieli dwoje dzieci, Chri sto phera i Fionę.

– Uzy ska li śmy już kilka odpo wie dzi – powie dział Mar sja nin, wska zu jąc dwa
tabo rety, które zdą żył już posta wić naprze ciwko swo jej ławki. Dża mila i Jerry
usie dli. Jerry pomy ślał, że bez pęka tego kom bi ne zonu z tyveku męż czy zna przy- 
po mina bar dziej wiej skiego den ty stę niż Mar sja nina. – Pro blem w tym, że nasze
rezul taty jesz cze zwięk szają liczbę pytań.

– Nie spo dzianka – stwier dził Jerry.
– Detek tyw Par doe i ja chcemy się przede wszyst kim dowie dzieć, czy te trzy

kolejne prze stęp stwa rze czy wi ście coś łączy – powie działa Dża mila. – Jeżeli nie,
to nie ma powodu, żeby śmy na dal wspól nie nad nimi pra co wali. Ścią gnięto mnie
tutaj z Red bridge tylko dla tego, że zezna nia świad ków zawie rają pewne nie zwy- 
kłe podo bień stwa.

– Rozu miem. – Mar sja nin poki wał głową. – Sły sza łem już, że zaj mu je cie się
we dwoje bar dzo nie ty po wymi spra wami. A ja w tej chwili nie mam wąt pli wo ści,
że te trzy przy padki znacz nie odbie gają para me trami od tego, z czym mamy do
czy nie nia przy ruty no wych śledz twach. Oso bi ście nie zali czył bym ich do zja wisk
„nad przy ro dzo nych”, ale jak dla mnie słowo „nie wy tłu ma czalne” bar dzo dobrze
do nich pasuje.

Się gnął po leżący na ławce pla sti kowy worek z sza rym weł nia nym sza li kiem,
który zna le ziono w ogro dzie przed domem Kath leen Har tley.

– Weźmy na przy kład ten sza lik. Jak już wie cie, metka pocho dzi z domu towa- 
ro wego, który prze stał funk cjo no wać po tym, jak został zbom bar do wany w cza sie
wojny, ale dziwne jest w nim to, że wygląda na abso lut nie nowy. Bada nia labo ra- 
to ryjne stop nia zuży cia gar de roby są wła ści wie jesz cze w powi ja kach, lecz na
pod sta wie stanu tka niny udało nam się okre ślić, że praw do po dob nie sza lik
wypro du ko wano nie dalej niż sześć mie sięcy temu. Jest więc sto sun kowo nowy,
ale jego wła ści ciel był nało go wym pala czem. I zarówno ślady DNA, jak i resztki
sub stan cji smo li stych, które z niego zdję li śmy, pasują do śla dów z papie rosa Spa- 



nish Shawl, który zna la złeś – popa trzył na Jerry’ego – w tym samym pokoju,
w któ rym zna le ziono zwłoki Kath leen Har tley.

– A co z nie do pał kiem z klasy w Bro okwood School? Przy pusz cza łeś, że to
jest także Spa nish Shawl.

– I mia łem rację. Ale mate riał DNA pobrany ze śliny, która na nim pozo stała,
nie pasuje do pierw szego papie rosa. Mamy do czy nie nia z dwoma pala czami.

– Jeden z nich nie ma głowy, a drugi ma tylko nogi. Wspa niale. To chyba
wyklu cza moż li wość opu bli ko wa nia por tre tów pamię cio wych na Twit te rze, co?
„Widzie li ście tych ludzi”?

– A co z tym ośle pio nym skle pi ka rzem? – zapy tała Dża mila.
– Zna leź li śmy odci ski pal ców na obu stro nach pla sti ko wej osłony, którą

sprawca wyrwał z lady skle po wej. Cho ciaż skle pi karz widział tylko pół czło- 
wieka, ziden ty fi ko wa li śmy jego odci ski pal ców zarówno z pra wej, jak i z lewej
ręki. A jak wie cie, odci ski pal ców są wia ry god nym źró dłem DNA. Ponadto zdo- 
ła li śmy zdjąć szcząt kowe odci ski pal ców z łuski, którą zna leź li śmy na pod ło dze
domu w Boling broke Grove, gdzie został zastrze lony Ken neth Tre agus. To
pozwo liło nam także wyod ręb nić próbkę DNA, a z jej chro mo somu Y… zgad nij,
czego się dowie dzie li śmy?

– Nie mam poję cia. Ty mi o tym powiesz.
Mar sja nin miał nie mal trium falną minę, jak magik, który wła śnie wycią gnął

dwa koty z kape lu sza.
– Zdo ła li śmy usta lić, że DNA nie mal na pewno należy do brata osob nika,

który ośle pił skle pi ka rza.
– Cho lera jasna – rzekł Jerry. – A więc czło wiek bez stóp jest bra tem czło- 

wieka, który ist nieje tylko w poło wie? Czy ta sprawa może się skom pli ko wać
jesz cze bar dziej?

– Oba wiam się, że tak. Nabo jów się nie nume ruje. Kilka rzą dów pró bo wało
cze goś takiego, lecz oka zało się to zbyt dro gie i cza so chłonne. W tym wypadku
jed nak łuska oka zała się bar dzo cha rak te ry stycz nym zna le zi skiem, jako ele ment
prze syłki zawie ra ją cej naboje .45 ACP, skra dzio nej z doków w Lon dy nie 17
sierp nia 1942 roku, w samym środku wojny. Została przy słana ze Sta nów Zjed no- 
czo nych w ramach Lend-Lease i każdy pocisk został ozna czony zna kami F A 42.
Litery F A wska zują, że nabój został wypro du ko wany przez Frank ford Arse nal.
Na pod sta wie zacho wa nych doku men tów usta li li śmy, że pra wie całą prze syłkę
poli cja odna la zła dwa dni po kra dzieży dzięki jakie muś tajem ni czemu infor ma to- 
rowi. Nie mamy jed nak wąt pli wo ści, że pocisk, który zabił Ken ne tha Tre agusa,
pocho dzi wła śnie z tej drob nej par tii, któ rej nie odna le ziono.

– Prze cież to jest chore – powie dział Jerry. – Jakoś nie mogę sobie wyobra zić
czło wieka, który biega po mie ście z pisto le tem zała do wa nym osiem dzie się cio let- 
nimi kulami.

– Uwierz mi, odkry li śmy coś jesz cze bar dziej zaska ku ją cego. Nie skoń czy li-
śmy jesz cze autop sji Mary Jonas, ale dwie rze czy wiemy już na pewno. Po pierw- 



sze, do jej pod pa le nia nie użyto ben zyny, lecz paliwa lot ni czego.
– Co?
– Tak, tak. Mogli śmy dojść do tego wnio sku, ponie waż paliwo lot ni cze ma

inne węglo wo dory, a także spe cjalne dodatki, konieczne do tego, żeby nie zama- 
rzało na dużych wyso ko ściach i tym podobne. Po dru gie, została prze je chana
przez pojazd kołowy, który ważył przy naj mniej pięć dzie siąt ton. Takie pojazdy
poru szają się po torach o roz sta wie wyno szą cym dokład nie cztery stopy i sie dem
i trzy czwarte cala. To mniej wię cej jeden metr i czter dzie ści jeden cen ty me trów.

– Co to był więc za pojazd? – zapy tała Dża mila. – Możesz nam powie dzieć?
– Do tych roz mia rów pasuje tylko tram waj. I to nie nowo cze sny, współ cze sny

tram waj, ponie waż stan dar dowe tory tram wajowe są w dzi siej szych cza sach
o jeden cal, czyli o dwa i pół cen ty me tra, szer sze.

Dża mila zamru gała, cał ko wi cie zasko czona.
– Prze cież w pobliżu tej szkoły nie ma żad nej linii tram wa jo wej, sta rej czy

współ cze snej. No i żaden pięć dzie się cio to nowy tram waj nie mógł prze cież prze- 
je chać przez to boisko szkolne. Zdaje się, że tram waje jeż dżą przez cen trum
Croy don, prawda? Ale Croy don znaj duje się w odle gło ści pra wie pół godziny
mar szu, a od zagi nię cia Mary Jonas do jej zna le zie nia minęło zbyt mało czasu,
żeby ktoś mógł ją tam zabrać i przy wlec zwłoki z powro tem.

– Wła śnie. Dla tego powie dzia łem, że to nie wy tłu ma czalne – rzekł Mar sja nin.

Po powro cie do Laven der Hill Dża mila i Jerry poszli do bufetu na kawę. Musieli
się zasta no wić nad tym wszyst kim, co usły szeli od Dereka Granta.

– To mi się nie mie ści w gło wie – stwier dził Jerry. – Te trzy przy padki na
pewno są powią zane, ale w spo sób prze czący wszel kiej logice. Pomyśl o poten- 
cjal nych moty wach spraw ców. Rozu miem, że facet, który prze bił oczy temu bied- 
nemu skle pi ka rzowi, chciał go po pro stu obra bo wać, a jego brat zapewne został
przy ła pany na obra bia niu domu Tre agu sów i wła śnie dla tego zastrze lił Ken ne tha.
Ale dla czego ktoś tak bru tal nie porż nął Kath leen Har tley? I dla czego Mary Jonas
została naj pierw roz je chana przez tram waj, a potem pod pa lona? Sprawcy palili
takie same papie rosy, od dawna nie do stępne w han dlu, ale czy się znali? No
i skąd te papie rosy mieli?

Dża mila przez dłuż szy czas wpa try wała się w ekran tele fonu.
– Jeśli cho dzi o papie rosy Spa nish Shawl, to ludzie sprze dają na eBayu jedy nie

puste opa ko wa nia dla kolek cjo ne rów, a naj niż sza cena to 29 fun tów. I ktoś ofe- 
ruje paczkę, w któ rej pozo stało trzy na ście papie ro sów z dwu dzie stu czte rech,
i ostrzega, że te papie rosy na pewno nie nadają się już do pale nia.

Jerry roze rwał trzy paczuszki cukru, wrzu cił zawar tość do kubka z kawą
i pomie szał.

– Jezu. Jakby tech nicy nie dawali nam już dość do wiwatu, są jesz cze zezna nia
świad ków, któ rzy widzieli nie kom plet nych ludzi. Widzisz jakiś zwią zek pomię- 



dzy tymi świad kami, czy to tylko zbieg oko licz no ści? A może wszy scy świad ko- 
wie wąchają ten sam klej? Żeby cho ciaż w każ dym przy padku bra ko wało tego
samego ele mentu ciała, ale nie. Głowa, połowa ciała i stopy. Jezu.

– A ja wciąż roz my ślam o dżin nach – powie działa Dża mila. – Nasze przy padki
bar dzo przy po mi nają histo rie opo wia dane w Paki sta nie. Oglą da łeś może wia do- 
mo ści tele wi zyjne w ostatni week end? Jacyś naukowcy odkryli na Antark ty dzie
cząstki uno szące się nad lodem, co dowo dzi, że ist nieje wszech świat rów no le gły
do naszego.

Jerry wydął policzki.
– Nie wie rzę. Jakby już sam nasz cho lerny wszech świat nie był wystar cza jąco

zły.
Wypił kawę i zasta na wiał się, czy nie wziąć kolej nego kubka, gdy do bufetu

wszedł Simon Fair bro ther. Rozej rzał się w lewo i w prawo, żeby spraw dzić, gdzie
sie dzą.

– Ach, Jerry, sier żant Patel… Pomy śla łem sobie, że znajdę was wła śnie tutaj. –
 Pod szedł i zajął miej sce przy ich sto liku. – Nie jestem pewien, czy to sprawa dla
was, ale ist nieje pewna szansa, że tak. Cztery godziny temu otrzy ma li śmy infor- 
ma cję o zagi nię ciu dwojga dzie cia ków w oko li cach Wand sworth Com mon.

– Naprawdę? A co my niby mamy z tym zro bić? Czy to nie jest sprawa dla
patroli?

– Wszyst kie patrole są już powia do mione. Ale przed chwilą zapo zna łem się
z zezna niem pierw szego świadka. Być może wycho dzę tro chę przed sze reg, lecz
odnio słem wra że nie, że znik nię cie dzie cia ków może mieć jakiś zwią zek z tymi
dziw nymi spra wami, do któ rych już zosta li ście przy dzie leni.

– Tylko mi nie mów, że ktoś widział, jak ich porywa męż czy zna bez rąk na
koniu bez kopyt.

Simon Fair bro ther zigno ro wał tę uwagę.
– To sio stra i brat w wieku jede na stu i dzie wię ciu lat. Adele i Archie Coope ro- 

wie. Szli Nor th cote Road, kiedy spo tkali szkolne kole żanki Adele. Kole żanki
zapy tały ich, dokąd idą, a oni utrzy my wali, że niosą torby z zaku pami jakiejś star- 
szej pani.

– No i co?
– Rzecz w tym, że niczego nie nie śli. Ni gdzie nie było ani toreb z zaku pami,

ani star szej kobiety. Ale te kole żanki były ostat nimi oso bami, które widziały zagi- 
nione rodzeń stwo. Dzieci miały wró cić do domu na lunch, ale kiedy matka
zaczęła je wołać, oka zało się, że ni gdzie ich nie ma.

– Miały jakiś tele fon?
– Nie. Tele fon dziew czynki został w domu. Matka widziała dzieci po raz

ostatni, kiedy grały w piłkę w ogro dzie przed domem.
– Może z tą star szą kobietą po pro stu żar to wały? Wiesz, jakie są dzie ciaki.

Cza sami twier dzą, że mają nie wi dzial nych przy ja ciół, prawda? Mój kum pel ze
szkoły miał nie wi dzial nego psa, który wabił się Boot.



– Zgo dził bym się z tobą, Jerry, gdyby te dzieci nie znik nęły i gdy by śmy nie
mieli tych trzech spraw, w któ rych podej rzani byli widziani tylko czę ściowo.

– W porządku – ode zwała się Dża mila. – Dla skru pu lat no ści poroz ma wiamy
z kole żan kami tej sio stry. Są na komi sa ria cie?

– Nie, wró ciły już do domów, ale mam numery ich tele fo nów i adresy.
– W sumie dobrze się składa – stwier dził Jerry. – Przy naj mniej nie wypiję dru- 

giej kawy. Pew nie dostał bym od niej drga wek.

Poje chali na Honey wall Road, gdzie miesz kała Rosie. Była u niej Ola. Obie
dziew czynki sie działy w salo nie, gra jąc w Unra vel Two na Xbok sie Rosie.

Matka Rosie na wszelki wypa dek stała w drzwiach, kiedy dziew czynki powta- 
rzały to, co powie działy już funk cjo na riu szom, któ rzy prze słu chali je wcze śniej.
Adele upie rała się, że ona i Archie niosą zakupy jakiejś star szej kobiety.

– Uwa ża cie, że stro iła sobie z was żarty? – zapy tała Dża mila.
– Na pewno! Ponie waż nikogo przy nich nie było i Adele niczego nie nio sła.

Ale wyglą dała, jakby trzy mała coś w ręce, prawda, Ola? Jedną rękę miała opusz- 
czoną wzdłuż boku, a kiedy ją podnio sła, żeby mi poka zać, że niby trzyma w niej
te zakupy, zro biła to w taki spo sób, jakby naprawdę trzy mała coś cięż kiego.

– Ale potem Adele i Archie ode szli?
– Tak. Zadzwo ni ły śmy póź niej do Adele, żeby ją zapy tać, czy do mnie przyj- 

dzie, ale jej mama powie działa, że jesz cze nie wró ciła do domu. Wtedy wezwa ły- 
śmy poli cję.

– Myślę… myślę, że poszły dalej Sal cott Road – powie działa Ola.
– Sal cott Road? – powtó rzył Jerry. – Ta ulica zaczyna się zale d wie dwie prze-

cznice od miej sca, w któ rym się spo tka ły ście. Widzia łaś, jak rodzeń stwo tam
skręca?

– Nie. Ale kiedy się odwró ci łam, nie zoba czy łam ich już, więc pomy śla łam, że
skie ro wali się wła śnie w nią.

– Powie dzia łaś o tym poli cjan tom, któ rzy zada wali ci pyta nia?
– Nie. To mi przy szło do głowy wła ści wie dopiero w tej chwili. Oboje na

pewno doszli do Sal cott Road, ale potem już ich nie widzia łam.
Dża mila zlu stro wała wzro kiem obie dziew czynki. Wyda wały się bar dzo

poważne.
– Jeste ście abso lut nie, w stu pro cen tach pewne, że nikogo z nimi nie było, ani

star szej kobiety, ani nikogo innego?
Obie dziew czynki ener gicz nie poki wały gło wami.
– Dobra, Jerry – rzu ciła Dża mila. – Chodźmy obej rzeć tę Sal cott Road.

– Szcze rze mówiąc, nie wiem, czego my wła ści wie tutaj szu kamy – powie dział
Jerry.

– Ja też nie wiem, ale mam dziwne prze czu cie, że coś znaj dziemy.



– Rozu miem i z chę cią się tobie pod po rząd kuję. Przy znaję, że w dzie więć dzie- 
się ciu pro cen tach przy pad ków twoje prze czu cia oka zy wały się nie sa mo wi cie
trafne.

Stali na rogu Sal cott Road. Na dłu giej ulicy zabu do wa nej wik to riań skimi
domami w zabu do wie sze re go wej i bliź nia kami dostrze gli tylko dwóch robot ni- 
ków ukła da ją cych w stertę popę kane cegły i męż czy znę zmie rza ją cego w ich kie- 
runku. Pro wa dził na smy czy prze mo czo nego bia łego sealy ham teriera.

– Może zapu kamy do kil korga drzwi? – zapy tał Jerry. – Ktoś mógł zauwa żyć
te dzie ciaki. Poza tym, zobacz, pierw sze dwa domy mają kamery przy dzwon- 
kach. Jest szansa, że coś zare je stro wały.

Męż czy zna z terie rem zbli żył się już do nich na odle głość kilku kro ków. Miał
na gło wie kape lusz fil cowy, a ubrany był w trencz, mocno prze wią zany paskiem.
Sko ja rzył się Jerry’emu z pry wat nym detek ty wem ze sta rego filmu z Rober tem
Mit chu mem.

– Pro szę pana! – ode zwała się Dża mila i wycią gnęła port fel z legi ty ma cją
służ bową.

Męż czy zna pod szedł jesz cze bli żej i nie mal dotknął nosem legi ty ma cji. Z pew- 
no ścią był krót ko wi dzem.

– Ach! Jeste ście z poli cji! Chyba nie prze kro czy łem pręd ko ści, co?
– Chcemy pana tylko zapy tać, czy przy pad kiem nie widział pan dwojga dzieci

idą cych tą ulicą dzi siaj rano. Cho dzi nam o dziew czynkę w wieku jede na stu
i o chłopca w wieku dzie wię ciu lat.

Męż czy zna zatrzy mał się i szarp nął smycz. Z jakie goś powodu Jerry nie był
w sta nie sku pić wzroku na jego twa rzy. Wyda wała się zama zana, jakby patrzył na
nią przez matową szybę.

– Tak, w grun cie rze czy widzia łem taką parkę – odparł męż czy zna. Mniej wię- 
cej o… która to była godzina?… około jede na stej. Spa ce ro wa łem z Gra cie, ofe ru- 
jąc jej szansę na poranne wypróż nie nie.

– Widział pan ich? Gdzie? Byli sami czy z kimś?
– Szła z nimi pani Chib nall. Zdaje się, że dzieci nio sły jej zakupy.
– Widział pan, jak dzieci niosą zakupy tej pani? Czy pani Chib nall jest star szą

kobietą?
– Och, tak. Już dawno prze kro czyła sie dem dzie siątkę. Jest wdową. Jej mąż był

ste try cza łym gbu rem, więc moim zda niem teraz żyje się jej o wiele lepiej.
– Ale widział pan, jak dzieci niosą jej zakupy?
– Tak. A dla czego pyta cie? Chyba nie zwiały jej z tymi tor bami? Dzie cia kom

nie można ufać, szcze gól nie w dzi siej szych cza sach.
– Nie, nic z tych rze czy – powie dział Jerry. – Wia domo panu, gdzie mieszka ta

pani Chib nall?
– Oczy wi ście. Tak. To nie da leko, po tej stro nie ulicy. Widzi cie ten pierw szy

słup tele gra ficzny? To tam. Numer 79.



– Naprawdę bar dzo nam pan pomógł, dzię ku jemy – ode zwała się Dża mila. –
Mógłby pan uprzej mie przez chwilę tutaj pocze kać? My tym cza sem spraw dzimy,
czy dzieci wciąż prze by wają pod tym adre sem. Jeżeli ich tam nie ma, być może
zadamy panu dodat kowe pyta nia.

– Dobrze. Ale chciał bym w tym cza sie przejść się do kio sku i kupić paczkę
fajek, bo strasz nie chce mi się palić. Mogę?

– Oczy wi ście.
– Ruszaj się, Gra cie, idziemy – powie dział męż czy zna, po czym znowu szarp- 

nął smycz.
Dża mila i Jerry ruszyli w stronę słupa tele gra ficz nego. Stał tuż przy sta ran nie

przy cię tym żywo pło cie z ligu stru, lecz za nim nie było żad nego domu. Jerry
dostrzegł po dru giej stro nie tylko taras wyło żony dużymi płyt kami i kilka cera- 
micz nych doni czek z kwia tami. Na skraju tarasu znaj do wały się dzie cięce dra- 
binki do wspi na nia i zerwana huś tawka.

Prze szedł do następ nej pose sji, żeby spraw dzić numer kolej nego domu: 75.
Następ nie ruszył w drugą stronę. Kolejny dom miał numer 81.

– Tutaj nie ma domu numer 79. Numeru 77 także nie ma. Pew nie kie dyś stały
i praw do po dob nie to były bliź niaki, ale teraz po pro stu ich nie ma.

– A więc nasz przy ja ciel z psem pomy lił się co do adresu pani Chib nall –
stwier dziła Dża mila.

Jerry pod szedł do drzwi domu numer 81 i zadzwo nił, ale nikt mu nie otwo rzył.
Po chwili sta nął przed nume rem 75 i zapu kał. Drzwi otwo rzyła mu młoda kobieta
trzy ma jąca na bio drze żało śnie pła czące dziecko.

– Prze pra szam za naj ście – powie dział Jerry i poka zał jej legi ty ma cję poli- 
cyjną. – Może zna pani panią Chib nall? To star sza kobieta. Zapewne mieszka
sama. Powie dziano nam, że znaj dziemy ją pod nume rem 79, ale, jak pani praw do- 
po dob nie wie, takiego numeru tutaj nie ma.

– Pani Chib nall? – powie działa młoda kobieta. – Ona tu nie mieszka – dodała
po pol sku.

– Słu cham?
– Ona… nie… miesz kać… ten… dom – wydu kała po angiel sku.
– I nie wie pani, gdzie jest?
– Nie rozu miem. Jestem opie kunką – ode zwała się znowu po pol sku.
– Nie znam za bar dzo pol skiego – powie działa Dża mila. – Ale ona chyba

mówi, że nie rozu mie angiel skiego i że jest opie kunką.
Kobieta poki wała głową.
– Opie kunka. Tak.
– Dosko nale – stwier dził Jerry. – Trzeba więc będzie znowu poroz ma wiać

z face tem, który wypro wa dza psa.
Na całej ulicy nie było już jed nak po nim śladu, więc Dża mila i Jerry wró cili

do Nor th cote Road. Na rogu wcale nie natra fili na kiosk, lecz na sklep z kanap- 



kami, Tasty Tre ats, a w środku zoba czyli jedy nie Hin dusa w śred nim wieku, z tur- 
ba nem na gło wie, roz ma wia ją cego z kobietą, która stała za ladą.

– Kochana, widziała pani może faceta z małym bia łym psem? – zapy tał ją
Jerry.

Kobieta za ladą powoli pokrę ciła głową, jakby co naj mniej zaprze czała oskar- 
że niu przed sądem pokoju.

Kiedy Dża mila i Jerry wyszli z powro tem na ulicę, było już jasne, że męż czy-
zna i jego pies znik nęli.

– Cho lera – zaklął Jerry. – To wszystko z każdą chwilą robi się coraz bar dziej
dzi waczne. Prze cież nie ma tu żad nego miej sca, w któ rym sprze dają papie rosy.
Widzę tylko cho lerne biura sprze daży nie ru cho mo ści i pral nie samo ob słu gowe.

– A mnie nie po koi kwe stia adresu – powie działa Dża mila. – Dla czego on nam
powie dział, że pani Chib nall mieszka pod nume rem 79, skoro takiego numeru
w ogóle przy tej ulicy nie ma? Po co by nas miał zwo dzić? Jeśli zachciało mu się
żar tów, to raczej kiep sko mu to wyszło.

– Może dom nie ist nieje i facet z psem także nie ist nieje? Może oboje zapa dli- 
śmy w bufe cie w drzemkę i to wszystko po pro stu nam się śni?
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Matka Sabiny znów zaczęła na nią wrzesz czeć, więc dziew czynka wbie gła na
strych i zacią gnęła za sobą schodki.

Kiedy matka wpa dała w złość, Sabina zawsze ucie kała na strych. Odkąd ojciec
zło żył for malny pozew o roz wód, zda rzało się to coraz czę ściej. Matka nie mogła
krzy czeć na sekre tarkę ojca, Mię, z którą żył już od trzech mie sięcy, więc wszel- 
kie żale, złość i poczu cie bez na dziej no ści wyła do wy wała na córce.

Tego wie czoru Sabina zbiła talerz, kiedy wkła dała go do kuchen nego zle wo- 
zmy waka, i to już matce wystar czyło do roz po czę cia histe rycz nej tyrady o tym,
jaka to jej córka jest nie zdarna i głu pia, jaka nie wdzięczna za to wszystko, co
matka dla niej zro biła, i czy zdaje sobie sprawę, ile kosz tują tale rze Vil le roy &
Boch i że matka nie jest w sta nie, gdy mąż i ojciec opu ścił rodzinę, doku pić teraz
bra ku ją cego tale rza?

Było dopiero wpół do siód mej, na dwo rze jed nak już sza rzało i znowu zaczy- 
nał padać deszcz. Sabina sły szała, jak kro ple desz czu roz bi jają się o dachówki
nad jej głową. Z sufitu zwi sała na dru cie w rogu stry chu jedna słaba żarówka
i wła śnie pod tą żarówką Sabina uwiła sobie gniazdko, na które skła dały się trzy
poduszki i zwi nięty pled w szkocką kratę.

Trzy mała tutaj swoje ulu bione książki, Tajem ni czy ogród i The For got ten
Horse, oraz dwie paczki z cia stecz kami cze ko la do wymi. Mogła tu przez dłu gie
godziny oglą dać filmy na tele fo nie. Już przy naj mniej ze dwa dzie ścia razy obej- 
rzała Mustanga z Dzi kiej Doliny i pra wie tyle samo razy Króla Lwa.

Mogła też tele fo no wać do swo jej przy ja ciółki, Mar got, cho ciaż rodzice Mar got
mocno ogra ni czali jej czas, jaki mogła spę dzać z tele fo nem, i uwa żali, że Sabina
ma na nią zły wpływ. W szkole Sabina nie miała innych przy ja ciół. Nie wyśmie- 
wano się z niej, lecz uni kano jej towa rzy stwa, ponie waż roz wi nęła się szyb ciej
niż kole żanki z klasy – była od nich wyż sza i uwa żano ją za dzi waczkę.

Matka wie działa, że Sabina kryje się na stry chu, lecz ni gdy jej tam nie prze- 
szka dzała i nie wołała, żeby zeszła na dół. Dziew czynka przy pusz czała, że matka
wcale za nią nie tęskni. Powie działa ostat nio, że poślu biła jej ojca tylko dla tego,
że zaszła w ciążę i nie chciała się pod dać abor cji. „A prze cież to by wszystko roz- 
wią zało, prawda? I mogła bym być szczę śliwa z kim innym”.

Sabina usia dła w swoim gniazdku i spró bo wała połą czyć się z Mar got, lecz ta
nie ode brała. Praw do po dob nie jadła wła śnie kola cję. Sabina nie wie działa, czy
matka przy go tuje jej dzi siaj wie czo rem cokol wiek do jedze nia. Cza sami zosta- 



wiała dla niej coś na cie pło w pie cyku, na przy kład zapie kankę paster ską albo
paluszki rybne. Ale nie kiedy sama przy go to wy wała sobie tosty czy kanapki z żół- 
tym serem, a matka w tym cza sie sie działa w salo nie z butelką mal becu i oglą dała
tele wi zję.

Na stry chu zale gało mnó stwo kar to nów i krze seł, a także róż nych lamp i obra- 
zów olej nych w drew nia nych ramach. To wszystko nale żało do wła ści cieli domu,
pań stwa Atkin so nów, któ rzy obec nie miesz kali na Mal cie. Pan Atkin son był księ- 
go wym w fir mie Rath bone’s; wyna jął dom rodzi com Sabiny na całe pięć lat.

Każda prze strzeń pomię dzy drew nia nymi kro kwiami była tutaj jak odrębna
ciemna grota. Jedyne małe okno wpusz czało nie wiele sła bego świa tła lamp ulicz- 
nych. W nie które noce, gdy Sabina pozo sta wała tutaj do póź nych godzin, patrzyła
przez to okno i obser wo wała różne fazy księ życa.

Powie trze na stry chu było nie ru chome i stę chłe. Sabi nie zawsze wyda wało się,
że pach nie tak, jakby dawno temu coś tutaj spa lono, na przy kład ludz kie włosy.

Zaczęła prze glą dać Twit tera, ale usły szała muzykę z sąsied niego domu i była
pewna, że dotarł do niej także śmiech kobiety. Nagle ogar nęły ją poczu cie samot- 
no ści i smu tek. Przy szło jej do głowy, że już ni gdy w życiu nie będzie szczę śliwa.

Nie tylko uni kały jej dziew czynki z klasy, ale ni gdy nie zain te re so wał się nią
żaden chło piec.

Zaczęła pła kać. Wstrzą snął nią głę boki, żało sny szloch, wywo łu jący ból
w klatce pier sio wej. Po jej policz kach pocie kły łzy i spa dły na ekran tele fonu.

– Hej – usły szała łagodny męski głos. – Jaki masz pro blem, kocha nie?
Zasko czona Sabina aż pod sko czyła. Wytę żyła wzrok, żeby zoba czyć, kto się

do niej ode zwał, lecz na stry chu było zbyt ciemno, aby dostrzec cokol wiek poza
rulo nami dywa nów i kar to nami peł nymi ksią żek.

– Jest tu ktoś? – zapy tała tak prze ra żona, że nie mal krzy czała.
– A jak myślisz? – odpo wie dział pyta niem męż czy zna. – Utkną łem tutaj, rozu- 

miesz. I wcale nie z wła snego wyboru, możesz być tego pewna.
Sabina kil ka krot nie głę boko zaczerp nęła powie trza.
– Ale kim jesteś? I co tutaj robisz? W jaki spo sób wsze dłeś do domu?
– Jakiego domu?
– Tego domu. Moja mama zawsze zamyka drzwi na klucz.
– To nie jest dom, kocha nie. To miesz ka nie. Miesz ka nie numer 12 w Elsley

Gar dens.
– To jest dom numer 37 przy Elsley Road. Ni gdy nie sły sza łam o Elsley Gar- 

dens.
– No, ale przy naj mniej prze sta łaś ryczeć. Czemu pła ka łaś?
Sabina wstała. Odcze kała, aż jej wzrok przy wyk nie do ciem no ści, lecz wciąż

nie mogła dostrzec męż czy zny, który z nią roz ma wiał.
– Gdzie jesteś? – zapy tała. – Dla czego mi się nie poka żesz?
– Ponie waż, do cho lery, bez wózka inwa lidz kiego nie mogę się ruszyć.



Sabina zro biła kilka kro ków. Środ kowa część stry chu była podzie lona na
boksy, lecz wszyst kie były puste, a drew nianą pod łogę pokry wała war stwa
siwego kurzu.

– Wciąż cie bie nie widzę.
– Ale jesteś coraz bli żej, kocha nie. Podejdź jesz cze odro binkę. Wystar czy.

Teraz to ja już cie bie widzę. A ty mnie?
Sabina zaj rzała do boksu po pra wej stro nie, a potem po lewej. W tym po lewej

stały dwa zło żone krze sła ogro dowe, oparte o kro kiew, i drew niana suszarka do
bie li zny, a na bia łej weł nie mine ral nej leżało coś, co Sabina wzięła w pierw szej
chwili za piłkę fut bo lową.

Lecz ta piłka nie spo dzie wa nie się poru szyła, odwró ciła twa rzą do dziew czynki
i powie działa:

– Cześć! A teraz mnie widzisz?
Sabina zdała sobie sprawę, że to ludzka głowa.
Jesz cze ni gdy w życiu tak się nie prze ra ziła, nawet wtedy, kiedy jej koszula

nocna spa dła z wie szaka na drzwiach w środku nocy i Sabina była pewna, że
zaczęła peł zać do niej po pod ło dze.

Napiął się każdy nerw w jej ciele, naka zu jąc Sabi nie czym prę dzej pobiec do
drzwi, otwo rzyć je i jak naj szyb ciej zbiec na dół po dra bi nie. A jed nak nie potra- 
fiła się ruszyć. W tej chwili mogła jedy nie stać nie ru chomo, drżeć i patrzeć
z prze ra że niem na odciętą głowę.

– O co cho dzi? – zapy tała głowa. – Wyglą dasz, jak byś zoba czyła ducha.
Sabina otwo rzyła usta, ale zaraz je zamknęła. Chciała coś powie dzieć, ale nie

potra fiła zna leźć słów. Nawet gdyby była w sta nie wydo być z sie bie jakieś
składne zda nie i tak prze ra że nie wyssało powie trze z jej płuc. Nie mogła nawet
oddy chać, a co dopiero mówić.

– Daj spo kój – pró bo wała ją uspo koić głowa. – Prze cież cię nie ugryzę!
Począt kowo Sabina nie widziała jej wyraź nie w głę bo kim pół mroku wnęki,

ponie waż na głowę padał jej wła sny cień. Kiedy jed nak się cof nęła, zoba czyła, że
głowa ma włosy ostrzy żone na jeża i bladą, owalną twarz z bli sko osa dzo nymi
oczami i dłu gim spi cza stym nosem. Dziew czynka nie wia domo dla czego doszła
do wnio sku, że to głowa czło wieka, który kiep sko się odży wia. A następ nie
pomy ślała: Prze cież to tylko sama głowa. I na pewno nie może jeść.

– Jak masz na imię, kocha nie? – zapy tała głowa. – Bo ja nazy wam się Terry.
Ale więk szość ludzi mówi do mnie Tel.

W końcu Sabina zdo łała się ode zwać.
– Nic nie rozu miem – powie działa. – Jak to jest, że ty wciąż żyjesz?
– O co ci cho dzi? Ow szem, zosta łem ciężko ranny. Pod Dun kierką… szrap nel

wbił mi się w krę go słup. Nie mogę, kurwa, cho dzić, prze pra szam za prze kleń- 
stwo, ale nie zgi ną łem. Zna łaś mnie wcze śniej? Bo ja cie bie nie pamię tam.

– Nie, ni gdy wcze śniej cię nie widzia łam. Ale cho dzi mi o to, jak to jest, że
wciąż żyjesz, skoro została z cie bie tylko głowa?



– Co takiego? Prze cież moja głowa wciąż jest mocno osa dzona na szyi, wiel- 
kie dzięki. Ow szem, nie mogę w pełni korzy stać z mojego ciała. Nie cho dzę i już
ni gdy nie zado wolę żad nej damy. Jed nak wciąż potra fię grać na uku lele i na dal
daję radę, dzięki Bogu, pod cie rać sobie dupę.

Sabina uklę kła na pod ło dze i wychy liła się do przodu, żeby dokład niej się
przyj rzeć Terry’emu. Zauwa żyła, że ma pie przyk na pra wym policzku, i z tego
powodu pomy ślała o ojcu, cho ciaż ojciec miał pie przyk na lewym policzku.
Ojciec nazy wał to zna mię „kro stą nie pięk no ści”.

– Ale gdzie jest twoje ciało? – zapy tała Terry’ego. – Dla czego widzę tylko
twoją głowę? Nie zauwa ży łam na dole zwi sa ją cej z sufitu reszty two jego ciała.

– Wła śnie mia łem zadać ci takie samo pyta nie, kocha nie. No, nie takie samo,
ale podobne. Dla czego twoje ciało roz po czyna się w poło wie wyso ko ści ściany?
Jak się tam dosta łaś i dla czego nie spa dasz?

Sabina wypro sto wała się, wciąż klę cząc.
– Ja chyba osza leję – powie działa.
– Nie, wcale nie osza le jesz. To wszystko dla tego, że cię coś zde ner wo wało.

Takie rze czy się dzieją, kiedy ludzie są zde ner wo wani. Nazy wamy to ner wicą
fron tową. Widzia łem coś takiego we Fran cji, kocha nie, możesz mi wie rzyć. Jeden
z moich kum pli był pewien, że jest mar twy i poszedł do nieba. Kilku innych
doszło do prze ko na nia, że wró cili już do domu, do Anglii, i że wcale nie są już
we Fran cji, tylko mają kosz mary.

– Ale ja widzę tylko twoją głowę.
– Skoro według cie bie tak wyglą dam, to nic nie mogę na to pora dzić, prawda?

Jed nak sta now czo uwa żam, że się czymś zde ner wo wa łaś i tylko dla tego nie
potra fisz dostrze gać mnie w cało ści. O co cho dzi? Powiesz mi, dla czego pła ka- 
łaś?

– Nikt mnie nie lubi, i to wszystko.
– Ach, prze stań – powie dział Terry. – Ja cie bie lubię, a prze cież nie mal cię nie

znam. – Na moment zamilkł, a póź niej dodał: – A wła ści wie dla czego uwa żasz,
że cię nikt nie lubi?

Stop niowo wycią gnął z Sabiny infor ma cje o rozej ściu się jej rodzi ców i o tym,
że matka zdaje się jej nie na wi dzić, uwa ża jąc ją za winną swo jego nie szczę ścia.
Potem Sabina powie działa mu, że w szkole pra wie nie ma kole ża nek, poza Mar- 
got, i że nie potrafi się upo rać z tar ga ją cymi nią emo cjami. W jed nej chwili bywa
zła i zde ner wo wana, a w następ nej czuje się samotna i przy gnę biona.

– To wcale nie powinno cię mar twić – powie dział Terry. – Moja sio stra była
dokład nie taka sama. Naj pierw wrzesz czała i trza skała drzwiami, a po chwili
beczała i twier dziła, że jest nikim. Wszyst kie dziew częta przez to prze cho dzą.

Sabina popa trzyła na głowę Terry’ego spo czy wa jącą na mate riale izo la cyj nym.
Jego słowa spra wiły, że nagle prze stała się przej mo wać tym, iż męż czy zna
posiada jedy nie głowę. Przy po mi nał jej postaci z Ali cji w Kra inie Cza rów, pana



Gąsie nicę, który pali fajkę wodną, Kota z Che shire albo Kró lową, która była
jedy nie kartą do gry.

– Powiem ci coś, kocha nie – ode zwał się Terry kon fi den cjo nal nym tonem,
jakby chciał jej zdra dzić jakiś naj bar dziej mroczny sekret. – Wła śnie zyska łaś
przy ja ciela, a jak ktoś ma przy ja ciół, łatwiej jest mu roz wią zy wać wspól nie
z nimi nawet naj trud niej sze pro blemy, zaufaj mi. Zresztą sama zoba czysz.

Sabina chciała go zapy tać, co wła ści wie ma na myśli, ale nie powie dziaw szy
już ani jed nego słowa, Terry tylko puścił do niej oko i po chwili głowa wto piła się
w pod łogę stry chu. Sabina długo wpa try wała się w miej sce, w któ rym pochło nęła
ją wełna mine ralna, ale nie dostrze gła już żad nego śladu, który mógłby świad- 
czyć, że kie dy kol wiek coś tam leżało.

Wstała roz dy go tana. Wciąż nie mogła uwie rzyć, że jesz cze nie dawno roz ma- 
wiała z odciętą głową, która prze ma wiała do niej takim tonem, jakby pro wa dze- 
nie przez nią roz mowy z jede na sto let nią dziew czynką było czymś zupeł nie nor- 
mal nym.

Prze szła kilka kro ków na drżą cych nogach, nie zgrab nie sta wia jąc stopy na
skrzy pią cych deskach, i wresz cie usia dła po turecku w swoim gniazdku. Miała
wra że nie, że w jej umy śle obra cają się kłęby drutu kol cza stego. Czy naprawdę
widziała głowę Terry’ego, a on naprawdę z nią roz ma wiał, czy go tylko wymy- 
śliła pod wpły wem bólu i zgry zot? A może to wła sny mózg po pro stu ją zapew- 
niał, że nie zawsze będzie sama i nie ko chana, postę pu jąc w taki sam spo sób, jak
w przy padku Ali cji, któ rej wiele dziw nych i wymy ślo nych postaci obie cy wało, że
nie pozo sta nie zagu biona na zawsze.

Zamknęła oczy i spró bo wała się uspo koić. Powie działa sobie, że Terry na
pewno nie ist nieje. Nie może być praw dziwy, stwier dziła. Wymy śliła go, żeby
ode gnać od sie bie strasz liwą samot ność. Nikt jej nie kocha, nikt się nią nie zaj- 
muje, więc zajęła się sama sobą.

Znów usły szała śmiech z sąsied niego domu, więc zamknęła oczy i zaczęła
uda wać przed sobą, że wcale nie sie dzi na stry chu i jest w zupeł nie innym miej- 
scu. Deszcz wciąż mia rowo ude rzał w dachówki i Sabina po chwili zapa dła
w drzemkę. Minęło pół godziny, a ona wciąż sie działa z głową pochy loną do
przodu, pogrą żona w nie okre ślo nym miej scu pomię dzy snem a jawą.

Prze bu dził ją gło śny krzyk kobiety. Był to taki krzyk, jakich nie sły szy się czę- 
sto, bar dziej bez silny sko wyt wyra ża jący abso lutną rezy gna cję niż wrzask wywo- 
łany prze ra że niem czy bólem.

Zamru gała i zaczęła nasłu chi wać, ale kobieta nie krzyk nęła już po raz drugi.
Spraw dziła czas na zegarku z tar czą z Kra iny Lodu; trudno jej było uwie rzyć, że
tak dużo czasu spę dziła w pół śnie na swo ich podusz kach. Wstała, pode szła do
klapy w pod ło dze i z hała sem, nie zdar nie, opu ściła schodki pozwa la jące zejść ze
stry chu.

– Mamo? – zawo łała, kiedy sta nęła na pode ście. – Mamo, jesteś tam?



Wypchnęła schodki z powro tem na strych i zamknęła klapę, po czym zeszła na
par ter.

– Mamo? – zawo łała znowu, ale nikt jej nie odpo wie dział.
Sły szała z salonu głosy z tele wi zora, a matka nie powie działa jej, że zamie rza

wyjść z domu.
Weszła do salonu. Na ekra nie tele wi zora toczył się mecz pił kar ski, cho ciaż

matka ni gdy nie oglą dała trans mi sji fut bo lo wych. Na sto liku obok kanapy stała
szklanka z nie do pi tym czer wo nym winem i leżał pęk nięty her bat nik peł no ziar ni- 
sty.

– Mamo… gdzie jesteś?
Sabina zaczęła się nie po koić. Bo cho ciaż matka jej nie kochała ani ni gdy jej

nie chciała, przy naj mniej odpo wia dała, kiedy dziew czynka coś do niej mówiła.
Prze szła kory ta rzem do kuchni. Drzwi do pomiesz cze nia były zamknięte, co

uznała za rzecz dziwną, ponie waż do tej pory zawsze pozo sta wały otwarte. Spró- 
bo wała je otwo rzyć, lecz na pod ło dze po dru giej stro nie leżało coś cięż kiego
i musiała użyć spo rej siły, żeby to popchnąć. Wyczuła, że cię żar nie znacz nie prze- 
suwa się po pla sti ko wej pod ło dze, szybko zatrzy mały go jed nak nogi od stołu
kuchen nego, przez co zdo łała tylko nie znacz nie uchy lić drzwi.

Mimo wszystko wci snęła się do kuchni i wtedy zoba czyła, co blo kuje drzwi.
Natych miast oparła się ciężko o ścianę, jakby ktoś ją pchnął, i sto jąc nie ru chomo,
prze ra żona z tru dem łapała powie trze, cho ciaż sze roko otwo rzyła usta.

Wpa try wała się w mar twe ciało matki pozba wione głowy, rąk i nóg, ocie ka- 
jące krwią. Roz po znała zwłoki, ponie waż kor pus wciąż był ubrany w zie loną blu- 
zeczkę w kwiatki, którą matka nosiła dzi siej szego popo łu dnia.

Sabina rozej rzała się; cała kuch nia była zalana krwią. Pod łoga, ściany
i drzwiczki kre densu. Kro ple krwi cie kły nawet po szy bach w oknie. A z kuchen- 
nego zlewu ster czały pio nowo, sto pami i dłońmi do góry, dwie odcięte nogi oraz
dwie odcięte ręce. Pomię dzy rękami i nogami widoczna była odcięta głowa
matki, nie mal nie do roz po zna nia, bo mokre i zmierz wione włosy były całe we
krwi, podob nie jak twarz. Usta były sze roko otwarte, zapewne w tym ostat nim
despe rac kim krzyku, który Sabina usły szała ze stry chu.

Wyszła z kuchni na sztyw nych nogach, niczym robot, otu ma niona i otę piała.
Była w sta nie myśleć tylko o odcię tej gło wie Terry’ego i ostat nich sło wach, które
skie ro wał do niej na stry chu:

„Wła śnie zyska łaś przy ja ciela, a jak ktoś ma przy ja ciół, łatwiej jest mu roz- 
wią zy wać wspól nie z nimi nawet naj trud niej sze pro blemy, zaufaj mi. Zresztą
sama zoba czysz”.
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Dża mila i Jerry mieli wła śnie zakoń czyć pracę, ale zawo łał ich Simon Fair bro- 
ther. Prze biegł przez hol i dogo nił ich przed drzwiami komi sa riatu.

– Z góry prze pra szam was za upier dli wość, ale mamy chyba kolejną straszną
sprawę.

– Och, pro szę, powiedz, że żar tu jesz – zapro te sto wała Dża mila, uda jąc znie- 
cier pli wie nie. – Wciąż jeste śmy sko ło wani zagi nię ciem tych dwojga dzieci.

– Doszli ście już do cze goś?
– Jak dotąd nie mamy żad nego obie cu ją cego śladu – odpo wie dział Jerry. –

W rze czy samej zro bi li śmy jeden krok do przodu oraz pięć dzie siąt osiem i pół do
tyłu.

– Zasta na wia łem się tylko, czy zna leź li ście coś, co mogłoby połą czyć ich zagi- 
nię cie z pozo sta łymi spra wami.

– Z tym wła śnie nie możemy sobie pora dzić. Pewien świa dek powie dział nam,
że widział, jak Adele i Archie wcho dzą do jed nego z domów przy Sal cott Road
w towa rzy stwie kobiety, która rze komo tam mieszka.

– Przed sta wił nam tę osobę jako panią Chib nall – dodała Dża mila. – Powie- 
dział, że zna tę kobietę i że to wdowa.

– Wła śnie – potwier dził Jerry. – Pani Chib nall. A jed nak powstał pewien
drobny pro blem. Kiedy chcie li śmy rzu cić okiem na jej dom, to wiesz co? Oka zało
się, że on w ogóle nie ist nieje.

– Co? A więc facet was wyki wał.
– Spraw dzi łam kar to teki w urzę dzie dziel ni co wym Wand sworth Boro ugh –

powie działa Dża mila. – Ten dom i sąsiedni, numery 77 i 79, zostały zbom bar do- 
wane 15 wrze śnia 1941 roku. Nie odbu do wano ich, co wydaje się dość nie zwy- 
kłe. Jed nak wła ści ciel tych pose sji miesz kał obok i po pro stu sko rzy stał z oka zji,
aby powięk szyć gra nice swo jego ogrodu.

– Ale jeżeli ten facet z was nie drwił, to dla czego powie dział, że dzieci weszły
do domu, który nie ist nieje?

– Nie mam poję cia – stwier dził Jerry. – Kiedy spró bo wa li śmy go odna leźć
i ponow nie z nim poroz ma wiać, po pro stu roz pły nął się w powie trzu.

– Wcze śniej jed nak powie dział, że widział dzieci ze star szą kobietą?
– Cóż, wła śnie dla tego uwa żam, że ten przy pa dek może mieć coś wspól nego

z pozo sta łymi. Adele powie działa kole żan kom, że towa rzy szy star szej kobie cie,
a prze cież one jej nie widziały. Co wię cej, nasz świa dek poin for mo wał nas, że



widział, jak dzieci niosą zakupy star szej kobiety; Adele mówiła o tych zaku pach
kole żan kom. Skąd męż czy zna wie działby o zaku pach, gdyby nie widział ich na
wła sne oczy?

– Nie wiem – odparł Simon Fair bro ther. – To wszystko z każdą chwilą robi się
coraz bar dziej nie praw do po dobne. A pocze kaj cie tylko, aż powiem wam coś
nowego. Dzi siaj w domu przy Elsley Road została zamor do wana kobieta. Ktoś
porą bał ją na kawałki w jej wła snej kuchni, a głowę, nogi i ręce wci snął do zlewu.

– Och, cudow nie. Kto się tym zaj muje?
– Detek tyw inspek tor Baker. Ale już się dowie dział, że oboje zosta li ście przy- 

dzie leni do kilku ostat nich dzi wacz nych zda rzeń, i dla tego się ze mną skon tak to- 
wał.

– Ale co dzi wacz nego jest w tym mor der stwie?
– Wszystko wska zuje na to, że pod czas zabój stwa córka ofiary była na stry chu.

Powie działa Bake rowi, że ukry wała się tam, bo matka nakrzy czała na nią za zbi- 
cie tale rza.

– A więc nie widziała samej zbrodni na wła sne oczy?
– Nie, dzięki Bogu. Usły szała jed nak krzyk matki. A przed tem widziała głowę,

która leżała na stry chu na pod ło dze. Nie uwie rzysz, ale dziew czynka twier dzi, że
ta głowa z nią roz ma wiała.

– Głowa? – spy tała Dża mila. – Nic nie rozu miem.
– Po pro stu głowa, tak zeznała dziew czynka. Nie mówiła o całym czło wieku,

lecz o gło wie. Męskiej gło wie. Stwier dziła, że ow szem, mógł to być senny kosz- 
mar, ale jest nie mal pewna, że prze żyła tę roz mowę na jawie. Opo wie działa gło- 
wie, że matka jest dla niej zła, a głowa obie cała dziew czynce, że zapro wa dzi
porzą dek w jej życiu.

– Gada jąca głowa leżąca na pod ło dze – rzekł Jerry. – Poza tym mamy faceta
bez stóp, kolej nego, któ rego nogi zwi sają z sufitu, i jesz cze jed nego, widocz nego
tylko w poło wie. A trzeba też wspo mnieć o star szej kobie cie, która nie ist nieje
i mieszka w dawno zbu rzo nym domu.

– Prze cież oboje jeste ście eks per tami wła śnie w takich spra wach – zauwa żył
Simon Fair bro ther.

– Tylko przez przy pa dek – odparł Jerry. – I byłoby nam łatwiej, gdyby prze- 
stępcy, któ rych szu kamy, wystę po wali w jed nym kawałku i nie byli czę ściowo
nie wi dzialni.

– Musimy poroz ma wiać z dziew czynką, która widziała głowę na stry chu –
posta no wiła Dża mila. – Znasz jej per so na lia? Wiesz, gdzie ją znaj dziemy?

– To Sabina Fer ris. Jej matka miała na imię Lilian.

Sabina sie działa przy oknie w salo nie domu swo jej ciotki w Wim ble do nie. Była
owi nięta w różowy koc zro biony na dru tach i trzy mała w ręce kubek z cze ko ladą,



która począt kowo była bar dzo gorąca, ale zdą żyła już wysty gnąć, przez co na
wierz chu powstał pomarsz czony kożuch.

Patrzyła na ogród i wró ble dzio biące ziarno w karm niku, który był zawie szony
na jed nej z olch. Kiedy jej ciotka wpro wa dziła Dża milę i Jerry’ego do pokoju,
nawet nie odwró ciła głowy.

– Wciąż to strasz nie prze żywa – wyszep tała ciotka. – Lekarz zaapli ko wał jej
jakieś środki na uspo ko je nie. Ale te środki tro chę ją otu ma niły, więc nie jestem
pewna, czy będzie w sta nie odpo wie dzieć na wszyst kie wasze pyta nia. Bar dzo
pro szę, tylko jej nie zde ner wuj cie. I niech to nie trwa zbyt długo.

– Niech się pani nie mar twi – powie działa Dża mila. – Mamy spore doświad- 
cze nie ze świad kami, któ rzy widzieli straszne rze czy.

Dża mila i Jerry pode szli do Sabiny. Dża mila usia dła w ple cio nym fotelu
naprze ciwko dziew czynki.

– Te ptaszki wyglą dają na głodne – powie działa z uśmie chem.
Sabina ski nęła głową.
– Sabina… mam na imię Dża mila, a to jest mój part ner, Jerry. Jeste śmy detek- 

ty wami poli cyj nymi i musimy zadać ci kilka pytań na temat dzi siej szych wyda- 
rzeń.

– Moja mamu sia nie żyje – powie działa Sabina, nie odry wa jąc spoj rze nia od
wró bli.

– Tak, wiemy o tym i jest nam bar dzo przy kro.
– Nie kochała mnie, ale nie chcia łam, żeby umarła.
– Oczy wi ście. Cza sami towa rzy szą nam w życiu ludzie, któ rzy nas nie lubią

i któ rych my także nie lubimy, ale to nie zna czy, że pra gniemy, żeby spo tkało ich
nie szczę ście.

– Mar twię się, że to moja wina.
– Co chcesz przez to powie dzieć? Jak mamy to rozu mieć?
– Powie dzia łam temu męż czyź nie na stry chu, że ma-ma mnie nie cierpi i krzy- 

czy na mnie bez żad nego powodu. Odparł, że się tym zaj mie. A jeżeli to on zabił
mamę?

Jerry przy su nął sobie skó rzaną pufę. Usiadł przy Dża mili i Sabi nie.
– Kocha nie, ten męż czy zna ze stry chu, z któ rym roz ma wia łaś… Detek ty wom,

któ rzy cię prze słu chi wali wcze śniej, powie dzia łaś, że widzia łaś tylko jego głowę.
Sabina przez długą chwilę mil czała. Wró ble wal czyły ze sobą o miej sca

w karm niku, w któ rym bły ska wicz nie uby wało ziarna. Jerry cier pli wie cze kał, aż
dziew czynka się ode zwie. Nie świa do mie marsz czyła czoło, więc wie dział, że
nastąpi to prę dzej czy póź niej. Bez wąt pie nia zasta na wiała się, w jaki spo sób opo- 
wie dzieć poli cjan tom o gło wie, żeby nie wydało się to głu pie albo dzie cinne.

– Jego głowa… jego głowa leżała na pod ło dze. Nie jestem pewna, czy była
praw dziwa, czy tylko ją sobie wyobra zi łam. Kiedy znik nęła, w pod ło dze nie było
dziury, więc nie wiem, jak on wysta wił tę głowę.

– Ale z tobą roz ma wiał?



– Tak.
– Co powie dział?
– Przed sta wił się. Powie dział, że ma na imię Terry, ale wszy scy nazy wają go

Tel.
– Nie podał ci swo jego nazwi ska?
Sabina pokrę ciła głową.
– Powie dział mi, żebym się nie mar twiła, bo wszyst kie dziew czynki w moim

wieku prze cho dzą przez to samo. Dodał, że taka była rów nież jego sio stra.
Mówił, żebym się nie mar twiła bra kiem wielu przy ja ciół, ponie waż on na pewno
będzie moim przy ja cie lem.

– I wtedy mu powie dzia łaś, że twoje rela cje z mamą nie ukła dają się dobrze?
– Tak. A on odparł, że roz wiąże dla mnie ten pro blem. Ale gdy bym wie działa,

że mama zosta nie zamor do wana…
– Prze cież nie możesz mieć pew no ści, że Tel miał z tym coś wspól nego –

zauwa żył Jerry. – Skoro skła dał się tylko z głowy, nie mógł popeł nić zabój stwa.
– Powie dział, że nawet jeśli nie widzę go w cało ści, to wcale nie ozna cza, że

nie ma reszty ciała.
Jerry zer k nął na Dża milę. Opo wieść Sabiny zaczy nała się upo dab niać do

zeznań świad ków w spra wie zastrze le nia Ken ne tha Tre agusa, pocię cia Kath leen
Har tley i ośle pie nia Jusufa Nad ima. A w szcze gól no ści mocno przy po mi nała opo- 
wie ści dzieci z Bro okwood School o nogach, które widziały na sufi cie.

– Mówi łaś o tym detek ty wom, któ rzy roz ma wiali z tobą wcze śniej? – zapy tała
Dża mila.

Sabina ski nęła głową.
– A jak się ten czło wiek wypo wia dał? – zapy tał Jerry. – Potocz nie czy w bar- 

dziej wyszu kany spo sób, jak na przy kład spi ke rzy, któ rzy czy tają wia do mo ści
w tele wi zji. Może wyra żał się nie gra ma tycz nie?

– Mówił jak jeden z boha te rów serialu EastEn ders.
– Rozu miem. Poły kał koń cówki wyra zów?
– Tak.
– Może zdra dził ci, jakim cudem zdo łał się poja wić na twoim stry chu?
– Nie. Powie dział, że został ranny i nie może się poru szać bez wózka inwa- 

lidz kiego. Ale zapy ta łam go, w jaki spo sób zna lazł się w tym domu, a on odparł,
że to wcale nie jest mój dom. Powie dział, że to jest jego miesz ka nie. Elsley Gar-
dens, numer 12.

– Powie dzia łaś o tym detek ty wom?
Sabina znowu ski nęła głową.
– Tak, ale chyba mi nie uwie rzyli. To zna czy w słowa o tej gło wie.
– Tel powie dział, że jest w Elsley Gar dens pod nume rem 12. Ale twój dom stoi

przy…
– Przy Elsley Road 37. Tam nie ma żad nego Elsley Gar dens. A przy naj mniej

ja niczego takiego nie widzia łam.



Dża mila wzięła do ręki tele fon i szybko coś wystu kała na ekra nie.
– Masz rację. Zna la złam Elsley House, Elsley School i oczy wi ście Elsley

Road, gdzie miesz kasz. Nie ma jed nak ni gdzie Elsley Gar dens. Jeżeli Telowi cho- 
dziło o numer 12, rozu miem, że miał na myśli duży blok miesz kalny.

Sabina wresz cie odwró ciła wzrok od wró bli. Pod jej powie kami błysz czały łzy.
– Myśli cie, że to była moja wina?
Dża mila odło żyła tele fon i mocno ści snęła dło nie Sabiny.
– Nie, kocha nie. Nie masz nic wspól nego z tym, co się stało z twoją mamą.

Przy kro mi, ale po tym świe cie cho dzą okropni ludzie. Okropni ludzie, któ rzy
robią okropne rze czy. Każdy czło wiek może się tylko modlić, żeby ni gdy w życiu
nikogo takiego nie spo tkać.

Po powro cie na komi sa riat Dża mila natych miast włą czyła kom pu ter na biurku
i zaczęła prze glą dać kar to teki urzędu dziel ni co wego Wand sworth Boro ugh.

Wkrótce do pokoju wszedł Jeżo zwierz z kub kiem her baty i zapy tał ich
o postępy.

– Powie dział bym, że sprawa jest sto pięć dzie siąt razy trud niej sza od krzy- 
żówki w „The Sun day Time sie” – odparł Jerry. – Wła ści wie nie mamy żad nych
wia ry god nych tro pów. Za to mamy infor ma cje o spraw cach, któ rzy wystę pują we
frag men tach.

– Zaję li śmy się sprawą tej kobiety, któ rej ode rżnięto głowę, ręce i nogi –
 powie dział Jeżo zwierz. – W grun cie rze czy trudno jest zna leźć w tym zda rze niu
jaki kol wiek sens.

– Tak? Roz ma wia li śmy z jej córką. Jest abso lut nie prze ko nana, że widziała na
stry chu łepe tynę jakie goś faceta i ten facet do niej mówił. Pro blem w tym, że nie- 
mal jej wie rzymy.

Jeżo zwierz wypił łyk her baty i zmarsz czył nos.
– Cho lera! – rzu cił. – Mleko się skoń czyło!
– Co wia domo o śmierci jej matki? – zapy tał Jerry.
Jeżo zwierz splu nął i wytarł usta wierz chem ręki. Po chwili powie dział:
– Mar sja nin uważa, że została pocięta piłą do metalu. W domu jej jed nak nie

zna leź li śmy ani zresztą w ogóle żad nej piły. Co jest naprawdę bar dzo dziwne,
zabito ją w kuchni i krew zalała prak tycz nie całe pomiesz cze nie. Mar sja nin
powie dział, że nie byłoby gorzej nawet wtedy, gdyby ktoś chlu snął na ściany
krwią z wia dra…

– No, chyba to nie unik nione, skoro została tak bez li to śnie porż nięta?
– Ow szem. Ale zasta na wiają nas inne kwe stie. Ni gdzie nie ma śla dów stóp,

z wyjąt kiem śla dów ofiary i jej córki, ale te ostat nie są tylko w pobliżu drzwi. Nie
ma rów nież odci sków pal ców. Ani na klam kach, ani na arma tu rze w zle wie, ani
na stole, po pro stu ni gdzie. Można odnieść wra że nie, że w tej kuchni nie było



nikogo poza ofiarą, która jed nak nie mogła sama się porż nąć i wrzu cić wła snej
głowy, nóg i rąk do zlewu.

– Pod daję się – stwier dził Jerry. – Jak mówi łem już wcze śniej, może te sprawy
nie są ze sobą powią zane. Zapewne szu kamy po pro stu wia tru w polu, a ten wiatr
oczy wi ście nie ma głowy. Ani nóg. Albo ist nieje tylko w poło wie.

– Zna la złam Elsley Gar dens – oznaj miła Dża mila. – Dotar łam nawet do bro- 
szury, którą opu bli ko wała agen cja nie ru cho mo ści, kiedy te miesz ka nia zbu do- 
wano.

Jerry pod szedł do niej i spoj rzał na obra zek na ekra nie jej kom pu tera. Bro szura
pocho dziła z 1924 roku i pre zen to wała trzy pię trowy budy nek miesz kalny, poma- 
lo wany na biało, z zie lon ka wymi dachów kami, bar dzo wów czas popu lar nymi.
Ceny miesz kań z dwiema sypial niami roz po czy nały się od 275 fun tów.

– Cho lera jasna – powie dział Jerry. – Gdy bym miał wehi kuł czasu, udał bym
się do 1924 roku i zapła cił bym kartą kre dy tową za cały ten budy nek. Został bym
reki nem na rynku nie ru cho mo ści!

– Wtedy nie było kart kre dy to wych – zauwa żył Jeżo zwierz. – Muszę wylać tę
her batę. Cho lera. Prze cież nie nadaje się nawet dla roba ków.

Dża mila pod nio sła rękę.
– Pocze kaj – powie działa. – Z kar to tek na stro nach urzędu wynika, że na

Elsley Gar dens spa dły bomby w nocy 3 czerwca 1940 roku.
– Co?
– Tak. Szes na ście miesz kań ule gło nie mal cał ko wi temu znisz cze niu. A na pla- 

nie mia sta widoczne są nowe domy, które powstały w tym miej scu w 1949 roku.
Stoją przy Elsley Road i mają numery od 33 do 39.

Jerry popa trzył uważ nie na Dża milę.
– Zatem Sabina roz ma wiała z głową męż czy zny, który twier dził, że mieszka

w budynku nie ist nie ją cym od ponad osiem dzie się ciu lat?
– Na to wygląda – rze kła Dża mila. – Sama przy znała, że to spo tka nie mogło

tylko jej się przy śnić. Nie uwa żasz jed nak, że coś zaczyna się nam ukła dać? Bro- 
okwood School powstała na miej scu leja po bom bie, numer 79 przy Sal cott Road
to wciąż nie za go spo da ro wany teren po bom bar do wa niu, a teraz mamy do czy nie- 
nia z budyn kiem numer 37 przy Elsley Road, także sto ją cym na miej scu, na które
wcze śniej spa dły bomby. Nie wiemy, czy podob nie jest z adre sami przy Boling- 
broke Grove, gdzie miesz kali Tre agu so wie, albo z Ben ner ley Road, gdzie zamor- 
do wano Kath leen Har tley. Ale mogę to spraw dzić.

– A co ze skle pem, w któ rym wła ści ciel stra cił wzrok? Gdzie to było?
– Chyba przy Nor th cote Road. Nie pamię tam numeru budynku, ale szybko go

znajdę w rapor cie Audrey Mor ri son.
– Nie podoba mi się, dokąd to zmie rza – powie dział Jerry. – Sytu acja przy po- 

mina mi twoje opo wie ści o dżin nach miesz ka ją cych razem z ludźmi. Róż nica
polega jed nak na tym, że te wszyst kie nogi i głowy nie wyła niają się ze świata
rów no le głego, prawda? Zdają się pocho dzić z innego czasu. Zapo mnijmy o Dok- 



to rze Who. Tu cho dzi o praw dziwą podróż w cza sie, a głu pia poli cyjna budka
tele fo niczna nie ma nic do tego.

– Czas jest rze czą względną – zauwa żyła Dża mila. – Wiesz, że wsku tek dzia ła- 
nia gra wi ta cji w cza sie twoja głowa jest odro binę star sza od stóp?

– Naprawdę? – spy tał Jeżo zwierz. – Kiedy patrzę na zmarszczki na wła snych
sto pach, wyobra żam sobie, że jest aku rat odwrot nie.
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– To wasz przy sta nek! – zawo łała młoda kon duk torka do Adele i Archiego, kiedy
tram waj zatrzy mał się z piskiem sta lo wych kół.

Dzieci wstały i skie ro wały się do środ ko wych drzwi, prze ci ska jąc się pomię- 
dzy sto ją cymi pasa że rami, któ rych ubra nia mocno cuch nęły ludz kim potem
i niko tyną.

Gdy scho dzili po stop niach na ulicę, kon duk torka dodała jesz cze:
– Tutaj jest Ken ning ton Lane… A St Oswald’s Place będzie cie mieli po pra wej

stro nie, jeżeli pój dzie cie teraz pro sto. To tylko parę set jar dów stąd.
– Dzię kuję – powie działa Adele.
Miała wra że nie, że prze bywa w cał ko wi cie odre al nio nym świe cie, jakby spała

i nie potra fiła się obu dzić. Razem z bra tem weszła na chod nik i przez chwilę
patrzyła za odjeż dża ją cym tram wa jem, który gło śno zgrzy tał i poję ki wał na sta lo- 
wych szy nach.

Oboje zaczęli się roz glą dać. Prze stało padać, lecz ulice były wciąż mokre
i lśniące. Jeź dziło nie wiele samo cho dów, a te nie liczne auta oso bowe i fur go netki
na Ken ning ton Lane były sta ro modne, jakby wyje chały z muzeum moto ry za cji.
Na reflek to rach wszyst kich pojaz dów zało żone były meta lowe maski z wąskimi
szcze li nami, a ich boczne lampki zama lo wano czarną farbą. Z rur wyde cho wych
wydo by wały się kłęby gry zą cego czar nego dymu, two rząc w powie trzu zawie sinę
podobną do mgły.

– Chodźmy – powie działa Adele. – Im szyb ciej znaj dziemy tego Sta rego
Pazura, tym lepiej.

Ruszyli na zachód. Kiedy dotarli do pierw szego skrzy żo wa nia i cze kali przy
kra węż niku, aż ulicą prze je dzie fur go netka z chle bem, Archie uniósł palec
wysoko do góry i powie dział:

– Popatrz, Ad! Popatrz na to!
Ponad dachami, nie mal w chmu rach, dostrze gli dzie więć czy dzie sięć opa słych

sre brzy stych balo nów ze sta tecz ni kami. Balony uno siły się i opa dały w pio nie,
prze su wały się na boki, lecz nie odla ty wały, więc było jasne, że są połą czone
z zie mią.

W miarę jak Adele i Archie szli ulicą, ich oczom uka zy wało się coraz wię cej
balo nów. Zaczęli sobie zda wać sprawę, że nad Lon dy nem unosi się ich mnó stwo,
niczym jakaś powietrzna armada na uwięzi.



– Może to jest jakiś pokaz lot ni czy? – ode zwała się Adele. – Na uro dziny kró- 
lo wej albo na inną oka zję?

– Nie ważna oka zja, wyglą dają bar dzo faj nie – odparł Archie. – Zasta na wiam
się, dla czego nie zauwa ży li śmy ich wcze śniej.

Dotarli do St Oswald’s Place. Z jed nej strony dużego placu stały w rzę dzie
budynki z miesz ka niami komu nal nymi. Miesz ka nia miały bal kony i na więk szo- 
ści z nich suszyło się pra nie. Z dru giej strony plac był ogro dzony wyso kim
murem z cegieł. W murze znaj do wało się kilka nie zbyt zachę ca jąco wyglą da ją- 
cych bram oraz okien chro nio nych żela znymi kra tami. Za szy bami każ dego
z tych ponu rych okien widoczna była jedy nie ciem ność.

Dom numer 9 stał pra wie na końcu placu i całej ulicy, zaraz za wik to riań skim
kościo łem. Miał poma lo wane na czarno meta lowe drzwi z juda szem, ale bra ko- 
wało przy nich dzwonka czy kołatki. Adele kil ka krot nie ude rzyła w drzwi pię- 
ściami.

Razem z bra tem długo cze kała, lecz po dru giej stro nie drzwi nikt nie zare ago- 
wał. Na chod niku zaczęły się roz pry ski wać kro ple desz czu, a z oddali dobiegł
odgłos tur bo śmi gło wych sil ni ków samo lotu. Adele trza snęła w drzwi jesz cze
kilka razy i zawo łała:

– Jest tam ktoś?
– Co zro bimy, jeżeli nikt nam nie otwo rzy? – zapy tał Archie.
Bar dzo się sta rał mówić spo koj nie, ale prze stę po wał ner wowo z nogi na nogę,

jakby musiał iść do toa lety.
Adele wal nęła w drzwi po raz trzeci, obiema pię ściami.
– Jest tam ktoś? – wrza snęła.
Cof nęła się, ciężko oddy cha jąc. Minęło około pół minuty, lecz wciąż nie było

żad nej reak cji. Gdy Adele zaczęła tra cić resztki nadziei, nie spo dzie wa nie roz legł
się chra pliwy głos kobiety:

– A kto pyta?
– Mam na imię Adele i jestem tutaj z bra tem, który ma na imię Archie. Nasz

dom został zbom bar do wany i nie wie dzie li śmy dokąd pójść, więc pani Chib nall
powie działa nam, że powin ni śmy się spo tkać z kimś nazy wa nym Pazu rem.

– Pani Chib nall? – roz legł się głos zza drzwi.
– Tak. Mieszka przy Sal cott Road 79. Powie działa, że Pazur mógłby nam

pomóc.
– Tak powie działa?
– Wła śnie. Mogli by śmy się z nim zoba czyć? Nie wiemy, co robić.
Przez chwilę znów pano wała cisza, aż wresz cie dzieci usły szały odgłos prze- 

su wa nej zasuwy i klu cza obra ca ją cego się w zamku. Z gło śnym zgrzy tem czarne
drzwi powoli się otwo rzyły i w progu sta nęła kobieta. Była wysoka, miała długą
twarz o kształ cie mig dała i bar dzo gęste dłu gie brwi nad oczami. Jej szara suk nia
miała wysoko unie sione i wyście łane nara mien niki. Kobieta nosiła cięż kie buty
na wyso kich obca sach, doda jące jej wzro stu.



Jed nak Adele naj bar dziej zasko czyły jej ciem no brą zowe włosy, uło żone na
czubku głowy w dwa duże wałki.

– Chyba nie jeste ście stąd, co? – zapy tała kobieta.
– Cóż, nie, miesz kamy przy Nor th cote Road. A przy naj mniej tam miesz ka li- 

śmy, dopóki nasz dom nie został zbom bar do wany. Jakiś pan nam powie dział, że
na dom spa dły bomby, ale nie wiemy, jak to moż liwe.

– Nie o to pyta łam. Wydaje mi się, że nie pocho dzi cie z tego miej sca i czasu,
prawda?

– Nie rozu miem – powie działa Adele.
– Cóż, wejdź cie do środka. Zoba czymy, co zde cy duje szef.
– Sama nie wiem… – rze kła Adele.
Popa trzyła w głąb ciem nego holu za pro giem i zoba czyła postrzę pione paski

tapety na ścia nach, pęk niętą ramę okienną na pod ło dze oraz drobne frag menty
szkła. Nie wia domo skąd w holu poja wił się nagle cęt ko wany kot. Zatrzy mał się,
ale zaraz gdzieś poszedł i Adele tylko przez chwilę widziała jego żółte oczy.

– Jeżeli nie wej dzie cie do środka i nie poroz ma wia cie z sze fem, to co innego
wam pozo sta nie? – zapy tała kobieta. – Prze cież nie macie się gdzie podziać.
Gdzie będzie cie spali i gdzie cokol wiek zje cie? Zaczął padać deszcz, więc jeżeli
nie znaj dzie cie schro nie nia i nie wysu szy cie ubrań, szybko zła pie was śmierć.

– Nie rozu miem tego, co się nam przy tra fiło. Chcemy tylko wró cić do domu.
Takiego, w jakim miesz ka li śmy.

– Zapo mnij o domu, jaki do tej pory zna łaś. Pomyśl o domu, w któ rym teraz
zamiesz kasz.

Adele była tak zdez o rien to wana i zroz pa czona, że zaczęła pła kać. Kobieta
wyszła na deszcz i objęła ją ramio nami.

– Wejdź cie oboje do środka. Musi cie poroz ma wiać z sze fem, naprawdę.
A potem zoba czymy, co się da dla was zro bić.

Wpro wa dziła Adele i Archiego do holu.
– Idź cie do samego końca. Uwa żaj cie na szkło. Trzy noce temu stra ci li śmy

w bom bar do wa niu wszyst kie okna.
Dzieci prze szły do końca kory ta rza, skrę ciły w prawo i zna la zły się w posęp- 

nej kuchni z wiel kim czar nym pie cem z kutego żelaza i oliw ko wo zie lo nymi płyt- 
kami na pod ło dze. Cęt ko wany kot sie dział na drew nia nej suszarce do naczyń.
Wbił w przy by szów nie na wistne żółte oczy, jakby chciał powie dzieć: Intruzi, co
robi cie na moim tery to rium?

– Har ris, zaraz cię nakar mię – powie działa kobieta. Następ nie ode zwała się do
Adele i Archiego: – Ma dzi siaj szczę ście, bo udało mi się kupić dla niego czar- 
niaka.

Popro wa dziła dzieci do rów nie posęp nego salonu. Na jego ume blo wa nie skła- 
dały się sfa ty go wana brą zowa kanapa oraz dwa nie do pa so wane fotele. Na sto liku
pod ścianą stało duże radio z okrą głym wyświe tla czem, a obok był sto jak na



prasę, zapeł niony róż nymi gaze tami i kil koma egzem pla rzami maga zynu „Pic ture
Post”.

W pokoju było ciemno, ponie waż okna zasło nięto gru bymi kocami zamiast
fira nek, a poza tym od zewnątrz zabito je deskami.

Cuch nęło tu ple śnią, ale w powie trzu uno sił się też inny, słod kawy zapach,
jakby mniej wię cej przed tygo dniem ktoś nasi kał na dywan.

– Usiądź cie – powie działa kobieta. – Niech sobie przy po mnę wasze imiona…
Adele i Archie, prawda? Ja mam na imię Vero nica. Jestem gospo dy nią w tym
domu, cho ciaż zaj muję się także róż nymi spra wami na zewnątrz.

– Gdzie jest Pazur? – zapy tała Adele. – Pyta łam panią Chib nall, czy możemy
się w ten spo sób do niego zwra cać, i ona odpo wie działa, że tak. A może powin ni- 
śmy mówić „pan Pazur”?

– Ha! Już od dawna nikt go nie nazwał „panem Pazu rem”. Przy naj mniej od…
no, lepiej, żeby ście nie wie dzieli. Praw do po dob nie byście mi nie uwie rzyli, nawet
gdy by ście wie dzieli, o czym mówię.

Adele zmarsz czyła czoło.
– Słu cham? – spy tała.
– Nie ważne. Chyba się nie inte re su je cie prze szło ścią, prawda? Zwłasz cza

odle głą prze szło ścią.
– Możemy się z nim zoba czyć? Pani Chib nall powie działa, że on praw do po- 

dob nie nam pomoże. Wła śnie po to tutaj przy szli śmy.
– Oczy wi ście, moja droga. Zaraz cię do niego zapro wa dzę. On jest w piw nicy,

ponie waż bar dzo źle działa na niego świa tło. Wła śnie dla tego to ja muszę robić
wszyst kie zakupy, zała twiać sprawy i jesz cze opie ko wać się dziećmi.

– Macie tutaj dzieci?
– Nie ważne. W tej chwili ich tu nie ma, bo też zała twiają sprawy. Ale chodź cie

ze mną do piw nicy, do Pazura.
Vero nica wypro wa dziła rodzeń stwo z salonu z powro tem do kuchni i do holu.

Naprze ciwko drzwi do kuchni znaj do wały się inne drzwi, sze roko otwarte. Za
nimi pano wała abso lutna ciem ność, ale dzieci dostrze gły drew niane schody pro- 
wa dzące w dół. Za poręcz słu żyła roz cią gnięta lina.

– Pazur! – zawo łała Vero nica. – Nie śpisz? Przy pro wa dzi łam te dzieci, w któ- 
rych spra wie dzwo niła Edith Chib nall! Mogę posłać je na dół?

Przez długą chwilę pano wała cisza, lecz wresz cie z piw nicy dotarł nie wy raźny,
świsz czący głos:

– Tak. Niech do mnie zejdą.
– W porządku, poroz ma wia z wami – powie działa Vero nica. – Uwa żaj cie na

scho dach. Trzy maj cie się liny, bo można się na nich prze wró cić. Kiedy zej dzie cie
na dół, po pro stu się zatrzy maj cie. Nie będzie cie mogły zoba czyć Pazura, ale on
będzie was widział.

– Naprawdę musimy tam scho dzić? – zapy tał Archie. – Nie możemy z nim
poroz ma wiać na górze, w miesz ka niu?



– Nie bój się, mło dzień cze – odparła Vero nica i poło żyła dłoń na jego ramie- 
niu. – Pazur nie zrobi ci krzywdy.

Dopiero w tym momen cie Adele zauwa żyła, że kobieta nosi bar dzo ele ganc kie
srebrne pier ścionki, z czaszką, pół księ ży cem i głową kozła, i ma tylko trzy palce
u dłoni.

Adele zaczęła scho dzić pierw sza i Archie ruszył za nią. Mocno przy trzy my- 
wała się liny, ponie waż schody skrę cały nie znacz nie w lewo, a każdy drew niany
sto pień skrzy piał pod jej sto pami.

W piw nicy było tak ciemno, że nie mogła oce nić jej roz mia rów. Ale kiedy
wraz z Archiem sta nęła na posadzce i ich buty gło śno zaszu rały na beto no wej
pod ło dze, na pod sta wie echa doszła do wnio sku, że musi być bar dzo duża. Było
tu chłodno, w jakimś odle głym miej scu cicho kapała woda. Uno sił się też jakiś
naprawdę nie miły odór, jakby gni ją cego kur czaka.

– Pazur? – ode zwała się, pró bu jąc nie oka zać stra chu. – Jestem Adele, a to mój
brat Archie. Pani Chib nall powie działa, że mógł byś nam pomóc w powro cie do
domu, takiego, jaki był.

Przez kil ka na ście sekund dzieci sły szały tylko czyjś ciężki, świsz czący
oddech, jakby Pazur był ast ma ty kiem. Wresz cie się ode zwał:

– Prze ci snę li ście się, oto, co się wam przy tra fiło. Prze ci snę li ście się. Jeden
czas skrzy żo wał się z dru gim, a wy się pomię dzy nimi prze ci snę li ście.

– Prze pra szam, ale nie wiem, o czym mówisz. Chcemy tylko wró cić do
takiego porządku, w jakim dotych czas żyli śmy. Wiemy, gdzie jeste śmy, ale
wszystko jest inne. Jeż dżą tram waje i śmieszne stare samo chody, a na nie bie są
balony.

– Wie cie, gdzie jeste ście, ale nie wie cie w jakim cza sie. I na tym polega pro- 
blem.

– A więc w jakim cza sie jeste śmy? – zapy tał Archie, zebraw szy w sobie
odwagę.

Pazur kil ka krot nie gło śno ode tchnął, jakby się zasta na wiał, czy odpo wie dzieć
chłopcu czy nie. Po chwili odparł:

– W roku pań skim 1941.
– 1941? To nie moż liwe!
– Prze cież sam wszystko widzia łeś, moje dziecko. Jak myślisz, po co są te

balony po nie bie? To balony zapo rowe, które nie pozwa lają nie miec kim bom bow- 
com latać zbyt nisko.

– Jest wojna?
– Niczego nie nauczono cię w szkole? Od ponad dwóch lat jeste śmy w sta nie

wojny z Niem cami. Jak myślisz, kto zbom bar do wał twój dom?
– Ale on wcze śniej nie był bom bar do wany – zapro te sto wała Adele. – Miesz- 

kamy w nim przez całe życie.
– Został zbom bar do wany i będzie odbu do wany. Ale jesz cze nie teraz.
– Jak więc możemy do niego wró cić, takiego, jaki był?



– Chcesz powie dzieć: jaki będzie?
– Tak. Chyba tak.
– Cóż, moje dziecko, jeśli mamy osią gnąć wza jem nie korzystne poro zu mie nie,

mogę was wysłać tam, skąd przy by li ście. To z pew no ścią jest w mojej mocy.
Dowo dzi tego jeden z naj sław niej szych Angli ków, jaki kie dy kol wiek oddy chał na
tym świe cie.

– Nie rozu miem.
Pazur kil ka krot nie zakasz lał, a potem gło śno splu nął.
– Cho dzi mi o to, że jeśli wy zro bi cie coś dla mnie, ja będę mógł zro bić coś

dla was. Przy sługa za przy sługę. Jak wy mnie, tak Pazur wam, że tak powiem.
– Czego ocze ku jesz?
– Małej zbiórki pie nię dzy. Prze pro wa dzi cie ją razem z innymi dziećmi. Vero- 

nica powie wam, co macie robić.
– Na czym ma pole gać ta zbiórka?
– Na odbie ra niu ludziom pie nię dzy w taki spo sób, żeby o tym w ogóle nie

wie dzieli.
– Mamy kraść?
– Brawo! Inte li gentna dziew czynka! Nie jesteś taka tępa, jak myśla łem.
Przez uła mek sekundy Adele widziała w ciem no ści błysz czącą parę bursz ty no- 

wych oczu. Ale znowu zapa no wała abso lutna ciem ność i o obec no ści Pazura
świad czył tylko jego ciężki oddech.

– A jeżeli odmó wimy, jeżeli tego nie zro bimy? – zapy tała. – Poza tym możemy
prze cież zostać przy ła pani i aresz to wani.

Pazur znowu kaszl nął.
– Jeżeli odmó wi cie, będzie cie musieli tu spę dzić resztę życia. No, ale ono

wcale nie musi być złe i się do niego przy zwy cza icie. Kiedy doro śnie cie, kto wie,
może oboje się w kimś zako cha cie, weź mie cie ślub, a nawet wycho wa cie dzieci?
To byłoby inte re su jące! Może w przy szło ści uro dzi ła byś swoją matkę?

– To kosz mar – jęk nęła Adele. Zbie rało się jej na płacz. – To tylko nocny kosz- 
mar.

– Tak – odparł Pazur. – Ale to jest też twoje życie, kocha nie. Życie jest kosz- 
ma rem. Jest kosz ma rem od początku do końca.
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Kiedy wró cili do salonu, Vero nica powie działa dzie ciom, żeby usia dły i pocze- 
kały. Sama miała się dowie dzieć, dokąd miały pójść na „zbiórkę pie nię dzy” zapo- 
wie dzianą przez Pazura.

– Ale kiedy już ukrad niemy tyle, ile on będzie chciał, będziemy mogli wró cić
do domu? – zapy tała ją Adele.

Vero nica włą czyła lampę obok kanapy, oświe tliła jej twarz i popa trzyła na nią
niczym cza row nica, która zagląda do kotła z wywa rem.

– Pazur robi wiele rze czy, któ rych ludzie nie rozu mieją, ale zawsze dotrzy muje
słowa. Jeżeli mówi, że ode śle was z powro tem do czasu, z jakiego przy szli ście,
tak wła śnie uczyni. I nie mar tw cie się – jeżeli o tym zapo mni, ja mu sku tecz nie
przy po mnę. Nazy wam się Vero nica Craw ford, ale wszy scy moi zna jomi nazy wają
mnie Namolną Vero nicą.

Przez pra wie godzinę sie dzieli we troje w nie przy jem nej ciszy, a tym cza sem
na dwo rze stop niowo zapa dał zmrok. Archie zaczął przy sy piać i kil ka krot nie
gwał tow nie pod sko czył na kana pie, budząc się z drzemki. Vero nica wypa liła
jeden za dru gim trzy cuch nące papie rosy i zga siła nie do pałki w popiel nicy, w któ- 
rej było ich już kil ka dzie siąt. Adele poka sły wała w kłę bach gry zą cego dymu.
Miała suche gar dło i była spra gniona, lecz nie zamie rzała pro sić Vero niki o nic do
picia czy jedze nia.

Jakiś smutny zegar znaj du jący się nie wia domo gdzie wybił godzinę siódmą.
I wtedy nie mal od razu, roz le gły się ude rze nia w deski pod ło gowe pod dywa nem
w salo nie. Vero nica wstała i powie działa:

– To Pazur. Jest gotów, żeby mi powie dzieć, jakie ma dla was zada nie. Pocze- 
kaj cie chwilę, zaraz do was wrócę.

Wyszła z salonu i dzieci po chwili usły szały, jak otwiera drzwi do piw nicy
i scho dzi po skrzy pią cych scho dach.

Archie popa trzył na Adele i rzekł:
– Mogli by śmy teraz uciec.
– Nie bądź głupi. Niby dokąd? Pra wie nie mamy pie nię dzy, a jeśli Pazur

mówił prawdę, znaj du jemy się w środku wojny.
– Tak, ale Pazur bar dzo mnie prze raża.
– Dopóki będziemy robić, czego on chce, chyba nas nie skrzyw dzi. A jeżeli

Vero nica mówi prawdę, uda nam się wró cić do domu. Mama i tata pew nie już się
o nas mar twią.



– A jeśli Pazur skła mał? I Vero nica także kła mie? Albo jeśli on nie będzie
potra fił ode słać nas do domu?

– Nie myśl w ten spo sób, Archie. W jakiś spo sób się tutaj prze do sta li śmy,
prawda? Musi więc także ist nieć droga powrotna.

Usły szeli Vero nicę wcho dzącą do góry po scho dach piw nicz nych. Po chwili
zja wiła się znowu w salo nie. Miała teraz dziwne nie obecne spoj rze nie, jakby
przed chwilą przy po mniała sobie o czymś waż nym, co powinna zro bić dawno
temu, a na co teraz było już za późno.

– Idzie do nas jesz cze dwóch chło pa ków, Tommy i Nigel. Nie długo tu dotrą.
Pazur chce, żeby ście poszli z nimi na Ken ning ton Lane. To nie da leko stąd, zale d- 
wie kilka minut drogi spa cer kiem. Na rogu jest pub, The Way fa rer, a Tommy
i Nigel was do niego wpro wa dzą.

– Prze cież jeste śmy za mło dzi, żeby cho dzić do pubów.
– Nie będzie cie tam niczego pili, moja kochana. Macie tylko cho dzić od jed- 

nego klienta do dru giego i wzbu dzać w nich współ czu cie. Będzie cie im opo wia- 
dać, że wasz dom został zbom bar do wany, a mama i tato leżą ciężko ranni w szpi- 
talu, i pro sić każ dego z nich, żeby łaska wie dał wam szóstkę.

Adele i Archie zamru gali zasko czeni.
– Jaką szóstkę?
– Sze ścio pen sówkę. Może nie będą chcieli dać wam aż tyle. Może poprze staną

na trzech pen sach. Jeżeli będzie cie mieli szczę ście, to moż liwe, że dosta nie cie
wię cej, nawet i parę szy lin gów? Ale to nie jest naj istot niej sze. Kiedy ktoś będzie
grze bać w kie sze niach, żeby zna leźć dla was drobne, macie niby to przy pad kiem
wylać mu piwo na spodnie.

– Po co? Prze cież się na nas roz zło ści.
– Ty i twój brat jeste ście dwoj giem nie szczę śli wych dzieci, które stra ciły dom

i wkrótce mogą zostać sie ro tami. Jak ktoś mógłby się na was zezło ścić?
– Ale dla czego mamy wyle wać na kogoś piwo?
– Ponie waż wszy scy męż czyźni w pubie od razu spoj rzą w tym kie runku.

Będą się śmiać z nie szczę śnika, który będzie wyglą dał, jakby się zsi kał
w spodnie, a tym cza sem Tommy i Nigel zaczną praw dziwą zbiórkę pie nię dzy.

– Na dal nie rozu miem.
Vero nica uśmiech nęła się i wyko nała pal cami pra wej ręki taki ruch, jakby

z nie wi dzial nej kie szeni wyj mo wała komuś nie wi dzialny port fel.

Cze kali jesz cze przez dzie sięć minut i wresz cie usły szeli, jak ktoś dwu krot nie
zapu kał do drzwi. Vero nica poszła otwo rzyć i wró ciła do salonu z dwoma chłop- 
cami. Pierw szy z nich był wysoki i chudy, miał czarne włosy ster czące jak na
szczotce klo ze to wej, a drugi był pulchny i pie go waty z krę co nymi rudymi wło- 
sami. Obaj byli ubrani w szare mary narki, które wyglą dały tak, jakby kie dyś sta- 



no wiły ele ment szkol nego mun durka, ponie waż z kie szeni na ich pier siach, gdzie
zapewne znaj do wały się szkolne iden ty fi ka tory, zwi sały luźne nitki.

Ich szare fla ne lowe spodnie były wyświech tane, a buty zno szone, z porwa- 
nymi sznu ro wa dłami.

Vero nica poło żyła dłoń na ramie niu wyso kiego chłopca i powie działa:
– To jest Tommy. – Następ nie zmierz wiła krę cone włosy pulch nego chłopca,

jakby był jej ulu bio nym pie skiem. – A to jest Nigel. Chłopcy, ta młoda dama to
Adele, a to jej brat Archie. Zja wili się tutaj nie dawno, ale Pazur posta no wił, że
dzi siej szego wie czoru wła śnie oni będą od was odwra cać uwagę w The Way fa rer.
To będzie ich pierw szy raz.

Dwaj chłopcy popa trzyli na Adele ni to obo jęt nie, ni to ze współ czu ciem.
– Dla czego nie pójdą z nami Dougie i Jean? – zapy tał Tommy.
– Dougie i Jean są w Mekce, bo tam jest zabawa taneczna.
– W porządku. Jest szansa na kanapkę, zanim wyj dziemy? Mój brzuch przy- 

pusz cza, że ktoś pode rżnął mi gar dło.
– Dosta nie cie jeść, kiedy wró ci cie. Ollie buch nął dziś rano puszkę mie lonki.
Tommy odwró cił się do Adele i Archiego.
– Dobrze, w takim razie chodźmy. Nie mamy całej nocy na tę robotę.
– Weso łej zabawy – powie działa Vero nica z uśmie chem.
Adele po raz pierw szy zoba czyła, jakie ma krzywe i brą zowe zęby.
Tommy i Nigel skie ro wali się do drzwi i po chwili cała czwórka wyszła na St

Oswald’s Place. Na dwo rze pach niało świe żym desz czem i było pra wie tak
ciemno jak w piw nicy Pazura. Nie paliły się lampy uliczne, a wszyst kie okna
w budyn kach komu nal nych po prze ciw nej stro nie były zasło nięte.

Tommy wycią gnął z kie szeni latarkę. Ona także była w więk szej czę ści okle- 
jona, przez co dawała tylko wąski stru mień świa tła. Chło piec oświe tlił nim chod- 
nik tuż przed swo imi nogami.

– Tędy – powie dział i ruszył wzdłuż rynsz toka, od czasu do czasu macha jąc
latarką na boki.

– Skąd się wzię li ście? – zapy tał.
– Miesz kamy przy Nor th cote Road, nie da leko Wand sworth Com mon – odparła

dziew czynka.
– Nie pyta łem z jakiego miej sca, ale z jakiego roku.
Kiedy Adele mu powie działa, Nigel tylko wes tchnął.
– O kur czę.
– To coś złego? A ty?
– Z 1958 roku.
– 1958? Naprawdę? I teraz naprawdę jeste śmy w 1941?
– A jak myślisz? Popatrz, wszystko jest zaciem nione. Zaraz zawyją syreny

i nad lecą szwab skie bom bowce.
Przez chwilę szli w mil cze niu. Ciszę prze rwała Adele.
– Może cie wró cić do roku 1958? – zapy tała.



– Co? A niby w jaki spo sób?
– Nie wiemy, w jaki spo sób się tutaj zna leź li śmy, ale Pazur obie cał, że nas

ode śle. Dla czego nie ode słał jesz cze was?
– Daj spo kój. Chyba mu nie wie rzysz, co? Ni gdzie was nie ode śle! Wcią gnie

was do bandy, tak jak nas. Armia Pazura, tak nas nazy wają.
– Ale on nam obie cał – powie działa Adele. – A Vero nica zapew niła nas, że on

zawsze dotrzy muje słowa.
– To tylko puste gada nie – stwier dził Tommy. – Jak myślisz, od jak dawna

jeste śmy tutaj z Nige lem? Może nie uwie rzysz, ale od ostat niego Bożego Naro- 
dze nia. A inne dzieci tkwią tu jesz cze dłu żej. Jeden z nas, Fred die, prze bywa tu
od przed ostat niej Wiel ka nocy, a pocho dzi z 1924 roku.

Do oczu Adele napły nęły łzy. Prze łknęła ślinę, pró bu jąc powstrzy mać płacz,
ale nie dała rady. Tommy zatrzy mał się, oświe tlił ją latarką i powie dział:

– My też nie wiemy, w jaki spo sób się tutaj zna leź li śmy. Szli śmy do szkoły,
skrę ci li śmy w kolejną ulicę i nagle wszystko stało się inne, takie jak teraz. Nagle
zoba czy li śmy sta ro modne samo chody i balony zapo rowe uno szące się w powie- 
trzu.

– A jak tra fi li ście do domu Pazura?
– Zatrzy ma li śmy się i zapy ta li śmy pierw szą napo tkaną kobietę, gdzie jeste- 

śmy, a ona odpo wie działa, że musimy pójść z nią, to nam pomoże. To była Vero- 
nica. Zapro wa dziła nas pro sto do Pazura. Powie działa, że jeśli zała twimy dla
niego kilka spraw, on dopil nuje, żeby śmy wró cili tam, skąd przy szli śmy.

– Ale oczy wi ście nie dotrzy mał słowa – rzu cił Nigel. – Od tego czasu wycho- 
dzimy do mia sta i krad niemy dla niego. Za każ dym razem, kiedy go pro simy,
żeby już nas ode słał, mówi: „Jesz cze jedna mała robótka, chłopcy, i wtedy o tym
pomy ślę”.

– Resztę bandy spo tka cie na kola cji – powie dział Tommy. – Jest nas jede na- 
ścioro, ośmiu chłop ców i trzy dziew czynki. Jeśli doli czyć was dwoje, to ta liczba
wzro śnie do trzy na stu. Człon kami bandy jest także czte rech albo pię ciu doro słych
męż czyzn, ale oni nie pra cują każ dego wie czoru. Raczej zja wiają się nie spo dzie- 
wa nie, a potem zni kają.

Adele wytarła oczy.
– A gdzie wszy scy śpi cie?
– Na górze są trzy pokoje z kocami na łóż kach. W cza sie nalo tów zabie ramy

koce i scho dzimy na dół, do piw nicy Pazura.
Po kilku minu tach doszli do Ken ning ton Lane. Z odle gło ści kil ku set metrów

dostrze gli pub The Way fa rer, miesz czący się w sze ścio kąt nym wik to riań skim
budynku z cegieł. Przed budyn kiem był mały dzie dzi niec, a duże okno pubu
miało łuko wate skle pie nie.

– Czy kiedy prze by wa cie w piw nicy, to widzi cie Pazura? – zapy tał Archie. –
 Bo kiedy my tam zeszli śmy, było zbyt ciemno, żeby śmy mogli mu się przyj rzeć.



– Nie – odparł Tommy. – Kiedy tam scho dzimy, wolno nam zabrać lampę, ale
Pazur kryje się wtedy za grubą szarą zasłoną w odle głym kącie. Nikt z nas ni gdy
go nie widział.

– My widzie li śmy poma rań czowe oczy – rzekł Archie.
– My także je widzie li śmy – dodał Nigel. – Praw do po dob nie Pazur ma na coś

aler gię albo pije za dużo dżinu. A może po pro stu za mało sypia.
Kiedy sta nęli przed pubem, Adele powie działa:
– A gdy by śmy nasłali na niego poli cję? Prze cież trak tuje nas jak swo ich nie- 

wol ni ków, prawda? Każe nam wycho dzić do mia sta i kraść.
– Nie! – zawo łał Nigel i ener gicz nie pokrę cił głową. – On już na samym

początku nam powie dział, że jeśli zła pią nas gli nia rze i zapro wa dzą na poste ru- 
nek, nie możemy zdra dzić ani jego imie nia, ani miej sca, w któ rym prze bywa.
Zagro ził, że gdy by śmy to zro bili, on natych miast wyśle na nas jed nego ze swo ich
ludzi, a ten pozbawi nas życia w naj bar dziej strasz li wych męczar niach, jakie
można sobie wyobra zić.

– Myślisz, że naprawdę by to zro bił, czy tylko pró bo wał was wystra szyć?
– Pocze kaj, aż zoba czysz męż czyzn, któ rzy dla niego pra cują. Jeden z nich ma

na imię Ron nie i już samo jego spoj rze nie przy pra wia mnie o gęsią skórkę.
– Jest jesz cze Star key – rzekł Nigel. – Jego boję się nawet bar dziej. Ma

straszny śmiech. I zawsze śmier dzi jak zde chła ryba.
Tommy ruchem głowy wska zał drzwi pubu. Sły chać było zza nich gło śne roz- 

mowy, śmie chy i grę na pia ni nie.
– Chodźmy tam i zróbmy, co do nas należy. Im szyb ciej zaczniemy robotę,

tym szyb ciej ją skoń czymy. Przej dziemy do sali, w któ rej znaj duje się bar, ponie- 
waż tam klienci zawsze mają naj wię cej forsy. I pamię taj cie, kiedy tylko znaj- 
dziemy się znów na dwo rze, macie ucie kać ile sił w nogach.

Otwo rzył drzwi do pubu i zna leźli się w pomiesz cze niu, w któ rym pano wał
hałas, roz brzmie wała muzyka, a w powie trzu uno siły się kłęby dymu z papie ro- 
sów. Było tu tak tłoczno, że musieli się prze ci skać pomię dzy męż czy znami, któ- 
rzy trzy mali w rękach kufle z piwem. Jakiś gru bas w przy cia snej kami zelce ude- 
rzał palu chami w kla wi sze pia nina. Grupa kobiet i męż czyzn stała wokół niego
i śpie wała Lon don Pride.

Archie na moment przy ło żył dłoń do nosa, a Adele tylko poki wała głową.
Zmie szany odór dymu tyto nio wego, spo co nych ciał i zjeł cza łego piwa był tak
silny, że nie mal ich dła wił.

Tommy popro wa dził grupkę do sali baro wej. Tutaj także pano wał tłok, lecz
było odro binę ciszej. Część klien tów stała przy kon tu arze, ale spora grupa sie- 
działa też przy sto li kach. Każdy palił papie rosa, powie trze było więc nie przej rzy-
ste, a sufit żółty od niko tyny.

Kilku klien tów na widok dzieci zro biło zdzi wione miny, ale więk szość była
zbyt zajęta roz mo wami i piciem, żeby zwró cić na nie uwagę. Bar manka wła śnie



zain sta lo wała nową beczkę z piwem i szar pała za rączkę nale waka, żeby wypu- 
ścić do kufli kolejne por cje trunku, więc także zigno ro wała dzie ciaki.

– Chodź. – Tommy lekko pchnął Adele. – Facet pod oknem wygląda na dosko- 
nały cel.

Męż czy zna, któ rego wska zał, był w śred nim wieku i nosił trój rzę dową twe- 
edową mary narkę. Miał też sta ran nie przy cięte wąsy i kasz ta nowe włosy z prze-
dział kiem pośrodku czoła, zacze sane do tyłu i obfi cie natarte bry lan tyną. Popi jał
szkocką whi sky z wodą sodową i palił krót kie cygaro, co wska zy wało, że powo- 
dzi mu się w życiu znacz nie lepiej niż pozo sta łym klien tom The Way fa rer. Był
w towa rzy stwie kobiety o ustach grubo poma lo wa nych szkar łatną szminką i cięż- 
kich rzę sach, które zda wały się żyć wła snym życiem, oraz star szego siwego męż- 
czy zny, któ rego ramiona pod ska ki wały, bo gło śno się śmiał. Star szy męż czy zna
popi jał piwo z kufla, który co chwilę odsta wiał na sto lik i który wciąż był nie mal
pełen.

– Boję się – powie działa Adele.
– Pamię taj, co ci powie działa Vero nica. Nic wię cej nie musisz robić. Masz być

smutna i mówić tym ludziom, że w twój dom tra fiła bomba, a mama i tato leżą
w szpi talu. Poproś ich o kilka mie dzia ków, żebyś mogła kupić sobie i bratu rybę
z fryt kami.

Adele chwy ciła dłoń Archiego i oboje pode szli do sto lika, przy któ rym sie- 
dział męż czy zna w twe edo wej mary narce. Aku rat opo wia dał jakiś dow cip, ale na
widok dzieci urwał w poło wie słowa.

– A wy dwoje czego tutaj chce cie? – zapy tał.
– Chyba chcą posma ko wać two jej szkoc kiej – powie dział star szy męż czy zna

i mru gnął do niego.
– Pro szę pana – ode zwała się Adele i na jed nym odde chu wyrzu ciła z sie bie: –

 Bar dzo się krę pu jemy o coś pro sić, ale nasz dom został zbom bar do wany, a nasza
mama i tato odnie śli cięż kie rany i leżą teraz w szpi talu. Mogą umrzeć, a my nie
mamy nikogo, kto by się nami zaopie ko wał.

– Chyba się nie spo dzie wa cie, że to my się wami zaopie ku jemy! – zawo łała
kobieta ze szkar łatną szminką na ustach. Jej głos zabrzmiał tak, jakby zdą żyła już
wypić przy naj mniej trzy dżiny z wermu tem. – Wycho wa łam wła sne dzieci i już
dzię kuję, na wię cej nie mam ochoty! Nie chcę prze cho dzić przez to jesz cze raz!

– Nie, oczy wi ście. Ale może pora to wa łaby nas pani sze ścio pen sówką?
– Sze ścio pen sówką? – powtó rzył star szy męż czy zna. – Za takie pie nią dze to

mogę sobie kupić kolejny kufel piwa!
Męż czy zna w twe edo wej mary narce wypro sto wał się na krze śle i wsu nął dłoń

do jed nej z kie szeni kami zelki. Wycią gnął z niej jedną monetę, potem drugą
i trze cią, a następ nie poło żył je na sto liku. Adele jesz cze ni gdy takich monet nie
widziała: dwie były duże, okrą głe i ciem no brą zowe, a trze cia mała, niklo wana
i kan cia sta. Na każ dej wid niała głowa męż czy zny.



– Pro szę, to dla was. Pięć pen sów. W tej chwili nie mam przy sobie wię cej
drob nych.

Adele popa trzyła na Tommy’ego, który stał przy oknie. Wyko nał obiema
rękami jed no znaczny gest, naka zu jąc jej, żeby zabrała pie nią dze. Potem mach nął
dło nią, jakby chciał jej powie dzieć, że teraz przy szedł czas na prze wró ce nie
kufla.

– Bar dzo, bar dzo panu dzię kuję – powie działa Adele.
Zebrała monety ze stołu i prze ka zała je Archiemu, żeby scho wał do kie szeni,

ale w chwili, w któ rej zamie rzała prze wró cić kufel z piwem, star szy męż czy zna
pod niósł szkło i upił długi łyk.

– Gdzie miesz ka cie? – zapy tał ją męż czy zna w twe edo wej mary narce. – To
zna czy, gdzie miesz ka li ście, zanim na wasz dom spa dły bomby?

– Na Nor th cote Road, przy bło niach.
– Zabawne. Jecha łem tam dzi siaj rano i nie widzia łem żad nych znisz czeń po

bom bach.
– Och – jęk nęła Adele.
Znowu popa trzyła na Tommy’ego. Chło piec gwał tow nie zama chał do niej

rękami na znak, żeby się pośpie szyła.
– Czy ty na pewno mówisz prawdę? – zapy tał ją męż czy zna w twe edo wej

mary narce.
Adele nie wie działa, co powie dzieć, ale aku rat w tej chwili star szy męż czy zna

odsta wił kufel z piwem. Adele nie znacz nie się odwró ciła, a potem wyko nała
kolejny zwrot, tym razem gwał towny, prze wra ca jąc łok ciem kufel. Wię cej niż
połowa piwa wylała się z kufla na sto lik i na kro cze twe edo wych spodni męż czy- 
zny, który wła śnie zadał jej pyta nie.

– Jezu! – krzyk nął.
Ode pchnął krze sło od sto lika i zerwał się na równe nogi.
Nie mal wszy scy klienci baru się odwró cili, żeby zoba czyć, co się dzieje.
– Czyż byś się zeszczał, Richard? – zawo łał jeden z nich. – Tylko mi nie mów,

że zapo mnia łeś, gdzie tutaj jest toa leta!
Adele cof nęła się i chwy ciła Archiego za rękę.
– Prze pra szam – powie działa do męż czy zny w twe edo wej mary narce. – To był

wypa dek!
Męż czy zna nie zwró cił jed nak na nią uwagi, zajęty strze py wa niem resz tek

płynu z mokrych spodni.
Adele szybko popa trzyła za sie bie. Zoba czyła, że pomię dzy roze śmia nymi

klien tami krąży już Nigel. Wycią gnął rękę po torebkę, którą jedna z kobiet poło- 
żyła obok swo jego krze sła. Po chwili płyn nym ruchem wsu nął ją pod mary narkę.

Tuż przy oknie Tommy stał za ple cami męż czy zny w zie lo nej sztruk so wej
mary narce. Wycią gnął z jego kie szeni port fel. Obaj chłopcy byli tak szybcy
i sprawni, że Adele nie dostrze głaby ich akcji, gdyby nie wie działa, po co tutaj
przy szli. Pra co wali nie mal jak magicy na sce nie.



Gdy Tommy okrą żał bar, szu ka jąc kolej nych kie szeni do opróż nie nia, nie spo- 
dzie wa nie zawyły syreny ostrze ga jące przed nalo tem. Dla Adele syreny brzmiały
jak zawo dze nie nie szczę śli wych kobiet.

– Co to za okropny hałas? – zapy tał Archie, a jakaś kobieta popa trzyła na
niego jak na idiotę.

Gdy tylko włą czyły się syreny, nastrój w pubie uległ gwał tow nej zmia nie.
Urwały się śmie chy, a wszy scy klienci nagle zaczęli dopi jać trunki.

Tommy stał tuż przy niskim łysym męż czyź nie opar tym o bar. Wsu nął rękę do
kie szeni jego mary narki, ale kiedy męż czy zna wypił ostatni łyk piwa i odsta wił
kufel na kon tuar, odwró cił się i przy ła pał Tommy’ego na gorą cym uczynku.

– Hej! Zostaw to! – zawo łał, łapiąc Tommy’ego za ramię.
Tommy uniósł ręce do góry.
– Prze pra szam! Prze pra szam! Prze pra szam! – zawo łał i się cof nął.
– Chwi leczkę! – rzu cił męż czy zna. – Ja cie bie znam, ty mały łotrze! Już cię

widzia łem w pubie The Duchy! Zgi nęło tam wtedy mnó stwo port feli i zasta na- 
wia łem się, czy to nie była twoja sprawka!

Męż czy zna w zie lo nej sztruk so wej mary narce pokle pał się po piersi i zawo łał:
– Hej! Ja nie mam port fela.
Ode zwała się także kobieta sie dząca przy sto liku:
– Moja torebka! Ktoś ukradł mi torebkę!
Tommy i Nigel bły ska wicz nie ruszyli do drzwi, ale czte rej męż czyźni zła pali

ich za ramiona i przy ci snęli ple cami do baru. Syreny na zewnątrz wciąż wyły,
a pub gwał tow nie pusto szał. Klienci, któ rzy dopili trunki, wybie gali na ulicę
i szu kali naj bliż szego schronu.

Adele pocią gnęła Archiego za rękaw. Wska zała mu głową drzwi; powinni
wyjść z pubu, zanim męż czy zna w twe edo wej mary narce się zorien tuje, że oboje
współ pra cują z Tom mym i Nige lem i że Adele spe cjal nie wylała piwo, aby spo- 
wo do wać zamie sza nie. W tym momen cie ludzie, któ rzy zła pali Tommy’ego
i Nigela, byli zbyt zajęci odzy ski wa niem port feli i port mo ne tek, a nawet wiecz- 
nego pióra marki Par ker – które zdą żył komuś ukraść Nigel – żeby zwra cać
uwagę na młod sze dzieci.

– Pocze kamy, aż alarm zosta nie odwo łany. – Jeden z męż czyzn powie dział do
Tommy’ego i Nigela. – A potem zapro wa dzimy was pro sto na komi sa riat przy
Ken ning ton.

Adele i Archie wymknęli się z sali baro wej. W kolej nym pomiesz cze niu na
chwilę przy cup nęli za pia ni nem, przy któ rym gruby pia ni sta i jakaś kobieta uspo- 
ka jali malut kiego foks te riera. W końcu jed nak dotarli do kotary przed drzwiami,
którą zało żono, żeby świa tło z pubu nie prze ni kało na zewnątrz, odsu nęli ją
i wyszli na ulicę.

– Co teraz? – zapy tał Archie.
– Chyba nie możemy wró cić do Pazura, prawda? – odparła Adele. – Tommy

powie dział, że on ni gdy nie ode śle nas do domu, a pew nie będzie chciał, żeby śmy



okra dali ludzi, dopóki nie zosta niemy zła pani.
– Ale gdzie będziemy spać? I gdzie cokol wiek zjemy?
Reflek tory prze szu ki wały już niebo nad Lon dy nem, a z oddali docie rał niski

war kot sil ni ków nad la tu ją cych bom bow ców.
– Chyba są w tym mie ście także inne dzieci w podob nej sytu acji jak my –

powie działa Adele. – Uda wa li śmy, że nasz dom został zbom bar do wany i że nasi
rodzice leżą w szpi talu, prawda? A prze cież wielu dzie ciom naprawdę zbom bar- 
do wano domy. Gdzie szu kają pomocy?

W tym momen cie nie bem wstrzą snął grze chot poci sków wystrze lo nych
w stronę samo lo tów. War kot sil ni ków z każdą chwilą się wzma gał i po chwili
zmie nił się we wście kły, ogłu sza jący ryk. Roz legł się gło śny świst, a potem
potężny odgłos eks plo zji.

Z The Way fa rer wybie gli męż czy zna i dwie kobiety. Męż czy zna popa trzył na
rodzeń stwo i zawo łał:

– Chodź cie z nami, dzie ciaki! Musimy natych miast biec do schronu!
Wycią gnął rękę i chwy cił dłoń Adele, a jedna z kobiet zła pała Archiego za

rękę. W wiel kim pośpie chu cała piątka prze bie gła przez jezd nię. Na któ rymś
z domów naprze ciwko pubu znaj do wał się napis „Schron publiczny”, a strzałka
wska zy wała na drzwi, za któ rymi znaj do wały się kamienne schody. Tło czyło się
na nich sporo ludzi, a ruchem tłumu pró bo wał kie ro wać męż czy zna w oku la rach
i mun du rze koloru khaki.

Eks plo zje roz le gały się coraz bli żej, a po każ dej z nich płyty chod ni kowe
drżały, jakby ktoś ude rzał w nie cięż kim mło tem.

Kiedy zaczęli w tłoku scho dzić po scho dach, Archie popa trzył na Adele. Jego
twarz była biała ze stra chu.

– Nie umrzemy, prawda? – zapy tał.
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Jerry obu dził się nagle. Śniło mu się, że znowu jest w domu rodzi ców Kath leen
Har tley i stoi obok jej zakrwa wio nych, oka le czo nych zwłok.

W jego śnie był jedyną osobą w tym słabo oświe tlo nym pokoju. Nie towa rzy- 
szyli mu Mar sja nin, Molly Jakaś-Tam ani inni tech nicy poli cyjni. Tylko ciało
Kath leen Har tley z sze ro kimi poprzecz nymi nacię ciami.

Wyda wało mu się, że ktoś gwiż dże żwawą melo dię – chyba Isn’t This a Lovely
Day to Be Cau ght in the Rain – a kiedy się obu dził, przez uła mek sekundy miał
wra że nie, że gwiż dżąca osoba jest w jego sypialni.

Włą czył nocną lampkę. Było pięć po trze ciej nad ranem i oczy wi ście oprócz
niego w sypialni nie było żywego ducha. Usiadł na łóżku i odkleił pal cami od
ciała czarny T-shirt z logo Ramo nes, okrop nie prze po cony. Jesz cze przez kilka
minut widział w wyobraźni błysz czące i ukła da jące się w jodełkę głę bo kie rany
na zwło kach Kath leen Har tley.

Wypił połowę let niej wody ze szklanki, którą prze zor nie posta wił przed
zaśnię ciem na noc nym sto liku. Bar dzo rzadko śniło mu się cokol wiek zwią za nego
z pracą. Przy szło mu do głowy, że praw do po dob nie mózg daje mu sygnał, aby
spoj rzał na ostat nią sprawę pod innym kątem niż do tej pory.

Skoro mor dercy przy by wają z innego czasu, a także z innego świata, zapewne
wła śnie tam należy poszu ki wać wyja śnień, a nie tu i teraz. Nie w aktu al nych
bazach danych poli cji lon dyń skiej, lecz w histo rycz nych aktach doty czą cych
dawno już zapo mnia nych zbrodni. Może nale ża łoby sobie odpu ścić zarówno
poszu ki wa nie praw do po dob nych moty wów, jak i ana li zo wa nie tych nie licz nych
śla dów, które pozo stały na miej scach prze stępstw. Może trzeba się skon cen tro wać
wyłącz nie na bar dzo spe cy ficz nych spo so bach popeł nie nia ostat nich mor derstw.

Tak, poli cja dys po nuje nie do pał kami dwóch papie ro sów marki od dawna nie- 
obec nej na rynku oraz nie licz nymi odci skami pal ców, ale te dowody mogą się
oka zać istotne dopiero po dotar ciu do mor der ców. Dla tego przede wszyst kim
trzeba ich ziden ty fi ko wać. I praw do po dob nie należy poszu ki wać ich w prze szło- 
ści, nie w teraź niej szo ści.

Jerry wstał z łóżka i prze szedł do salonu. Po dro dze zde rzył się z krze słem i je
prze wró cił, ale nie musiał się mar twić, że hała suje w środku nocy. Gospo dyni
domu miesz kała na par te rze, ale była głu cha jak pień i na doda tek opa tu lała się na
noc pościelą jak mumia egip ska. Kie dyś zaj rzał do niej w nocy, żeby spraw dzić,



czy nic jej nie dolega, ponie waż zaczęła wrzesz czeć bez żad nego uza sad nio nego
powodu.

Wie dział, że ni gdy nie zapo mni tego, co się stało z poprzed nią gospo dy nią,
Norą, która została bru tal nie zamor do wana. Gdyby Jerry był w sta nie zna leźć
inne miesz ka nie w podob nej, nie wy so kiej cenie, z pew no ścią szybko by się stąd
wypro wa dził. Nową gospo dy nią była star sza sio stra przy rod nia Nory, Rachel,
prze miła sta ruszka, która ni gdy nie pamię tała, czy Jerry już zapła cił jej czynsz za
kolejny mie siąc, czy jesz cze nie.

Usiadł przy małym kośla wym biurku i włą czył lap topa. Nie wie dział, jak głę- 
boko powi nien się cof nąć do histo rii kry mi na li styki, poszu ku jąc zabójcy, który
mógłby dawno temu inną ofiarę zaszlach to wać w taki sam spo sób jak Kath leen
Har tley. Nie do pa łek papie rosa marki Spa nish Shawl pocho dził z lat 40. XX
wieku, lecz praw do po dob nie nale ża łoby roz po cząć poszu ki wa nia jesz cze wcze- 
śniej. Po namy śle posta no wił zacząć od lat 50., a następ nie cofać się do kolej nych
dekad.

Rozu miał, że zapewne mar nuje swój czas. Dotych cza sowe zezna nia świad ków
były tak fan ta styczne, że jego poczy na nia przy lap to pie mogły się oka zać rów nie
zwod ni cze. Ale te nogi bez reszty ciała, głowa żyjąca wła snym życiem i połowa
czło wieka… prze cież musiały skądś się zja wić, a jeśli nie z teraź niej szo ści, to
z jakiego czasu? Nie mniej pod ję cie poszu ki wań w inter ne cie gwa ran to wało mu
przy naj mniej satys fak cję, że w dąże niu do wyja śnie nia tajem ni czych spraw spró- 
bo wał wszyst kiego.

Przez kolejne trzy godziny – na dwo rze zaczęło świ tać – prze brnął przez
archiwa zamiesz czone w sieci, zapo zna jąc się pobież nie z nie zli czo nymi rapor- 
tami z autop sji, a także doku men tami spo rzą dzo nymi przez koro ne rów.

Natra fił na kilka nie sły cha nych i wstrzą sa ją cych mor derstw. W środku zimy
1948 roku pewna kobieta została nabita na żerdź płotu w ogro dzie na tyłach
Wim ble donu i umie rała przez trzy dni. W 1936 roku ktoś pocią gnął męż czy znę na
linie za samo cho dem od Put ney do Sun bury-on-Tha mes, czyli na dystan sie nie- 
mal dwu dzie stu kilo me trów. Ofiara stra ciła po dro dze obie ręce. Z kolei trzy let nie
bliź nięta w 1931 roku zostały wci śnięte do pie cyka gazo wego i upie czone przez
żąd nego zemsty ojca po tym, jak żona opu ściła go dla jakie goś foto grafa.

O wpół do szó stej Jerry wstał na chwilę od lap topa, poszedł do kuchenki
i zapa rzył sobie kubek kawy roz pusz czal nej. Zazwy czaj o tej porze przy go to wy- 
wał sobie kanapkę ze sma żo nym beko nem i goto wał kilka jajek, ale po tym, co
prze czy tał o mor der stwach z prze szło ści – szcze gól nie na temat upie czo nych bliź- 
nia ków – nie miał ape tytu.

Kiedy wró cił do lap topa, natra fił na trak tat o spra wach kry mi nal nych, napi- 
sany w 1895 roku i zaty tu ło wany Histo ria zabójstw popeł nio nych dla uzy ska nia
zaspo ko je nia. Jego auto rem był Jeremy Nunn, wykła dowca Uni wer sy tetu Lon- 
dyń skiego, jeden z pio nie rów psy cho lo gii beha wio ral nej. Nunn wymie nił dzie sięć



przy pad ków, w któ rych zasad ni czym moty wem zabój ców było pod nie ce nie
i zado wo le nie z tor tu ro wa nia i ćwiar to wa nia ofiar, nawet po ich śmierci.

W pew nym stop niu zabój com cho dziło o zaspo ko je nie sek su alne, gwałt albo
akt nekro fi lii, lecz w zde cy do wa nej więk szo ści satys fak cjo no wała ich wła dza nad
ludźmi, któ rych zabi jali. Kawa sty gła, a Jerry czy tał tekst Nunna o mor der stwach
oraz męż czy znach i kobie tach, któ rzy je popeł niali.

Nagle zna lazł taki frag ment: „Jasper Starke, zatrud niony na Bil lings gate Mar- 
ket od 1877 do 1880 roku, został aresz to wany w 1880 roku pod zarzu tem zamor- 
do wa nia w ciągu trzech lat pię ciu kobiet han dlu ją cych ostry gami. Przed aresz to- 
wa niem zbrod nia rza prasa oraz poli cja lon dyń ska nazy wały go Han dla rzem
Rybami. Został oskar żony o zgwał ce nie każ dej z pię ciu ofiar, a następ nie roz pru- 
cie ich brzu chów nożem do file to wa nia ryb w taki spo sób, jak się file tuje łoso sie
albo inne duże ryby, kiedy przy go to wuje się je do gril lo wa nia. Według koro nera
kroił kobiety, kiedy jesz cze żyły, a koń czył ich życie, pod rzy na jąc im gar dła. Ni- 
gdy nie wyja śniono, jakiego rodzaju przy jem ność spra wiał mu ten rytuał. W nocy
18 listo pada 1880 roku, zanim zdą żył go zba dać lekarz, znik nął z celi komi sa riatu
poli cji w Bishops gate i ni gdy wię cej nikt go już nie widział. Nie usta lono, jak
uciekł, ponie waż cela po jego znik nię ciu była zamknięta na klucz, a kraty w oknie
nie na ru szone”.

Pod wpi sem zamiesz czono czarno-białą foto gra fię poli cyjną Jaspera Starke’a –
 Han dla rza Rybami. Był łysy, miał nalaną twarz, bli sko osa dzone oczy i dłu gie
sumia ste wąsy. Jeśli nie brać po uwagę wąsów, można by go pomy lić – zda niem
Jerry’ego – z Tel lym Sava la sem. Nawet podob nie się uśmie chał, jakby był z sie- 
bie zado wo lony i wcale się nie zmar twił aresz to wa niem.

Jerry prze czy tał ten tekst jesz cze dwa razy i wypro sto wał się na krze śle, wpa- 
trzony w poli cyjne zdję cie Jaspera Starke’a. Było dla niego jasne, że ktoś, kto
zgwał cił, tor tu ro wał i zabił Kath leen Har tley, użył dokład nie tej samej sady stycz- 
nej tech niki – naprawdę iden tycz nej. Ale mor dercą nie mógł być prze cież sam
Jasper Starke, prawda? Cho ciaż jakimś spo so bem uciekł z wię zie nia, od dawna
powi nien być mar twy, tym bar dziej że w jego cza sach czło wiek żył prze cięt nie
tylko czter dzie ści cztery lata.

Ale… kim był męż czy zna bez głowy, któ rego Shan telle widziała przed domem
Kath leen Har tley tego wie czoru, kiedy ta została zamor do wana? „Przy się gła bym,
że facet nie miał głowy” – powie działa. Czy to mógł być Jasper Starke albo jakiś
obłą kany wiel bi ciel Jaspera Starke’a, który posta no wił go naśla do wać?

Poza mor der stwem Kath leen Har tley Jerry i Dża mila musieli roz wa żać także
inne przy padki. Każdy z nich wyraź nie się róż nił od pozo sta łych, a jed nak
wszyst kie były ze sobą powią zane, bo sprawcy widziani byli przez świad ków
tylko we frag men tach.

Czyje nogi widziały na sufi cie dzieci z Bro okwood School? I to zale d wie pół
godziny przed zna le zie niem ich nauczy cielki mar twej, roz je cha nej przez tram waj,
który nie kur so wał po uli cach Lon dynu co naj mniej od lat 50. XX wieku.



Jak to się mogło stać, że na stry chu Sabiny poja wiła się głowa bez reszty ciała
i roz ma wiała z nią na krótko przed tra giczną chwilą, w któ rej dziew czynka zna la- 
zła zaszlach to waną matkę w kuchni? W jaki spo sób męż czy zna bez stóp mógł się
prze do stać na kory tarz w domu Ken ne tha Tre agusa i go zastrze lić?

Jak to moż liwe, że połowa czło wieka ośle piła Jusufa? I jak to się stało, że
Adele i Archie prze nie śli zakupy pani Chib nall do domu, który nie ist niał,
i widział to jedy nie star szy męż czy zna, który potem znikł?

Po tym, jak roz pły nął się męż czy zna, który wypro wa dzał na spa cer małego
teriera, Dża mila i Jerry prze szli się od domu do domu i zapu kali do wszyst kich
drzwi z nadzieją, że miesz kańcy mogli zauwa żyć Adele i Archiego idą cych Sal- 
cott Road z panią Chib nall albo że nagrały to kamery zain sta lo wane przy domach.
Nie stety, żaden z miesz kań ców ich nie widział, dzieci nie zostały też zare je stro- 
wane na nagra niach wideo. A ponadto nikt nie znał star szej wdowy o nazwi sku
Chib nall ani nie spo tkał kobiety, która cho ciażby pobież nie odpo wia da łaby opi- 
sowi.

Suge ru jąc po raz pierw szy, że w grę mogą wcho dzić mor dercy z innego czasu,
Jerry wła ści wie żar to wał. Ale po zna le zie niu zapi sków Nunna o Han dla rzu
Rybami zaczął się zasta na wiać, czy nie byłoby to naj bar dziej logicz nym wyja- 
śnie niem. Miał ochotę zacy to wać Sher locka Hol mesa.

Nie mógł ode rwać wzroku od foto gra fii Jaspera Starke’a, a ten wpa try wał się
w niego z 1880 roku, posy ła jąc mu zado wo lony, bru talny uśmiech, jakby usi ło wał
utwier dzić go w tak nie prze ko nu ją cym, że nie mal sza lo nym roz wią za niu zagadki
zabój stwa Kath leen Har tley.

„Dalej, Par doe! Do dzieła! Jeżeli to nie ja zakoń czy łem jej życie, stary, to któż
inny? Tylko ja rżnę kobiety jak dzie się cio ki lowe dor sze”.

Jerry wyobra ził sobie, jak wcho dzi do gabi netu nad in spek tora
Chance’a i mówi, że trzeba teraz odszu kać podej rza nego, który popeł nił pięć
podob nych prze stępstw pomię dzy 1877 a 1880 rokiem. Nad in spek tor kazałby go
naj praw do po dob niej zawie sić, a w naj lep szym przy padku posłałby go do jakie goś
cichego kurortu nad morzem na bar dzo długi urlop.

Jerry popa trzył na zega rek. Minęło wpół do dzie wią tej, więc mógł już bez
obaw zadzwo nić do Dża mili. Mimo wszystko wysłu chał kil ku na stu dłu gich
sygna łów, zanim Dża mila wresz cie ode brała.

– Czego chcesz, Jerry? Wła śnie się kąpa łam.
– Mogli by śmy umó wić się gdzieś na kawę? Wolał bym nie roz ma wiać z tobą

na komi sa ria cie, bo nie chcę, żeby ktoś nas pod słu chał.
– Dosko nale. Może zjemy śnia da nie w Social Pan try, o ile posiłki w tym miej- 

scu nie wydają ci się zbyt eko lo giczne?
– Dzi siaj, sier żan cie, cał ko wi cie zado woli mnie nawet haust świe żego powie- 

trza. Po tym, co zoba czy łem w ostat nich godzi nach, możesz mi wie rzyć, że abso- 
lut nie nie mam ape tytu.



Jerry sie dział już przy jed nym z małych sosno wych sto li ków w Social Pan try,
kiedy do lokalu weszła Dża mila. Wyda wała się zde ner wo wana, ale dla niego była
naj bar dziej atrak cyjna wła śnie wtedy, gdy naj sła biej pano wała nad sobą i włosy
miała w nie ła dzie. Wów czas w mniej szym stop niu widział w niej funk cjo na- 
riuszkę wyż szą stop niem, a w więk szym przy stępną kobietę.

Prze wie siła dużą torebkę przez opar cie krze sła i usia dła.
– Mój samo chód nie chciał zapa lić, więc przy je cha łam metrem i na Cla pham

North widzia łam, jak star szy męż czy zna spadł ze scho dów. Był pijany, cał ko wi cie
urżnięty, a prze cież pora jest bar dzo wcze sna!

Pode szła kel nerka i Dża mila zamó wiła dla sie bie pie czarki dwu za rod ni kowe
na chle bie na zakwa sie z eko lo gicz nym pesto. Jerry popro sił o podwójne
espresso.

– Wciąż nie masz ape tytu? – zapy tała Dża mila.
– Po tym, co dzi siaj prze czy ta łem, boję się, że nie będę w sta nie niczego prze- 

łknąć jesz cze przez tydzień.
Opo wie dział jej o Jaspe rze Starke’u i o swoim spo strze że niu, że nacię cia na

zwło kach Kath leen Har tley mocno przy po mi nają nacię cia wyko nane przez
Starke’a na cia łach pię ciu han dla rek ostry gami, które zamor do wał.

Dża mila na dłuż szą chwilę się zamy śliła.
– To chyba moż liwe, że mor derca Kath leen Har tley prze czy tał o Jaspe rze

Starke’u i posta no wił go naśla do wać. Oso bi ście mia łam do czy nie nia z wię cej niż
jed nym przy pad kiem, gdy sprawca naśla do wał spo sób dzia ła nia innego prze- 
stępcy.

– Co to za przy padki?
– Na przy kład w zeszłym roku w Ilford pewien męż czy zna prze czy tał o ame- 

ry kań skim far me rze, który udu sił żonę i wrzu cił jej ciało do stu dzienki wła zo wej.
Zna le ziono ją dopiero po czte rech latach. Męż czy zna też tak zro bił po zabój stwie,
ale w Ilford robot nicy wyczuli dziwny odór i zwłoki odkryto już po trzech tygo- 
dniach.

– Pomyśl jed nak o naszych spra wach – powie dział Jerry. – Gdyby z nie mal
iden tycz nymi histo riami wysko czyło tylko dwoje świad ków, to mogli by śmy
uznać zbież ność w ich zezna niach za przy pa dek. Ale mówimy o pię ciu oso bach.
I o wyda rze niach, które się roze grały w ciągu trzech dni. A nie uwzględ niamy
jesz cze zagi nię cia Adele i Archiego.

Kel nerka przy nio sła do sto lika pie czarki i szklankę soku z bura ków. Gry ząc
tost z chleba na zakwa sie, Dża mila powie działa:

– W grun cie rze czy, Jerry, mój mózg pra cuje ostat nio nie mal na tych samych
falach co twój. Roz my śla łam o tym bra ku ją cym domu przy Sal cott Road i przy- 
po mniało mi się śledz two, o któ rym usły sza łam dwa albo trzy lata temu. W 1982
roku porwano w Strat ford z wózka dzie cię cego sze ścio mie sięczną dziew czynkę.
Poli cja lon dyń ska sta wała na uszach, żeby ją zna leźć, poszu ki wa nia trwały kilka
mie sięcy, ale nic nie dały i w końcu sprawę zamknięto.



Upiła łyk soku z bura ków, a Jerry się skrzy wił i powie dział:
– Fuj! Nie wiem, jak możesz pić coś takiego. Wolał bym psią krew niż to

paskudz two.
– To cie kawe, że wspo mnia łeś o psach. Ponie waż to mój zna jomy, prze wod nik

psa poli cyj nego, zna lazł zagi nioną dziew czynkę. Nie uwie rzysz, ale nastą piło to
pra wie czter dzie ści lat po porwa niu.

– Żar tu jesz.
– Nie. Ten prze wod nik to poste run kowy Char lie Moss. Opie kuje się labra do- 

rem, któ rego od szcze niaka wycho wy wało medium, osoba orga ni zu jąca seanse
spi ry ty styczne. Char lie wie rzy, że medium wyszko liło psa w taki spo sób, że
potrafi wyczu wać osoby mar twe tak samo jak żywe.

– Co chcesz przez to powie dzieć? Że nawią zuje łącz ność z duchami?
– Żebyś wie dział. Labra dor wabi się Duch, a Char lie prze ko nał się, że potrafi

znaj do wać zagi nio nych ludzi jesz cze długo po utra cie wszel kiej nadziei przez
ekipy poszu ki waw cze, nawet po dzie siąt kach lat. Cza sami wiele lat po śmierci
tych ludzi.

– Naprawdę to potrafi?
– Tak. Char lie prze czy tał arty kuł z lokal nej gazety o czter dzie stej rocz nicy

porwa nia dziew czynki. Autor wspo mniał, że rodzice dziecka zacho wali wózek,
z któ rego zostało upro wa dzone. Char lie odwie dził ich i namó wił, żeby pozwo lili
Duchowi pową chać mate rac w tym wózku. Duch zła pał ślad i popro wa dził do
budynku, który stał w odle gło ści nie ca łych trzech kilo me trów, w Forest Gate.
Wtedy miesz kała tam jakaś rodzina imi gran tów, ale Duch zaczął krą żyć wokół
domu, znowu ruszył w trasę i dotarł dwa kilo me try dalej, na miej ski cmen tarz.

– Co za histo ria! Dla czego nie prze ka zano jej wszyst kim poli cjan tom?
– Nie prze ka zano, ponie waż nikt by w nią nie uwie rzył, a poli cja lon dyń ska

nie chce ucho dzić za insty tu cję, która zaj muje się baj kami. Jed nak Duch odszu kał
grób i nie odszedł od niego, dopóki nie wyko pano znaj du ją cych się w nim szcząt- 
ków. Na nagrobku wid niało obce nazwi sko nie ma jące nic wspól nego z porwaną
dziew czynką, lecz w trum nie znaj do wało się ciało kobiety, a bada nia DNA
potwier dziły, że to poszu ki wana osoba.

– Zadzi wia jące. Ale co chcesz mi powie dzieć? Uwa żasz, że Duch mógłby
wywą chać pozo stałe głowy, nogi i połowę czło wieka?

– Nie mam poję cia, Jerry. Ale praw do po dob nie odszuka Adele i Archiego,
dokąd kol wiek by poszli albo zostali zabrani. A jeśli uda nam się odkryć, co się
stało z nimi, praw do po dob nie uzy skamy klucz do zro zu mie nia pozo sta łych spraw.
Char lie wciąż pra cuje w Lam beth, a Duch na dal jest aktyw nym psem poli cyj nym.
Wczo raj to spraw dzi łam.

– Wiesz, co myślę? – ode zwał się Jerry. – Myślę, że oboje jeste śmy równo
stuk nięci. I nie widzimy żad nych prze szkód, żeby dać Duchowi szansę.

– Tak, powin ni śmy spró bo wać – odparła Dża mila. – Ale skoro mamy wkro- 
czyć na nie znane tery to rium, zasu ge ruję jedną rzecz: powin ni śmy być uzbro jeni.



Ni gdy nic nie wia domo.
– No ale jeśli naszymi prze ciw ni kami są duchy, to co wtedy? Prze cież duchom

nie są straszne żadne kule.
Dża mila ciężko wes tchnęła.
– Pew nego dnia, Jerry, zasko czysz mnie i powiesz coś poważ nego.

Z prze wod ni kiem psa, Char liem Mos sem, umó wili się w psiarni na zaple czu labo- 
ra to riów poli cyj nych przy Lam beth Road. Kiedy wyszli z głów nego budynku,
zoba czyli go klę czą cego i szczot ku ją cego cze ko la do wo brą zo wego labra dora
retrie vera.

– Char lie Moss? – zapy tał Jerry.
Męż czy zna wstał. Był niski i krępy, miał siwe, krótko ścięte włosy. Ciem no- 

nie bie ską kurtkę mun du rową nosił roz piętą, eks po nu jąc napęcz niały brzuch.
Gdyby Jerry go spo tkał, nie wie dząc, że ma do czy nie nia z prze wod ni kiem psa
poli cyj nego, pomy ślałby, że to komik wystę pu jący w klu bach w Anglii Pół noc nej.

– Detek tyw sier żant Patel? Detek tyw poste run kowy Par doe? Dzię kuję, że
przy szli ście. Muszę powie dzieć, że tele fon od was mocno mnie zain try go wał.

Jerry się zdzi wił. Męż czy zna nie tylko wyglą dał, ale i mówił jak komik z Pół- 
nocy. Jerry przy pusz czał, że pocho dzi z Barn sley albo Hud ders field.

– Przy oka zji, to jest Duch. Duchu, przy wi taj się z miłymi detek ty wami.
Duch naj pierw pod szedł do Dża mili, z łbem lekko prze chy lo nym na bok,

jakby oce niał jej wygląd i pocho dze nie. Łapy sta wiał na ziemi bar dzo pew nie, ale
z wystu dio waną ostroż no ścią. Miał grube ciem no brą zowe futro, lśniące tak inten-
syw nie, jakby ktoś go oblał płynną cze ko ladą. Jego oczy były zie lone, a nawet
Jerry wie dział, że zie lone oczy u labra dora są ogromną rzad ko ścią.

Dża mila pogła skała go po gło wie, a Duch poli zał jej dłoń. Następ nie pod szedł
do Jerry’ego i zaczął węszyć, lecz nie zbli żył się na tyle, by Jerry mógł go
dotknąć.

– Chyba nie spodo bał mu się zapach mojego płynu do kąpieli – powie dział
Jerry.

– Nie, wcale nie o to cho dzi – odparł Char lie. – Wyczuwa w tobie męskiego
rywala, to wszystko. Praw do po dob nie ni gdy mu nie przy szło do głowy, że wcale
nie jest czło wie kiem, lecz psem.

– Myślisz, że będzie w sta nie nam pomóc? – zapy tała Dża mila.
– Cóż, cho dzi o zna le zie nie tych dwojga dzieci, o któ rych mówi łaś? Możesz

mi wie rzyć, że jeżeli jaki kol wiek pies jest je w sta nie odna leźć, to tym psem na
pewno jest Duch. Po dzie ciach po pro stu urwał się ślad, prawda, detek ty wie
Patel? A domu, do któ rego rze komo oboje weszli, w ogóle nie ma w miej scu,
w któ rym się powi nien znaj do wać?

– Dokład nie tak. Został zbom bar do wany w cza sie wojny i ni gdy go nie odbu- 
do wano. Spo tka li śmy jed nak świadka, który widział, jak dzieci do niego wcho- 



dzą. Mamy nadzieję, że jeśli ist niał w prze szło ści, to może Duch znaj dzie jakieś
utrzy mu jące się zapa chy w miej scu, w któ rym kie dyś stał.

– Nie zaszko dzi spró bo wać – stwier dził Char lie. – Duch nie zawsze ma wpływ
na to, jakie zapa chy nim kie rują. Ale wyka zał się wielką deter mi na cją, kiedy szu- 
kał grobu Lily Mat thews, tej dziew czynki, którą porwano w 1982 roku. Dam
wam jed nak inny przy kład. Pod koniec ubie głego roku zosta li śmy wezwani
z Duchem do pew nego domu nie da leko Cla pham Com mon, z któ rego docie rały
do sąsia dów krzyki kobiety, naprawdę strasz liwe krzyki. Poli cjanci już wcze śniej
spraw dzali ten dom jakieś pięć razy, lecz ni gdy nie natra fili tam na żadną kobietę.
Męż czy zna, który w nim miesz kał, twier dził, że jego żona wyszła z domu przed
wie loma mie sią cami i nie ma poję cia, gdzie ona prze bywa. Pani Roe, tak się
nazy wała. Ale Duch poszedł węszyć do sypialni, a potem wybiegł z domu i skie- 
ro wał się na łąkę, prawda, pie sku?

Duch popa trzył na Char liego inte li gent nymi zie lo nymi oczami i poma chał
ogo nem, jakby rozu miał każde wypo wia dane przez niego słowo.

– Sta nął na brzegu Mount Pond, usiadł i nie ruszył się stam tąd, dopóki nie
wezwa li śmy nurka. Nurek zna lazł obcią żone zwłoki pani Roe w naj głęb szym
miej scu stawu. Oka zało się, że mąż dowie dział się o jej roman sie i kobietę udu sił.
Roz ciął jej brzuch noży cami ogro do wymi i wpa ko wał do środka cegły, po czym
zaszył ją i wrzu cił do wody.

– Ale Duch ją zna lazł?
– Tak, lecz nie mam poję cia, jak to zro bił. Jed nak jako szcze niak wycho wy- 

wany był w Bri gh ton przez medium, Ste fana Van do bara, i tylko zga duję, że za
każ dym razem, kiedy Ste fan Van do bar prze pro wa dzał seans spi ry ty styczny i uka- 
zy wały się jakieś postaci z prze szło ści, Duch je wyczu wał. Jestem prze ko nany, że
dla mojego psa duchy są posta ciami rów nie real nymi jak żywi ludzie.

– Miejmy nadzieję, że Adele i Archie wciąż są żywymi ludźmi – powie działa
Dża mila. – Kiedy będziesz mógł pod jąć poszu ki wa nia z Duchem?

Char lie popa trzył na Ducha, a Duch popa trzył na niego. Choć Char lie mil czał,
z gar dła psa wydo był się krótki ostry war kot.

– Mówi, że jest gotowy w każdy chwili – poin for mo wał Char lie.
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Edward wyszedł z warsz tatu na zaple czu swo jego salonu jubi ler skiego i ze zdzi- 
wie niem stwier dził, że nad oszkloną gablotą z zegar kami pochyla się jakaś
kobieta.

– Pro szę pani, salon już jest zamknięty.
Kobieta na dal przy pa try wała się zegar kom, jakby w ogóle nie usły szała jego

słów.
– Ile kosz tuje ten patek phi lippe? – zapy tała.
– Prze pra szam panią, ale salon jest już zamknięty. Nie zauwa żyła pani

tabliczki na drzwiach? I może zechce mi pani wyja śnić, w jaki spo sób weszła do
środka? Wydaje mi się, że zamkną łem drzwi na klucz.

Kobieta wresz cie odwró ciła się w jego stronę. Była rów nie wysoka jak on,
ubrana w długi beżowy płaszcz z pod wyż szo nymi, wyście ła nymi nara mien ni- 
kami. Włosy ucze sała w dwa duże zwoje, a jej twarz miała nie zdrowy zie mi sty
kolor, jakby kobieta całe życie spę dziła w zamknię tych pomiesz cze niach przy
zacią gnię tych zasło nach.

– Nie powie mi pan, ile kosz tuje ten zega rek?
Edward pod szedł do drzwi i poru szył klamką. Drzwi wciąż były zamknięte na

klucz. Poza tym włą czony był już alarm; nie potra fił sobie wyobra zić, jak kobieta
mogła wejść do salonu, nie uru cha mia jąc go.

– Jak się pani tutaj dostała? – spy tał ponow nie. – Chyba nie ukryła się pani za
ladą, kiedy zamy ka łem drzwi na klucz, co?

– Zależy mi na tym zegarku – upie rała się kobieta. – Nie chce pan mi go dać?
– Oczy wi ście, że nie zamie rzam pani dać tego zegarka. A ponie waż obe szła

pani sys tem alar mowy w salo nie, nie zamie rzam rów nież go pani sprze dać. W tej
chwili wyłą czę na chwilę alarm, otwo rzę drzwi i życzę sobie, żeby pani stąd
poszła.

– Czy pan mnie nie sły szy? Ja chcę wziąć ten zega rek. Nie wyjdę stąd bez
niego.

– Pro szę pani, to jest patek phi lippe nauti lius i cho ciaż to jeden z naj tań szych
modeli, i tak kosz tuje dwa dzie ścia trzy tysiące fun tów. Nie chcę pani obra zić, ale
szcze rze wąt pię, czy panią na niego stać.

– Nie mam naj mniej szego zamiaru go kupo wać – odpo wie działa kobieta,
jakby sam ten pomysł uwa żała za śmieszny. – Po pro stu chcia łam się dowie dzieć,
ile jest wart.



– Lepiej niech pani już stąd idzie – rzu cił Edward.
Z jakie goś powodu jej obec ność w salo nie zaczy nała dzia łać mu na nerwy. Nie

tylko dla tego, że w nie wia domy spo sób weszła do pomiesz cze nia zamknię tego na
klucz. Draż niło go jej lek ce wa żące zacho wa nie i upie ra nie się przy tym, że nie
wyj dzie z salonu, jeśli nie dosta nie zegarka. Salon Edwarda już kie dyś okra- 
dziono, ale rabu nek był sprawką lokal nych zło dzie jasz ków w maskach, któ rzy
wybili cegłami szybę w oknie wysta wo wym. Jeżeli teraz rze czy wi ście miał do
czy nie nia ze zło dziejką, na razie próba okra dze nia go prze bie gała wyjąt kowo spo- 
koj nie, a Edward nie wie dział, jak trak to wać tę nachalną kobietę. Gdyby teraz ją
wypchnął na ulicę, to czy mogłaby go oskar żyć o napaść?

Pod szedł do drzwi, wyłą czył alarm i prze krę cił klucz w zamku.
– Niech pani posłu cha – powie dział. – Jeżeli w tej chwili dobro wol nie pani

stąd nie wyj dzie, wezwę poli cję.
– Miar kuj się, czło wieku! Daj mi zega rek, to zaraz sobie pójdę.
– Ani mi się śni. Nie dam pani ani zegarka, ani nic innego.
– Zatem sama go sobie wezmę.
Kobieta obe szła ladę, otwo rzyła gablotę i wsu nęła do środka rękę. Edward

natych miast sko czył ku niej i zła pał ją za rękaw. Przez mate riał płasz cza poczuł,
że jej ramię jest wąskie i twarde jak meta lowy pogrze bacz.

– Puść mnie! – wrza snęła i okrę ciła się na pię tach, żeby się od niego uwol nić.
W tym samym momen cie Edward poczuł, że ktoś szar pie go od tyłu. Czy jeś

krzep kie ramię oto czyło jego szyję, nie mal go dusząc. Został pocią gnięty do tyłu
i nie spo dzie wa nie przy warł ple cami do klatki pier sio wej jakie goś męż czy zny.

Spró bo wał się odwró cić i zoba czyć, kto go zaata ko wał, lecz ramię tak mocno
uci skało go, że pra wie nie mógł oddy chać i nie miał żad nej moż li wo ści poru sza-
nia głową. Męż czy zna, który go przy ci snął do sie bie, był duży i musku larny.
Man kiety jego szorst kiego swe tra nie przy jem nie dra pały skórę na gar dle
Edwarda. Praw do po dob nie był nie ogo lony, bo Edward czuł twardy zarost na
swoim karku. Owio nął go jego oddech, zaska ku jąco zimny, zala tu jący alko ho lem
i papie ro sami.

Edward nie był w sta nie mówić i tylko patrzył bez sil nie, jak kobieta wyciąga
z gabloty wypa trzo nego patka phi lippe’a i jesz cze trzy inne zegarki, każdy z nich
wart ponad dzie sięć tysięcy fun tów. Wrzu ciła je do kie szeni płasz cza, po czym
odwró ciła się twa rzą do Edwarda, zło żyła ręce i lekko dygnęła, jakby mu dzię ku- 
jąc.

Męż czy zna osła bił chwyt na jego gar dle, ale za to zła pał go za ramiona nad
łok ciami, więc Edward na dal nie mógł się ruszyć.

– Kim jeste ście? – zapy tał Edward. Pró bo wał odwró cić głowę, żeby przyj rzeć
się męż czyź nie. – Jak tutaj weszli ście?

– Byli śmy tu przez cały czas, stary – odparł męż czy zna. Mówił ochry płym
gło sem, jakby był prze zię biony.



– Lepiej mnie puść, przy ja cielu, ponie waż zna la złeś się w więk szych kło po- 
tach, niż możesz sobie wyobra zić. – Edward powie dział to drżą cym gło sem, ale
był teraz rów nie wście kły jak wystra szony. – Idź cie stąd. Weź cie sobie te zegarki.
Ale ni gdy ich nie sprze da cie, bo są nume ro wane i dosko nale znane jubi le rom.
Jeśli popa trzy cie na sufit nad drzwiami, zoba czy cie kamery prze my słowe. Wasze
wstrętne pyski znajdą się w por ta lach spo łecz no ścio wych szyb ciej, niż może cie
sobie wyobra zić.

– Wiesz co? – odparł męż czy zna. – Nie mam zie lo nego poję cia, o czym
mówisz, do dia bła. I zresztą gówno mnie to obcho dzi.

Po tych sło wach znów objął ramie niem jego szyję, uci ska jąc tak mocno jabłko
Adama, że Edward zachar czał. Wyczuł jakiś ruch za ple cami i nagle poczuł
strasz liwy cios pomię dzy nogami. Ale było to coś wię cej niż ude rze nie. Coś zim- 
nego i ostrego prze biło jego spodnie, roze rwało na pół jego odbyt, a następ nie
wbiło się jesz cze głę biej, w jelita.

Nie mógł krzy czeć, bo nie był w sta nie wdy chać powie trza, ale wydał dźwięk,
jaki dobiega ze zle wo zmy waka, kiedy spływa do niego resztka wody. Czuł zimny,
ostry przed miot roz ci na jący jego wnętrz no ści, a kiedy męż czy zna ode rwał wresz- 
cie ramię od jego szyi, Edward prze wró cił się na pod łogę.

– Aaa – tylko tyle zdo łał z sie bie wydu sić. Pomię dzy jego nogami ból był tak
inten sywny, że Edward nie chciał nawet opu ścić rąk, żeby się prze ko nać, co mu
zro bił męż czy zna. – Aaa.

Nie widział go wyraź nie, przed oczami miał tylko jego zama zaną syl wetkę.
Jed nak męż czy zna trzy mał w ręce pięt na sto cen ty me trowy nóż do kro je nia mięsa
i wyma chi wał nim przed jego twa rzą. Edward dostrzegł, jak od sta lo wego ostrza
odbija się świa tło.

Męż czy zna pochy lił się nad nim tak nisko, że Edward poczuł jego chłodny,
zjeł czały oddech.

– Nazy wają mnie Pod stęp nym Nożow ni kiem – wyszep tał. – Już wiesz dla- 
czego. 



16

Jerry i Dża mila udali się do domu Coope rów przy Nor th cote Road, a Char lie
Moss z psem poje chali za nimi fur go netką.

Pan Cooper otwo rzył drzwi po pierw szym dzwonku. Zroz pa czona żona stała
za jego ple cami.

– Macie nowe wia do mo ści? – zapy tał.
– Przy kro mi, jesz cze nie – odparła Dża mila. – Ale przy wieź li śmy ze sobą psa

poli cyj nego, który wie lo krot nie już odnaj dy wał zagi nione osoby. Zdo łał zna leźć
wielu ludzi dawno po tym, jak wszy scy utra cili jaką kol wiek nadzieję.

Odwró ciła się, a Char lie wpro wa dził Ducha na ganek.
– Oto on. Wabi się Duch, ale niech jego imię pań stwa nie nie po koi. To imię

otrzy mał dla tego, że jego zmysł powo nie nia jest tak czuły, że – jak to powie- 
dzieć? – nie mal nad przy ro dzony.

Duch uniósł łeb i popa trzył na Coope rów z opusz czo nymi uszami i ogo nem.
Stał pra wie nie ru chomo, jakby chciał im poka zać, że jest poważny, kom pe tentny
i można mu w pełni zaufać.

– Ale to chyba nie ozna cza, że odwo ła li ście główną akcję poszu ki waw czą,
prawda? – zapy tał pan Cooper.

– Abso lut nie nie – zapew niła go Dża mila. – Jed nak w pro mie niu dzie się ciu
kilo me trów od waszego domu nikt do tej pory nie zauwa żył Adele i Archiego.
Powięk szy li śmy wła śnie obszar poszu ki wań do dwu dzie stu kilo me trów, spraw- 
dzamy także por tale spo łecz no ściowe z nadzieją, że jakaś wska zówka doty cząca
ich losu pojawi się na Twit te rze, Insta gra mie albo Snap cha cie.

– Myśli cie, że ktoś porwał nasze dzieci? – zapy tała pani Cooper. Oczy miała
czer wone i opuch nięte od pła czu. – Jeśli to jest porwa nie dla okupu, zapła cimy
tyle, ile tylko zażą dają pory wa cze.

– Nie mamy dowo dów, że dzieci pań stwa zostały upro wa dzone. Jak pań stwo
wie dzą, ostat nią osobą, które je widziała, był męż czy zna, który wypro wa dzał psa
na Sal cott Road. Widział, jak niosą zakupy jakiejś star szej kobiety. Innymi świad- 
kami nie dys po nu jemy i nie mamy żad nych nowych wia do mo ści. Nikt się nie
kon tak to wał z żąda niem okupu ani nic z tych rze czy.

– I poli cja w ogóle się nie domy śla, co się mogło z nimi stać? Wie rzy cie przy- 
naj mniej, że wciąż żyją?

– Wie rzymy i wła śnie dla tego przy pro wa dzi li śmy ze sobą Ducha – powie- 
działa Dża mila. Nie dodała, że Duch jest rów nie sku teczny w poszu ki wa niu osób



żywych, jak i umar łych.
– Jeżeli pań stwo nie mają nic prze ciwko temu, wpro wa dzę Ducha do sypialni

dzieci – wtrą cił się Char lie. – Pies zdo bę dzie czu ciowy obraz osób, któ rych ma
szu kać. Kiedy je sobie zwi zu ali zuje, nic już nie zbije go z tropu, może cie mi wie- 
rzyć. Żaden deszcz, żadne błoto, prze ko pany klomb z kwia tami ani sta ran nie
wyczysz czony dywan. Żaden nowy zapach go nie zdez o rien tuje. A że Duch jest
uparty, będzie poszu ki wał pań stwa dzieci aż do skutku.

– Oczy wi ście – powie dział pan Cooper. – Wejdź cie. Z góry prze pra szam za
bała gan w domu. Pew nie potra fi cie sobie wyobra zić, że w tej chwili kon cen tru- 
jemy nasze myśli wyłącz nie na Adele i Archiem.

– Chyba nie sądzi cie, że stało się im coś złego? – zapy tała pani Cooper. –
 Zwy kle oboje są bar dzo roz sądni. Zawsze mówią nam, dokąd idą, nawet jeśli to
jest wyprawa do naj bliż szego sklepu.

– Dopusz czamy wszel kie ewen tu al no ści – odparła Dża mila. – Nawet roz sądni
mło dzi ludzie cza sami się zapo mi nają i robią coś zupeł nie nie pa su ją cego do ich
cha rak te rów. Ostat nio zaj mo wa li śmy się bar dzo poważ nym ośmio lat kiem, który,
nikogo o tym nie uprze dziw szy, wsiadł do pociągu i poje chał do Szko cji, ponie- 
waż chciał zoba czyć potwora z Loch Ness. Nie kupił nawet biletu!

Pan Cooper popro wa dził poli cjan tów na pię tro do poko jów dzieci. Duch
wszedł naj pierw do sypialni Adele. Zaczął inten syw nie obwą chi wać gruby
różowy dywa nik przy łóżku, a potem sta ran nie zasłaną pościel, na któ rej leżały
plu szowe zabawki – kró liki, kotki i uśmiech nięte lalki.

– Pro szę udo stęp nić Duchowi także jej ubra nia, dobrze? – popro sił Char lie.
Pani Cooper otwo rzyła drzwi szafy, pozwa la jąc psu zapo znać się z zapa chem

sukie nek, pulo we rów i bie li zny Adele.
Jerry był zafa scy no wany uwagą, jaką Duch poświę cał rąb kom kolej nych spód- 

ni czek Adele, zasty ga jąc co chwilę, jakby utrwa lał sobie w mózgu jej przy pusz- 
czalny wygląd i zapewne cechy jej oso bo wo ści. Przez cały czas z wiel kiego pla- 
katu na ścia nie uśmie chał się do nich Justin Bie ber, a kiedy Duch skoń czył obwą- 
chi wać ubra nia Adele, obró cił się i także na niego popa trzył.

– Spo koj nie, pie sku – powie dział Jerry. – Tego faceta nie musisz szu kać.
Prze szli do sypialni Archiego. Jego łóżko było nie po ście lone, a na pod ło dze

leżały klocki Lego, poroz rzu cane ele menty skła da nego robota, papierki po cukier- 
kach i puste pudełko po pizzy.

– Kaza li śmy mu wszystko posprzą tać – powie dział pan Cooper. – A teraz,
dopóki bez piecz nie nie wróci do domu, jakoś nie mamy serca, żeby to zro bić za
niego.

Duch obwą chał koł drę Archiego, tak pomiętą, jakby chło pak sto czył z nią
walkę na łóżku. Następ nie pani Cooper otwo rzyła szafę z jego ubra niami, a Duch
zapo znał się z zapa chem jego kolek cji pognie cio nych dre sów, koszu lek i pozwi ja- 
nych w kłę bek piżam.



Wresz cie Duch cicho pisnął i popa trzył na Char liego, jakby chciał powie dzieć:
„W porządku, mam już wszystko, czego potrze bo wa łem”.

– Dzięki, pies już tutaj swoje zro bił – powie dział Char lie do Coope rów. –
 Teraz wyj dziemy na zewnątrz i Duch zacznie szu kać pań stwa dzieci w tere nie.

– Zdaje się, że prze ka za li śmy już poli cji ich foto gra fie, prawda? – zapy tała
pani Cooper. – Potrze bu je cie ich wię cej? Mamy jesz cze jakieś szkolne zdję cia
obojga.

– Nie, dzię ku jemy. To, czym dys po nu jemy, w zupeł no ści nam wystar czy.
Duch zbiegł na par ter i wszy scy ruszyli za nim.
– Będzie cie nas o wszyst kim na bie żąco infor mo wać, prawda? – ode zwał się

pan Cooper. – Nawet gdyby…
Kiedy doszli do drzwi, Jerry poło żył dłoń na ramie niu pana Coopera i uspo ka- 

ja jąco ski nął głową pani Cooper.
– Kiedy sprawą zaj muje się poli cja, brak wia do mo ści jest dobrą wia do mo ścią,

ale teraz, skoro zaan ga żo wa li śmy Ducha, pro szę się już nie nie po koić. Ten pies
jest naj lep szy z naj lep szych i na pewno znaj dzie wasze dzieci. Kiedy tylko do
nich dotrzemy, pierwsi się o tym dowie cie.

Kiedy wyszli na Nor th cote Road, Duch natych miast szarp nął smycz i pocią- 
gnął Char liego na pół noc, w kie runku Sal cott Road.

– Hej, od razu zła pał silny trop – powie dział Char lie. – Kiedy nie jest cał ko wi- 
cie pewien, dokąd iść, od czasu do czasu odwraca się i patrzy na mnie, jakby
pytał, czy na pewno podąża pra wi dłową drogą. Ale do tej pory nie odwró cił się
ani razu. Jest zupeł nie prze ko nany, że idzie w dobrym kie runku.

Owi nął koniec smy czy wokół pię ści i mocno ją trzy mał, nie pozwa la jąc
Duchowi biec. Ale pies tak szar pał smycz, że musiał podą żać za nim nie mal
truch tem. Dża mila i Jerry dosto so wali się do tego tempa; żeby nie tra cić dystansu,
Dża mila musiała od czasu do czasu kawa łek prze biec.

– Cho lera – powie dział Jerry, odro binę zasa pany. – Mój lekarz powie dział, że
powi nie nem wię cej ćwi czyć, lecz prze strzegł, żebym z tym nie prze sa dzał.

Duch dotarł do rogu Sal cott Road i bez waha nia pocią gnął Char liego w kie- 
runku słupa tele gra ficz nego i prze strzeni pomię dzy budyn kami, gdzie kie dyś stał
dom numer 79. Kiedy się zna lazł na miej scu, sta nął przed żywo pło tem i dwu krot- 
nie ostro wark nął.

– A więc tutaj stał dom – powie dział Char lie. – Ten, który został zbom bar do- 
wany?

– Dokład nie – odparła Dża mila.
– Z całą pew no ścią dzieci przez jakiś czas tutaj prze by wały – stwier dził Char- 

lie, a Duch popa trzył na niego z taką miną, jakby chciał powie dzieć: „Tak, masz
rację”.

– Ale tylko przez jakiś czas? – zapy tała Dża mila.
Char lie popa trzył ponad żywo pło tem na patio i donice z kwia tami.
– No bo prze cież teraz ich tutaj nie ma. Jeste śmy pewni przy naj mniej tego.



– Tak, oczy wi ście – powie działa Dża mila. – Ale, jak już mówi łam, moim zda- 
niem mamy tutaj do czy nie nia ze skraj nie nie zwy kłą sytu acją. I z ludźmi, któ rzy
znaj dują się pomię dzy nami, ale są nie wi dzialni albo widzialni tylko czę ściowo.

– Wie rzę ci na słowo. Duch praw do po dob nie poj muje, o czym mówisz, nawet
jeżeli ja tego nie zro zu miem. Jego moc nym atu tem jest wycho wa nie w tym śro do- 
wi sku.

Gdy roz ma wiali, Duch znowu szarp nął za smycz i pró bo wał pocią gnąć Char- 
liego z powro tem w kie runku, z któ rego przy szli.

– Widzi cie? – zawo łał Char lie. – Powie dział nam, że dzieci były tutaj, bez cie- 
nia wąt pli wo ści, a potem powę dro wały gdzieś indziej.

Duch popro wa dził ich z powro tem na Nor th cote Road. Kiedy dotarł do rogu,
przez chwilę się wahał, wdy cha jąc powie trze z wysoko unie sio nym łbem. Odcze- 
kał cier pli wie, aż prze jadą trzy samo chody i auto bus, po czym popro wa dził Char- 
liego na śro dek ulicy. Wąchał przy tym asfalt, jakby wyczuł pod jego powierzch- 
nią coś waż nego.

Kiedy wyko nał na jezdni obrót o trzy sta sześć dzie siąt stopni, znów wysoko
uniósł łeb, popa trzył na pół noc i dwu krot nie wark nął.

– Mówi, że dzieci poszły w tę stronę – powie dział Char lie, wska zu jąc na ulicę.
– Ale praw do po dob nie poje chały auto bu sem albo samo cho dem, jeżeli ktoś je
porwał albo po pro stu posta no wił pod wieźć.

– Jakim spo so bem Duch jest w sta nie to wywę szyć? – zapy tał Jerry.
– Nie pytaj mnie, nie jestem psem. Ale podob nych odkryć doko ny wał już

w prze szło ści. Kie dyś wywę szył podej rza nego, który uciekł z miej sca rabunku,
zła paw szy ubera. Duch podą żył za nim całą drogę z Pasley Park do dziel nicy St
Saviour.

– Obaj prze szli ście tę trasę na nogach?
– Oczy wi ście. Tak jak będziemy musieli zro bić to dzi siaj.
– Dosko nale – powie działa Dża mila. – Im szyb ciej ruszymy, tym więk sza

szansa, że znaj dziemy te dzieci.
Poszli za Duchem w kie runku Wand sworth Road. Następ nie pies skrę cił na

pół nocny wschód i popro wa dził ich na Ken ning ton, pomię dzy dłu gimi rzę dami
domów w zabu do wie sze re go wej i skle pów, wśród bez u stan nego hałasu jeż dżą- 
cych samo cho dów. Ani przez chwilę nie popa trzył na Char liego, truch tał tylko
przed sie bie z nosem przy ziemi i zatrzy my wał się tylko wtedy, gdy musiał prze- 
cho dzić przez boczne ulice; wtedy razem ze wszyst kimi prze chod niami cze kał na
zmianę świa teł, choć wciąż cał ko wi cie skon cen tro wany na swoim zada niu. Jego
zie lone oczy mówiły, że dosko nale wie, dokąd idzie.

Po około czter dzie sto mi nu to wym inten syw nym mar szu Jerry ode zwał się:
– Mam cho lerną nadzieję, że nie idziemy na próżno. Jestem wykoń czony.



– Kiedy w końcu dotrzemy tam, dokąd pro wa dzi nas Duch, obie cuję, że posta- 
wię ci piwo – odparła Dża mila.

– Piwo? Jak tak dalej pój dzie, będę raczej potrze bo wał kro plówki.
W końcu po ponad go dzin nym mar szu Duch zapro wa dził ich na krótką sze roką

drogę z tabliczką St Oswald’s Place. Po jed nej stro nie ulicy stał blok miesz kalny
z pra niem wywie szo nym na więk szo ści bal ko nów, a po dru giej ponury brzydki
mur z cegieł, z któ rego gdzie nie gdzie prze świ ty wały zakra to wane okna. Duch
doszedł nie mal do końca ulicy, na zaple cze wik to riań skiego kościoła. Zatrzy mał
się przed żela zną bramą, za którą znaj do wał się wąski dzie dzi niec z pię cioma
pojem ni kami na śmieci.

Duch stał bez ruchu przed bramą pra wie minutę, głę boko oddy cha jąc i przy- 
trzy mu jąc przez kilka sekund każdy oddech w płu cach, jakby ana li zo wał wszyst- 
kie atomy, które się uno siły w powie trzu. Jerry przy kuc nął i oparł się o mur,
obser wu jąc go z fascy na cją. Bez ruch Ducha nie pozo sta wiał wąt pli wo ści co do
tego, że pró buje on sobie coś wyobra zić, lecz Jerry nawet nie pró bo wał zga dy- 
wać, co się w tej chwili dzieje w jego mózgu. Zasta na wiał się, czy psy postrze- 
gają świat w taki sam spo sób jak ludzie. I czy widzą rze czy, któ rych ludzie nie są
w sta nie dostrzec, podob nie jak czują zapa chy, które do ludzi w ogóle nie docie- 
rają.

– No i co, pie sku? – zapy tał Char lie.
Jerry zauwa żył, że prze wod nik nazywa Ducha „pie skiem”, ale ni gdy nie szar- 

pie go za uszy, nie pokle puje po grzbie cie i wła ści wie przez cały czas trak tuje go
jak inną osobę. – Gdzie są te dzie ciaki. Możesz nam powie dzieć, dokąd poszły?

– To cie kawe – zauwa żyła Dża mila, wpa tru jąc się w trzy me tro wej wyso ko ści
mur, który ogra ni czał dzie dzi niec od pra wej strony. – Cegły z boku są zupeł nie
inne niż te od frontu. Mają inny kolor, widzi cie? Są bar dziej poma rań czowe
i wyglą dają na znacz nie now sze, bo nie są okop cone. A na górze dach nie opada
pod kątem, lecz gwał tow nie się koń czy.

– Do czego zmie rzasz? – zapy tał Jerry.
– Zasta na wiam się, czy tutaj nie stał kie dyś dom, tak jak przy Sal cott Road,

i nie został zbom bar do wany pod czas wojny lub zbu rzony w innym cza sie, a teraz
na jego miej scu znaj duje się ten dzie dzi niec.

– To cał kiem praw do po dobne. Możemy spraw dzić doku men ta cję w urzę dzie.
Ale skoro tak jest w rze czy wi sto ści, docho dzimy do wnio sku, że Adele i Archie
wcho dzili do dwóch domów, które już nie ist nieją. Nawet nie pró buj mnie pytać,
co z tego wynika.

Char lie kil ka krot nie szarp nął smycz Ducha i powie dział:
– No, pie sku? Co teraz? Skoro tutaj tych dzie cia ków nie ma, dokąd poszły?
Duch znowu wark nął, a następ nie odwró cił się i popa trzył uważ nie na troje

poli cjan tów, jakby pytał ich, czy wciąż mają dość ener gii, żeby pójść z nim jesz- 
cze dalej. Do tej pory prze byli prze cież ponad pięć kilo me trów.



Duch popro wa dził ich z powro tem na Ken ning ton Lane, a potem jesz cze
jakieś czte ry sta metrów tą ulicą, pro sto do pubu o nazwie The Way fa rer. Zatrzy- 
mał się przed drzwiami i usiadł. Był rów nie pewien swo jego wyboru, jak przed
patio na Sal cott Road i przed dzie dziń cem przy St Oswald’s Place.

– Weszły do knajpy? – spy tał Jerry. – W porządku, nie mogę mieć im tego za
złe. Ale po co? Prze cież nie miały szansy na to, że ich ktoś obsłuży.

– Może wpro wa dził je do środka ktoś doro sły? – zasu ge ro wała Dża mila.
– Cóż, zapy tajmy.
Weszli do środka i pode szli do baru. Zbli żyła się do nich młoda kobieta z wiel- 

kimi okrą głymi kol czy kami i zapy tała:
– Czego sobie życzy cie? Oba wiam się jed nak, że z psem będzie cie musieli

wyjść na zewnątrz, do naszego ogródka, o ile to nie jest pies prze wod nik.
– W pew nym sen sie jest, bo to pies poli cyjny – powie dział Char lie. – A pań- 

stwo, któ rzy są ze mną, to funk cjo na riu sze poli cji.
Dża mila poka zała kobie cie legi ty ma cję.
– Jestem detek tyw sier żant Patel, a ten pan obok mnie to detek tyw poste run- 

kowy Par doe. Poszu ku jemy dwojga dzieci, jede na sto let niej dziew czynki i dzie- 
wię cio let niego chłopca. Nasz pies przy szedł tutaj ich śla dem z Wand sworth. Pro- 
szę spoj rzeć, mamy ze sobą ich foto gra fie. Zasta na wiamy się, czy te dzieci przy- 
pad kiem tutaj nie przy szły w towa rzy stwie jed nego lub dwóch doro słych.

Młoda kobieta popa trzyła na zdję cia i zmarsz czyła czoło.
– Nie, nie widzia łam ich. A niby kiedy mogły tutaj przyjść?
– Praw do po dob nie wczo raj, póź nym popo łu dniem albo wie czo rem.
– Nie, nie widzia łam ich. Ale wczo raj pra co wał tutaj także Don. W tej chwili

zaj muje się dru gim barem. Pójdę tam i go zapy tam.
Wzięła foto gra fie i poszła do więk szej sali baro wej, ale nie mal natych miast

wró ciła, krę cąc głową.
– Don także ich nie widział. Powie dział zresztą, że od ostat niego week endu

nie było u nas ani jed nego dziecka.
Tym cza sem Duch znowu zaczął węszyć z unie sio nym łbem i opusz czo nymi

uszami. Nie spo dzie wa nie pocią gnął Char liego do drzwi wyj ścio wych.
– Hej! – zawo łał Jerry. – Chyba musimy już stąd iść.
– W każ dym razie bar dzo pani dzię ku jemy – powie działa Dża mila do mło dej

bar manki.
Ode brała od niej foto gra fie Adele i Archiego, po czym wyszła za Char liem

i Jer rym na zewnątrz, na Ken ning ton Lane.
– Co teraz? – zapy tał Jerry.
Duch cze kał przy kra węż niku, patrzył jed nak pro sto na drugą stronę ulicy.
– Musiały wyjść z baru i pójść wła śnie tam – powie dział Char lie. – Ale popa- 

trz cie tylko na Ducha. On drży. Zda rza mu się to tylko wtedy, kiedy znaj dzie się
naprawdę bli sko osób, któ rych szuka. Zakła dam więc, że dzieci są gdzieś nie da- 
leko.



Prze szli przez jezd nię i Duch pod szedł do trzy pię tro wego budynku sto ją cego
dokład nie naprze ciwko pubu. Kamienne schody obok drzwi wej ścio wych pro wa- 
dziły pro sto do piw nicy. Na ścia nie domu Jerry dostrzegł wybla kłą strzałkę wska- 
zu jącą w dół oraz napis „…chron publiczny”.

Duch wsu nął nos pomię dzy kraty zagra dza jące wstęp do piw nicy i zaczął
cicho skom leć, wydo by wa jąc głos z naj dal szych cze lu ści gar dła. Wciąż drżał,
a teraz zaczął dodat kowo prze stę po wać z jed nej przed niej łapy na drugą, jakby
masze ro wał w miej scu.

– Jestem gotów posta wić duże pie nią dze na to, że dzieci są wła śnie tutaj –
 powie dział Char lie.

Jerry pod szedł do drzwi i naci snął dzwo nek. Cze kali dość długo, ale wresz cie
otwo rzył im drzwi męż czy zna z potar ga nymi siwymi wło sami, w sfa ty go wa nych
oku la rach i w za dużej kami zelce zro bio nej na dru tach.

– Nie, dzię kuję – powie dział i natych miast zatrza snąłby drzwi, gdyby Jerry go
nie powstrzy mał.

– My niczego nie sprze da jemy, pro szę pana. Jeste śmy z poli cji.
– Z poli cji? Po co? Nie dzwo ni łem po was. No, chyba że przez pomyłkę.
– Musimy się dostać do pań skiej piw nicy – ode zwała się Dża mila. – Mamy

powody, żeby przy pusz czać, że prze by wają w niej dwie zagi nione osoby.
– O ile mi wia domo, nikogo tam nie ma – odparł star szy męż czy zna. – Uży- 

wamy tej piw nicy tylko jako maga zynu. Prze cho wu jemy tam książki, nie po- 
trzebne meble i podobne rze czy.

– Mimo wszystko, pro szę pana, chcia ła bym, żeby pozwo lił nam pan zaj rzeć do
środka. Oszczę dzi li by śmy w ten spo sób czas i ener gię potrzebną do tego, żeby
uzy skać nakaz prze szu ka nia.

Męż czy zna wydął policzki, jakby miał już dość zawra ca nia mu głowy. Po
chwili jed nak powie dział:

– Dobrze. Tylko wezmę klu cze z miesz ka nia.
Znowu długo cze kali – tym cza sem Duch wciąż popi ski wał, drżał i prze stę po- 

wał z łapy na łapę – ale męż czy zna w końcu wró cił. Otwo rzył klu czem kraty
i zaczął scho dzić po scho dach do drzwi piw nicy.

– Pro szę bar dzo – powie dział po chwili i mach nął ręką na poli cjan tów. –
Może cie wejść do środka. Włącz nik świa tła jest po lewej stro nie.

Duch szybko zszedł po scho dach do piw nicy i zaczął ją inten syw nie obwą chi- 
wać, zanim Char lie zapa lił świa tło. Pod dwiema dłu gimi ścia nami pomiesz cze nia
stały meble – krze sła z jadalni, sofy i prze szklone kre densy, a także lampy i pudła
pełne ksią żek. Ale cho ciaż Duch był pod eks cy to wany i ener gicz nie wyma chi wał
ogo nem, nie było tu nawet śladu po Adele i Archiem.

Dża mila i Jerry powoli obe szli piw nicę. Zaj rzeli do każ dego ciem nego kąta
i do każ dego kar tonu z książ kami. Pod nie śli nawet część ksią żek, żeby się upew- 
nić, że dzieci nie zostały zamor do wane, a ich ciał nie ukryto pod opraw nymi



w skórę tomami Ency klo pe dii Bri tan nica, sztu kami Szek spira czy powie ściami
Conan Doyle’a.

Następ nie wspięli się na skrzy nie i zeszli z nich w naj dal szy zaka ma rek
pomiesz cze nia, gdzie jedno na dru gim stały dwa pół okrą głe biurka. Otwo rzyli
w obu wszyst kie szu flady, upew nia jąc się, czy ciał dzieci nie poćwiar to wano i nie
scho wano wła śnie tam. Oboje byli w prze szło ści świad kami znacz nie bar dziej
prze myśl nych prób ukry cia zwłok, w szcze gól no ści zwłok nie mow ląt i małych
dzieci. Jerry miał kie dyś do czy nie nia ze zbrod nia rzem, który sied mio let nią
dziew czynkę pociął na dwa dzie ścia kawał ków za pomocą piły łań cu cho wej.

– Adele! – zawo łała Dża mila. – Archie! Sły szy cie mnie?
Wszy scy znie ru cho mieli, lecz poza cięż kim odde chem i stą pa niem łap Ducha

po beto nie w piw nicy nie było sły chać żad nego innego dźwięku.
– Dla czego on jest aż tak pewien, że te dzieci są tutaj? – Jerry zapy tał Char- 

liego. – Bo prze cież ich tu nie ma prawda?
Char lie popa trzył na Ducha, wciąż ener gicz nie mio ta ją cego się od jed nej

ściany do dru giej, i zapre zen to wał typową minę komika z Pół nocy.
– Nie wiem, stary. Zazwy czaj jest dla mnie zagadką, co się dzieje w gło wie

tego psa, chyba że jest głodny, chce mu się pić albo musi się wysrać.
– Co więc pro po nu jesz? Co powin ni śmy teraz zro bić? – zapy tała Dża mila. –

Dzieci praw do po dob nie tutaj nie znaj dziemy, cho ciaż nie wy klu czone, że jakiś
czas temu prze by wały w tej piw nicy. Uwa żasz, że Duch popro wa dzi nas teraz
w jakieś inne miej sce?

– Jakoś mi się nie wydaje. Dajmy mu tro chę wię cej czasu. Coś tutaj zna lazł,
nie mam wąt pli wo ści. I to jest na pewno zwią zane z zagi nio nymi dziećmi. Jak
powie dzia łem wcze śniej, kiedy Duch podej mie trop, nie spo cznie, póki nie dotrze
do celu.

Cze kali cier pli wie, a tym cza sem Duch cho dził tam i z powro tem po całej piw- 
nicy. Jerry uznał, że pies jest raczej zde ter mi no wany niż zasko czony. Co cie kawe,
igno ro wał meble i kar tony z książ kami, za to gwał tow nie wcią gał powie trze
pośrodku pomiesz cze nia, jakby wyczu wał, że wła śnie tam jest coś istot nego, ale
nie był w sta nie okre ślić, co to takiego.

Minęło pięć minut i wresz cie Dża mila popa trzyła na zega rek.
– Mam wra że nie, że on nie wyczuwa już Adele i Archiego – powie działa. –

Być może byli tutaj prze trzy my wani przez dłuż szy czas i dla tego go to zdez o rien- 
to wało.

Char lie wzru szył ramio nami.
– Muszę powie dzieć, że jesz cze nie widzia łem, żeby się tak zacho wy wał.

Duchu! Duchu! O co ci cho dzi? Co takiego wyczu łeś?
Duch nie zwró cił na niego uwagi, lecz krótko wark nął i odsko czył do tyłu,

jakby ktoś go kop nął. Następ nie wyszcze rzył kły, rzu cił się do przodu, po czym
zaczął szar pać za coś, co widział tylko on. Dża mila, Jerry i Char lie patrzyli



w osłu pie niu, jak zni kąd poja wia się przed ich oczami różowy rękaw, a potem
zaci śnięta dłoń.

– Boże wszech mo gący – jęk nął Char lie. – On kogoś zna lazł.
Duch powoli się cofał, wciąż zaci ska jąc zęby na ręka wie. Po chwili poja wiła

się dal sza część ręki, ramię, splą tane jasne włosy, a potem niczym Ali cja w Po
dru giej stro nie lustra, w piw nicy poja wiła się Adele, mru ga jąca w jaskra wym
świe tle nie osło nię tej żarówki.

Duch puścił jej rękaw, znowu wark nął i zro bił kilka kro ków do tyłu, szybko
macha jąc ogo nem, naj wy raź niej zachwy cony tym, co zro bił. Adele okrę ciła się
dookoła wła snej osi. Była tak wystra szona, że nie mogła wypo wie dzieć słowa.

Pode szła do niej Dża mila. Mocno zaci snęła dło nie na jej piąst kach.
– Adele? – spy tała. – Adele Cooper? Jeste śmy poli cjan tami, a to jest pies poli- 

cyjny. Szu ka li śmy cie bie… cie bie i two jego brata.
Adele wpa try wała się w nią oczami błysz czą cymi od łez. Jej dolna warga

drżała. W końcu się ode zwała:
– Zna leź li ście też Archiego? Gdzie jeste śmy?
Popa trzyła na skrzynki i spię trzone meble.
– To jest to samo miej sce! To samo miej sce! To schron publiczny! Jestem

pewna, że to jest to samo miej sce! Był nalot, a my wszy scy się tutaj ukry wa li- 
śmy? Który jest teraz rok?

Jerry powie dział jej, a dziew czynka z ulgą opu ściła głowę.
– O co cho dzi, kocha nie? A który rok mógłby to być?
– Rok 1941. W jakiś spo sób ja i Archie zna leź li śmy się w 1941 roku! Nie

wiem, jak to się stało. Ale gdzie jest Archie? Może cie zabrać stam tąd także
mojego brata? Musi cie go stam tąd zabrać!

– Popatrz tylko na Ducha – powie dział Char lie. – On jesz cze nie zre zy gno wał.
– Na Ducha?
– To imię mojego psa, kocha nie. Jeśli kto kol wiek potrafi prze nieść two jego

brata z powro tem do naszych cza sów, to tylko on.
Duch stał teraz na środku piw nicy z unie sio nym łbem i sztyw nymi łapami.

Znowu głę boko wcią gał powie trze i każdy jego haust przy trzy my wał w płu cach
przy naj mniej przez dzie sięć sekund. Dża mila oto czyła ramie niem Adele i obser- 
wo wała, jak Duch stara się zlo ka li zo wać Archiego. Chło piec znaj do wał się w tej
piw nicy, zapewne w odle gło ści kilku metrów od psa, lecz odda lony był od niego
w cza sie o ponad osiem dzie siąt lat.

Duch zasko wy czał, zro bił kilka kro ków do przodu i jego głowa znik nęła. Po
kolej nych kro kach znik nęła połowa jego ciała, a następ nie reszta z ogo nem.

– Jezu – jęk nął Jerry. – Zoba czy li ście to samo, co i ja chyba zoba czy łem?
– On po pro stu poszedł szu kać jej brata – powie dział spo koj nie Char lie, cho- 

ciaż był rów nie wstrzą śnięty.
Adele wpa try wała się z otwar tymi oczami w miej sce, w któ rym przed chwilą

stał Duch, tak zasko czona ostat nimi zda rze niami, że nawet nie pła kała.



Minęło kilka minut. Wszy scy stali w mil cze niu i cze kali na powrót Ducha.
Jerry sły szał ruch uliczny z Ken ning ton Lane, lecz jed no cze śnie miał wra że nie, że
sły szy także odgłosy odle głych eks plo zji. Może to były pio runy, choć odgłosy
bar dziej przy po mi nały wybu chy bomb lot ni czych.

– Mam nadzieję, że nie znik nął na zawsze – powie dział do Char liego. – Nie
jestem wiel kim miło śni kiem psów, ale Duch to wyjąt kowy zwie rzak, jeden na
milion, prawda? Zaczy nam za nim tęsk nić.

Znów minęło ponad dzie sięć dłu gich minut. Char lie osło nił usta dłońmi
i krzyk nął:

– Duch! Duchu, chodź tutaj, przy ja cielu! No, chodź tutaj, pie sku. Dalej,
Duchu!

Nie mal natych miast Duch jakby zni kąd wsko czył do piw nicy. Jego pazury
przez chwilę śli zgały się na posadzce. Następ nie pod biegł do Char liego. Cho ciaż
nie mógł mówić, Char lie bez trudu odgadł, co chce mu prze ka zać, ponie waż
Duch uniósł przed nią łapę i popa trzył ponuro na opie kuna.

– Twój brat odszedł – powie dział Char lie. – Oba wiam się, że twój brat
odszedł.

– Ale to chyba nie zna czy, że nie żyje? – zapy tała Adele.
– Och, nie, kocha nie, prze pra szam! Nie mia łem tego na myśli! Ale nie wy klu- 

czone, że ktoś zoba czył, jak zni kasz, i zabrał go, żeby nie mógł pójść za tobą.
– To co teraz zro bimy? – zapy tała Dża mila. – Czy Duch się dowie, dokąd

Archie został zabrany i co się z nim stało?
Char lie popa trzył na Ducha i pokrę cił głową.
– W tej chwili spra wia wra że nie, jakby nie wie dział, co robić. Sądzę, że

z jakie goś powodu stra cił trop. Musimy więc teraz zabrać tę młodą damę do
domu i dać Duchowi szansę na odświe że nie wize runku Archiego. Chyba rozu- 
mie cie, o co mi cho dzi? Ist nieje praw do po do bień stwo, że zapach dziew czynki
zdo mi no wał zapach jej brata i pies go już nie czuje.

– Ale czy on naprawdę prze szedł na chwilę do roku 1941? – zapy tał Jerry.
– Zostawmy tę kwe stię na póź niej – powie dział Char lie. – Na razie będę przyj- 

mo wał do wia do mo ści to, co widzę. Nie mam naj mniej szego zamiaru sta wiać
przed sobą zaga dek, któ rych roz wią zań praw do po dob nie nie zro zu miem nawet
wtedy, gdy poznam pra wi dłowe odpo wie dzi.

– Ale co z Archiem? – zapy tała Adele przez łzy.
– Na dal będziemy go szu kać – odpo wie działa Dża mila. – Prze cież zna leź li śmy

już cie bie i na pewno zro bimy wszystko, żeby zna leźć także two jego brata, obie- 
cuję. Przede wszyst kim zapro wa dzimy cie bie do mamy i taty. Nawet nie masz
poję cia, jaki kamień spad nie im z serca, kiedy zoba czą, że jesteś bez pieczna.

Jerry wymie nił spoj rze nia z Char liem, a Char lie uniósł brew. Żaden z nich nie
musiał gło śno mówić, że w tym śledz twie nie ma miej sca na obiet nice.
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Jerry zadzwo nił do Jeżo zwie rza, żeby przy był samo cho dem z Laven der Hill
i zabrał go razem z Dża milą, a Char lie zadzwo nił do kolegi z prośbą o przy je cha- 
nie jego fur go netką z Lam beth Road.

Znów prze szli przez ulicę i cze kali na trans port, sie dząc przy sto li kach usta- 
wio nych przed The Way fa rer. W tym cza sie Dża mila spo koj nie wypy ty wała
Adele o to, co się działo z nią i Archiem od momentu, kiedy po raz ostatni
widziano ich z panią Chib nall.

Adele wciąż była płacz liwa i wystra szona, ale pocie szał ją Duch, który usiadł
przy niej i spo glą dał na nią z nie mal ludz kim współ czu ciem. Nato miast Jerry
przy niósł z pubu tro chę papie ro wych chu s te czek, żeby dziew czynka miała czym
wycie rać oczy.

Cho ciaż z tru dem ukła dała słowa w zda nia, chciała opo wie dzieć Dża mili
i Jerry’emu, w jaki spo sób ona i Archie zna leźli się w Lon dy nie z cza sów wojny.
Wyja śniła, jak wró cili od pani Chib nall do domu i zoba czyli, że budy nek został
zbom bar do wany i że na Nor th cote Road jeż dżą tram waje.

Jerry popa trzył na Dża milę i spy tał:
– Tram waje?
Nie musiał doda wać, że wła śnie pomy ślał o Mary Jonas, bo prze cież tram waje

z 1941 roku miały roz staw kół o sze ro ko ści dokład nie odpo wia da ją cej śla dom na
zwło kach.

– Pani Chib nall powie działa nam, żeby śmy poje chali tram wa jem na spo tka nie
z męż czy zną, któ rego nazy wała Pazu rem – cią gnęła Adele. – Powie działa też, że
Pazur pomoże nam prze do stać się z powro tem do naszego roku.

– Pazur? – powtó rzyła Dża mila. – Dziwne imię. Gdzie go zna leź li ście?
– Przy St Oswald’s Place pod nume rem 9 – odparła Adele. – To nie da leko

stąd, trzeba tylko tro chę przejść tą ulicą i skrę cić na pierw szym skrzy żo wa niu.
– Tak, byli śmy tam. Duch nas tam popro wa dził, więc wiemy, gdzie to jest.
Adele opi sała, jak Vero nica wpu ściła ich do domu z nume rem 9 – „była

wysoka i miała zabaw nie zwi nięte włosy” – i jak zała twiła spo tka nie z Pazu rem
w piw nicy.

– Pazur powie dział nam, że będzie mógł nas ode słać tam, skąd przy szli śmy,
ale kazał nam naj pierw tro chę kraść dla niego. Myślę, że to miała być nasza
zapłata za jego pomoc.



Następ nie opo wie działa o poja wie niu się Tommy’ego i Nigela i o tym, jak
razem z Archiem została posłana do The Way fa rer, aby odwra cać uwagę klien tów
i umoż li wiać w ten spo sób chłop com kra dzież port feli oraz nie pil no wa nych dam- 
skich tore bek.

– Mogła byś opi sać tego Pazura?
Adele wydmu chała nos i pokrę ciła głową.
– W tej piw nicy było za ciemno. Zoba czy li śmy jedy nie poma rań czowe oczy,

a i to tylko przez sekundę. Poza tym w piw nicy pano wał okropny smród. Nie
wiem, czy to był odór ciała Pazura, ale przy po mi nał zapach zepsu tych kur cza- 
ków.

– Straszne rze czy – powie dział Jerry. – To wszystko brzmi jak bajka. Jak opo- 
wieść o trollu pod mostem, który chciał jeść na kola cję tylko kozy.

– Tommy powie dział nam, że Pazur ma w ban dzie jesz cze jede na ścioro innych
dzieci i czte rech albo pię ciu doro słych męż czyzn. Nazwał ich Armią Pazura.

– A więc doro śli rów nież dla niego kra dli?
– Tak, a Tommy powie dział też, że gdyby któ reś z dzieci chciało od niego

uciec albo opo wie dzieć o nim poli cji, jeden z tych męż czyzn by je zabił, i to
w strasz liwy spo sób.

– Ten cały Pazur wygląda na miłego czło wieka, nie ma co – zauwa żył Char lie.
Adele popa trzyła na Ducha i pogła skała go po uszach.
– Tommy mówił też, że jeden z męż czyzn ma na imię Ron nie, a inny nazywa

się Star key. Dodał, że Star key zawsze śmier dzi rybami.
Jerry znowu popa trzył na Dża milę.
– Star key? Śmier dzi rybami?
Adele poki wała głową.
– Ale uda nam się ura to wać Archiego, prawda?
– Tak – odparła sta now czo Dża mila. – Patrz, przy je chał nasz samo chód.

Zawie ziemy cię teraz do domu, a Duchowi pozwo limy znowu wychwy cić zapach
Archiego. I natych miast zaczniemy go szu kać. I nie prze sta niemy, aż go znaj- 
dziemy, w któ rym kol wiek roku jest.

Pod czas jazdy na Nor th cote Road Jeżo zwierz ski nął na Jerry’ego, żeby się pochy- 
lił ku niemu z tyl nego fotela. Nie chciał, żeby jego słowa usły szała Adele.

– Mamy zgło sze nie o kolej nym rabunku z cięż kim uszko dze niem ciała. Ofiarą
jest Edward Dance, wła ści ciel salonu jubi ler skiego przy Bal ham High Road.
Został ugo dzony w dupala za pomocą noża kuchen nego. Cios pra wie go zabił, ale
facet leży teraz w szpi talu, a leka rze mówią, że prze żyje.

– Rozu miem, że prze szko dził zło dzie jom i dla tego nie omal zgi nął? – wtrą ciła
się Dża mila.

– Dokład nie na to wygląda. Spraw ców było dwóch, męż czy zna i kobieta.
Ukra dli zegarki warte co naj mniej czter dzie ści tysięcy fun cia ków.



– Ale co to ma wspól nego ze mną i sier żant Patel? – zapy tał Jerry. – Wła śnie
ści gamy osob ni ków, któ rych tutaj nie ma, a przy naj mniej nie w cało ści. Jakimś
cudem wła śnie zwró ci li śmy wol ność tej dziew czynce i wciąż poszu ku jemy jej
brata.

– Mówię wam o tym dla tego, że zanim Dance został zabrany na salę ope ra- 
cyjną, udało mi się z nim poroz ma wiać przez kilka minut. Powie dział mi, że
kobieta weszła do salonu, cho ciaż wcze śniej zamknął drzwi i uru cho mił alarm. Za
żadne skarby nie potra fił zro zu mieć, w jaki spo sób prze do stała się do środka.

– A męż czy zna?
– Zanim się poja wił, Dance otwo rzył klu czem drzwi, wyłą czył alarm i powie- 

dział kobie cie, żeby spie przała, gdzie raki zimują. Nie mniej nie ma także zie lo- 
nego poję cia, w jaki spo sób do salonu prze do stał się ten facet, ponie waż nie usły- 
szał ani dzwo neczka nad drzwiami, ani się nie zorien to wał, jak pod cho dził do
niego od tyłu. Zdał sobie sprawę z jego obec no ści dopiero w chwili, kiedy ten
chwy cił go za gar dło i prak tycz nie go zadła wił.

– Czy ten cały Dance prze ka zał jakiś opis spraw ców? – zapy tała Dża mila.
– No wła śnie, to jesz cze bar dziej kie ruje całe docho dze nie wła śnie w waszą

stronę. W salo nie zain sta lo wano moni to ring, ale ani kobieta, ani facet z nożem
w ogóle nie są na nim widoczni. Dance, ow szem, i zgod nie ze swoim nazwi skiem
wygląda tak, jakby tań czył.

– Dziwne. Bo prze cież widział tych ludzi, a przy naj mniej tak twier dzi.
– Coś mi mówi, że on nie kła mie. Prze cież to nie moż liwe, żeby ktoś się

z takim okru cień stwem dźgnął nożem w dupę, nawet gdyby tego bar dzo chciał.
Ale Dance nie widział czło wieka, który go dziab nął. Wie tylko, że był ubrany
w jakiś szorstki swe ter. Powie dział jed nak coś cie ka wego. Według niego kobieta
wyglą dała, jakby wyszła pro sto z filmu z lat 40. Była ubrana jak Greta Garbo,
Jane Rus sell, albo, jak ona się nazywa… Rita Hay worth. Jej suk nia i fry zura…
Według Dance’a kobiety w dzi siej szych cza sach tak się nie noszą. Obie cał, że ją
dla mnie nary suje po zabiegu.

– Z lat 40.? – spy tała Dża mila. – Tak, Jeżo zwie rzu, dobrze, że nas o tym poin- 
for mo wa łeś. Myślę, że sami będziemy musieli jak naj szyb ciej poroz ma wiać
z tym jubi le rem.

Odwró ciła się do Adele, która patrzyła przez okno, jakby bez chwili prze rwy
upew niała się, że powró ciła już do czasu teraź niej szego i że na uli cach nie ma
tram wa jów, a na nie bie balo nów zapo ro wych.

– Adele, odwie ziemy cię do domu i damy ci jesz cze tro chę czasu, żebyś się
uspo ko iła. Ale jeżeli to moż liwe, chcie li by śmy wró cić do cie bie tro chę póź niej
i znacz nie dłu żej posłu chać, co masz do powie dze nia. Być może nie wspo mnia łaś
nam dotąd o jakimś waż nym szcze góle, który nam pomoże spro wa dzić do domu
także two jego brata.

– Mówi li ście, że Duch go znaj dzie.



– Jestem pewna, że tak się sta nie. Ale Duch nie będzie w sta nie aresz to wać ani
Pazura, ani Vero niki, o któ rej nam opo wia da łaś.

Jerry usiadł wygod niej i posłał Adele uspo ka ja jący uśmiech. Posta no wił nie
pytać Dża mili, jak zamie rza aresz to wać kogoś z 1941 roku, a nawet gdyby się to
udało, to co może zro bić sędzia, kiedy ktoś taki sta nie przed jego obli czem.

Pań stwo Cooper roz pła kali się rzew nymi łzami, kiedy otwo rzyli drzwi i zoba czyli
na progu Adele. Ale ich ogromna roz pacz powró ciła, gdy Dża mila powie działa
im, że Archiego wciąż nie zna le ziono i że poszu ki wa nia chłopca trzeba będzie
roz po cząć od nowa.

Po kilku minu tach przy je chał fur go netką Char lie z Duchem.
– Nie będą pań stwo mieli nic prze ciwko temu, że pies znowu obwą cha pokój

chło paka? – zapy tał Char lie.
– Oczy wi ście, że nie – odparł pan Cooper. – Pro szę, rób cie swoje. – Odwró cił

się do Dża mili i Jerry’ego. – Gdzie ją zna leź li ście? Mam nadzieję, że mojej córki
nie mole sto wano? Nikt jej nie wyko rzy stał?

– Nie, w taki spo sób nikt jej nie dotknął, panie Cooper – odparła Dża mila. –
 Nie jest nam jed nak łatwo powie dzieć, skąd ją spro wa dzi li śmy. Praw do po dob nie
ona sama opo wie panu, co się przy da rzyło jej i Archiemu. Nie mal gwa ran tuję, że
trudno będzie pań stwu uwie rzyć w jej opo wieść, ale daję słowo, że to wszystko
będzie prawdą, a przy naj mniej dokładną rela cją o tym, w jaki spo sób Adele
postrze gała ostat nie wyda rze nia. W naszym śledz twie musimy jesz cze wyja śnić
wiele fak tów, ale powiem panu wprost, że nie liczy się to, w jakim miej scu się
znaj do wała, tylko w jakim cza sie tam była.

– Prze pra szam, ale nie rozu miem. Co to zna czy „w jakim cza sie”?
– Wró cimy do pań stwa za kilka godzin i wtedy będziemy lepiej przy go to wani

do odpo wie dzi. Tym cza sem Adele potrze buje spo koju i pew no ści, że poli cja robi
wszystko, żeby odna leźć jej brata.

Duch wró cił z pię tra z mocno wysu nię tym różo wym języ kiem, cią gnąc Char- 
liego za sobą. Gło śno dyszał, zmie rza jąc do drzwi. Chciał jak naj szyb ciej roz po- 
cząć poszu ki wa nia Archiego.

Jerry zaj rzał do salonu i zoba czył, że pani Cooper mocno tuli do sie bie Adele
na sofie. Był detek ty wem już od wielu lat, ale jesz cze ni gdy nie odczu wał takiej
fru stra cji jak obec nie, bo prze cież wciąż nie był w sta nie zro zu mieć, kogo albo
czego tak naprawdę poszu kuje. Zazwy czaj mógł z czy stym sumie niem zapew nić
ofiary rabunku lub prze mocy, że zrobi wszystko, co w jego mocy, żeby dopro wa- 
dzić zło czyń ców przed obli cze spra wie dli wo ści, i w więk szo ści spraw mu się to
uda wało. Teraz jed nak nie miał zie lo nego poję cia, kim są zło czyńcy, któ rych
szuka, i czy oni wszy scy ze sobą współ pra cują. W grun cie rze czy nie wie dział
nawet, czy oni się znają i jakie są ich zamiary – odrębne dla poje dyn czych ban dy- 
tów czy też wspólne dla całej grupy. Jesz cze bar dziej fru stro wało go to, że nie



wie dział, czy oni ist nieją naprawdę, czy są jaki miś dzi wacz nymi, zło wro gimi
mira żami. Może duchami, jeśli tak zacho wują się duchy.

Otwo rzyw szy drzwi, pan Cooper poka zał Jerry’emu i Dża mili pod nie siony
kciuk, ponie waż emo cje nie pozwa lały mu mówić. Ale kiedy Duch dotarł do
bramy ogro do wej, popa trzył na męż czy znę takim wzro kiem, jakby chciał mu
powie dzieć: „Nie martw się, zła pa łem zapach Archiego i już go nie zgu bię.
Znajdę go dla cie bie”.

Kiedy wyszli na chod nik, Duch znowu pocią gnął Char liego na pół noc, w tym
samym kie runku co poprzed nio.

– Moim zda niem pro wa dzi nas znowu na St Oswald’s Place – powie dział
Char lie. – Pro po nuję zaosz czę dzić tro chę czasu i pod je chać tam samo cho dem.
Możemy roz po cząć poszu ki wa nia Archiego przed domem numer 9. Jeżeli wła- 
śnie tam jest melina tego całego Pazura, praw do po dob nie wła śnie w to miej sce
zacią gnął Archiego, kiedy ura to wa li śmy Adele.

– Zga dzam się z tobą. – Dża mila poki wała głową. – Musimy koniecz nie zna- 
leźć Pazura i prze rwać dzia łal ność prze stęp czą, którą praw do po dob nie orga ni- 
zuje. Posyła dzieci na kra dzieże kie szon kowe niczym Fagin.

– Wsia daj więc do fur go netki i jedź – dodał Jerry. – Spo tkamy się na miej scu.
– A ja wrócę, żeby spraw dzić, czy Mar sja nin usta lił coś nowego w spra wie

Dance’a – posta no wił Jeżo zwierz. – Może odkrył jakiś spo sób wej ścia do salonu
jubi ler skiego bez klu cza, i w tym wszyst kim nie ma nic nad na tu ral nego. Jeśli doj- 
dzie do takiego wnio sku, nie będzie cie musieli przej mo wać się tą sprawą,
pogromcy duchów.

Dża mila i Jerry wró cili do samo chodu, który stał zapar ko wany za rogiem, przy
Bram field Road, a Duch wsko czył do fur go netki Char liego.

– Wiem, że w domu Coope rów demon stro wa łam opty mizm – powie działa
Dża mila, kiedy ruszyli. – Ale zasta na wiam się, czy mamy cho ciaż nie wielką
szansę na to, żeby odna leźć małego Archiego.

– Ja wcale nie myślę w taki spo sób – odparł Jerry. – To śledz two jest tak cho- 
ler nie skom pli ko wane, że co chwilę czymś zaska kuje, i nawet nie pró buję zna leźć
w kolej nych zda rze niach jakie go kol wiek sensu. Widzie li śmy, jak pies wyciąga
dziew czynkę prak tycz nie z pustki, potem on sam wszedł do tej pustki i długo
z niej nie wra cał. A dziew czynka powie działa, że ona i jej brat z nie wia do mego
powodu zna leźli się w 1941 roku. Gdy byś w jaki kol wiek spo sób zdo łała to wytłu- 
ma czyć, zdjął bym przed tobą czapkę, gdy bym ją nosił.

Wzmo żony ruch uliczny zwal niał ich tempo, lecz po dwu dzie stu minu tach
dotarli do St Oswald’s Place. Char lie zapar ko wał fur go netkę za rogiem, ponie waż
na bokach miała napis „Sek cja psów”, a na tyl nych drzwiach – „Psy poli cyjne”.

Pode szli do czar nej żela znej bramy przed nume rem 9. Przy jeż dża jąc tutaj,
Char lie bez cie nia wąt pli wo ści pod jął trafną decy zję, ponie waż Duch natych miast



pod biegł do bramy i wsu nął nos pomię dzy kraty. Drżał w taki sam spo sób jak
wtedy, kiedy był bli ski zna le zie nia Adele.

– On jest prze ko nany, że chło piec tutaj jest – powie dział Char lie. – Jed nak ja
go nie widzę. Cho ciaż mógł się scho wać w któ rymś z pojem ni ków na śmieci.

– Wkrótce się o tym prze ko namy – stwier dził Jerry.
Wycią gnął z kie szeni zestaw wytry chów i wybrał jeden z nich. Brama miała

bar dzo pro sty zamek, więc bez więk szych trud no ści już po pięt na stu sekun dach ją
otwo rzył.

Unie śli po kolei pokrywy pię ciu pojem ni ków na śmieci, ale w środku znaj do- 
wały się tylko kościelne śmieci, takie jak nie do pa lone świece czy pognie cione
kolo rowe cza so pi sma, a także pudełka z Bur ger Kinga. Jed nak Duch zaczął
obwą chi wać bruk – w taki sam spo sób, jak nie dawno wąchał jezd nię, na któ rej
wykrył linie tram wa jowe znaj du jące się na niej ponad osiem dzie siąt lat wcze- 
śniej.

– Coś zna lazł pod zie mią – powie dział Char lie. – Czy przy pad kiem Adele nie
mówiła, że Pazur był w piw nicy? Może wła śnie tutaj była kie dyś piw nica,
dokład nie pod naszymi sto pami. I może wciąż jest.

– Nie wy klu czone – zgo dziła się Dża mila. – Lecz nawet jeśli ta piw nica wciąż
ist nieje, jak się do niej dosta niemy? Może się oka zać zamu ro wana. I jeśli Pazur
znaj duje się w środku, czy miał szansę prze trwać w niej aż do teraz? Jeżeli ta
część budynku została zbom bar do wana, to chyba oczy wi ste, że zgi nął, a może
nawet został pogrze bany żyw cem.

– Mogli by śmy poszu kać dostępu przez piw nice kościelne – pod su nął Jerry. –
 Albo z piw nic sąsied nich domów. Znajdę jakie goś wika rego i zapy tam go, czy
zna drogę pod zie mię. Uwierz cie mi, jesz cze ni gdy w życiu o coś takiego nie
pyta łem.

Po chwili znik nął za kościo łem Świę tego Pio tra. Nie było go przez kilka
minut. Kiedy wró cił, pokrę cił z nie chę cią głową.

– Kie dyś musiała tu być piw nica. Ale gdy dom zbom bar do wano, a potem do
końca zbu rzono, została zasy pana reszt kami gruzu.

Dża mila popa trzyła na Ducha, który wciąż przy ci skał nos do bruku i głę boko
wcią gał powie trze.

– Mogli by śmy uzy skać nakaz roz ko pa nia tego terenu, ale już na pierw szy rzut
oka widać, że ziemi tutaj nie ruszano zapewne od wielu lat. Zatem co takiego
wywę szył Duch?

Char lie przez chwilę obser wo wał psa, po czym rzekł:
– Sądzę, że dociera do niego wspo mnie nie tego, co się tutaj wyda rzyło. Ale

sytu acja jest inna od tej, z jaką mie li śmy do czy nie nia w piw nicy, kiedy zdo łał
prze sko czyć do prze szło ści. Jeżeli pod nami leży ciężki gruz, pies się tam nie
dosta nie. Zanim zaczniemy kopać, wyco fajmy się i spró bujmy usta lić, co takiego
się tutaj wyda rzyło w prze szło ści. Nie wy klu czone, że uzy skamy w ten spo sób
wska zówki co do tego, gdzie powin ni śmy szu kać Archiego dzi siaj. Ale może



Archie jest wła śnie tutaj i będzie tu musiał pozo stać, pogrze bany już do końca
świata.
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– Chodź, pie sku! – zawo łał Char lie. – Być może coś wywę szy łeś, ale tam nie
można się dostać i dobrze o tym wiesz!

Potrzeba było kilku dłu gich minut przy mi la nia się do psa i szar pa nia za smycz,
lecz w końcu Char lie wyper swa do wał Duchowi wącha nie bruku. Pies jesz cze
popi ski wał, ale było jasne, że w końcu i on zdał sobie sprawę, że poszu ki wa nia
Archiego utknęły w mar twym punk cie i trzeba je odwo łać – przy naj mniej na
razie.

– Sier żan cie Patel, Jerry… jeden Bóg wie, co teraz zro bi cie. Ale jeżeli znowu
będzie cie potrze bo wali mnie i Ducha, wystar czy zadzwo nić.

Char lie odpro wa dził Ducha do fur go netki i otwo rzył drzwi, żeby pies mógł
wsko czyć do środka. Nad usił jesz cze klak son, żeby poże gnać Dża milę
i Jerry’ego, po czym odje chał na Lam beth Road. Dża mila i Jerry poje chali na
komi sa riat w Laven der Hill. Po dro dze oboje mil czeli. Oboje roz my ślali o nume- 
rze 9, zasta na wiali się, co Duch tam wyczuł – zapach z dnia dzi siej szego czy też
z cza sów, które już dawno minęły.

Kiedy wie szali płasz cze, do ich pokoju zaj rzał nad in spek tor Chance.
– Jeżo zwierz powie dział mi, że zna leź li ście dziew czynkę. Dobra robota. A co

się dzieje z chłop cem?
– Do tej pory nie wiemy, sze fie – odparł Jerry. – Ta sprawa wygląda naprawdę

nie cie ka wie. Jak podłe świń skie żar cie polane keczu pem.
– Rozu miem. Ale chcę być o wszyst kim infor mo wany na bie żąco, jasne? Cho- 

lerni dzien ni ka rze napa stują mnie co pięć minut.
Kiedy Chance wyszedł, Dża mila usia dła przy biurku i włą czyła kom pu ter.
– Musimy dowie dzieć się wszyst kiego, co tylko się da, na temat nie ru cho mo- 

ści przy St Oswald’s Place 9 – powie działa. – Musimy też zdo być infor ma cje na
temat postępu śledztw w pozo sta łych spra wach. Moż liwe, że usta le nia któ re goś
z detek ty wów rzucą tro chę świa tła na przy pa dek znik nię cia Archiego.

– Nie potra fię tego pojąć, cho ciaż bar dzo się sta ram – odparł Jerry. – Prze cież
Duch wydo był Adele zni kąd, ale czy to naprawdę mógł być rok 1941?

– Gdzie kol wiek była, na pewno nie w dzi siej szych cza sach. A jej opisy raczej
pasują wła śnie do roku 1941. Balony zapo rowe i schron prze ciw lot ni czy.

– Ale mówiła też o doro słych męż czy znach, któ rzy niby pra cują dla Pazura.
Cho ciażby o Starke’u, który śmier dzi rybami. Ta postać przy wo dzi na myśl



Jaspera Starke’a, Han dla rza Rybami. Ale Starke zapadł się pod zie mię w 1880
roku, na miłość boską.

Dża mila zate le fo no wała do detek tywa inspek tora Simona Fair bro thera i popro- 
siła go o naj śwież sze infor ma cje z pozo sta łych śledztw pro wa dzo nych przez jego
zespół.

– Przy kro mi – odparł. – Ale nie posu nę li śmy się ani o krok do przodu.
Wciąż nie ziden ty fi ko wano męż czy zny, który zastrze lił Ken ne tha Tre agusa,

ani nie usta lono, jakim moty wem mógł się kie ro wać. Żad nych postę pów nie przy- 
nio sły też śledz twa w spra wie zamor do wa nia Kath leen Har tley, Mary Jonas
i Lilian Fer ris oraz ośle pie nia Jusufa Nad ima.

– Muszę przy znać, że jesz cze ni gdy nie mia łem z czymś takim do czy nie nia –
 powie dział Simon Fair bro ther. – Dys po nu jemy co prawda jaki miś szcząt ko wymi
śla dami, odci skami pal ców i tym podob nymi, ale one nie pasują dosłow nie do
niczego. W grun cie rze czy czu jemy się tak, jak by śmy ści gali całą bandę duchów.

Jerry poszedł do bufetu po her batę cytry nową dla Dża mili i kawę z mle kiem
dla sie bie, a póź niej oboje zaczęli szu kać w inter ne cie wszel kich wzmia nek doty- 
czą cych St Oswald’s Place 9. Przez godzinę w pokoju pano wała cisza zakłó cana
jedy nie ude rze niami paznokci Dża mili w kla wi sze kom pu tera i mono tonna melo- 
dia Yester day pogwiz dy wana przez jakie goś funk cjo na riu sza z kory ta rza.

Dża mila spraw dziła kar to tekę urzędu dziel ni co wego Wand sworth. Pod czas
nalotu w nocy 14 paź dzier nika 1941 roku bomba ude rzyła bez po śred nio w dom
przy St Oswald’s Place 9, nie mal cał ko wi cie nisz cząc budy nek.

Z kolei Jerry natra fił na mapę Ken ning ton z 1837 roku. Dom z nume rem 9 stał
jako ostatni w dłu gim sze regu zabu do wań, które obec nie gra ni czyły z kościo łem
Świę tego Pio tra. Jed nak w 1837 roku kościoła jesz cze nie zbu do wano, a St
Oswald Place nie miało nazwy. Znaj do wało się tutaj pole, część Vau xhall Ple- 
asure Gar dens, a naj bliż sze budynki nosiły wspólną nazwę Water loo House.

Jerry zain te re so wał się Water loo House i odkrył, że do 1860 roku mie ściły się
tam fabryka mun du rów dla armii i Szkoła Arty styczna Har risa, a także biura han- 
dla rzy nie ru cho mo ściami i maga zyny. Zdzi wił się, kiedy zna lazł długi arty kuł
z infor ma cją, że w jed nym z nie wielu dzien ni ków, które prze trwały do cza sów
współ cze snych, o Water loo House wspo mniał Char les Dic kens.

Według arty kułu Dic kens zawsze nisz czył każdy dzien nik pod koniec roku,
ponie waż maniacko strzegł tajem nic swo jego życia pry wat nego. Ale jeden
z dzien ników zawie ru szył się w 1867 roku, kiedy pisarz gościł w Nowym Jorku,
i zawie rał szcze góły jego ukrad ko wego romansu z Nelly Ter nan. Inny zagi nął
z kolei w 1843 roku, kiedy Dic kens był bli ski ban kruc twa.

To wła śnie dzien nik z 1843 roku zawie rał wzmiankę o Water loo House. Wpro- 
wa dze nie napi sał oks fordzki histo ryk P.J. Wal lace, a w dal szej czę ści arty kuł
zawie rał trans kryp cję trzech odpo wied nich stro nic dzien nika, ponie waż odręczne
pismo Dic kensa było nie mal nie do odczy ta nia. Jerry szybko prze wi nął pierw szą
z tych trzech stro nic, ponie waż mówiła jedy nie o odjaz dach pocią gów do Slo ugh



i spo tka niach pisa rza z wydaw cami w restau ra cji For stera. Potem natra fił na aka- 
pit, który go bar dzo zain te re so wał. Cof nął tekst nie mal do początku i zaczął
powoli czy tać.

– Sier żan cie – ode zwał się do Dża mili. – Zer k nij na to.
Dża mila przy su nęła się do niego w biu ro wym fotelu na kół kach.
– Co takiego zna la złeś?
– Dzien nik Char lesa Dic kensa z 1843 roku. Pisze, że jego nowa powieść, Mar -

cin Chuz zle wit, wciąż jest publi ko wana w odcin kach, ale oka zała się klapą.
Wydawcy poin for mo wali go, że sprze daje się kiep sko, więc zamie rzają obciąć
jego hono ra rium o pięć dzie siąt fun cia ków mie sięcz nie. Ale pro blem pole gał na
tym, że jego stara miała wła śnie uro dzić pią tego bachora i dla tego oba wiał się, że
splaj tuje.

Wpa tru jąc się w ekran, Dża mila zmarsz czyła czoło.
– Co to za tekst?
– Pamięt nik Dic kensa. Popatrz, co tutaj napi sał. „Moim naj więk szym suk ce- 

sem finan so wym była druga powieść Oli ver Twist, opu bli ko wana w odcin kach
przez «Ben tley’s Miscel lany», jak i wydana w for mie książki. Do napi sa nia Oli- 
vera Twi sta zain spi ro wały mnie opo wie ści, które usły sza łem od bez dom nych
i ubo gich dzieci w Ken ning ton. Opo wie działy mi o pod sta rza łym zło czyńcy,
który zawia dy wał istną staj nią mło dych zło dziei, codzien nie ich posy łał, żeby
kra dli port fele i ele ganc kie chu s teczki, a także plą dro wali domy. To na pod sta wie
ich rela cji stwo rzy łem postać Fagina. Nie któ rzy suge ro wali, że pier wo wzo rem
Fagina jest tak zwany «rekru ter» o nazwi sku Ikey Solo mon, który dawał dzie- 
ciom schro nie nie i wyży wie nie w zamian za kra dzieże kie szon kowe. Nie zaprze- 
czy łem temu, wie dzia łem jed nak, że praw dziwy Fagin powi nien być zupeł nie
inny. Poszu ku jąc inspi ra cji dla nowej powie ści, która przy nio słaby mi dużo pie- 
nię dzy, by zna leźć takiego czło wieka, prze mie rza łem ulice Ken ning ton. Prze sze- 
dłem kil ka dzie siąt kilo me trów, a w cza sie spa ce rów spo tka łem i prze py ta łem
o różne sprawy dzie siątki łobu zia ków. W końcu pewna dziew czynka w łach ma- 
nach powie działa mi, gdzie taki czło wiek prze bywa: w Water loo House 9, tuż
przy Vau xhall Ple asure Gar dens. Uda łem się pod ten adres i poin for mo wa łem
gospo dy nię tego rekru tera, kim jestem i dla czego chcę z nim poroz ma wiać.
Odparła, że ze względu na swój wstręt do świa tła czło wiek ten żyje w abso lut nej
ciem no ści w piw nicy i nie spo tka się ze mną w żad nym innym miej scu. A poza
tym nie odpo wie na żadne moje pyta nie, o ile nie zagwa ran tuję mu czę ści zysków
z książki, którą o nim napi szę. Zgo dzi łem się na takie warunki. Tego popo łu dnia
dowie dzia łem się od niego rze czy szo ku ją cych i nie praw do po dob nych. Rze czy- 
wi ście rekru to wał dzieci do prze stępstw, tak jak Fagin, postać z mojej książki; to
jed nak nie wszystko. Był nie tylko zło dzie jem wła sno ści, ale także czasu. Cho- 
ciaż w piw nicy pano wała ciem ność jak w środku nocy i nie byłem w sta nie go
zoba czyć, i tak roz ma wia li śmy ponad trzy godziny. Opi sał lata ludz kiego życia
jako strony z książki, znaj du jące się jedna nad drugą, i stwier dził, że można



w dowol nej kolej no ści je prze wra cać i dzięki temu cofać się do zda rzeń i chwil
z prze szło ści albo spo glą dać w przy szłość. Chcesz powró cić do wła snego dzie ciń- 
stwa? Zaj rzyj do roz działu pierw szego. Chcesz się dowie dzieć, jak się zakoń czy
twoje życie? Wystar czy, że prze czytasz ostat nie stro nice. Zgo dził się, żebym
oparł moją opo wieść na tym, co od niego usły sza łem. Gdy bym jed nak prze ka zał
poli cji albo innym wła dzom jakie kol wiek wska zówki co do tego, kim on jest
i gdzie prze bywa, ktoś z jego „armii” mnie znaj dzie i zamor duje, a potem
wywiesi moje wnętrz no ści na jed nej z lamp oświe tla ją cych Lon don Bridge. To
dla tego, kiedy pisa łem Opo wieść wigi lijną, nada łem pod łej postaci nazwi sko
Scro oge, a więc Sknera, a nie nazwa łem go Pazu rem, czyli praw dzi wym imie- 
niem rekru tera. Gdy dzien ni karz «The Timesa» nale gał, żebym zdra dził, skąd
wzią łem nazwi sko «Scro oge», powie dzia łem mu, że po pro stu zoba czy łem kie dyś
na cmen ta rzu Canon gate w Edyn burgu nagro bek z napi sem «Ebe ne zer Scrog gie».
Ale to Pazur jest panem prze szło ści, teraź niej szo ści i przy szło ści, i wła śnie z jego
ciem nej piw nicy prze nik nęły duchy do mojej opo wie ści. Duchy Wigi lij nej Prze- 
szło ści, Tego rocz nego Bożego Naro dze nia i Przy szłych Wigi lii zro dziły się
w styk so wej piw nicy Water loo House 9 pod wpły wem zwie rzeń jej tajem ni czego
i potęż nego miesz kańca, a jego praw dziwe imię brzmi Pazur. Wyko rzy sta łem go
nie tylko przy two rze niu postaci Scro oge’a, lecz także Boba Crat chita, choć na
jesz cze bliż sze porów na nia się nie ośmie li łem”.

Dża mila się wypro sto wała.
– Zadzi wia jące. Dla czego te infor ma cje nie zyskały szer szego roz głosu? Prze- 

cież o tym się powinno pisać w każ dej bio gra fii Char lesa Dic kensa!
– Popatrz jed nak – powie dział Jerry. – Pod koniec arty kułu ten Wal lace pisze,

że zda niem nie mal wszyst kich lite ra tu ro znaw ców jest to tylko kolejna misty fi ka- 
cja Dic kensa, powstała dla wyja śnie nia źró dła nazwi ska Scro oge. Uwa żają, że to
jest kolejny ślad pro wa dzący w ślepą uliczkę, podob nie jak opo wieść o nagrobku
z nazwi skiem „Ebe ne zer Scrog gie”. Na cmen ta rzu Canon gate nie ma takiego
grobu, nie ma też doku men tów, które wska zy wa łyby, że ktoś o tym nazwi sku
został tam kie dy kol wiek pocho wany. Po pro stu uznano, że Dic kens zażar to wał
sobie z ludzi, i dla tego pra wie się o tym nie wspo mina. A wła ści wie ni gdy.

– Ale ty i ja dys po nu jemy teraz potwier dze niem dla tej histo rii – stwier dziła
Dża mila. – Adele opo wie działa nam o czło wieku, który nazywa się Pazur i żyje
w ciem nej piw nicy pod nume rem 9. Prze cież nie miała żad nego powodu, żeby
kogoś takiego wymy ślić, nawet gdyby wie działa o zapi skach Char lesa Dic kensa
w dzien niku, co jest bar dzo nie praw do po dobne. Może Pazura już tam nie ma. Ale
mógł tam prze by wać w roku 1941, kiedy ten budy nek wciąż stał, a także w 1843
roku, kiedy Char les Dic kens pro wa dził swoje poszu ki wa nia, prawda?

– Zga dzam się – rzekł Jerry. – Ale co to dla nas zna czy, jeżeli ten czło wiek
potrafi prze su wać czas do przodu albo go cofać niczym karty książki? Czy to
stam tąd pocho dzą nasi zabójcy? Z piw nicy Pazura?



– Mój Boże – powie działa Dża mila i ukryła twarz w dło niach. – Aż mnie roz- 
bo lał mózg!

Zeszli do bufetu na późny lunch. Chcieli też swo bod nie obga dać to, co Char les
Dic kens napi sał w dzien niku o Pazu rze.

Zgo dzili się, że nie mogą jesz cze poin for mo wać o swoim odkry ciu nad in spek- 
tora Chance’a ani reszty zespołu. Wąt pili, czy coś takiego zosta łoby potrak to- 
wane poważ nie.

Detek tyw inspek tor Baker wyra ził już opi nię, że kiedy Sabina Fer ris widziała
na swoim stry chu odciętą głowę, praw do po dob nie cier piała na „halu cy na cje hor- 
mo nalne” zwią zane z doj rze wa niem płcio wym.

– Może cie mi wie rzyć, wiem wszystko o kobie cych hor mo nach. Kiedy moja
żona była w ciąży, wciąż myślała, że ktoś ją pod gląda przez okno sypialni. Aku- 
rat!

Nawet Simon Fair bro ther zasu ge ro wał, że nogi prze mie rza jące sufit, które
zoba czyli ucznio wie dru giej klasy z Bro okwood School, mogły być rezul ta tem
„maso wej histe rii”. Zdą żył już odbyć roz mowę na ten temat z jed nym z psy cho lo- 
gów poli cji lon dyń skiej.

Dża mila wbiła wide lec w wegań ską sałatkę.
– Czło wieka, który oso bi ście nie doświad czy nad przy ro dzo nego zja wi ska,

w grun cie rze czy nie da się prze ko nać, że takie rze czy naprawdę się zda rzają.
A prze cież i ty, Jerry, i ja wiemy, że ten Pazur gdzieś ist nieje, nawet jeśli nie tu
i teraz, w cza sie teraź niej szym.

– Wiemy o nim tak mało, że to tylko przy pusz cze nie.
– No tak – zgo dziła się Dża mila. – Ale Duch musiał wyczuć, że Archie jest

pod nume rem 9 albo był tam kie dyś w prze szło ści. I mogę posta wić duże pie nią- 
dze na to, że Pazur też tam prze by wał. Prze cież powie działa nam o tym Adele:
Pazur ukry wał się w piw nicy. I to wła śnie on zapew nił tym dzie ciom schro nie nie.

– Dla czego więc Duch nie wycią gnął stam tąd Archiego w taki spo sób, jak
wycią gnął Adele z daw nego schronu?

– Może nie mógł tego zro bić ze względu na ubitą zie mię, gruzy i bruk?
A może Pazur był dla niego zbyt silny, psy cho lo gicz nie albo psy chicz nie, kto
wie?

– Co więc suge ru jesz? – zapy tał Jerry, prze żu wa jąc kęs kanapki z kieł basą.
– Moim zda niem Pazur w jakiś spo sób ma wpływ na czas. Wielu naukow ców

wie rzy w rów no le głe egzy sten cje, więc przy pusz czam, że on jakoś połą czył
wojenny Lon dyn z Lon dynem współ cze snym. Wiem, że to brzmi fan ta stycz nie,
ale to zupeł nie moż liwe według teo rii strun. Wyja śnię ci to, jeśli chcesz.

– Sier żan cie, pro szę, nie przy jedze niu. Wie rzę ci na słowo. W szkole byłem
drugi od końca z fizyki. Nie potra fi łem odróż nić pola magne tycz nego od bato nika
Marsa.



– Dosko nale. Uwierz mi więc na słowo, że to jest moż liwe. Wie rzył w to Ein- 
stein, a jeden fizyk, Brian Gre ene, jest pewien, że ist nieją światy rów no le głe.
Nazwał je „wie lo świa tami” i opi sał je sło wami bar dzo podob nymi do tych, któ- 
rych użył Pazur, opi su jąc podróże w cza sie Char le sowi Dic ken sowi. Jedyna róż- 
nica polega na tym, że Brian Gre ene uważa wszech świat za talię kart, które
można taso wać, a nie porów nuje go do książki.

– Pew nie – powie dział Jerry. – Już się zgu bi łem. Ale myślę, że ta teo ria może
się przy dać, kiedy przy stę pu jesz do pako wa nia pre zen tów na Boże Naro dze nie.

Dża mila zamknęła oczy, sta ra jąc się zacho wać spo kój i cier pli wość. Po chwili
powie działa:

– Cho dzi mi o to, Jerry, że jeżeli masz rację z tym Han dla rzem Rybami, to jest
cał kiem moż liwe, że Kath leen Har tley nie została zamor do wana przez jego naśla- 
dowcę, ale przez niego samego. Praw dzi wego i rze czy wi stego, zabra nego przez
Pazura z XIX wieku do cza sów nam współ cze snych. Moż liwe jest także, że inne
mor der stwa oraz ośle pie nie Jusufa Nad ima także są spraw kami prze stęp ców
z innych cza sów.

– Myślisz więc, że ci prze stępcy są człon kami Armii Pazura? Że wszy scy pra- 
cują dla niego?

– To może wyglą dać na sza leń stwo, ale układa się w straszną logiczną całość.
Pomyśl tylko o tram waju, który roz je chał biedną Mary Jonas. Prze cież mogła
zostać prze nie siona do roku 1941, do tego samego czasu co Adele i Archie,
i wtedy zabita, a dopiero po jej śmierci ciało zostało prze nie sione do cza sów
współ cze snych. Zapewne czło wiek, który ją zabił, pró bo wał ją spa lić po to, żeby- 
śmy nie zdo łali roz po znać śla dów po kołach tram waju.

– To chyba ma pewien sens.
– A teraz pomyśl o czło wieku, który zastrze lił Ken ne tha Tre agusa – kon ty nu- 

owała Dża mila. – Gdzie się znaj do wały jego stopy? I gdzie była głowa męż czy- 
zny wska za nego nam przez świadka jako praw do po dob nie ostat nią osobę, która
roz ma wiała z Kath leen Har tley? Gdzie się podziała reszta ciała, która paso wa łaby
do głowy roz ma wia ją cej z Sabiną Fer ris? Jestem gotowa uwie rzyć, że te frag- 
menty ciał znaj do wały się w tym samym miej scu co nasi sprawcy, ale w innym
cza sie, w budyn kach, które kie dyś stały w miej scach ich zbrodni, ale zostały
zbom bar do wane i roze brane dzie siątki lat temu.

– Możesz mieć rację – zgo dził się Jerry. Otarł usta papie rową chu s teczką i się
wypro sto wał. – A wiemy o tylko jed nej oso bie, która potrafi mani pu lo wać cza- 
sem, i tą osobą jest nasz przy ja ciel Pazur. Lecz skoro jest takim spry cia rzem,
w jaki spo sób sta wimy mu czoło w jego piw nicy, że się tak wyrażę?

Dża mila przez chwilę inten syw nie myślała.
– Chyba zdo łamy go przy skrzy nić, jeżeli wyśle dzimy i zła piemy wszyst kich

mor der ców, któ rzy wcho dzą w skład jego „armii”. Jeżeli naprawdę pocho dzą
z innego czasu, jak na przy kład Han dlarz Rybami, zależą od niego w każ dym ele- 
men cie egzy sten cji. Adele i Archie zgo dzili się dla niego kraść, kiedy im obie cał,



że ode śle ich z powro tem do roku, z któ rego przy byli. Może ci mor dercy kradną
i zabi jają dla niego w zamian za to, że utrzy muje ich przy życiu, cho ciaż, tech- 
nicz nie rzecz bio rąc, umarli już przed wie loma dzie się cio le ciami? Potrze bują go.
Ale pomyśl tylko, dla czego z kolei Pazur ich potrze buje? On prze cież utknął
w ciem nej piw nicy. Czy jest w sta nie bez nich prze żyć?

– To wszystko pięk nie brzmi, sier żan cie, tylko jak ich przy skrzy nimy? Fair- 
bro ther, Baker i Mor ri son nie robią wiel kich postę pów w swo ich śledz twach.

– Nie, ale oni chcą zna leźć spraw ców we współ cze sno ści, a tym cza sem ich
w tej współ cze sno ści wcale nie ma. Musimy poszu kać ich w cza sie, w któ rym ist- 
nieją.

– Tak, ale w jaki spo sób? Nie mamy prze cież podró żu ją cej w cza sie budki
poli cyj nej.

– To prawda, Jerry. Ale mamy Ducha.
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Padał gęsty deszcz, kiedy zapar ko wali przed szpi ta lem Guya i wbie gli do środka.
Przed sta wili się w recep cji, ale znali już drogę na oddział inten syw nej opieki
medycz nej. Oboje bywali tutaj naprawdę bar dzo czę sto.

Śro dek usy pia jący, który otrzy mał Edward Dance, kiedy zszy wano mu wnętrz- 
no ści i brzuch, prze stał już dzia łać i pacjent leżał z otwar tymi oczami. Wciąż
mówił nie wy raź nie i od czasu do czasu milkł na dłu gie chwile, jakby przy po mi nał
sobie, co wła ści wie mu się przy tra fiło. A gdy się odzy wał, jego spoj rze nie co
kilka sekund wędro wało w stronę drzwi, jakby się bał, że nagle staną w nich
kobieta i męż czy zna, któ rzy go okra dli i oka le czyli.

Do szpi tala dotarła już jego star sza sio stra, June, niska, pełna werwy kobieta,
która wyglą dała na biblio te karkę, a jego part ner Robert jechał już z Dor set. Dża- 
mila popro siła June, żeby wyszła na jakieś dwa dzie ścia minut na kory tarz. Chcieli
w spo koju zadać mu kilka pytań na temat zda rze nia.

– Tylko go nie zde ner wuj cie, dobrze? Jest w fatal nym sta nie.
– Pro szę, niech się pani nie mar twi. Mamy doświad cze nie w takich spra wach.
Dża mila i Jerry posta wili krze sła po dwóch stro nach łóżka.
– Przy kro mi, stary – roz po czął Jerry. – Pew nie byśmy przy nie śli cze ko ladki,

ale ostrze że nie „niczego doust nie” do cze goś zobo wią zuje.
Edward posłał mu krzywy uśmiech.
– To dla tego, że przy naj mniej przez naj bliż szy mie siąc nie będę mógł nor mal- 

nie sko rzy stać z toa lety.
– Zanim tra fi łeś na salę ope ra cyjną, powie dzia łeś jed nemu z naszych detek ty- 

wów, że w twoim salo nie poja wiła się kobieta, choć nie wiesz, jak dostała się do
środka. Byłeś pewien, że zamkną łeś sklep na klucz od środka i uru cho mi łeś
alarm. Zga dza się?

Edward poki wał głową.
– Mogłaby się zna leźć w salo nie tylko pod takim warun kiem, że ukry łaby się

w nim, zanim zamkną łem drzwi, ale jestem w dzie więć dzie się ciu dzie wię ciu pro- 
cen tach pewien, że to było nie moż liwe. Musia łaby się poło żyć na pod ło dze za
jed nym z kon tu arów, ale była na to zbyt wysoka i zbyt ele gancko ubrana. Jestem
pewien, że zauwa żył bym ją.

– Podobno wyglą dała jak ktoś z lat 40. XX wieku.
– To prawda. Płaszcz, fry zura. No i spo sób mówie nia. Kiedy zażą da łem, żeby

się wynio sła, odpo wie działa mi: „Miar kuj się”. Pamię tam, że tak mówiła moja



bab cia, ale w dzi siej szych cza sach nikt prze cież nie używa takiego zwrotu,
prawda?

– Mógł byś nary so wać tę kobietę?
– Oczy wi ście. Zanim zają łem się jubi ler stwem, cho dzi łem do szkoły arty stycz- 

nej, do Gold smi tha. Nie długo, tylko dwa seme stry.
– A jeśli cho dzi o męż czy znę, który zła pał cię od tyłu i cię dźgnął… Na pewno

nie widzia łeś go ani przez chwilę?
– Na pewno. Ale zapa mię ta łem, że miał szcze gólny akcent. Moim zda niem

pocho dził skądś z Pół nocy. Ale na pewno nie były to Liver pool ani Man che ster,
ani Leeds. Może New ca stle.

– To jedyny akcent, któ rego nie potra fię naśla do wać – powie dział Jerry.
– I jesz cze jedna rzecz – powie dział Edward. – Mia łem zamiar poin for mo wać

o tym waszego kolegę, ale zabrali mnie do sali ope ra cyj nej, nie dając mi na to
szansy. Jak mnie dźgnął, powie dział: „Nazy wają mnie Pod stęp nym Nożow ni- 
kiem. Już wiesz dla czego”.

– A jeżeli się mylimy? – zapy tała Dża mila, kiedy wró cili do Laven der Hill. –
 Jeżeli te sprawy się nie łączą, a Pazur nie ma z żadną z nich nic wspól nego?

– Hej, powoli. Chyba nie dawno mówi łaś coś innego, a mia no wi cie że ukła dają
się w straszną logiczną całość.

– Tak, ale tylko dla tego, że nie potra fię zna leźć innego wyja śnie nia. W każ dym
ataku poja wia się tylko część sprawcy i za każ dym razem jest to inna część.
Głowa, nogi albo połowa ciała. Edward Dance zoba czył w salo nie jubi ler skim
całą kobietę, ale nie widział męż czy zny, więc nie możemy stwier dzić, czy
widzialny był cały ten czło wiek, czy tylko jego rękaw.

– Zdaje się, że to ty wie rzysz w opo wie ści o rów no le głym wszech świe cie.
Powie dzia łaś mi, że twoja bab cia dostrze gła kie dyś połowę ciała w hidża bie,
sunącą kory ta rzem.

– Wie rzę w to, Jerry. I mam nadzieję, że nie ści gamy cieni. Muszę jed nak
samej sobie zada wać pyta nia. Widzia łam już w pracy wiele pomy łek, które wyda- 
rzyły się tylko dla tego, że funk cjo na riusz poli cji nie przy jął do wia do mo ści, że
jakie muś zda rze niu można przy pi sać także alter na tywne wyja śnie nie.

Jerry usiadł i włą czył kom pu ter.
– Powiem ci coś. Zabierzmy się do tych łotrów po kolei, a kiedy ich przy- 

skrzy nimy, to się prze ko namy, czy słusz nie łączymy ich ze sobą. Od kogo
zaczniemy?

Dża mila usia dła obok niego i popa trzyła na listę.
– Spró bujmy zna leźć czło wieka, który zamor do wał Kath leen Har tley – powie- 

działa. – To mógł być ten Han dlarz Rybami albo ktoś, kto go naśla do wał. Ale
Adele wspo mniała, że czło wiek o podob nej ksywce był człon kiem Armii Pazura



i śmier dział rybami. Ten odór szybko wytropi Duch, nie za leż nie od tego, w któ- 
rym wieku mor derca się scho wał.

– Racja – zgo dził się Jerry. – Napi jesz się kawy? Marzę o kubku z czymś gorą- 
cym.

– Tak, popro szę. Tym cza sem spró buję się skon tak to wać z pań stwem Har tley,
a potem zała twię ścią gnię cie Ducha do ich domu.

Jerry wyszedł z pokoju i ruszył kory ta rzem w kie runku wind. Był w poło wie
drogi, kiedy zza załomu wyszło dwóch męż czyzn. Sta nęli naprze ciwko niego,
blo ku jąc przej ście; wyż szy z nich zło żył ramiona na pier siach, a drugi wsu nął
ręce do kie szeni.

Jerry zwol nił. Dwaj męż czyźni wyglą dali raczej na prze stęp ców niż na poli- 
cjan tów. Pierw szy miał sporo ponad metr osiem dzie siąt wzro stu i zła many nos.
Nosił szarą czapkę i obci sły szary gar ni tur. Drugi był niż szy, ale rów nież dobrze
zbu do wany. Miał fil cowy kape lusz i piko wany płaszcz do kolan, niczym buk ma- 
cher z psich wyści gów.

– Prze pra szam, pano wie – powie dział Jerry, kiedy się do nich zbli żył.
Żaden z nich się nie ruszył, za to obaj wpa try wali się w niego bez mru gnię cia

okiem, jakby wręcz wyzy wali go do tego, żeby siłą pró bo wał się prze do stać
pomię dzy nimi.

– Macie jakiś pro blem? – zapy tał Jerry. – Powie dzia łem „prze pra szam”. Chcę
dojść do wind.

– To chyba ty masz pro blem, przy ja cielu – powie dział męż czy zna w obci słym
sza rym gar ni tu rze.

– O czym ty mówisz, czło wieku? Zej dziesz mi z drogi czy nie?
– Wści biasz nos tam, gdzie nie powi nie neś. Ty i ta cia pata. Nie myśl, że tego

nie widzimy.
– Wciąż nie rozu miem, o czym mówisz.
– Więc ci wyja śnimy – wtrą cił się męż czy zna w piko wa nym płasz czu. – Ist- 

nieją adresy, pod które nie wolno spro wa dzać psów, ponie waż to gwa ran tuje pro- 
blemy. Jeżeli to zro bisz i przyj dziesz z psem, naprawdę napo tkasz kło poty, mogę
ci to zagwa ran to wać.

– Mówisz przy pad kiem o St Oswald’s Place 9?
– Zga dza się, stary – odparł męż czy zna w sza rym gar ni tu rze. – Widzę, że

wcale nie jesteś takim głup kiem, na jakiego wyglą dasz.
– A wy dwaj nie jeste ście przy pad kiem słu gu sami Pazura?
– Uwa żaj, kurwa, co mówisz. I nie wymie niaj pochop nie imion ludzi, o któ- 

rych nic nie wiesz. Tro chę sza cunku.
– Co wła ści wie tutaj robi cie? – zapy tał Jerry. – Chyba was aresz tuję za groźby

wobec poli cjanta. Co wy na to? Na dole są bar dzo wygodne cele. Pój dzie cie tam
ze mną?

– Nie, stary, to ty pój dziesz z nami. Poka żemy ci, czego możesz się docze kać,
jeżeli wciąż będziesz wty kał nos w cudze sprawy. I nie musisz się mar twić, bo



kiedy skoń czymy z tobą, zaj miemy się rów nież tą paki stań ską laską.
– Coś ci się pory pało. Jeżeli jesz cze nie zauwa ży łeś, tłuku, jesteś na komi sa ria- 

cie poli cji. Naprawdę uwa żasz, że mnie stąd wycią gniesz? Wystar czy, że zawo- 
łam po pomoc i jesteś ugo to wany.

– Naprawdę? – spy tał męż czy zna w piko wa nym płasz czu. – Zaraz sta nie się
cud i zmie nię twój punkt widze nia. – Się gnął do kie szeni i wycią gnął duży czarny
pisto let auto ma tyczny. Wyce lo wał w twarz Jerry’ego. – Wyobraź sobie tylko, jak
będziesz wyglą dał bez łba.

Jerry w mil cze niu wbił wzrok w pod łogę. Oce niał odle głość dzie lącą go od
męż czyzn.

– To może już pój dziemy, sło neczko, dobrze? – zapy tał męż czy zna w sza rym
gar ni tu rze. – Czło wiek, któ rego imię tak zaje bi ście bez tro sko wymie ni łeś,
chciałby zamie nić z tobą słowo, a póź niej zade cy du jemy o twoim dal szym losie.

– Och, mówisz o Pazu rze?
– Powie dzia łem ci, żebyś… – zaczął męż czy zna.
Jerry bły ska wicz nie okrę cił się na lewej nodze, a prawą wytrą cił pisto let z ręki

dru giego napast nika. Rów no cze śnie wyszarp nął z kabury i odbez pie czył wła sną
broń.

Auto ma tyczna czter dziestka piątka prze su nęła się po posadzce i jej kurek ude- 
rzył w listwę pod ścianą. Pisto let natych miast wypa lił z ogłu sza ją cym hukiem.
Kula odbiła się od ściany i utkwiła w tynku naprze ciwko.

Jerry trzy mał pisto let w obu rękach, celu jąc na zmianę to w jed nego, to w dru- 
giego męż czy znę.

– Na zie mię! – krzyk nął. – Natych miast pad nij cie na zie mię twa rzami w dół!
Ręce za głowy, natych miast!

Zale d wie po kilku sekun dach na komi sa ria cie roz legł się sygnał alarmu. Jerry
usły szał bie gną cych i krzy czą cych ludzi. Poli cjanci zaczęli opusz czać pomiesz- 
cze nia, w któ rych pra co wali, żeby spraw dzić, kto strze lał. Dża mila także wybie- 
gła na kory tarz i kiedy tylko zoba czyła Jerry’ego, skie ro wała się w jego stronę.
Popa trzyła na dwóch męż czyzn leżą cych na pod ło dze i zapy tała:

– Co jest? Co się stało? Kto tutaj strze lił?
Zza rogu wyszło trzech funk cjo na riu szy, jeden uzbro jony w kara bin Hec klera

& Kocha.
– Co się dzieje? – zapy tał.
– Wła śnie powstrzy ma łem parę intru zów – odparł Jerry. – Wyjęli broń i wyce- 

lo wali we mnie. Broń póź niej przy pad kowo wystrze liła. Przy da łyby się kaj danki.
Cof nął się o krok i powie dział do Dża mili:
– To ludzie Pazura. Wie dzieli, że chcemy się zja wić przy St Oswald’s Place,

i przy szli tu po nas.
– Mówisz poważ nie?
– W stu pro cen tach. Zagro zili, że mnie ze sobą zabiorą. Przy pusz czam, że

chcieli mnie uci szyć raz na zawsze. Potem zamie rzali wró cić po cie bie. – Wska- 



zał głową pisto let, który wciąż leżał na posadzce. – Jesz cze ni gdy nie byłem tak
zado wo lony z tego, że mam nie bie ski pas w kick bo xingu.

Poja wił się detek tyw nad in spek tor Chance.
– Do dia bła, co się tutaj dzieje? Co to za ludzie?
Jerry pochy lił się nad męż czy zną w sza rym gar ni tu rze.
– Jak się nazy wasz, kolego?
– Spier da laj – usły szał odpo wiedź.
– Nie licz na to, jeło pie.
Dwóch męż czyzn pouczono o ich pra wach, zakuto w kaj danki i posta wiono na

nogi. Inspek tor Chance zarzą dził, żeby odpro wa dzono ich do cel, a następ nie
umoż li wiono kon takt z praw ni kiem.

Na odchod nym męż czy zna w piko wa nym płasz czu odwró cił się do Jerry’ego.
Miał taką minę, jakiej ten jesz cze ni gdy w życiu nie widział, wyra ża jącą dziwną
mie sza ninę pogardy i roz ba wie nia.

– Stary, poża łu jesz tego, co dzi siaj zro bi łeś. Nie wyobra żasz sobie, jak bar dzo
poża łu jesz.

– To jest naprawdę nie sły chane – powie działa Dża mila, kiedy wró cili do swo jego
pokoju na komi sa ria cie.

Jerry zdą żył przy nieść dla niej z bufetu her batę cytry nową, a dla sie bie czarną
kawę, cho ciaż miał w tej chwili ochotę raczej na podwójną brandy.

– Skąd ci dwaj wie dzieli, kim jeste śmy, Jerry, i gdzie pra cu jemy? I w jaki spo- 
sób zdo łali nie spraw dzeni przez nikogo prze do stać się na teren poste runku?
Kiedy przy szłam tu po raz pierw szy, musia łam w recep cji poka zać legi ty ma cję.

– Kiedy tylko przyj dzie ich adwo kat, zaraz posta wimy im te pyta nia, cho ciaż
się zdzi wię, jeżeli zechcą nam cokol wiek powie dzieć. Ale teraz przy naj mniej
wiemy, że Pazur ist nieje naprawdę i że pra cuje dla niego armia zło żona
z naprawdę nie przy jem nych typów.

– Na pewno zoba czyli nas, kiedy przy szli śmy za Duchem na St Oswald’s
Place 9. Ale ja wtedy nikogo podej rza nego nie zauwa ży łam, a ty? Ale masz rację.
Gdyby Pazur nie ist niał, nie mógłby nasłać na nas tych dwóch typ ków. Zyska li- 
śmy też dowód na to, że Pazur wciąż ma w łapach Archiego, w tym cza sie czy
innym. W końcu to jego śla dem podą żał Duch.

– Naj bar dziej mar twi mnie to, że w tej chwili to Pazur nas ściga, a nie my
Pazura. I nie mamy poję cia, ilu łotrów dla niego pra cuje. Będziemy teraz oboje
musieli zacho wy wać naj więk szą czuj ność. Skoro ci ludzie weszli bez pro blemu
na poste ru nek i wie dzieli, na któ rym pię trze nas szu kać, mogą rów nież wie dzieć,
gdzie miesz kamy, i przyjdą do naszych domów, kiedy się tego będziemy naj mniej
spo dzie wać.

Do otwar tych drzwi zapu kał młody tech nik poli cyjny. Jerry pomy ślał, że chło- 
pak wygląda jak szkolny pry mus.



– Coś już wiemy – powie dział, zdej mu jąc z nosa oku lary w dru cia nych opraw- 
kach. – Wydo by łem ze ściany kulę pocho dzącą z tego colta i razem z bro nią
zawiozę ją na Lam beth Road na dokładne bada nia. Muszę jed nak powie dzieć, że
pisto let jest jedną z naj star szych broni, z któ rymi mia łem dotąd do czy nie nia.

Poło żył na biurku pisto let szczel nie zamknięty w pla sti ko wym worku słu żą- 
cym do prze cho wy wa nia dowo dów rze czo wych. Wska zał pal cem małe litery
widoczne na ręko je ści.

– Patrz cie, to jest ozna cze nie RAF-u. Ozna cza to, że mamy do czy nie nia z jed- 
nym spo śród dwóch tysięcy col tów, które zaku piono dla Kró lew skich Sił
Powietrz nych w 1940 roku. I, co uwa żam za nie sa mo wite, pisto let jest w dosko- 
na łym sta nie. Jego wła ści ciel, kim kol wiek jest, dosko nale go kon ser wo wał.
Powiem wam, że zanim zoba czy łem ozna cze nie RAF-u, byłem skłonny uznać, że
to prak tycz nie nowa broń.

– Czy możemy usta lić, do kogo należy albo kie dyś nale żała ta broń?
– Chyba tak, zwłasz cza jeżeli pisto let został sprze dany przez licen cjo no wa- 

nego han dla rza, cho ciaż nie wydaje mi się to bar dzo praw do po dobne. Sądząc po
jego sta nie, jestem gotów uznać, że od zakoń cze nia wojny nikt się nim nie posłu- 
gi wał. Moż liwe, że jakiś ofi cer RAF-u zatrzy mał go po demo bi li za cji, a w nie- 
wła ściwe ręce wpadł dopiero nie dawno. Powin ni śmy ścią gnąć DNA z kolby
i nabo jów w maga zynku.

– Zdo ła li ście zebrać jakieś dodat kowe ślady?
– Nie stety nie, co mocno mnie zdzi wiło, ponie waż na dwo rze wciąż pada. Nie

zna leź li śmy żad nych śla dów butów. Ani na kory ta rzu, ani w win dzie, ani na scho- 
dach. Mogę jedy nie zało żyć, że ci dwaj pano wie byli już w budynku, zanim lunął
deszcz.

– Dzię kuję – powie działa Dża mila. – Detek tyw Par doe i ja wkrótce wyje- 
dziemy w teren, ale jeżeli znaj dzie pan coś istot nego, pro simy o natych mia stowy
kon takt. Jeste śmy prze ko nani, że dzi siej sze zda rze nie wiąże się z bar dzo poważ- 
nym prze stęp stwem.

– Nie wąt pię – zgo dził się tech nik i wziął do ręki broń. – Bo mamy tutaj bar- 
dzo poważny pisto let.



20

– Napiją się pań stwo her baty? – zapy tała pani Har tley.
– Nie, dzię kuję – odparła Dża mila. – Nie zabie rzemy pań stwu dużo czasu.
– Mam też cia steczka cze ko la dowe, jeżeli zechce cie spró bo wać.
– Nie, dzię ku jemy. Jest pani bar dzo miła.
Było oczy wi ste, że pań stwo Har tley wciąż są pogrą żeni w głę bo kim szoku po

zamor do wa niu ich córki. Kiedy tylko się dowie dzieli o tra ge dii, prze rwali waka- 
cje na Tene ry fie. Ciało Kath leen Har tley wciąż leżało w kost nicy, gdyż miało
zostać pod dane dodat ko wym bada niom, dla tego od czasu powrotu do domu
mogli tylko cze kać na odzy ska nie zwłok córki, które pozwoli im roz po cząć przy- 
go to wa nia do pogrzebu. W tej bez czyn no ści ogrom nie się ucie szyli, kiedy zoba- 
czyli Char liego z Duchem.

Duch obwą chi wał wła śnie jadal nię i od czasu do czasu pry chał.
Har tley owie stali obok sie bie pod repro duk cją obrazu Śpie wa jący lokaj,

sztywni jak mane kiny na wysta wie skle po wej. Na pyta nia Dża mili odpo wia dali
mono sy la bami, bez emo cji w gło sie, jakby czy tali z kartki.

Czy znali męż czyzn, z któ rymi ostat nio mogła się spo ty kać Kath leen? Nie.
Czy córka ostat nio wspo mi nała, że się z kimś pokłó ciła? Nie. A może rodzice jej
uczniów byli wobec niej agre sywni? Nie, o niczym takim nie mówiła.

Więk szość tych infor ma cji Dża mila i Jerry już znali, bo prze cież spraw dzili
dane z tele fonu i lap topa Kath leen, żeby się dowie dzieć, czy przy pad kiem nie
była aktywna na jakimś por talu rand ko wym lub czy nie zde ner wo wała kogoś na
Face bo oku, Twit te rze albo Insta gra mie. Ale było też moż liwe, że mimo cho dem
wspo mniała rodzi com o kimś, kto miał wobec niej złe zamiary.

W końcu ciężko dyszący Duch wyszedł z jadalni, cią gnąc Char liego. Jerry roz- 
po znał w jego zie lo nych oczach ten szcze gólny błysk świad czący o mak sy mal nej
kon cen tra cji, który już się poja wił, kiedy pies zła pał trop w sypial niach Adele
i Archiego.

– Widzi cie pań stwo? – ode zwał się Char lie, spo glą da jąc na Har tleyów. – Pies
nawet się do was nie zbliża. To ozna cza, że wyczuł w tym domu obcy zapach.
Duch już wie, że w domu prze by wał ktoś, kto nie jest człon kiem rodziny. –
 Odwró cił się do Dża mili i Jerry’ego. – Po jego pry cha niu roz po znaję, że wyczuł
jakieś fero mony.

Dża mila i Jerry wie dzieli, co Char lie chce przez to powie dzieć, więc nie
musiał nic wię cej wyja śniać. Kath leen Har tley została wyko rzy stana sek su al nie,



albo przed, albo po pode rżnię ciu jej gar dła, zatem było praw do po dobne, że jej
oprawca wydzie lał andro ste ron, fero mon wydzie lany przez pod nie co nych męż- 
czyzn.

– Pies ma już w gło wie wize ru nek podej rza nego – pod jął Char lie. – Gdy by śmy
tylko mogli pod łą czyć jego mózg do kom pu tera i zoba czyć, co jest w środku.
Albo gdyby Duch potra fił ryso wać. Albo mówić.

Jerry pokle pał Ducha po gło wie.
– Gdyby on potra fił mówić, Char lie, nie pra co wałby jako pies poli cyjny. Pro- 

wa dziłby wła sny talk show w tele wi zji.
– Zdoła wytro pić sprawcę? – zapy tał pan Har tley.
– Jeśli kto kol wiek potrafi wytro pić tego czło wieka, to wła śnie Duch – odparł

Char lie.
– Ten, kto prze rwał życie bied nej Kathy, powi nien zawi snąć na szu bie nicy.

Jest już naj wyż szy czas, żeby przy wró cić karę śmierci. Roz ma wia łem wcze śniej
z jesz cze jed nym poli cjan tem, przed sta wił się jako detek tyw inspek tor Fair bro- 
ther. Nie chciał nam powie dzieć, co ten ban dyta zro bił naszej córce. Stwier dził,
że będzie lepiej, jeżeli się tego nie dowiemy, i powin ni śmy pamię tać ją taką, jaka
była za życia.

Przed domem Har tleyów Duch zaczął tak mocno się szar pać na smy czy, że
jego oddech prze szedł w wysoki, piskliwy char kot.

– Co teraz? – zapy tał Jerry. – Nie sądzę, żebym dzi siaj dał radę wziąć udział
w kolej nym pię cio ki lo me tro wym mar szo biegu. Po ostat nim razie wciąż mam
odbite pięty.

– Nie martw się – odparł Char lie. – Wystar czy, że ja pójdę z Duchem. Kiedy
dotrzemy na miej sce, zadzwo nię. Poza tym i tak będziemy potrze bo wali samo- 
chodu, jeżeli mamy kogoś aresz to wać.

– Dosko nale. W tro sce o cie bie wyrażę tylko nadzieję, że łotr nie czmych nął
do Man che steru albo w inne rów nie odle głe miej sce. Bo w czwar tek za dwa tygo- 
dnie wciąż był byś w dro dze.

Kiedy Dża mila i Jerry wró cili na komi sa riat, pod szedł do nich sier żant Wil lis,
szef aresztu. Powie dział, że adwo kat, który ma repre zen to wać nie do szłych pory- 
wa czy Jerry’ego, jest już w dro dze i powi nien dotrzeć na komi sa riat za jakieś
dwa dzie ścia minut. Tym cza sem, poin for mo wał ich, dwaj zatrzy mani nie chcą
podać nazwisk ani adre sów i odma wiają odpo wie dzi na wszel kie dodat kowe
pyta nia.

– Oba są sie bie warci. Ni gdy się nie spo dzie wam po więź niach, że będą mili
i sym pa tyczni, ale ci dwaj prze cho dzą wszel kie moje wyobra że nia. To cho lerne
gbury, a na doda tek są agre sywni.

Jerry popa trzył na zega rek.



– Miejmy nadzieję, że Duch w miarę szybko wytropi podej rza nego z domu
Har tleyów. W prze ciw nym wypadku będę coś musiał dla sie bie zamó wić
w McDo nal dzie.

– Zawsze możesz zamó wić che ese bur gera w naszym bufe cie – zauwa żył sier- 
żant Wil lis.

– Ow szem, mogę. I kie dyś już to zro bi łem. Ale ni gdy wię cej. Czy to w ogóle
był che ese bur ger? Raczej bur ger ze sta rego osła, polany roz to pio nym pla sti kiem.

Dża mila i Jerry wró cili do pokoju. Prak tycz nie nie mieli nic do roboty, dopóki
nie dostaną sygnału od Char liego. Nie dostali także nowych wia do mo ści od
detek ty wów zaj mu ją cych się pozo sta łymi przy pad kami, które mogły mieć zwią- 
zek z Pazu rem.

– To chyba mnie prze ra sta – powie dział Jerry.
Ciężko usiadł w fotelu za biur kiem i poło żył stopy na bla cie.
– Masz jakieś wia do mo ści od Lindy? – zapy tała Dża mila.
– Nie. Zadzwo ni łem do niej, ale po krót kiej chwili rzu ciła słu chawką. Chyba

powi nie nem pójść do szkoły dobrych manier.
– Widzisz, ja po sobie wiem, jak trudno jest w naszym zawo dzie utrzy my wać

bli skie związki z innymi ludźmi. Jestem podejrz liwa wobec wszyst kich męż czyzn
i moty wów ich postę po wa nia. Pewien Hin dus, wła ści ciel hur towni w Wood ford,
popro sił mnie, żebym za niego wyszła. Był przy stojny i bogaty, ale z jakie goś
powodu nie potra fi łam mu zaufać.

– Powin naś więc wyjść za mnie. Byłaby z nas podejrz liwa para.
Dża mila popa trzyła na Jerry’ego i wysoko unio sła cienką brew. Przez krótką

chwilę miał nadzieję, że zaraz powie: „To może spró bu jemy?”. Ale po kilku
sekun dach uśmiech nęła się, lekko pokrę ciła głową i powró ciła do kom pu tera.

Zadzwo niła jej komórka. Z Lam beth Road tele fo no wał Mar sja nin.
– Detek tyw sier żant Patel? Skoń czy li śmy wstępną ana lizę auto ma tycz nego

colta, kali ber .45.
– Tak? I wie cie już, skąd mógł pocho dzić?
– Znak RAF-u jest nie na ru szony, ale ktoś pró bo wał trwale zetrzeć numer

seryjny. To suge ruje, że broń została kie dyś skra dziona. Oczy wi ście odzy ska li- 
śmy ten numer i zaraz go do was prze każę, żeby ście mogli usta lić, skąd ten pisto- 
let się wziął, na przy kład z jakiego maga zynu RAF-u go ukra dziono.

– Dzięki, Derek. Każda drobna infor ma cja jest dla nas na wagę złota.
– Jasne. Ale pocze kaj! To jesz cze nie wszystko! Dokład nie obej rze li śmy kulę

wydo bytą ze ściany na kory ta rzu komi sa riatu i wiesz co? Zna leź li śmy na niej te
same cechy co na kuli, która zabiła Ken ne tha Tre agusa. Nawet jeśli nie strze lał
ten sam sprawca, obie pocho dzą z tego samego pisto letu.

– Naprawdę? To już jest infor ma cja wiel kiej wagi. Tym cza sem wciąż cze kamy
na poja wie nie się adwo kata męż czyzn, któ rych zatrzy ma li śmy. Kiedy tu tylko
przyj dzie, przed sta wimy podej rza nym posia dane dowody i zoba czymy, jak zare- 
agują.



Dża mila odło żyła tele fon i stre ściła Jerry’emu roz mowę z Mar sja ni nem.
– Dosko nała wia do mość. Czyli już przed godziną zatrzy ma li śmy poten cjal- 

nego sprawcę w celi. Co za baran. Jakby sam się popro sił, żeby śmy go przy skrzy- 
nili.

– Jerry, jeżeli jeden z tych męż czyzn zamor do wał Ken ne tha Tre agusa, masz
wiel kie szczę ście, że nie zastrze lił także cie bie. Bywają w naszej pracy chwile,
kiedy przy cho dzi mi do głowy, że powin ni śmy skła dać podzię ko wa nia wszel kim
bogom, w któ rych wie rzymy.

Jerry zło żył dło nie i uniósł wzrok.
– Dzię kuję ci, Magiczny Wuju w Nie bio sach.
Tele fon Dża mili znowu zadzwo nił. Tym razem po ode bra niu natych miast

zmarsz czyła czoło i rzu ciła pyta nie:
– Co? Co to ma zna czyć? Tak, dobrze, zaraz zej dziemy.
– Co tym razem? – zapy tał Jerry.
– Przy je chał praw nik, ale mamy pro blem. Naszych dwóch aresz tan tów nie ma

już w celach.
– Prze pra szam, ale chyba nie rozu miem. Co to zna czy, że ich nie ma?
– Sier żant Wil lis powie dział, że ich cele są puste. Drzwi zamknięte na klucz,

ow szem, ale aresz tanci znik nęli, obaj.
Jerry popa trzył na Dża milę z nie do wie rza niem.
– Cho lera jasna. Zro bili tę samą sztuczkę co Jasper Starke w 1880 roku

w aresz cie komi sa riatu w Bishops gate. To nie może być przy pa dek.
– Zga dzam się z tobą. Ale jak to moż liwe? Weszli na komi sa riat nie do strze- 

żeni w recep cji i nie pozo sta wili na posadzce śla dów, mimo że na zewnątrz jest
mokro. A teraz znik nęli. Czy może tu być inne wyja śnie nie niż takie, że przy byli
z innego świata i do niego powró cili? Mia łam jesz cze pewne wąt pli wo ści, ale
teraz jestem abso lut nie pewna, że szu kamy prze stęp ców z rów no le głego czasu.
Albo cza sów.

Zeszli po scho dach do poli cyj nego aresztu. Sier żant Wil lis stał na kory ta rzu
w towa rzy stwie Simona Fair bro thera i siwo wło sego adwo kata. Praw nik miał oku- 
lary zsu nięte na sam czu bek nosa i wyglą dał raczej na zde ner wo wa nego niż zain- 
try go wa nego nie spo dzie waną sytu acją.

– Naprawdę nie wiem, co dzi siaj wypra wia lon dyń ska poli cja – wark nął. –
Prze rwa łem spo tka nie z waż nym klien tem, żeby tutaj przy je chać, a wy pozwo li li- 
ście podej rza nym uciec. Nie widzie li ście, jak stąd wycho dzili? Wszy scy ośle pli- 
ście?

– Inwek tywy są zupeł nie nie na miej scu, pro szę pana – powie działa Dża mila.
– Dowiemy się, w jaki spo sób podej rzani zdo łali uciec, i w razie potrzeby skon- 
tak tu jemy się z panem ponow nie.

– Stra ci łem mnó stwo bar dzo cen nego czasu – zagrzmiał adwo kat, odwró cił się
na pię cie i odszedł.



Dża mila i Jerry popa trzyli na Simona Fair bro thera i sier żanta Wil lisa. Obaj
mieli głu pie miny.

– Prze cież z tych cel nie można uciec – ode zwał się sier żant Wil lis. – Drzwi
bez u stan nie pil nu jemy, a zamki w nich są takie, że nawet naj lep szy ślu sarz nie da
rady ich otwo rzyć. Poza tym byłem tutaj przez cały czas i gdyby kto kol wiek nie- 
upraw niony zaczął maj stro wać przy zam kach, prze cież usły szał bym to i nakrył- 
bym łotra na gorą cym uczynku.

Cele były teraz otwarte i Jerry zaj rzał do obu. Pochy lił się nawet i zlu stro wał
prze strzeń pod łóż kami.

– Jakieś pomy sły? – zapy tał Simon Fair bro ther.
Jerry pokrę cił głową. Nie chciał nawet wspo mi nać o rów no le głych świa tach

i teo rii strun. W grun cie rze czy sam tego nie poj mo wał, a miał obawy, że Simon
Fair bro ther mógłby dojść do wnio sku, że zarówno on, jak i Dża mila zwa rio wali.
Poza tym było bar dzo moż liwe, że ich teo ria o Pazu rze i podró żo wa niu w cza sie
nie ma tutaj zasto so wa nia i dwaj męż czyźni znik nęli dzięki jakie muś wyna laz- 
kowi, który nie był jesz cze powszech nie znany. Mogli na przy kład roz pro szyć
atomy, z któ rych skła dały się ich ciała, i prze nik nąć przez ściany jak pia sek przez
sito.

– No, stary – odparł Jerry. – Mogę tylko powie dzieć: Houdini, jesteś przy tych
face tach małym chłop cem.

Dołą czył do nich Her bert Chance. Sier żant Wil lis w krót kich sło wach wyja śnił
mu, że kiedy otwo rzył cele, aresz tan tów po pro stu w nich nie było.

Chance wysłu chał go z ponu rym wyra zem twa rzy. Po chwili ode zwał się:
– To nie może wyjść poza komi sa riat. Nikt nie ma się o tym dowie dzieć, zro- 

zu miano? Jeżeli ktoś będzie pytał o tych dwóch podej rza nych, nabie raj cie wody
w usta. Ni gdy ich nie widzie li ście, ni gdy o nich nie sły sze li ście i oczy wi ście nie
macie poję cia, że ktoś w ogóle znik nął z naszych cel. – Umilkł na chwilę i przy- 
gryzł dolną wargę. Wresz cie powie dział: – Detek tyw sier żant Patel? Jakieś prze- 
my śle nia? W jaki spo sób ci dwaj mogli się wydo stać z cel?

– W tej chwili panu nie powiem. Ale usil nie pró bu jemy wyja śnić, jak to się
stało.

Dża mila i Jerry wró cili do pokoju. Her bert Chance wezwał tech ni ków, aby
dokład nie zba dali cele, z któ rych ucie kli podej rzani, ale Dża mila i Jerry nie wie- 
rzyli, że cokol wiek uda się zna leźć.

Jerry zmie nił zda nie co do McDo nalda i zamó wił pizzę cho rizo z dowo zem
z Four Hun dred Rab bits. Dża mila miała ochotę tylko na bułkę z tofu i her batę
cytry nową z bufetu. Przez następną godzinę sie dzieli w mil cze niu przy biur kach.
Dża milę pochło nęły kolejne raporty o nie po ko jach na tle raso wym w Red bridge,
a Jerry grał w posta po ka lip tyczną grę wideo The Last of Us, w któ rej pewien
męż czy zna musi ura to wać młodą dziew czynę ata ko waną przez zgraję zombi.



Kilka minut po pią tej zadzwo niła komórka Dża mili. Tele fo no wał Char lie,
mocno zdy szany.

– Detek tyw sier żant Patel? Duch wciąż zasuwa jak mały paro wóz. Bez wąt pie- 
nia trop jest bar dzo silny. Popro wa dził mnie przez całą Ken ning ton Park Road,
a teraz przed nami jest Ele phant. Jeden Bóg wie, dokąd pies pocią gnie mnie póź- 
niej, ale będę w kon tak cie.

– Dzięki, Char lie. Cze kamy na infor ma cje od cie bie.





21

Jerry zjadł trzy kawałki pizzy, a potem się zdrzem nął z głową opartą o biurko.
Dża mila wyłą czyła kom pu ter i także zamknęła oczy, cho ciaż nie mogła zasnąć.
Roz my ślała o dżin nie, któ rego jej bab cia widziała na kory ta rzu, o moż li wo ści nie- 
zau wa żo nego prze do sta nia się dwóch męż czyzn na komi sa riat, a potem znik nię- 
cia z cel, jakby nie byli niczym wię cej niż ilu zją.

Wytrą cała ją z rów no wagi myśl, że ściany wokół niej wcale nie są nie prze nik- 
nione, że ist nieją moż li wo ści prze cho dze nia z jed nego świata do dru giego i z jed- 
nego czasu do zupeł nie innego. Jesz cze nie po ko iło ją to, że w innych świa tach
i cza sach ukry wają się prze stępcy zde cy do wani porwać ści ga ją cych ich poli cjan- 
tów i pra wie na pewno ich zabić.

No i pozo sta wał jesz cze Pazur. Czy ten osob nik ist niał naprawdę, czy też był
jedy nie dzi wacz nym wymy słem Char lesa Dic kensa? Jeżeli ist niał, to kim lub
czym był i jak wyglą dał? Wia domo było o nim tylko tyle, że ma poma rań czowe
oczy. Czy naprawdę potra fił połą czyć jeden Lon dyn z dru gim i wysy łać ludzi
w cza sie z jed nej dekady do dru giej?

Mniej wię cej pół godziny po pierw szym tele fo nie Char lie zadzwo nił znowu.
Usły szaw szy dzwo nek komórki Dża mili, Jerry drgnął, odchrząk nął i pra wie
zepchnął z biurka kar ton z pizzą, ale się nie obu dził.

– Duch popro wa dził mnie na Lon don Bridge – powie dział Char lie. – Teraz
jeste śmy na Lower Tha mes Street i kie ru jemy się na wschód. On cią gle idzie
rów nym tem pem. Ani przez chwilę nie odpo czywa. Nie wiem, za kim podąża, ale
Duch wie, gdzie ten ktoś jest, i zamie rza go zna leźć. A ja mam wra że nie, że jest
już bar dzo bli sko celu.

Dża mila pode szła do Jerry’ego i potrzą snęła jego ramie niem. Otwo rzył oczy,
kil ka krot nie zamru gał, jakby nie wie dział, gdzie jest ani jak się w tym miej scu
zna lazł.

– Znowu ode zwał się Char lie. Uważa, że Duch jest już bar dzo bli sko podej rza- 
nego. Musimy być w każ dej chwili gotowi do niego dołą czyć.

– A gdzie on jest?
– Wła śnie prze szedł przez Lon don Bridge i teraz idzie na wschód.
– Dobra. Pójdę tylko na chwilę tam, dokąd kró lo wie cha dzają pie szo, i będę

gotowy do dzia ła nia.

Po nie ca łych dzie się ciu minu tach Char lie zate le fo no wał kolejny raz.
– Zna lazł go. Cały drży. Pro blem w tym, że nie wiem, jak się tam dosta niemy.

Wszystko jest poza my kane.
– Gdzie jeste ście?



– Przy Old Bil lings gate Mar ket, na Lower Tha mes Street. To tylko pięć minut
mar szu od Lon don Bridge.

– W porządku. Zaraz do cie bie dołą czymy. Powin ni śmy przy je chać naj póź niej
za pół godziny.

– Jasne. Tro chę tutaj wieje, ale na szczę ście nie jest chłodno, więc obaj sobie
odpocz niemy. Dam Duchowi wodę i psie prze ką ski. Jest wciąż bar dzo pod eks cy- 
to wany, ale chyba pada z nóg, tak samo jak ja.

Dża mila popa trzyła na Jerry’ego.
– Duch zatrzy mał się przy Old Bil lings gate Mar ket.
– Jezu, powi nie nem od razu zgad nąć. To wła śnie tam pra co wał Jasper Starke.

Han dlarz Rybami.
– Ale teraz to chyba nie jest targ rybny, co?
– Nie. Han del rybami prze nie siono w latach 80. do Docklands. Teraz, o ile

wiem, Old Bil lings gate to miej sce kon cer tów i innych dużych imprez. Ale jeśli
się tam wej dzie, kiedy jest pusto, podobno aż ciarki prze cho dzą po ple cach.

– Cóż, pojedźmy tam i sami się prze ko najmy.
Zało żyli kabury nara mienne, wsu nęli w nie auto ma tyczne sig sau ery i narzu cili

kurtki. Następ nie zbie gli po scho dach i wsie dli do nie ozna ko wa nego sedana poli- 
cyj nego marki Volvo, który cze kał na nich przy tyl nym wyj ściu z komi sa riatu.
Z piskiem opon i bły ska jącą nie bie sko lampą na dachu ruszyli przez Laven der
Hill.

– Czy to może być ten sam Jasper Starke? – zapy tała Dża mila.
Jerry wymi nął auto bus i w ostat niej chwili omi nął star szą kobietę, która

chciała prze biec przed jego maską.
– Mało mnie obcho dzi, czy to ten sam facet, czy ktoś inny. Jeżeli tam jest,

z przy jem no ścią założę mu kaj danki.
– A jeśli znik nie z celi, jak nasi dzi siejsi goście? Znowu aresz tu jemy prze- 

stępcę, któ rego nie będziemy w sta nie zatrzy mać w zamknię ciu? Może to Pazur
umoż li wia swoim ludziom tajem ni cze ucieczki, ale skoro zni kają, zanim zdą żymy
im zadać jakie kol wiek pyta nia, trudno mieć nadzieję, że kie dy kol wiek go dopad- 
niemy.

– Te łotry nagi nają prawa fizyki, prawda? Nie widzę więc powodu, dla któ rego
my z kolei nie mogli by śmy nagiąć prawa, aby ich zła pać. Jeżeli przy skrzy nimy
ban dziora, który zabił Kath leen Har tley, czy to jest Jasper Starke, czy nie, to uwa- 
żam, że powin ni śmy zapo mnieć o jego pra wach i natych miast go prze słu chać. I to
bez więk szego cac ka nia się z nim, gdyby zaszła taka koniecz ność.

– Ale w takim wypadku, jeżeli nawet nam coś powie, sąd nie uzna tego za
dowód.

– Co mnie to obcho dzi? Jeżeli roz pły nie się w powie trzu zaraz po prze słu cha- 
niu, i tak nie posta wimy go przed sądem, prawda? Nie można sądzić kogoś, kto
nie ist nieje.



Jerry włą czył syrenę, żeby szyb ciej prze je chać przez Ele phant and Castle,
a potem przy śpie szył, zmie rza jąc w kie runku Lon don Bridge. Ruch na uli cach był
duży, ponie waż wielu ludzi wra cało wła śnie z pracy do domów, ale uda wało mu
się wyprze dzać samo chody to z pra wej, to z lewej strony. Od czasu do czasu
poma gał sobie, znowu włą cza jąc na krótko syrenę.

Prze je chali przez Lon don Bridge, skrę cili w Lower Tha mes Street i Jerry
zatrzy mał volvo przed budyn kiem wybu do wa nym we wło skim stylu, słu żą cym
kie dyś w Bil lings gate za targ rybny. Char lie cze kał na nich na jed nym z sze ro kich
kamien nych tara sów, z któ rego roz po ście rał się widok na Tamizę. Na prze ciw le- 
głym brzegu strze lał w niebo lśniący trój kątny Shard, naj wyż szy budy nek
w Wiel kiej Bry ta nii, się ga jący ponad trzy sta metrów, a nie cały kilo metr dalej, tuż
przy rzece, widoczny był Tower Bridge. Powierzch nię wody marsz czył bar dzo
deli katny wiatr, ale nawet w tych sła bych podmu chach Dża mila zadrżała.

Char lie sie dział na niskim murku i palił papie rosa, a Duch leżał u jego stóp.
Kiedy Jerry i Dża mila się zbli żyli, dostrze gli, że Duch wciąż dygo cze i od czasu
do czasu gło śno wciąga nosem powie trze.

– On się trzę sie – powie działa Dża mila. – Czy dla tego, że wyczuwa obec ność
naszego podej rza nego w budynku?

– Pra wie na pewno.
– Ale nie wcho dzi li ście jesz cze do środka, żeby go szu kać?
– Nie. Cały budy nek jest zamy kany o pią tej trzy dzie ści. Przez cały czas dyżu- 

ruje kon sjerż, czy jak on się tam nazywa, i przy pusz czam, że prze pu ściłby nas
przez bramę. Ale nie chcia łem ryzy ko wać, nie chcia łem podej mo wać dzia łań bez
wspar cia, ze względu na to, o co nasz zbir jest podej rzany. Duch wprost się nie
może docze kać, żeby dalej go ści gać, lecz nie zamie rzam wysta wiać go na nie po- 
trzebne nie bez pie czeń stwo. I sie bie też przy oka zji. Face towi mogłoby prze cież
przyjść do głowy, żeby nas poszlach to wać.

– Bar dzo roz sąd nie – powie działa Dża mila. – Ale teraz już tam pójdźmy
i sprawdźmy, czy Duch dalej podej mie trop.

Char lie strzep nął popiół i zga sił nie do pa łek papie rosa, po czym troje poli cjan- 
tów ruszyło po scho dach za Duchem. Po chwili weszli pod arkadę, która bie gła
wzdłuż tyl nej ściany budynku. Zoba czyli por tiera w budce przed bramą i Jerry
zapu kał w szybę, chcąc popro sić o wpusz cze nie do środka.

Ale kiedy zapu kał, stało się coś nie sły cha nego. Szyba znik nęła, jakby ni gdy
nie ist niała, i nagle zoba czyli halę tar gową pełną stra ga nów oraz męż czyzn
i kobiet w far tu chach, strasz li wie cuch nącą rybami.

Okropny był nie tylko odór, ale i ogłu sza jący hałas w hali. Wła ści ciele stra ga- 
nów bez u stan nie coś wykrzy ki wali i prze kli nali, a robot nicy toczyli beczki. Targ
był oświe tlony jaskra wymi żarów kami elek trycz nymi, zwi sa ją cymi na dru tach
z sufitu, dzięki czemu ryby na stra ga nach skrzyły, jakby dopiero przed chwilą
wyło wiono je z morza.



Jerry sta nął jak wryty. Popa trzył na Dża milę i Char liego, żeby się upew nić,
czy oni też widzą przed sobą tęt niący życiem targ. Dża mila z nie do wie rza niem
otwo rzyła sze roko usta, lecz Char lie był zbyt zajęty przy trzy my wa niem Ducha.
Pies wyry wał się z uprzęży, a jego pazury bez sil nie śli zgały się na czar nych i bia- 
łych kafel kach.

– Co się stało? – zapy tała Dża mila. – Char lie, na Boga, co się stało?
– To Duch… Przy pusz czam, że cof nął się w cza sie. Podob nie jak nie dawno

w piw nicy, kiedy wycią gnął do teraź niej szo ści dziew czynkę, ale tym razem
pocią gnął nas ze sobą. Może uznał, że powin ni śmy mu towa rzy szyć.

Jerry się odwró cił. Na zewnątrz było ciemno, lecz niebo na wscho dzie miało
bla do po ma rań czowy kolor, jakby wkrótce miało wstać słońce. Na dru gim brzegu
rzeki nie było Sharda ani Tower Bridge, a wzdłuż nabrzeża cumo wało mnó stwo
barek i łodzi żaglo wych.

– Nie wie rzę, że to się dzieje – powie dział do Dża mili. – Ja śnię, prawda?
Wciąż jeste śmy na komi sa ria cie, a ja po pro stu cały czas śpię.

Dża mila ści snęła jego ramię. Ciężko oddy chała, jakby wła śnie ukoń czyła długi
bieg.

– Jerry, to jed nak jest prawda. To dokład nie przy po mina rów no le gły świat
dżin nów i spo sób, w jaki Pazur opi sał czas. Każdy dzień jest jak strona w książce.
Mogłeś ją prze czy tać i przejść do następ nej, ale ona wciąż w tej książce ist nieje
i możesz do niej wró cić. I to się wyda rzyło.

Duch dwu krot nie wark nął. Robił wszystko, co leżało w jego psiej mocy, żeby
zacią gnąć Char liego do hali tar go wej.

– Na pewno jest tam nasz podej rzany – powie dział Char lie. – I to nie zbyt
daleko.

Ruszyli za Char liem i Duchem pomię dzy stra ga nami. Na każ dym pię trzyły się
wyso kie skrzy nie z łoso siami, tur bo tami, makre lami i dor szami, a także żywe
homary, ostrygi i ośmior nice. Powie trze było tak zimne, że ludz kie odde chy
zamie niały się w parę wodną, a na pod ło dze zale gały okru chy lodu, pęka jące pod
naci skiem butów. Mijali ich robot nicy tasz czący na gło wach kosze z rybami i raz
Jerry został nawet ude rzony płe twą ogo nową tur bota. Sły chać było bez u stanne
krzyki i prze kleń stwa.

Musieli się prze ci snąć przez tłumy wła ści cieli restau ra cji i stra ga nia rzy, któ rzy
kupo wali ryby. Poli cjanci co chwilę powta rzali „prze pra szam”, a ludzie rzu cali
w ich kie runku zacie ka wione spoj rze nia – nie tylko dla tego, że szli za ciężko
dyszą cym labra do rem, ale też z tego powodu, że ich ubra nia miały nie zwy kły
krój jak na czas, w któ rym się zna leźli, a poza tym nie nosili nakryć głowy.
W prze ci wień stwie do pozo sta łych osób na targu ani Jerry, ani Char lie nie mieli
na gło wach kape lu szy czy melo ni ków, a Dża mila nie miała toczka z wstążką
zawią zaną pod brodą.

Duch oddy chał chra pli wie, ponie waż z całej siły parł do przodu i psia uprząż
uci skała mu gar dło. Zmie rzał pro sto do stra ganu ozna czo nego napi sem „Ebe ne zer



Newby, St Mary-on-the-Hill 15”.
Przed stra ga nem męż czy zna w brą zo wej czapce i dłu gim far tu chu usu wał

wnętrz no ści z mor le szy za pomocą noża o dłu gim i cien kim ostrzu, a ciem no- 
włosa kobieta w bia łej cza peczce wycią gała z balii kraby i nimi potrzą sała. Kiedy
poli cjanci pode szli bli żej, męż czy zna odwró cił się i Jerry natych miast go roz po- 
znał. W pew nym sen sie ocze ki wał tego spo tka nia, a jed nak ciarki prze bie gły mu
po ple cach, kiedy sta nął twa rzą w twarz z czło wie kiem, któ rego widział wcze- 
śniej tylko na wybla kłej foto gra fii wyko na nej nie mal przed stu laty. Był to Jasper
Starke – przy stro jony sumia stymi wąsami, z uśmie chem Telly’ego Sava lasa na
ustach, trud nym do pomy le nia z jakim kol wiek innym.

– Hejże! – wrza snął Jasper Starke, wska zu jąc nożem Ducha. – Stary, na targ
nie mają wstępu żadne pier do lone psy! Zabierz go stąd, bo zawo łam straż i bydlę
zosta nie stąd wyrzu cone! Takimi kop nia kami w dupę, jakie na zawsze zapa mięta!

Ostrze że nie nie zadzia łało na Ducha. Pod szedł sztywno do Jaspera
Starke’a i zatrzy mał się naprze ciwko niego. Następ nie gło śno szczek nął i dalej
stał z wysoko unie sio nym ogo nem, lekko drżąc.

Dża mila obe szła stra gan i zbli żyła się do Char liego. Jerry prze szedł kilka kro- 
ków w lewo, trzy ma jąc rękę w kurtce na cyn glu pisto letu, gotów zare ago wać,
gdyby Jasper Starke spró bo wał ucieczki albo innej gwał tow nej reak cji.

Sta rał się za wszelką cenę zacho wać spo kój, ale myślał: Nawet jeżeli zatrzy- 
mamy łotra, to jak prze trans por tu jemy go do teraź niej szo ści? Jak sami wró cimy
do naszego czasu? Czy to moż liwe, że utknę li śmy w prze szło ści już na zawsze?
Jezu, ci ludzie nie mają lap to pów ani tele fo nów komór ko wych, ani tele wi zji, ani
samo lo tów, ani nawet samo cho dów! Jeżeli ten facet zacznie się sta wiać, nie będę
mógł nawet wezwać wspar cia.

Od tych myśli zaczęło mu się krę cić w gło wie, jakby był pijany.
– Nazy wasz się Jasper Starke? – zapy tała Dża mila gło śno i wyraź nie.
Jasper Starke zmie rzył troje poli cjan tów podejrz li wym spoj rze niem i zapy tał:
– I co z tego?
– Jaspe rze Starke, aresz tuję cię pod zarzu tem zamor do wa nia Kath leen Har tley.

Masz prawo nic nie mówić. Jed nak utrud nisz swoją sytu ację, jeśli teraz nie odpo- 
wiesz nam na pyta nia, które padną także póź niej w trak cie roz prawy sądo wej.
Wszystko, co powiesz, może zostać wyko rzy stane jako dowód.

Jasper Starke popa trzył na Dża milę, jakby była sza lona.
– Na Boga, co ty ple ciesz, kobieto? Kim jesteś? Chyba nie kurew ską poli- 

cjantką? Chcesz mnie aresz to wać? Aresz to wać? A może wła śnie cię wypu ścili
z zakładu dla waria tów?

– Jeste śmy funk cjo na riu szami poli cji, przy ja cielu – odpo wie dział mu Jerry –
 i aresz tu jemy cię za mor der stwo. Pój dziesz teraz z nami, czy to ci się podoba,
czy nie.

– Nabi jasz się ze mnie, co? Kto cię nasłał z tym nie do rzecz nym kawa łem?
Chyba nie Ebe ne zer, co? On bar dzo lubi wymy ślać podobne głu poty!



Jerry odpiął kaj danki od paska i wycią gnął je w kie runku Jaspera Starke’a.
– Odłóż to ostre narzę dzie i powoli się odwróć z rękami na ple cach. Nie rób

nie po trzeb nego zamie sza nia.
Jasper Starke wyżej uniósł nóż, a jego głos zro bił się nagle zimny i chra pliwy.
– Myśla łem, że się nabi jasz, ale ty to wszystko mówisz na serio, prawda? Nie

wiem, kim, kurwa, jesteś, ale jeśli masz cho ciaż odro binę oleju we łbie, razem
z tym kun dlem i towa rzy stwem się stąd wyco fasz, zanim wypruję ci flaki z brzu- 
cha jak tym mor le szom!

– Niech pan odłoży nóż, panie Starke – powie działa Dża mila. – W tej chwili
jedy nie pogar sza pan swoją sytu ację. Groźby wobec funk cjo na riu szy poli cji
w miej scu publicz nym to rów nież poważne prze stęp stwo. Podob nie jak sta wia nie
oporu pod czas aresz to wa nia.

Duch zawar czał i obna żył kły. Jasper Starke mach nął nożem w jego stronę
i zawo łał:

– Ty także stul pysk, głupi kun dlu, jeżeli nie chcesz, żebym cię pociął na
kotlety!

Młoda kobieta w bia łej cza peczce prze stała się zaj mo wać kra bami i sta nęła
nie ru chomo z rękami zło żo nymi jak do modli twy. Jasper Starke zer k nął na nią –
 jeden raz, potem drugi, a potem kolejny – i obli zał usta. Jerry pomy ślał, że zasta- 
na wia się, co robić.

– Pój dziesz z nami dobro wol nie? – zapy tała Dża mila.
Jasper Starke nie odpo wie dział. Za to nagle zro bił krok w lewo, zaci snął dłoń

na ręka wie mło dej kobiety i przy cią gnął ją do sie bie. Krzyk nęła z prze ra że nia.
– Zamknij się, Emma! – rzu cił
Przy warł do niej całym cia łem. Lewą ręką objął ją w talii, a ostrze noża nie mal

wbił w jej gar dło.
– Dobra! – wark nął. – Spier da laj cie stąd, i to w pod sko kach, albo ta laleczka

powę druje pro sto do nieba.
Dża mila i Jerry wycią gnęli odbez pie czone pisto lety.
– Odrzuć nóż i puść dziew czynę – zażą dała Dża mila.
Duch znowu wark nął i zaczął nie cier pli wie prze bie rać pazu rami.
Jasper Starke przez chwilę wpa try wał się zza czapki zakład niczki w wyce lo- 

wane w niego pisto lety, wyraź nie zdzi wiony, i nagle wybuch nął chra pli wym
śmie chem.

– Co wy macie? Co to za flinty? Ha! Ja mam się tego prze stra szyć? Ulot nij cie
się stąd, zanim zro bię coś, czego poża łu je cie!

Młoda kobieta była zbyt prze ra żona, żeby coś powie dzieć, ale wpa try wała się
bła gal nie w Dża milę i Jerry’ego.

– To twoja ostat nia szansa, Starke – powie dział Jerry. – Puść dziew czynę.
Nie któ rzy han dla rze rybami i robot nicy zorien to wali się, że przed stra ga nem

Ebe ne zera Newby’ego dzieje się coś nad zwy czaj nego, i zaczęli się gro ma dzić



wokół, obser wu jąc roz wój sytu acji. Nie odry wa jąc wzroku od Jaspera Starke’a,
Jerry powie dział do Dża mili:

– On nic jej nie zrobi, dookoła jest zbyt wielu świad ków. W tam tych cza sach
mor der ców się wie szało, prawda?

– Wię cej nie będę was ostrze gał – oznaj mił Starke. – Jeżeli wy troje i pies
będzie cie tu jesz cze, kiedy doli czę do trzech, laleczka poże gna się z życiem.

Jerry prze su nął się wzdłuż stra ganu, sta ra jąc się w razie potrzeby zyskać moż- 
li wość odda nia sku tecz nego strzału pro sto w głowę Jaspera Starke’a. Był w trud- 
nej sytu acji, ponie waż mor derca cho wał się za młodą kobietą, a skrzy dła jej bia łej
cza peczki dość dobrze osła niały jego twarz. Co prawda śmiał się pogar dli wie
z „flint”, ale było oczy wi ste, że oba wia się strza łów.

Dża mila prze su nęła wzro kiem po tłu mie.
– Jerry… nie możemy zwle kać – powie działa. – Sytu acja jest bar dzo nie ty- 

powa.
– Chce cie, żebym spu ścił na niego psa? – zapy tał Char lie.
Duch war czał teraz bez prze rwy, a z pyska cie kła mu ślina. Char lie z tru dem

utrzy my wał go na uwięzi.
– Może i tak, ale zanim Duch go dopad nie, facet bez pro blemu zdąży pode- 

rżnąć gar dło tej bied nej dziew czy nie.
– Zaj mij cie go roz mową – zapro po no wał Jerry. – Ja spró buję zna leźć pozy cję

do sku tecz nego strzału.
– Nie, Jerry, nie możemy ryzy ko wać, że go zabi jemy – zapro te sto wała Dża- 

mila. – Co się sta nie z nami, jeżeli on zgi nie z naszej ręki? Nie mamy tutaj żad nej
wła dzy, nie ważne, który jest rok. A poza tym prze cież my go naprawdę w tych
cza sach nie zabi li śmy, prawda? Gdyby do tego doszło, prze czy tał byś o tym
w rela cji, na którą natra fi łeś.

– Więc co, do dia bła, mamy robić? To z całą pew no ścią on zamor do wał Kath- 
leen Har tley i wła śnie go namie rzy li śmy. Dla tego mi nie mów, że chcesz mu
odpu ścić i stąd odejść.

– Dwa! Trzy! – wrza snął Jasper Starke chra pli wym gło sem.
Zamiast pode rżnąć dziew czy nie gar dło, opu ścił nóż i dźgnął ją w brzuch.

Wrza snęła i gwał tow nie spró bo wała się mu wyrwać, ale lewym ramie niem objął
jej szyję na tyle mocno, że nie miała naj mniej szych szans na oswo bo dze nie. Nóż
prze bił far tuch i dotarł aż do mied nicy. Far tuch natych miast zabar wił się czer- 
wono i podzie lił na dwie czę ści niczym mokre kur tyny. Z pio no wej rany wypły- 
nęły jelita wraz z wątrobą i zawi sły mię dzy nogami dziew czyny.

Jerry kil ka krot nie zmie nił pozy cję, pró bu jąc zna leźć pole do strzału, ale Jasper
Starke wciąż przy ci skał dziew czynę do sie bie. Zaczął ją wlec do tyłu pomię dzy
stra gany. Jej pięty śli zgały się na kafel kach, pozo sta wia jąc na nich dwa krwawe
ślady.

Prze ra żeni wła ści ciele stra ga nów i han dla rze zaczęli krzy czeć, a Duch wyry- 
wał się na smy czy i war czał jak opę tany. Jerry spró bo wał się prze pchnąć przez



tłum, żeby obejść Jaspera Starke’a i strze lić mu w plecy. Minął jed nak zale d wie
trzy stra gany, gdy roz legł się okrzyk:

– Gli nia rze!
Nie wia domo skąd poja wiło się dwóch krzep kich poli cjan tów, któ rzy szybko

toro wali sobie drogę pomię dzy ludźmi. Mieli wyso kie hełmy i nie bie skie mun- 
dury poli cji miej skiej z czer wono-bia łymi opa skami na rękach, a u boków zwi- 
sały im dłu gie drew niane pałki.

Skie ro wali się pro sto do Jaspera Starke’a, a jeden z nich bez chwili waha nia
ude rzył go pałką w dłoń, co spo wo do wało, że prze stępca natych miast upu ścił
nóż. Drugi zła pał dziew czynę, odcią gnął ją na bok i deli kat nie poło żył na
posadzce z kafel ków. Jej twarz była już biała jak wosk, a ramiona i nogi bez- 
władne, ale poli cjant mimo wszystko zawo łał:

– Potrzebny jest lekarz! Niech ktoś natych miast spro wa dzi leka rza!
Na targu zapa no wał taki hałas, że kiedy Jerry pod szedł do Dża mili, musiał

krzy czeć, żeby go usły szała.
– Teraz nie damy rady go aresz to wać! – zawo łał, cho wa jąc pisto let do kabury

i zapi na jąc kurtkę. – Już chyba wiem, co się z nim stało, kiedy został aresz to wany
i zamknięty w Bishops gate!

Dża mila przy ci skała dłoń do ust, jakby chciała powstrzy mać wymioty. Poki- 
wała głową, po czym opu ściła rękę i ode zwała się:

– Masz rację. Ale się zasta na wiam, czy to nie my jeste śmy odpo wie dzialni za
to, co zro bił tej bied nej dziew czy nie. Gdy by śmy się tutaj nie poja wili, na pewno
by jej nie dźgnął. A wiemy, że uciek nie z Bishops gate w taki sam spo sób, jak
ucie kło od nas tych dwóch.

Pod szedł do nich Char lie, szarp nąw szy smycz Ducha, żeby ruszył za nim. Pies
wciąż chciał zaata ko wać Jaspera Starke’a, gło śno war czał i ska kał na tyl nych
łapach. Nie mógł wie dzieć, że dwaj męż czyźni, któ rzy teraz przy trzy mują rze zi- 
mieszka, są funk cjo na riu szami poli cji i że Jasper Starke już został aresz to wany.

– Naj lep sze, co możemy zro bić, to się stąd ulot nić – powie działa Dża mila. –
 Pew nie wkrótce zjawi się wię cej poli cjan tów i będą chcieli wie dzieć, co my tutaj
robimy, na doda tek razem z psem.

– Masz rację – zgo dził się Char lie. – Chodź, Duchu! Dalej, pie sku! Czas na
kola cję! To moje hasło ozna cza jące, że zakoń czy li śmy zada nie – wyja śnił.

Zaczęli się wyco fy wać pomię dzy stra ga nami. Tylko nie liczne osoby zwra cały
na nich uwagę. Wszy scy inte re so wali się głów nie poli cjan tami, Jaspe rem Star- 
kiem i młodą kobietą, któ rej roz pruł brzuch.

Dotarli do drzwi pro wa dzą cych na taras. Char lie i Duch prze szli przez nie
pierwsi, ale Jerry zawa hał się w oba wie, że za drzwiami natknie się rów nież na
1880 rok. Popa trzył na Dża milę i z jej spoj rze nia wyczy tał, że oba wia się tego
samego. Ale kiedy po chwili po raz ostatni się odwró cił, hala tar gowa była pusta
i cicha. Nie było w niej stra ga nów, stra ga nia rzy, w ogóle nikogo. Powie trze nie



cuch nęło już rybami. Posadzka wciąż była wyło żona bia łymi i czar nymi kafel- 
kami, niczym sza chow nica, ale wszyst kie były czy ste i błysz czące.

Dża mila wyszła na dwór, a Jerry zaraz za nią. Po dru giej stro nie rzeki lśnił
Shard, z daleka widoczne były świa tła na Tower Bridge. Jedy nym zapa chem
wyczu wal nym w powie trzu był odór opa rów ben zyny.

– Chyba niczego nie zdzia łamy, co? – zapy tał Jerry. – Nie możemy zmie nić
histo rii. Prze cież z rów nym powo dze niem mogli by śmy powró cić do cza sów dino- 
zau rów i pró bo wać strze lać do pte ro dak tyla.

– Nie możemy zmie nić histo rii, ponie waż to my nią jeste śmy – odparła Dża- 
mila, wpa tru jąc się w nurt rzeki. – Jestem głę boko prze ko nana, że prze nie śli śmy
się do cza sów wik to riań skich, na targ rybny w Bil lings gate, i to dla tego Jasper
Starke został aresz to wany. Gdyby kto kol wiek dys po no wał w tam tych cza sach
kamerą fil mową albo tele fo nem komór ko wym i to zare je stro wał, mógł byś nas
zoba czyć na tym nagra niu.

– Może tam byli śmy. Ale co z tego, że przy skrzy nimy tych wszyst kich łotrów
i ich zamkniemy, skoro oni wszy scy i tak mogą po pro stu roz pły nąć się w powie- 
trzu? Niczego w ten spo sób nie osią gniemy.

– Zga dzam się z tobą, Jerry. Musimy zła pać czło wieka, który jest pro wo dy- 
rem. Musimy dorwać Pazura.

W dro dze do samo chodu Jerry powie dział jesz cze:
– Chce mi się wymio to wać. Jak myślisz, ist nieje coś takiego jak cho roba loko- 

mo cyjna w trak cie podróży w cza sie? Jeżeli tak, założę się, że stara dobra budka
poli cyjna Dok tora Who jest cała zarzy gana.
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Posta no wili skoń czyć pracę na ten dzień. Dża mila zamó wiła ubera i poje chała do
Red bridge, a Jerry wró cił samo cho dem do swo jego miesz ka nia w Tooting.

Kiedy wszedł do holu, tele wi zor Rachel był tak gło śny, że aż do niej zapu kał.
Ponie waż gospo dyni nie zare ago wała, otwo rzył drzwi i wszedł do jej salonu.
Kobieta spała w fotelu z sze roko otwar tymi ustami, nie reje stru jąc niczego
z wyda rzeń, które roz gry wały się na ekra nie w pro gra mie Odpi cuj mi brykę.

Jerry wyłą czył tele wi zor. W salo nie było dość cie pło, ale mimo wszystko ścią- 
gnął z sofy pur pu rową narzutę i przy krył nią kobietę na wypa dek, gdyby aż do
rana się nie obu dziła.

Rozej rzał się po miesz ka niu. Wciąż dosko nale pamię tał, jak wyglą dały ściany,
na które try snęła krew Nory. Teraz były odświe żone i pokryte musz tar dową
tapetą.

Kiedy wszedł do swo jego miesz ka nia na pię trze, wycią gnął z lodówki puszkę
ten nenta, usiadł ciężko na krze śle przed biur kiem i włą czył kom pu ter. Po
wycieczce do Old Bil lings gate wciąż był oszo ło miony, odczu wał zawroty głowy
i nie mógł prze stać myśleć o tym, jak Jasper Starke wypa tro szył młodą kobietę.
Był pewien, że nie szczę sna bar dzo szybko ode szła z tego świata, i zaczął się
zasta na wiać, czy dałoby się poznać jej per so na lia.

Zasłu gi wała prze cież na mały nagro bek albo przy naj mniej wspo mnie nie
w histo rii targu ryb nego.

Spraw dził swoją pocztę elek tro niczną. Otrzy mał około dzie się ciu maili, głów- 
nie z mało istot nymi pyta niami zwią za nymi ze spra wami, które obec nie pro wa- 
dził, a także sar ka styczny list od matki, która pytała go, czy wciąż żyje, oraz wia- 
do mość z przy po mnie niem, że wkrótce wyga śnie mu ubez pie cze nie samo chodu.
Po chwili dostrzegł też mail od Edwarda Dance’a, jubi lera. Edward otrzy mał
w szpi talu blok rysun kowy i nama lo wał bar dzo dokładny por tret kobiety, która
w tajem ni czy spo sób wtar gnęła do jego salonu. Por tret był załącz ni kiem do wia- 
do mo ści.

Jej płaszcz nie wąt pli wie pocho dził z lat 40., co pod kre ślały sztywne nara mien- 
niki. Jed nak uwagę Jerry’ego przy kuła przede wszyst kim jej fry zura – włosy uło- 
żone w dwa duże wałki. Przy po mniał sobie, jak Adele opi sała gospo dy nię Pazura,
Vero nicę – „była wysoka i miała zabaw nie zwi nięte włosy”.

Zaczął szu kać w Google’u daw nych sty lów ucze sa nia i nie mal natych miast
natra fił na fry zurę nie mal iden tyczną jak ta, którą naszki co wał Edward Dance.



Nazy wała się Vic tory Rolls i była popu larna pomię dzy 1940 i 1945 rokiem, jako
dam ski sym bol wspar cia dla męż czyzn w mun du rach wal czą cych na woj nie.

Jerry się wypro sto wał. A jeśli Edwarda Dance’a obra bo wała wła śnie Vero- 
nica? Jeśli męż czy zna, który go dźgnął – Pod stępny Nożow nik – był jesz cze jed- 
nym człon kiem dowo dzo nej przez Pazura bandy mor der ców?

Nawią zał połą cze nie wideo z Dża milą. Była w kuchni i cze kała, aż kuchenka
mikro fa lowa zasy gna li zuje, że odgrzała jej kola cję. Zapre zen to wał jej rysu nek
Edwarda Dance’a i przy po mniał, co Adele mówiła o Vero nice.

– Oczy wi ście jest za późno, żeby teraz nacho dzić tę dziew czynkę – powie- 
działa Dża mila. – Ale jutro z samego rana poje dziemy do domu Coope rów
i poka żemy jej ten rysu nek. Jeżeli naprawdę cho dzi o tę samą kobietę, powin ni- 
śmy zapro wa dzić Ducha do salonu jubi ler skiego, żeby pod jął jej trop.

– A jeśli Duch ją wyśle dzi w 1941 roku? Przej dziemy tam po nią, jak po
Jaspera Starke’a? Zdaje się, że to jest rok naj gor szych nalo tów na Lon dyn.

– Szcze rze mówiąc, Jerry, nie odpo wiem teraz na twoje pyta nie. W tym śledz- 
twie jakie kol wiek pro gnozy ani zało że nia nie mają sensu. Możemy wyko ny wać
tylko jeden krok naraz.

– Cóż, chyba masz rację, sier żan cie. Ale ni gdy nie przy pusz cza łem, że na
samo słowo „czas” będę dosta wał gęsiej skórki.

Następ nego dnia rano w domu Coope rów Adele przy pa try wała się por tre towi
autor stwa Edwarda przez dobre pięt na ście sekund, przy gry za jąc dolną wargę.
Dża mila nie mogła odczy tać z jej twa rzy, czy dziew czynka nie jest pewna toż sa- 
mo ści kobiety, czy jej nie roz po znaje, czy też por tret tak ją wystra szył, że stra ciła
mowę.

– No i co? – zapy tała ją deli kat nie Dża mila. – Czy ta kobieta przy po mina ci
Vero nicę?

Adele naj pierw popa trzyła na matkę, która stała obok niej, po czym poki wała
głową.

– To jest ona. Ona dokład nie tak wyglą dała. Iden tycz nie.
– Bar dzo nam pomo głaś, dzię ku jemy.
– Czy teraz będzie wam łatwiej zna leźć Archiego? – zapy tała matka dziew- 

czynki.
– Mamy ogromną nadzieję, pani Cooper. Uwa żamy, że kilka śledztw, które

pro wa dzimy, powin ni śmy ze sobą połą czyć. Usta li li śmy już, kto stoi za wszyst- 
kimi tymi prze stęp stwami, i wiemy, że ten sam osob nik prze trzy muje Archiego.
Być może trak tuje go jako zakład nika, lecz nie wyklu czamy, że każe mu popeł- 
niać kra dzieże. Mamy do czy nie nia z kimś w rodzaju Fagina.

– Ma pani na myśli tego Pazura? Adele opo wie działa nam o nim.
– Tak. Roz ma wiamy wła śnie o tym osob niku. A ta Vero nica jest jego gospo dy- 

nią, o czym zapewne Adele także już wspo mniała.



– Zapo mnia łam coś powie dzieć o tej Vero nice – ode zwała się Adele. – Nie
wiem, czy to istotne, ale powie działa nam, że jej nazwi sko brzmi Craw ford. Vero- 
nica Craw ford.

– Naprawdę? To nam może bar dzo pomóc.
– Ale powie działa też, że działa ludziom na nerwy, ponie waż zawsze im się

naprzy krza, i dla tego wszy scy nazy wają ją Namolną Vero nicą.
– Namolna Vero nica? Rozu miem. Spraw dzimy to. Może pamię tasz jesz cze

coś, o czym nam wcze śniej nie powie dzia łaś?
– Tylko jej zapach. Nie wiem, czym pach niała, ale ni gdy tego zapa chu nie

zapo mnę. To był zapach jakby wiel kiego bukietu róż, zmie szany z odo rem
wymio cin.

Na komi sa ria cie w Laven der Hill Dża mila i Jerry poszli naj pierw do bufetu na
kawę, her batę i późne śnia da nie. Dża mila zamó wiła wegań skie ciastka fran cu skie
z syro pem klo no wym i pomi do rami, a Jerry wybrał dla sie bie jaja sma żone na
grzance.

– Sma żone? – spy tał, dźga jąc je widel cem. – Wyglą dają raczej na wymię to-
lone.

– Zaczniemy od tego, że posta ramy się poszu kać jakichś wzmia nek o Vero nice
Craw ford czy Namol nej Vero nice. Jeżeli ziry to wała tak wielu ludzi, to może ktoś
gdzieś o niej wspo mniał.

– Kiedy ją znaj dziemy, dowiemy się, czy pach niała różami i wymio ci nami. To
chyba ozna cza łoby, że także ona podró żuje w cza sie.

– Tak na dobrą sprawę, to my nie odby li śmy podróży w cza sie, Jerry. Po pro stu
weszli śmy do świata rów no le głego, który ist nieje obok nas. Duch dosko nale
o tym wie, ponie waż wycho wało go medium, a każde medium prze cho dzi mię dzy
świa tami. Media nie wzy wają mar twych ludzi z nie bios czy jakichś zaświa tów.
Wzy wają ich ze świata rów no le głego, w któ rym tamci wciąż żyją.

– Kiedy cię słu cham, dostaję gęsiej skórki. Prze cież to na przy kład ozna cza, że
mój dzia dek cią gle żyje. Był wyjąt kowo gbu ro wa tym sta rym sukin sy nem, który
każde pomiesz cze nie zasmra dzał dymem z fajki. Uwa żasz, że on wciąż gdzieś ist- 
nieje, pyka fajkę i głosi rasi stow skie poglądy?

Dża mila popa trzyła znad swo jego ciastka i Jerry ujrzał w jej oczach błysk,
jakiego nie widział ni gdy dotąd.

– Lubisz od czasu do czasu sobie zapa lić – powie działa. – Ale przy naj mniej
nie nazy wasz mnie cia patą.

Skoń czyli śnia da nie i poszli na górę. Cze kał już na nich Jeżo zwierz. Miał
nowe infor ma cje na temat bru tal nego zabój stwa pani Lilian Fer ris, matki Sabiny.

– Ta odcięta głowa, z którą dziew czynka roz ma wiała na stry chu… Przej rze li- 
śmy całe sterty urzę do wych doku men tów i chyba odkry li śmy, kto to był. Kiedy



w tam tym miej scu stał blok miesz kalny, lokal numer 12 nale żał do inwa lidy
wojen nego o nazwi sku Terence Wake field.

– Powie dział dziew czynce, że został ranny pod Dun kierką, prawda?
– Tak. Mini ster stwo Obrony pomo gło nam odszu kać akta woj skowe

Terence’a Wake fielda. On rze czy wi ście został ranny pod Dun kierką.
Jeżo zwierz wziął do ręki tele fon, żeby prze ka zać infor ma cje, które uzy skał

z Mini ster stwa Obrony.
– Słu żył w 3. Dywi zji Pie choty, która była czę ścią Bry tyj skiego Kor pusu Eks- 

pe dy cyj nego. W trak cie nie miec kiego ostrzału plaży poważ nie uszko dzono mu
krę go słup. Po ewa ku acji do Anglii leczył się w szpi talu woj sko wym w Netley,
nie da leko Southamp ton. Prze by wał tam kilka mie sięcy. Nie odzy skał zdol no ści
do służby woj sko wej i na resztę życia został przy kuty do wózka inwa lidz kiego.

– Tak. To samo powie działa nam Sabina, prawda?
– Ale mam coś jesz cze. Może jeź dził na wózku inwa lidz kim, ale odkry li śmy,

że w 1944 roku został aresz to wany za napaść na kobietę w pobliżu Cla pham
Com mon. Któ re goś wie czoru pró bo wał ukraść jej torebkę. Z akt wynika, że
kobieta wal czyła o swoją wła sność jak lwica, a on nie mal ode rżnął jej głowę
nożem do cię cia lino leum.

– Wiemy zatem, kto jest naszym poten cjal nym podej rza nym – powie dział
Jerry. – Terence Wake field, facet na wózku inwa lidz kim. Pro blem w tym, że
budy nek z jego miesz ka niem został zbom bar do wany w cza sie wojny i już nie ist- 
nieje, a więc go tam nie znaj dziemy. Chyba że…

Dża mila mach nęła ręką.
– Nie, Jerry… Nie wie rzę, że cokol wiek zdzia łamy, jeśli znów weź miemy

Ducha do poszu ki wań. Skoń czy łoby się to tylko czymś podob nym do tego kosz- 
maru w Bil lings gate.

– A co się stało w Bil lings gate? – zapy tał Jeżo zwierz.
– Naj pierw musimy zdać rela cję nad in spek to rowi Chance’owi – odparła Dża- 

mila. – Powiem ci tylko, że mie li śmy tam bar dzo dziwną prze prawę, ale jeśli cho- 
dzi o śledz two, nie osią gnę li śmy dokład nie niczego.

Jeżo zwierz popa trzył na Jerry’ego, jakby się spo dzie wał, że usły szy wię cej
szcze gó łów, ale ten tylko pokrę cił głową. On i Dża mila musieli naj pierw uzgod- 
nić wspólną wer sję wyda rzeń na targu ryb nym i dopiero wtedy mogli pod jąć
próbę ich wyja śnie nia komuś, kto nie był ich świad kiem. A tym cza sem Jerry
w głębi ducha wciąż się zasta na wiał, czy przy pad kiem on, Dża mila i Char lie nie
doświad czyli wspól nie halu cy na cji albo nie przy śnił się im ten sam zdu mie wa- 
jący sen.

Przy po mniał sobie, że kie dyś po pija nemu doszedł do prze ko na nia, że aresz to- 
wał ojca, który pod pa lił córkę za poślu bie nie nie wła ści wego męż czy zny, ale
kiedy się obu dził, leżał na pod ło dze w kuchni cał ko wi cie ubrany. W rze czy wi sto- 
ści ten ojciec odle ciał do Ban gla de szu i nikt go ni gdy wię cej nie widział w Anglii.



Prze ło żeni w Tooting ostrze gali go, że w pracy poli cyj nej zda rzają się chwile,
w któ rych czło wiek może stra cić poczu cie rze czy wi sto ści. Mieli rację. Takich
chwil doświad czał już wcze śniej, zanim jesz cze wspól nie z Dża milą zaczął roz- 
wią zy wać sprawy, dla któ rych wyja śnie nia nale żało się odwo ły wać do zja wisk
nad przy ro dzo nych.

To Dża mila zna la zła klucz, który miał w końcu roz wią zać zagadkę domu pod
nume rem 9 przy St Oswald’s Place.

Już od pra wie dwóch godzin sie działa przed ekra nem kom pu tera, stu kała pal- 
cami w kla wia turę i marsz czyła czoło. Miała oku lary – Jerry zoba czył ją w nich
po raz pierw szy i pomy ślał, że nie spo dzie wa nie wygląda w tych oku la rach na
bez bronną kobietę. Zwy kle była tak sta now cza i pewna sie bie, że ta bez bron ność
dodała jej teraz dodat ko wego uroku. Wyobra ził sobie, jak pro wa dzi Dża milę do
oku li sty i obser wuje, jak ona czyta kolejne litery z tablicy, albo jak pomaga jej
zna leźć zagu bioną parę oku la rów.

Kiedy Dża mila szu kała w inter ne cie jakich kol wiek wzmia nek o Vero nice
Craw ford albo Namol nej Vero nice, Jerry prze glą dał foto gra fie z archi wum poli cji
lon dyń skiej. Twa rze dwóch męż czyzn, z któ rymi starł się na kory ta rzu, wciąż
miał świeżo w pamięci, a ponie waż ist niało praw do po do bień stwo, że jeden z nich
albo obaj byli w prze szło ści aresz to wani, miał nadzieję, że zdoła ich ziden ty fi ko- 
wać.

Było to przy gnę bia jące zada nie, nawet dla kogoś, kto dawno już stra cił wiarę
w ludzką naturę. Nie mal wszy scy prze stępcy z foto gra fii poli cyj nych mieli bru- 
talne, brzyd kie i wręcz kre tyń skie gęby, jakby więk szość z nich otrzy mała
potężny cios cegłówką w tył głowy.

Wciąż wpa try wał się w twa rze prze stęp ców, gdy Dża mila zdjęła oku lary
i powie działa:

– Zna la złam ją! Aż się w to nie chce wie rzyć!
Jerry wstał i pod szedł do biurka Dża mili. Na ekra nie kom pu tera zoba czył por- 

tret ele ganc kiego męż czy zny we fraku i spodniach z lam pa sami, z kciu kami wbi- 
tymi w kie sze nie kami zelki. Nosił oku lary bez opra wek, miał mocno pod krę cone
wąsy i wyglą dał na bar dzo zado wo lo nego z sie bie.

– Nad zwy czajne – powie działa Dża mila. – To nie wia ry godne, że zapo mina się
o róż nych wyda rze niach z histo rii, jak na przy kład o spo tka niu Char lesa Dic kensa
z Pazu rem. Pew nie dzieje się tak dla tego, że trudno jest w nie uwie rzyć i nie
pasują do powszech nie przy swo jo nej wie dzy.

– Więc kim jest ten dżen tel men? – zapy tał Jerry. – Ma taką minę, jakby zgu bił
fun ciaka, ale potem zna lazł stówę, albo przed chwilą mig da lił się z pomocą
kuchenną.

– To sir Fre de rick Tre ves. Był wybit nym leka rzem. Sławę zdo był z dwóch
powo dów. Na dwa dni przed koro na cją ura to wał życie kró lowi Edwar dowi VII,



wyci na jąc mu wyro stek robacz kowy. A ponadto był bli skim przy ja cie lem Jose pha
Mer ricka, Czło wieka Sło nia. Badał Czło wieka Sło nia i napi sał o nim książkę,
a kiedy ten umarł, prze pro wa dził sek cję zwłok i pobrał próbki jego skóry oraz
orga nów wewnętrz nych.

– Widzia łem film o Czło wieku Sło niu. Biedny facet. Miał grudki na całym
ciele, prawda? Oso bi ście uwa żam, że wcale nie wyglą dał jak słoń, lecz przy po mi- 
nał wiel kiego roz go to wa nego kala fiora. Ale co to wszystko ma wspól nego
z Namolną Vero nicą?

– Prze czy ta łam, że sir Fre de rick Tre ves po raz pierw szy zoba czył Czło wieka
Sło nia w 1884 roku na wysta wie na East Endzie w Lon dy nie. Od tego czasu regu- 
lar nie go odwie dzał i dwa lata póź niej zała twił, że tam ten został przy jęty do Szpi- 
tala Lon dyń skiego. Popatrz, tutaj jest frag ment z dzien ni ków sir Fre de ricka. Czło- 
wiek Słoń miał na imię Joseph, ale z jakie goś powodu Tre ves zawsze nazy wał go
„John”.

Dża mila powięk szyła tekst na ekra nie, żeby Jerry mógł go łatwiej prze czy tać.
„Kiedy przy by łem do szpi tala w ostat nią środę nad ranem, 11 lutego, pode szła

do mnie kobieta, która stwier dziła, że posiada infor ma cję, która może mnie bar- 
dzo zain te re so wać. Powie działa, że wie, że John Mer rick został przy jęty do tego
szpi tala i że ja jestem jego leka rzem. Oznaj miła, że mało kto wie o tym, że John
Mer rick jest jed nym z bliź nia ków. Po śmierci ich matki, kiedy mieli po sie dem
lat, John został oddany pod opiekę wujka, Char lesa Mer ricka, który odmó wił
przy ję cia jego bliź niaka, Mat thew, ponie waż, w prze ci wień stwie do Johna, spo- 
koj nego i posłusz nego dziecka, Mat thew mie wał wybu chy nie kon tro lo wa nej
agre sji i zacho wy wał się okrop nie”.

– Czło wiek Słoń miał brata bliź niaka? – spy tał Jerry, krę cąc głową. – Do dia- 
bła, kto o tym wie dział?

– Czy taj dalej – zachę ciła go Dża mila.
„Kobieta powie działa, że nazywa się Vero nica Craw ford, a jej rodzice, pań- 

stwo Craw fordowie, od dawna byli przy ja ciółmi Mer ric ków i zgo dzili się zaopie- 
ko wać Mat thew. Począt kowo Mat thew nie oka zy wał żad nego śladu defor ma cji,
miał tylko nie znacz nie znie kształ cone stopy, ale gdy skoń czył trzy na ście lat, jego
ciało na dobre zaczęło ule gać dzi wacz nym prze mia nom i w dniu szes na stych uro- 
dzin wyglą dał tak samo potwor nie jak jego brat, jeśli nie gorzej.

Kobieta poin for mo wała mnie z kolei, że w Boże Naro dze nie 1879 roku jej
rodzice i sio stra stra cili życie w poża rze domu w Leice ster. Dla tego ona i Mat- 
thew poje chali do Lon dynu. Chcieli zara biać pie nią dze dzięki pre zen to wa niu
Mat thew szer szej publicz no ści, w taki sam spo sób, jak zara biał John. Mat thew
zamie rzał nazwać sie bie Czło wie kiem Noso roż cem, aby nawią zać do sławy brata.
Vero nica i on poznali faceta zna nego jako Bre eze, który był zara zem show ma nem
i magi kiem. Bre eze powie dział, że będzie nie tylko pre zen to wał Mat thew na
poka zach, ale nauczy go także magicz nych sztu czek.



Nie stety, mówiła panna Craw ford, defor ma cje Mat thew z każ dym dniem osła- 
biały jego odpor ność na lon dyń skie zanie czysz cze nia, mgłę i pro mie nie sło- 
neczne. W rezul ta cie musiał się schro nić w ciem nej piw nicy i nie był już w sta nie
wystę po wać, a tym samym zara biać godzi wych pie nię dzy na życie dla sie bie
i panny Craw ford.

Jeśli dam jej pięć fun tów, powie działa, zapro wa dzi mnie do niego, a ja
zapewne będę mógł zadbać o to, żeby został umiesz czony w Szpi talu Lon dyń- 
skim obok Johna. Oczy wi ście zda łem sobie sprawę, że kobieta jest oszustką
i chce wyłu dzić ode mnie pie nią dze. John ni gdy mi nie wspo mi nał o ist nie niu
jego brata bliź niaka, a prze cież dosko nale wie dział i wspo mniał mi, że po śmierci
jego matki ojciec powtór nie się oże nił i miał jesz cze dwoje dzieci.

Powie dzia łem pan nie Craw ford kate go rycz nie, że jej nie wie rzę i nie zamie- 
rzam dłu żej wysłu chi wać jej oszu kań czych opo wie ści. Nie mniej następ nego dnia
znów poja wiła się w szpi talu i kolej nego dnia jesz cze raz. Utrzy my wała, że mówi
szczerą prawdę, i pono wiła prośbę o pie nią dze. Tego ranka zoba czy łem ją ponow- 
nie i tak mnie ziry to wała, że nazwa łem ją Namolną Vero nicą”.

– A więc sir Fre de rick jej nie uwie rzył – powie dział Jerry. – My jed nak wiemy,
że mówiła prawdę. A przy naj mniej w więk szo ści prawdę. A Pazur to zapewne
Mat thew Mer rick. Zasta na wiam się, co by się stało, gdyby sir Fre de rick zgo dził
się przy jąć go do szpi tala, podob nie jak jego brata.

– Kto to może wie dzieć? Jed nak w prze ci wień stwie do brata Mat thew nie
mógł zara biać pie nię dzy dzięki poka zom i pra wie na pewno z tego powodu zało- 
żył bandę i wysyła dzieci, żeby dla niego kra dły.

– No ale co z tymi podró żami w cza sie i ze świa tem rów no le głym, cokol wiek
to jest? Jak on sobie z tym radzi?

– Tego wła śnie się musimy dowie dzieć, Jerry. Obec nie wiemy przy naj mniej,
kogo szu kamy, i to pomoże nam zna leźć poszu ki wa nego osob nika, nie za leż nie od
tego, w jakim świe cie żyje. Tutaj jest jesz cze napi sane, że szkie let Jose pha Mer- 
ricka prze cho wy wany jest w Szkole Medycz nej Świę tego Bar tło mieja, cho ciaż
nie ma do niego dostępu sze roka publicz ność. Jego tkanki mięk kie zostały
pogrze bane na cmen ta rzu City of Lon don.

– DNA Mat thew Mer ricka będzie paso wać do DNA jego od dawna nie ży ją- 
cego bliź niaka. Musimy więc zapo znać Ducha z zapa chem Jose pha.
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Char lie i Duch cier pli wie cze kali na nich przy kamien nej bra mie cmen ta rza City
of Lon don.

– Zda rzały mi się w prze szło ści dzi waczne śledz twa – powie dział Char lie,
kiedy Dża mila i Jerry wysie dli z samo chodu. – Ale to, co robimy teraz, prze cho- 
dzi moje wszel kie wyobra że nia.

Duch pod biegł do poli cjan tów, sze roko wyma chu jąc ogo nem, jakby się bar dzo
ucie szył na ich widok.

– Powi nie nem zabrać dla niego jakąś piłeczkę – stwier dził Jerry. – Tro chę by
się poba wił przed przy stą pie niem do obwą chi wa nia ludz kich gro bów.

– Cał ko wi cie się mylisz, Jerry. On ma taką zabawę po pro stu za nic. Pró bo wa- 
łem go kie dyś zain te re so wać piłką, ale nawet za nią nie popa trzył, kiedy ją rzu ci- 
łem. Po pro stu stał i patrzył na mnie, jakby chciał powie dzieć, że nie ma powodu,
aby za nią gonił. Prze cież nie popeł niła żad nego prze stęp stwa.

Jerry popa trzył na Ducha i pokrę cił głową.
– Sam już nie wiem. Zaczy nam się zasta na wiać, czy on w ogóle jest psem,

a nie face tem prze bra nym za labra dora.
Za bramą powi tał ich nad zorca cmen ta rza, ele gancki męż czy zna w śred nim

wieku, o czer wo nych policz kach, ubrany w dwu rzę dową mary narkę ze zło tymi
guzi kami. Był czło wie kiem o postu rze woj sko wego i zda wał się wyma gać od
loka to rów cmen ta rza spo koju i odpo wied niego zacho wa nia, szcze gól nie gdy
odwie dzają ich goście.

Szybko prze pro wa dził ich do gro bów komu nal nych na odle głej czę ści cmen ta- 
rza, gdzie pocho wano Jose pha Mer ricka. Szli tam sze roką ścieżką pomię dzy drze- 
wami i kwiet ni kami, obser wo wani przez smutne anioły wyrzeź bione w kamie niu.
Duch wresz cie nie szar pał smy czy i szedł z unie sioną głową i opusz czo nym ogo- 
nem, jakby wyczu wał setki duchów śpią cych w gro bach dookoła.

Dża mila pomy ślała, że w jej obec no ści jesz cze ni gdy nie był aż tak spo kojny.
Wokół pano wała cisza zakłó cana jedy nie sze le stem liści na drze wach i plu skiem
wody w odle głej fon tan nie.

– Pocho wano tutaj pół miliona ludzi – oznaj mił nad zorca. – Wśród nich także
sporo sław. Leży tu na przy kład Bobby Moore, kapi tan pił kar skiej repre zen ta cji
Anglii. I nia nia Win stona Chur chilla. I aktorka Anna Neagle. I dwie ofiary Kuby
Roz pru wa cza. I facet, który wymy ślił bilard.



Grób Czło wieka Sło nia znaj do wał się w spo koj nej, naj bar dziej zie lo nej czę ści
cmen ta rza. Ozna czony był tylko bia łym słup kiem z lśniącą gra ni tową tabliczką,
na któ rej wyryto słowa: „Śp. Joseph Mer rick 1862–1890”.

– Nie wiem, jakim spo so bem wasz pies mógłby pod jąć stąd trop – powie dział
nad zorca. – Pocho wano tutaj tylko tkanki mięk kie Mer ricka. Jego szkie let jest
w szkole medycz nej przy Uni wer sy te cie Kró lo wej Marii. I moim zda niem pies
powi nien obwą chać przede wszyst kim ten szkie let.

– Nam to rów nież przy szło do głowy – zgo dziła się Dża mila. – Skon tak to wa li- 
śmy się ze szkołą medyczną, ale tam powie dziano nam, że nie stety kości Jose pha
Mer ricka zostały zde zyn fe ko wane po wypre pa ro wa niu, w związku z czym jego
ory gi nalny zapach został w nich cał ko wi cie zatarty.

Char lie pod pro wa dził Ducha do grobu. Pies nie mal przy ci snął nos do jego
pod stawy i zaczął gło śno wcią gać powie trze, od czasu do czasu pry cha jąc.

– Wąt pię, czy cokol wiek tu uzy skamy – ode zwał się Char lie, patrząc, jak Duch
odcho dzi od grobu, zata cza małe kręgi, wącha, przy staje, znowu wącha, jakby
wcale nie był pewien, jaki zapach w powie trzu jest w tej chwili istotny. – Nie
wiemy, w jakiego rodzaju trum nie albo skrzyni umiesz czono szczątki Mer ricka,
no i nie długo prze cież minie sto czter dzie ści lat od pogrzebu.

– Jeżeli Duch nie zła pie śladu, zawsze ist nieje moż li wość uzy ska nia nakazu
eks hu ma cji – zauwa żyła Dża mila.

– Miejmy nadzieję, że to nie będzie konieczne – wark nął nad zorca cmen ta rza.
Było oczy wi ste, że z nie chę cią myśli o bru tal nym zakłó ca niu spo koju któ re- 

mu kol wiek z loka to rów jego dosko nale utrzy ma nego cmen ta rza.
Duch uniósł łeb. Można było odnieść wra że nie, że inten syw nie myśli. Po

chwili znów zaczął obwą chi wać zie mię przy gro bie, wcią ga jąc powie trze znacz- 
nie wol niej i głę biej niż do tej pory. Po pra wie pię ciu minu tach ponow nie uniósł
głowę i tym razem miał już w oczach ten cha rak te ry styczny błysk, który mówił:
„Wiem, kogo mam szu kać. Mam już jego obraz w gło wie”.

– Myśli cie, że zdoła ziden ty fi ko wać Sami-Wie cie-Kogo? – zapy tała Dża mila.
Nie chciała poda wać imie nia Pazur w obec no ści nad zorcy cmen ta rza.
– Jestem tego nie mal pewien – powie dział Char lie. – Popatrz na niego. Nie

może zna leźć tropu, któ rym miałby podą żać bez po śred nio stąd, ale takie rze czy
już się zda rzały. Wie, że podej mie go w miej scu, w któ rym spo dziewa się natra fić
na podobny zapach. Bliź niaki nie zawsze mają takie same DNA, ale są one
wystar cza jąco bli skie, żeby Duch mógł wyczuć zwią zek pomię dzy nimi.

– Muszę powie dzieć, że to zdu mie wa jące – powie dział nad zorca. – Chce cie
powie dzieć, że pies wyczuł zapach szcząt ków Jose pha Mer ricka, mimo że leżą
głę boko w ziemi?

– On ma w nosie trzy sta milio nów recep to rów węcho wych – powie dział Char- 
lie. – Wie pan, ile recep to rów ma bied niutki czło wiek? Sześć milio nów. Jeśli cho- 
dzi o roz po zna wa nie zapa chów, z psami nie mamy szans.



Zanim wyru szyli na poszu ki wa nie Pazura, wró cili na komi sa riat po pisto lety.
Dża mila zasu ge ro wała, żeby zabrać rów nież para li za tory, na wypa dek gdyby
Pazur rzu cił się do ataku. Wie dzieli teraz, że Mat thew Mer rick jest jesz cze bar- 
dziej zde for mo wany niż jego brat Joseph, ale nie znali roz miaru defor ma cji i nie
mieli poję cia, czy będą one sta no wiły prze szkodę przy pró bie aresz to wa nia. Obej- 
rzeli kilka foto gra fii Jose pha Mer ricka i od razu dostrze gli, że jego nad garstki
mogą być zbyt sze ro kie i grud ko wate, by zało żyć na nie kaj danki.

– Na pewno jesteś na to gotowy? – zapy tała Dża mila, wsu wa jąc pisto let do
kabury.

– Pomyśl tylko o Powro cie do przy szło ści – odparł Jerry. – Nie sądzisz, że
powin ni śmy popro sić o wspar cie?

– Naj pierw zoba czymy, jak daleko to zaj dzie. Nie wiemy, czy Duch spró buje
nas wpro wa dzić do roku 1941. A jeśli tak, ile osób będzie w sta nie ze sobą
zabrać. Poza tym, skoro mówimy o wspar ciu, musie li by śmy wyja śnić całą kon- 
cep cję świa tów rów no le głych wszyst kim funk cjo na riu szom, któ rzy wzię liby
w nim udział.

– Tak, masz rację, a to wcale nie byłoby pro ste. Gdy bym nie zna lazł rybich
łusek na kurtce, trudno byłoby mi zaak cep to wać to, że naprawdę odwie dzi łem
Bil lings gate w roku 1880. Więc nie mogę sobie wyobra zić, że dałoby się prze ko- 
nać kilku funk cjo na riu szy, że zabie ramy ich w czasy nalo tów na Lon dyn. Nie mal
sły szę te wszyst kie pyta nia.

Zadzwo nił tele fon Dża mili. To był Char lie, który sta nął wła śnie przed komi sa- 
ria tem w nie ozna ko wa nej fur go netce i chciał wie dzieć, czy ona i Jerry są już
gotowi.

Doje chali do Ken ning ton i zapar ko wali w odle gło ści jed nej prze cznicy od St
Oswald’s Place. Na środku ulicy kilku chłop ców grało w piłkę, ale Dża mila
uznała, że znaj dują się wystar cza jąco daleko od numeru 9, by nie gro ziło im nie- 
bez pie czeń stwo, i wysła nie ich w jakieś inne miej sce nie ma sensu. Poza tym
nawet gdyby Duch wpro wa dził ich do roku 1941, ci chłopcy na dal kopa liby piłkę
w cza sie teraź niej szym. Nie zda wa liby sobie sprawy, że kiedy Dża mila, Jerry,
Char lie i Duch zni kają za rogiem, to tak naprawdę prze cho dzą do takiego Ken- 
ning ton, jakie ist niało w cza sie dru giej wojny świa to wej.

Duch znowu ener gicz nie szar pał smycz, więc Jerry się domy ślał, że zapach,
który wyczuł na gro bie Jose pha Mer ricka, wciąż mocno drażni trzy sta milio nów
jego recep to rów węcho wych. Pies prze pro wa dził troje ludzi przez St Oswald’s
Place do dzie dzińca z pojem ni kami na śmieci, czyli do miej sca, w któ rym dawno
temu stał budy nek ozna czony nume rem 9.

– Co teraz? – zapy tał Jerry. – Pew nie to tutaj ukry wał się Mat thew Mer rick,
zanim dom został zbom bar do wany. Ale teraz go tu nie ma, prawda?

Duch usta wił się pyskiem w kie runku bramy, z unie sio nym łbem, i zaczął
drżeć. Z głębi jego gar dła dobiegł taki pomruk, jaki wydają z sie bie psy, kiedy
ostrze gają o obec no ści intru zów.



– Wyczuł, że on jest w pobliżu – powie dział Char lie.
– Tak, ale gdzie? – zapy tała Dża mila. – Może piw nica, w któ rej się ukry wał,

wciąż ist nieje, pod nawierzch nią, a on tam sie dzi, cho ciaż wej ścia do niej już nie
ma? Nie może wyjść na zewnątrz, a my nie możemy się dostać do środka. Chyba
że dosta niemy zgodę na roz ko pa nie tego dzie dzińca.

Duch bez u stan nie drżał i war czał. W miarę jak mijały kolejne sekundy, przez
jego ciało prze bie gały coraz inten syw niej sze dresz cze, aż zaczął się trząść jak
gala reta i wydo by wać z sie bie tak gło śny gar dłowy war kot, jakby się dusił. Jego
futro się naje żyło.

Char lie przy klęk nął obok Ducha i objął go ramie niem.
– No, pie sku, gdzie on jest? Czu jesz go, prawda? Cho ler nie dobrze wyczu wasz

jego zapach. Ale gdzie on jest?
Jerry kil ka krot nie zamru gał. Nad St Oswald’s Place nie spo dzie wa nie zaczął

zapa dać zmrok.
– Swarga! To się dzieje naprawdę – powie działa Dża mila i popa trzyła

dookoła. – On nas zabiera w prze szłość. Spójrz cie, chłopcy z piłką znik nęli. Jesz- 
cze się nie uro dzili. I popa trz cie, jak zma lały drzewa. I wciąż się zmniej szają!
Prze no simy się wstecz.

Na ulicy robiło się coraz ciem niej. W oddali zaczęły wyć syreny, a po nie bie
zaczęły wędro wać niczym lśniące sza ble pro mie nie świa tła z reflek to rów punk to- 
wych.

Duch zasko wy czał piskli wie i prze cią gle, a Char lie rzu cił:
– Boże wszech mo gący.
Dzie dzi niec za bramą powoli znik nął w war stwie gęstej sza rej mgły i po

chwili w jego miej scu poja wił się dwu pię trowy budy nek z cegieł, z czar nymi
meta lo wymi drzwiami.

– Rze czy wi ście, chyba się cof nę li śmy w cza sie – powie dział Char lie.
Drżał mu głos, co świad czyło o jego kom plet nej dez orien ta cji. Ze wschod niej

czę ści Lon dynu, znad doków por to wych, dobie gło wycie sil ni ków nisko lecą cego
samo lotu i po chwili roz legł się huk eks plo du ją cych bomb.

Duch bez waha nia sko czył na czarne meta lowe drzwi. Naj pierw je obwą chał,
a następ nie sta nął na tyl nych łapach i zaczął je inten syw nie dra pać.

Jerry naparł na drzwi całym cia łem, ale były zamknięte na klucz.
– Mogłem wziąć taran z komi sa riatu – powie dział. – Ale skoro nie możemy

wejść do środka na siłę, pozo staje nam zapu kać i cze kać, aż ktoś otwo rzy.
Dża mila popa trzyła na pro mie nie świa tła z reflek to rów.
– Miejmy nadzieję, że ten budy nek nie zosta nie zbom bar do wany aku rat dzi- 

siej szej nocy.
Jerry kil ka krot nie ude rzył pię ściami w drzwi i cze kał. Nie było żad nej reak cji,

więc znów ude rzył pię ściami, tym razem moc niej.
– Jest tam ktoś? – zawo łał. – Pytam, czy jest ktoś w tym domu!



Minęło około pół minuty. Odgłosy nad mia stem wska zy wały, że bom bowce są
coraz bli żej. Sły chać było świst poci sków arty le rii prze ciw lot ni czej. Na nie bie
wykwi tały białe chmurki eks plo zji, przy po mi na jące widok roz dmu chi wa nych
mnisz ków lekar skich.

Jerry zamie rzał zapu kać po raz trzeci, lecz drzwi nie spo dzie wa nie się otwo- 
rzyły. Kory tarz za nimi był pogrą żony w ciem no ściach, pół mrok jed nak był na
tyle przej rzy sty, że poli cjanci zoba czyli w progu wysoką chudą kobietę z wło sami
upię tymi w wiel kie zwoje zwy cię stwa.

– Kim jeste ście? – zapy tała. – Czego chce cie?
Duch spró bo wał prze ci snąć się obok niej i wbiec do budynku, lecz Char lie go

powstrzy mał.
– Jeste śmy funk cjo na riu szami poli cji, pro szę pani – powie działa Dża mila. –

 Przy pusz czam, że mam do czy nie nia z Vero nicą Craw ford? Zga dza się?
– A jeśli tak, to co? Wła śnie trwa nalot, jeżeli jesz cze nie zauwa ży li ście. Po co

się szwen da cie w cza sie nalotu?
– Chcie li by śmy wejść do środka.
– Po co? Niczego złego nie zro bi łam.
– Musimy zadać pani kilka pytań, pani Craw ford. Jeżeli nas pani nie wpu ści,

zosta nie pani oskar żona o utrud nia nie śledz twa.
W tym momen cie z końca kory ta rza dobiegł śmiech i głosy prze ko ma rza ją- 

cych się dzieci, a następ nie brzęk tale rzy.
– Wej dziemy do tego domu, czy się pani to podoba, czy nie – posta no wiła

Dża mila.
Wypo wie dziaw szy te słowa, zro biła krok do przodu i ści snęła dło nią ramię

Vero niki.
– Puść mnie! – zawo łała Vero nica, ale Dża mila już pchnęła ją w głąb kory ta- 

rza.
Pod pode szwami ich butów na pod ło dze roz legł się chrzęst roz bi tego szkła

i drew nia nych frag men tów ram okien nych.
Jerry i Char lie weszli za Dża milą. Jerry przy mknął za sobą drzwi. Na wypa dek

pośpiesz nej ewa ku acji, z Pazu rem czy bez niego, pozo sta wił je tro chę uchy lone.
Duch wciąż dyszał i drżał, z każdą chwilą inten syw niej, a kiedy zna lazł się przy
drzwiach pro wa dzą cych do piw nicy, zady go tał, jakby nagle doznał orga zmu,
i wci snął nos w wąską szparę pod nimi. Zaczął wdy chać pły nący stam tąd zapach.

– Puść mnie, powie dzia łam! – powtó rzyła Vero nica. – Obie cuję ci, bar dzo tego
poża łu jesz!

Dża mila nie prze jęła się tymi sło wami i wepchnęła Vero nicę do kuchni. Tutaj,
wokół dużego stołu, zgro ma dziła się grupa ośmiu czy dzie wię ciu dzieci, chłop- 
ców i dziew czy nek. Część z nich jadła zapie kankę z peklo wa nej woło winy
i ziem nia ków, a troje stało przy zle wie, zmy wa jąc tale rze i pry ska jąc wodą. Przed
kuchenką gazową stała drobna star sza kobieta w brą zo wym fil co wym kape lu szu
i dłu gim far tu chu, która mie szała drew nianą łyżką w ron dlu. Odwró ciła się



i popa trzyła na Dża milę i Jerry’ego, ale nie oka zała zain te re so wa nia ich obec no- 
ścią i szybko powró ciła do swo jego zaję cia.

– Skoń czy ły ście już? – zawo łała Vero nica do dzieci. – Kiedy skoń czy cie,
wszyst kie musi cie od razu zejść do piw nicy.

Na desce do susze nia naczyń sie dział cęt ko wany kot. Posłał Dża mili
i Jerry’emu spoj rze nie pełne nie na wi ści. A kiedy dostrzegł Ducha, który wciąż
nie wszedł do kuchni z kory ta rza, poło żył po sobie uszy, lecz gło śno i agre syw nie
miauk nął.

– Nie mam zie lo nego poję cia, co spo dzie wa cie się tu zna leźć – powie działa
Vero nica. – Jeste śmy wszy scy czy ści jak łza. Poza tym żadne z was nie wygląda
mi na gli nia rza. Czy to jest jakiś żart?

Dża mila wycią gnęła z kie szeni legi ty ma cję poli cyjną i pod su nęła ją Vero nice
pod nos.

– Taki dowód ci wystar czy?
Vero nica celowo odwró ciła głowę i popa trzyła w innym kie runku.
– Nie inte re sują mnie legi ty ma cje, kochana. Po pro stu powiedz mi, czego tu

chce cie, a potem bierz cie dupę w troki i zostaw cie nas wszyst kich w spo koju. Wy
i ten wasz zawo dzący kun del.

W tym momen cie chło piec w brud nym sza rym pulo we rze skoń czył jeść i wstał
od stołu. Dża mila i Jerry od razu roz po znali w nim Archiego.

– Archie! – zawo łała Dża mila. – Archie, chodź do mnie!
Archie był tak zasko czony, że upu ścił na pod łogę łyżkę. Kiedy ją pod no sił,

zer k nął na Vero nicę. Było jasne, że panicz nie się jej boi.
– Archie, przy szli śmy, żeby cię stąd zabrać do mamy, taty i Adele!
– O czym ty mówisz? – zawo łała Vero nica. – Archie, nie ruszysz się stąd,

jeżeli wiesz, co dla cie bie jest dobre!
Archie zawa hał się, lecz Jerry dodał:
– Wrzuć na luz, kochana! Chodź do nas, Archie. Wypro wa dzimy cię stąd. –

Popa trzył na Vero nicę. – Przy szli śmy tutaj nie tylko po Archiego, jeśli musisz
wie dzieć. Cho dzi nam też o nie ja kiego Mat thew Mer ricka, alias Pazur, o ile
mamy dobre infor ma cje. Przy pusz czamy, że prze bywa w piw nicy, w ciem no ści.
Może nie odmó wisz współ pracy i zechcesz nam umoż li wić spo tka nie z nim?

Vero nica posłała mu spoj rze nie, które „zabi łoby wil ko łaka”, jak opi sałby je
zmarły dzia dek Jerry’ego.

Zamiast odpo wie dzieć, zro biła krok w stronę otwar tych drzwi kuchni i wrza- 
snęła:

– Ron nie! Roger! Starke! Musi cie mi pomóc!
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– Pani Craw ford, to nie ma sensu – powie działa Dża mila. – Naprawdę nie mamy
ochoty na awan tury.

Ale ze scho dów pro wa dzą cych na pię tro dobiegł chra pliwy męski głos:
– Namolna? O co cho dzi, kochana?
– Mam tu w kuchni intru zów, Roger! Twier dzą, że są gli nia rzami, ale ja im nie

wie rzę! Chcą zabrać Archiego! I chcą także zejść do piw nicy!
– Już idziemy, Namolna!
Na drew nia nych scho dach roz legł się tupot nóg w cięż kich butach. Duch

wark nął i pod sko czył, gdy zoba czył trzech potęż nie zbu do wa nych męż czyzn, któ- 
rzy prze szli kory ta rzem do kuchni.

– Jeste śmy! – zawo łał naj niż szy spo śród nich. – Mogę zapy tać, co tu się,
kurwa, dzieje?

Miał lśniące włosy obfi cie wysma ro wane bry lan tyną i płaszcz w kolo rze sier- 
ści wiel błąda. Kiedy oświe tliła go lampa z kuchni, Jerry zoba czył, że to ten sam
czło wiek, który celo wał do niego z pisto letu kali ber .45 w kory ta rzu na komi sa- 
ria cie w Laven der Hill.

– Jeste śmy poli cjan tami – powie działa Dża mila. Bar dzo się sta rała, aby jej
głos brzmiał sta now czo.

Ani ona, ani Jerry nie mogli nie roz po znać męż czy zny, który stał za ple cami
pierw szego. Miał sumia ste wąsy i uśmie chał się z zado wo le niem. Był to Jasper
Starke, Han dlarz Rybami, któ rego ostat nio widzieli, kiedy patro szył mor le sze
i młodą sprze daw czy nię ostryg. Obok niego poja wił się drugi z męż czyzn, któ rzy
usi ło wali porwać Jerry’ego – wysoki, o sze ro kich ramio nach i zła ma nym nosie.

– Oni mówią, że chcą zabrać Archiego i zejść do Pazura – wyja śniła Vero nica,
spo glą da jąc mści wie na Dża milę i Jerry’ego.

– Co? Chyba im się coś przy śniło. Za kogo wy się uwa ża cie? Czemu przy szli- 
ście do nas w samym środku pier do lo nego nalotu? Kto wam na to pozwo lił?
Zbie raj cie się stąd, kurwa, żebym was tu za chwilę nie widział. I niech was te
cho lerne bomby roze rwą na mikro sko pijne skrawki!

Dża mila i Jerry wycią gnęli pisto lety i wyce lo wali do niego. Dża mila poma- 
chała bro nią i zażą dała:

– Cof nij cie się, wszy scy trzej. A pani Craw ford popro wa dzi nas do piw nicy.
Nie macie szans, żeby nas powstrzy mać przed spo tka niem z Pazu rem, czy jak on
tam się nazywa.



– To ty nie masz szansy, żeby go zoba czyć, głu pia suko. On żyje w ciem no ści.
Musi, nie ma wyboru. W prze ciw nym razie umrze z powodu wrzo dów na dupie
albo cze goś podob nego.

– Szkoda – powie dział Jerry.
Wycią gnął z kie szeni małą latarkę marki Ima lent i ją włą czył. Kuch nię natych- 

miast roz ja śniło świa tło o mocy 65 tysięcy lume nów – tak jaskrawe jak świa tło na
pla nie fil mo wym. Dzieci zanie mó wiły, cał ko wi cie zasko czone. Przez chwilę krę- 
ciły gło wami z sze roko otwar tymi ustami.

– Nie możesz tak na niego zaświe cić, ty dupku! – zapro te sto wał niski męż czy- 
zna. – Jeśli tego spró bu jesz, on cię zabije!

– Prze ko namy się – powie działa Dża mila. – Zej dziemy na dół, na spo tka nie
z nim, a potem sobie stąd pój dziemy, z nim albo bez niego, ale na pewno
z Archiem. Zostań tu jesz cze przez chwilę, Archie, a potem zabie rzemy cię do
domu.

Dża mila chciała wypchnąć Vero nicę z kuchni na kory tarz, ale niski męż czy zna
nie spo dzie wa nie strze lił pal cami. Jasper Starke bez słowa wyszedł zza jego ple- 
ców i zaczął się prze ci skać pomię dzy dziećmi niczym nauczy ciel na lek cji
wycho wa nia fizycz nego. Nie któ rym dzie ciom kładł ręce na ramio nach i odpy chał
je na bok.

Jerry zorien to wał się, że męż czy zna zmie rza do Archiego, więc wyce lo wał
z pisto letu i zawo łał:

– Stój! Nie ruszaj się, Starke!
Jasper Starke go zigno ro wał, ale popa trzył na niskiego męż czy znę z uśmie-

chem szer szym niż zwy kle, obna ża jąc zepsute brą zowe zęby.
– Nie do wiary, on zna moje nazwi sko! Uwie rzył byś? Skąd on zna moje

nazwi sko?
Bo widzia łem twoją fotkę poli cyjną z 1880 roku, mor derco, pomy ślał Jerry,

i widzia łem na wła sne oczy, jak roz pru wasz brzuch mło dej kobie cie. Gdy bym nie
oba wiał się o te dzieci, strze lił bym ci pro sto w łeb i z rado ścią bym patrzył, jak
twój mózg roz pry skuje się na kalen da rzu z roku 1941, wiszą cym na ścia nie tuż za
tobą.

Tym cza sem Jasper Starke nie zwłocz nie dał nura i przy cią gnął Archiego do sie- 
bie. Rów no cze śnie wycią gnął zza paska długi nóż do patro sze nia ryb i przy ło żył
ostrze do gar dła chłopca.

– No pro szę – rzekł niski męż czy zna z nie skry waną satys fak cją. Popa trzył na
zega rek. – Wydaje mi się, że nad szedł naj wyż szy czas, żeby skoń czyć bez sen- 
sowną poga wędkę z tą trójką jeło pów i ich oble śnym psi skiem. Co wy na to?

– Zostaw cie w spo koju Archiego – ode zwała się Dża mila. – To chło piec.
Dziecko. Nie można w taki spo sób trak to wać dziecka.

Jasper Starke popa trzył na Archiego i się uśmiech nął.
– Przy kro mi, ale każde życie jest iden tyczne, jedno nie różni się od dru giego.

Dziecko czy kobieta. Grzesz nik czy ksiądz. Widzia łaś kiedy wnętrz no ści



dziecka? Nie? To teraz będziesz miała oka zję! Są takie same jak u doro słego czło- 
wieka, tylko jest ich mniej!

Minęło pięć dłu gich sekund, pod czas któ rych napię cie w kuchni rosło. Jerry
poczuł, że atmos fera robi się gęsta jak szkło; wszy scy widzieli wszystko z nad- 
zwy czajną ostro ścią, ale nikt nie ośmie lił się ruszyć. Jasper Starke wciąż uśmie- 
chał się lubież nie, jakby bar dzo dobrze się bawił, nato miast Archie wytrzesz czył
oczy, skraj nie wystra szony. Wszyst kie dzieci z prze ra że niem wpa try wały się
w nóż, który Jasper Starke przy ci snął chłopcu do gar dła – ostrze nacięło już jego
skórę i stru myki krwi zabru dziły górę jego swe tra.

Stara kobieta w brą zo wym kape lu szu prze stała mie szać w ron dlu. Stała teraz
z drew nianą łyżką unie sioną nad kuchenką. Opa dały z niej cięż kie kro ple pud- 
dingu z tapioki i gło śno roz bi jały się o pie cyk, jakby odli cza jąc sekundy do
chwili, kiedy wszyst kie osoby w kuchni ponow nie się ośmielą swo bod nie oddy- 
chać.

Kiedy ostat nia kro pla odcze piła się od łyżki, Dża mila opu ściła pisto let.
– Wyno śmy się stąd – powie działa. – Char lie… Przy kro mi, ale Duch prze żyje

dzi siaj roz cza ro wa nie. Jed nak na pewno zasłu żył na kość.
Wsu nęła pisto let do kabury i wyszła z kuchni. Char lie i Duch ruszyli za nią,

a Jerry po chwili podą żył za Char liem. Idąc kory ta rzem, co chwilę oglą dał się
przez ramię. Trzy mał pisto let w ręce, gotowy do odpar cia ewen tu al nego ataku ze
strony trzech męż czyzn.

Sze roko otwo rzyli drzwi wyj ściowe i wyszli na zewnątrz. Nad Lon dy nem roz- 
po ście rał się mrok, a z oddali wciąż dobie gały wybu chy. Reflek tory na dal prze- 
cze sy wały niebo, lecz arty le ria prze ciw lot ni cza strze lała już tylko spo ra dycz nie,
więc Jerry uznał, że główna fala bom bow ców nie przy ja ciela już odle ciała znad
mia sta.

Dża mila obej rzała się i powie działa:
– Czyż by śmy tutaj utknęli? Char lie? Gdzie jest Duch?
Ale kiedy tylko się odwró ciła, niebo zaczęło jaśnieć, a pomruk samo lo tów

ucichł. Cicho, lecz szybko drzewa przy St Oswald’s Place zaczęły rosnąć, a ich
gałę zie się roz wi jać.

Usły szeli ruch uliczny, odgłosy kopa nia piłki i krzyk jakie goś chłopca:
– Faul! To wyraźny faul! Lewis, masz żółtą kartkę!
Kiedy Jerry się odwró cił, budy nek numer 9 już nie ist niał. Ni gdzie nie było

czar nych meta lo wych drzwi ani jego fron tonu z sza rych cegieł. Widoczna była
tylko brama, weranda i rząd pojem ni ków na śmieci.

Duch stał obok niego z wysu nię tym języ kiem i ciężko oddy chał. Wyglą dał tak
mizer nie, że Jerry gotów był uwie rzyć, że w krót kim cza sie prze biegł odle głość
pomię dzy rokiem 1941 a teraź niej szo ścią.

Char lie się gnął do kie szeni i wycią gnął psi przy smak.
– Przez chwilę, Jerry, myśla łem, że ugrzęź niemy tam na zawsze. Wyobra żasz

sobie życie w cza sach bez tele wi zji? Zdaje się, że w cza sie wojny prze rwano



nada wa nie pro gra mów tele wi zyj nych, żeby sygnały nie napro wa dzały nie miec- 
kich bom bow ców.

Jerry popa trzył na prze strzeń, którą zaj mo wał dom z nume rem 9. Jezu, pomy- 
ślał. Ja naprawdę sły sza łem, jak trzej męż czyźni bie gną po scho dach, a teraz tam
nie ma żad nych scho dów, jest tylko niebo. Zakrę ciło mu się w gło wie. Nagle
zapra gnął zna leźć jakiś pub i szybko wypić kilka szkla nek jacka daniel’sa.

Pode szli do ich samo cho dów.
– Jaki mamy teraz plan? – zapy tał Char lie, gdy Duch wsko czył do fur go netki.
– Nie wiem – odparła Dża mila. – W tej chwili przy naj mniej wiemy, że Pazur

jest w piw nicy i że Archie prze bywa w tym samym domu. Musimy wymy ślić
spo sób na bez pieczne ura to wa nie chłopca i unie moż li wie nie Pazu rowi spro wa- 
dza nia z prze szło ści takich łotrów jak Jasper Starke.

– A co z pozo sta łymi dziećmi? Prze cież było ich tam sporo.
– Wiem o nich tylko tyle co ty. Nie mamy poję cia, kim są ani skąd pocho dzą.

Jeżeli przy były z innego czasu niż tam tej szy, ni gdzie nie będzie żad nych infor ma- 
cji o ich zagi nię ciu, prawda?

Ruszyli samo cho dem w kie runku Laven der Hill.
– Nur tuje mnie coś jesz cze – powie dział Jerry. – Gdy by śmy nie prze do stali się

do roku 1880, na targ w Bil lings gate, Jasper Starke nie zabiłby tej bied nej dziew- 
czyny i nie zostałby aresz to wany. Ale my się zja wi li śmy na targu, a on popeł nił
mor der stwo. Póź niej znik nął z celi, ale my jed nak dotar li śmy do Bil lings gate. Jak
powie działaś, gdyby ktoś dys po no wał tam wów czas kamerą i gdyby nie trzeba
było w tam tych cza sach sie dzieć nie ru chomo przez dzie sięć minut, pozu jąc do
zdję cia, ktoś mógłby nas sfo to gra fo wać. A gdyby ta foto gra fia prze trwała, mogli- 
by śmy się teraz na niej zoba czyć.

– Wiem, Jerry, do czego zmie rzasz. Uwa żasz, że skoro dzi siaj naprawdę byli- 
śmy w roku 1941, ktoś z kamerą fil mową mógł naszą obec ność zare je stro wać.

– Tak, sier żan cie, ale i nie. Suge ruję coś wię cej. Co by się stało, gdy by śmy już
zła pali Pazura, ale wszystko dzia łoby się w prze szło ści? Nie musie li by śmy go
ści gać teraz, prawda? Dom numer 9 został zbom bar do wany; prze cież bomba
mogła spaść aż do piw nicy i go zabić.

Zapar ko wali samo chód przed komi sa ria tem i poszli do swo jego pokoju.
– Jesteś zdez o rien to wany – zauwa żyła Dża mila, przy sia da jąc na skraju biurka.

– Wiem, że te różne światy powo dują zamie sza nie, ale to co innego niż podróże
w cza sie. To nie ma nic wspól nego z H.G. Wel l sem czy Dok to rem Who. Czas jest
zarówno line arny, jak i rów no le gły. Tak, naprawdę zna leź li śmy się w Bil lings gate
w 1880 roku i, ow szem, dzi siaj rze czy wi ście byli śmy w Ken ning ton w roku 1941.
Ale, o ile to potra fisz zro zu mieć, wciąż tam jeste śmy, zawsze tam byli śmy
i zawsze będziemy.

– Wyświadcz mi jed nak przy sługę. To wszystko musi ozna czać, że ist nieję
w wię cej niż jed nym egzem pla rzu. Oto Jerry tutaj i teraz, ale ist nieją też miliony



kolej nych moich postaci. Wciąż robię to, co robi łem wczo raj, przedwczo raj
i w roku 1941, a to było prze cież, zanim przy sze dłem na świat.

– Chcesz pro stej odpo wie dzi, Jerry? Odpo wiedź brzmi „tak”.
– A jeśli Duch wpro wa dzi nas do jakie goś świata rów no le głego i przy pad kowo

wpadnę na samego sie bie?
– To nie moż liwe. Nie wpad niesz na sie bie. Bo jesteś tylko ty jeden.
– Jezu! I dzi wisz się, że mam mętlik w gło wie?
Jerry usiadł i wbił wzrok w ciemny ekran kom pu tera, jakby ocze ki wał, że

pojawi się jakiś komik i opo wie mu dow cip, który nada jakiś sens wyda rze niom
w domu numer 9. Drę czyło go ogromne poczu cie winy z powodu zosta wie nia
Archiego w rękach Vero niki i tych łotrów. Ale zara zem był prze ko nany, że gdyby
pocią gnął za spust pisto letu – nawet gdyby roz wa lił głowę Jaspera Starke’a –
 ryzyko, że ban dyta zdą żyłby pode rżnąć chłopcu gar dło, było zbyt wyso kie.

Po włą cze niu kom pu tera nie poja wił się żaden komik. Za to Jerry zoba czył
maila od Mar sja nina. Jego tech nicy ziden ty fi ko wali odci ski pal ców pozo sta wione
na pisto le cie, który Jerry wytrą cił z ręki napast nika zamie rza ją cego go upro wa- 
dzić.

Nazywa się Roger Welkin, pseu do nim Trą bik. W latach 1936–

1952 razem ze swoim bra tem Donal dem stał na czele gangu

ope ru ją cego w Bat ter sea, zna nego jako Ban dziory z Bat ter- 

sea. Gang zaj mo wał się głów nie kra dzie żami i wymu sza niem
hara czy. W latach 1938–1940 miesz kał pod tym samym adre sem

w Boling broke Grove co Ken neth Tre agus, jego ofiara.

W listo pa dzie 1940 roku jego dom został zbom bar do wany.

W cza sie nalotu był w Bri gh ton na roz mo wach z sze fami

innych grup prze stęp czych, ale jego jede na sto letni syn oraz
żona zgi nęli.

Jerry prze czy tał wia do mość od Mar sja nina Dża mili, a także prze słał tego
maila na jej adres.

– Zatem wiemy, co się z nim stało? – zapy tała Dża mila. – Teraz pew nie już nie
żyje, bo wąt pię, żeby dożył stu lat.

Jerry zate le fo no wał do Mar sja nina.
– Del? Mówi Jerry. Wła śnie prze czy ta łem twoją infor ma cję o Roge rze Welki- 

nie. Wiesz może, czy wciąż stąpa po tym świe cie?
– Och, prze pra szam – odparł Mar sja nin. – Zapo mnia łem dodać, że Trą bika

zastrze lił cyn giel z kon ku ren cyj nego gangu w… niech spoj rzę… To było w stycz- 
niu 1952 roku. Został zapro szony na przy ję cie uro dzi nowe wypra wiane rze komo
w Cla pham. Tyle że przy ję cie było tylko pre tek stem dla jego egze ku cji. Faceta
przy wią zano do krze sła, ktoś wsu nął mu do ust lufę śru tówki i pocią gnął za spust.



Miej sce zbrodni, jak widzia łem na foto gra fiach, które wydo by łem z akt, wyglą- 
dało gorzej niż garaż Kurta Coba ina. A mor dercy nie wykryto.

– Sta ram się wszystko jakoś sobie uło żyć w gło wie. Skoro facet został zabity
w 1952 roku, to jakim cudem zastrze lił Ken ne tha Tre agusa?

– Nie twier dzę, że to zro bił, Jerry. Mówię ci tylko, że odci ski pal ców na pisto- 
le cie nale żały do niego, a nie do kogoś innego. On na pewno nie jest zabójcą, któ- 
rego szu kasz. Spo czywa na cmen ta rzu w Mor tlake, gdy byś chciał się upew nić
i go odko pać.

Jerry odło żył tele fon na biurko.
– Mar twi ludzie mor dują żywych ludzi – powie dział. – I wcale nie snują się

uli cami z jed nym okiem i jed nym uchem, z dup skami świe cą cymi spod roz dar- 
tych spodni, niczym zombi. Napa to czy li śmy się już na Han dla rza Rybami, a dzi- 
siaj spo tka li śmy Trą bika. Jeden Bóg wie, kto jesz cze sta nie na naszej dro dze.
Może Kre wetka Kró lew ska?

– Jerry… dowie dzie li śmy się już, kto ośle pił wła ści ciela sklepu. Odci ski pal-
ców na pla sti ko wej osło nie należą do brata męż czy zny, który zastrze lił Ken ne tha
Tre agusa, a skoro Tre agusa zastrze lił Roger Welkin, to napast ni kiem w skle pie
był Donald Welkin.

– Dokład nie. I na pewno on także już odwa lił kitę.
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Mar tin sie dział na tara sie Sky lark Cafe w Wand sworth Com mon. Popi jał kawę
i usi ło wał roz wią zać krzy żówkę w „Daily Tele graph”. Pod bie gła do niego Flicky,
jego sze ścio let nia córka, razem ze swoją przy ja ciółką Daviną.

– Tatu siu! Tatu siu! Na huś tawce jest mar twy chło piec!
Mar tin opu ścił gazetę i mimo wol nie par sk nął śmie chem.
– Chyba nie, kocha nie. Na pewno po pro stu uciął sobie drzemkę.
– Nie, tatu siu! On nie żyje! Ma wielką dziurę pomię dzy oczami i bra kuje mu

połowy głowy! Na ziemi leży jego mózg!
Dopiero teraz Mar tin się zorien to wał, że Flicky jest ogrom nie zde ner wo wana

i wystra szona. Po twa rzach obu dziew czy nek spły wały łzy. Miały zaci śnięte pię- 
ści i drżały.

Dwie kobiety w śred nim wieku, wyglą da jące jak pie lę gniarki, które nie dawno
skoń czyły pracę, popa trzyły na Mar tina z sąsied niego sto lika, a on posłał im
ponury uśmiech. Potem wstał, zła pał Flicky za rękę i pozwo lił się zapro wa dzić na
plac zabaw, znaj du jący się w odle gło ści kil ku dzie się ciu kro ków. Dwie huś tawki
były usta wione w jego naj bar dziej odle głej czę ści i żeby do nich dotrzeć, musiał
obejść zjeż dżal nię, małą karu zelę i pia skow nicę. Cztery huś tawki prze zna czone
były dla star szych dzieci, a kolejne cztery wypo sa żono w małe drew niane krze- 
sełka dla naj młod szych.

Na jed nym z takich krze se łek sie dział bez wład nie chło piec w wieku około
dzie wię ciu lat. Ubrany był w szary pulo wer, krót kie spodenki i szare skar petki.
Na nogach miał tylko jeden san dał.

Flicky miała rację. Na środku jego czoła znaj do wała się okrą gła dziura,
a kiedy Mar tin ostroż nie okrą żył chłopca i sta nął za jego ple cami, zoba czył, że
z tyłu bra kuje mu połowy czaszki. Jego mózg wypły nął na pulo wer stru mie niami
w kolo rze kre mo wym, a także leżał roz pry śnięty na czar nej gumo wej wykła dzi nie
za huś tawką.

Chło piec miał otwarte oczy i spo glą dał na plac zabaw tak, jakby się zasta na- 
wiał, gdzie teraz jest i co mu zro biono.

Mar tin się rozej rzał. Było wcze śnie i na placu bawiło się tylko dwoje dzieci.
Śmiały się i pod ska ki wały na koniu na bie gu nach. Tro chę dalej jakaś kobieta
wypro wa dzała na spa cer cztery psy.

– Flicky… Davina… wra caj cie do kawiarni. Davina… skon tak tuję się z twoją
mamą, może będzie mogła po cie bie przyjść. Zadzwo nię po poli cję i pocze kam



na nich tutaj. Muszę dopil no wać, żeby nikt już nie zakłó cił spo koju temu bied- 
nemu chłopcu.

Nie dodał, że nie chce, żeby psy zaczęły zli zy wać z ziemi jego mózg, a prze- 
cież pomy ślał o tym, kiedy kobieta z czte rema psami pode szła bli żej.

Na szczę ście kobieta i jej psy poszły w prze ciw nym kie runku, a dzieci, które
ujeż dżały konia na bie gu nach, spa dły z niego i gdzieś pobie gły. Mar tin został sam
z mar twym chłop cem, w zupeł nej ciszy, prze ry wa nej jedy nie odgło sami ruchu
ulicz nego z Tri nity Road i samo lo tów pod cho dzą cych do lądo wa nia na Heath row.

Zer k nął jesz cze kilka razy na ciało, żeby się upew nić, czy sroki nie zain te re so- 
wały się jego mózgiem. Widok był straszny. Oczy chłopca już zma to wiały, a na
jego twa rzy malo wał się smu tek. Mar tin nie potra fił zro zu mieć, kto i po co
zastrze lił takiego małego chłopca. Prze cież miał przed sobą całe życie, a teraz nie
pój dzie już do szkoły, nie będzie upra wiał sportu, nie będzie się spo ty kał z dziew- 
czę tami, ni gdy nie pój dzie do pracy.

Po nie ca łych pię ciu minu tach na dro dze oddzie la ją cej plac zabaw od łąki poja- 
wił się radio wóz poli cyjny bły ska jący nie bie skimi świa tłami. Jeden z poli cjan tów
wysko czył, żeby otwo rzyć bramę w meta lo wym pło cie, i po chwili samo chód, nie
zacze kaw szy na niego, z dużą szyb ko ścią wje chał na traw nik. Zatrzy mał się tuż
przed pla cem zabaw.

Mar tin wyszedł poli cjan tom na spo tka nie. Dwaj poste run kowi w mun du rach
wysko czyli z samo chodu i zbli żyli się do niego, wkła da jąc czapki.

– Pan Spe aring?
Mar tin poki wał głową i wska zał ręką na huś tawkę.
– On bez wąt pie nia nie żyje. Wygląda, jakby ktoś go zastrze lił. To dzie ciak.

Na miłość boską, dla czego ktoś zastrze lił dziecko?

Kiedy zadzwo niła komórka Dża mili, było wcze sne popo łu dnie. Tele fo no wał
Simon Fair bro ther i od razu powie dział, że ma dla niej złe wia do mo ści.

– Nie dzi wię się. Ten tele fon ni gdy nie przy nosi dobrych wia do mo ści. Muszę
się posta rać o jakiś lep szy.

Simon przez chwilę mil czał. Oczy wi ście Dża mila nie była w sta nie usły szeć
jego myśli: Chyba ta dziew czyna tro chę zbyt czę sto współ pra cuje z Jer rym Par- 
doe. Jerry powie działby w zasa dzie to samo, choć dodałby jesz cze parę wul gar- 
nych słów.

– Zna leź li śmy Archiego Coopera.
– Naprawdę? Gdzie?
– Na placu zabaw przy Wand sworth Com mon. Na huś tawce. Przy kro mi, ale

chło piec nie żyje.
– Nie żyje…
– Ktoś strze lił mu w głowę. Na miej scu są nasi tech nicy. Roz sta wili namiot

i pra cują.



– To straszne. Aż nie mogę uwie rzyć. Poin for mo wa li ście już jego rodzi ców?
– Tak… ale zanim ich popro simy o ofi cjalną iden ty fi ka cję, zawie ziemy ciało

do kost nicy u Świę tego Jerzego. Żaden rodzic nie powi nien oglą dać swo jego
dziecka w takim sta nie, w jakim my je zasta li śmy.

Dża mila zakryła dło nią tele fon i powie działa cicho do Jerry’ego:
– Zna lazł się Archie. Nie żyje. Simon mówi, że został zastrze lony.
Jerry zdą żył odgryźć dwa kęsy kanapki z serem i pomi do rami. Teraz ją odło- 

żył.
– Co? Ktoś go zastrze lił? Gdzie? Cho lera jasna. Jego rodzice się zała mią. No

i Adele. – Spoj rzał na sufit i powie dział gorzko: – Hej, ty! Skoro naprawdę ist nie- 
jesz gdzieś w nie bie, dla czego pozwo li łeś, żeby zamor do wano dzie wię cio let niego
chłopca? Może aku rat byłeś zajęty czymś innym? Może sobie gra łeś w golfa
w chmu rach?

– Jerry – skar ciła go Dża mila, ale jej głos zabrzmiał łagod nie.
Uznał, że w pełni zro zu miała jego zgorzk nie nie, cho ciaż sama zapewne ni gdy

nie posu nę łaby się do bluź nier stwa. Wie działa, że Jerry ni gdy nie wie rzył w Boga
i w tej chwili narze kał jedy nie na nie prze wi dy walny los i na okru cień stwa, jakie
nie sie ze sobą życie.

– Ciało znaj duje się jesz cze na placu zabaw przy Wand sworth Com mon.
Musimy tam poje chać i je obej rzeć, zanim zosta nie zabrane.

– Do dia bła, w jaki spo sób on się tam dostał? – zapy tał Jerry, zbie ga jąc za
Dża milą po scho dach. Szar pał się z kurtką, bo jeden z ręka wów wywi nął się na
lewą stronę. – Wczo raj był pod nume rem 9 w roku 1941 i żył. Dzi siaj jest przy
Wand sworth Com mon i jest mar twy.

– Prze cież oboje zda jemy sobie sprawę, że odpo wiada za to Pazur – powie-
działa Dża mila. – Potrafi prze no sić ludzi z jed nego świata rów no le głego do dru- 
giego, podob nie jak Duch potrafi prze no sić nas.

Otwo rzyła drzwi poli cyj nego volvo po stro nie kie rowcy.
– Dzi siaj ja popro wa dzę – zde cy do wała. – Ty jesteś zbyt zde ner wo wany. Gdy- 

byś w takim sta nie usiadł za kie row nicą, chyba umar ła bym ze stra chu.

Mar sja nin cze kał na nich w nie bie skim namio cie tech ni ków, a Molly Jakaś-Tam
robiła zdję cia. Tym razem powi tała Jerry’ego, macha jąc do niego pal cem.

– Strzał został oddany wła ści wie z przy ło że nia – powie dział Mar sja nin, spo- 
glą da jąc na ciało Archiego, wciąż znaj du jące się na huś tawce. – Kiedy byli ście
w dro dze, Yong, nasz eks pert od bali styki, zna lazł kulę, która go zabiła. Utkwiła
w pniu kasz ta nowca. Yong, zechcesz poka zać detek ty wom ten pocisk, który
wydłu ba łeś z drzewa?

Niski Kore ań czyk w masce na twa rzy pod szedł do nich i zapre zen to wał pla sti- 
kowy wore czek z czę ściowo spłasz czoną kulą.



– To pocisk .45 ACP, peł no płasz czowy. Dokład nie taki sam jak pocisk, który
zabił Ken ne tha Tre agusa, i pocisk, który wydo by li śmy z listwy przy po dło go wej
w Laven der Hill.

– Ale nie mógł być wystrze lony z tego samego pisto letu – zauwa żył Jerry. –
 Wciąż macie go w labo ra to rium, prawda?

– Tak, oczy wi ście. Ale jest moż liwe, że w tym wypadku strze lano z innego
auto ma tycz nego colta. To mało praw do po dobne, muszę przy znać, ale może cho- 
dzić o kolejną broń ukra dzioną z tego samego kon tyn gentu wojen nego, z któ rego
znik nęła poprzed nia.

Jerry przy kuc nął przy huś tawce i popa trzył na Archiego. Spoj rzał na jego lesz- 
czy nowe oczy, które już ni gdy niczego nie zoba czą. Na pie przyk nad jego górną
wargą.

Ogrom nie żało wał, że nie zastrze lił Jaspera Starke’a w domu numer 9. Oczy- 
wi ście ryzy ko wałby wtedy, że Starke pode rżnie Archiemu gar dło, ale był dobrym
strzel cem, więc Archie miałby wtedy dużą szansę na prze ży cie.

Bo tutaj, na wąskim fote liku huś tawki dla malu chów, nie miał już żad nej
szansy. Każdy sen, jaki śnił, każda pio senka, jaką kie dy kol wiek śpie wał,
wszystko, dzięki czemu się śmiał, było teraz poszat ko wane na gumo wej wykła- 
dzi nie, bez pow rot nie znisz czone.

– Dobrze – rzu cił Mar sja nin. – Możemy go już zabrać?
Jerry wypro sto wał się i cof nął kilka kro ków, aby tech nicy mogli podejść do

mar twego chłopca z dwóch stron. Ujęli Archiego pod ramiona i powoli ścią gnęli
z fote lika. Mar sja nin uniósł jego nogi, żeby nie zaha czyły o poprzeczną żerdź.

Uło żyli chłopca na noszach i wtedy Jerry zoba czył zło żoną kartkę papieru
wysta jącą z kie szeni jego spodni. Nie miał przy sobie ręka wi czek ochron nych,
więc trą cił Mar sja nina, a ten ją wycią gnął.

Roz ło żył kartkę i kiedy Jerry popa trzył ponad jego ramie niem, zoba czył, że
nagry zmo lono coś na niej nie bie skim atra men tem.

„Jak wy mnie, tak Pazur wam”.

– To wszystko zmie nia – oznaj miła Dża mila.
Kiedy zwłoki Archiego prze nie siono do ambu lansu, poszła z Jer rym do Sky- 

lark Cafe. Chcieli spo koj nie poroz ma wiać oraz wypić her batę i kawę. Nie byli
w sta nie wyma zać z pamięci obrazu mar twego chłopca.

– Cóż, Pazur bez wąt pie nia przy słał nam ostrze że nie. Bo prze cież te słowa nie
mogą mieć innego zna cze nia, prawda? Jezu. Kiedy ci dwaj zja wili się na komi sa- 
ria cie, pew nie roz wa li liby mi łeb, gdy bym dał im na to cho ciaż cień szansy.

– Moim zda niem tobie i mnie wciąż grozi poważne nie bez pie czeń stwo – rze- 
kła Dża mila. – Znam wielu przy wód ców róż nych band dzia ła ją cych podob nie jak
Pazur i zapewne ty także znasz takich ludzi. Ich obawa o wła sne bez pie czeń stwo



sięga poziomu para noi, dla tego żaden z nich nie spo cznie, dopóki nie wyeli mi- 
nuje wszyst kich osób, które sta no wią dla nich zagro że nie.

– Ale zamor do wa nia małego Archiego niczym wytłu ma czyć się nie da. Prze- 
cież ten chło piec dla nikogo nie był żad nym zagro że niem.

– Nie. Ale za jego pośred nic twem otrzy ma li śmy ważną wia do mość. Wła śnie
dla tego to mor der stwo wszystko zmie nia. Wcze śniej uzna li śmy, że możemy
zigno ro wać bandę Pazura i zająć się tylko jego sze fem. Zapusz ko wa nie wszyst- 
kich pod wład nych Pazura wyda wało się zamia rem nie do zre ali zo wa nia. Mogli- 
by śmy ich aresz to wać, lecz oni po pro stu znik nę liby z cel.

– Co więc suge ru jesz? Rze czy wi ście możemy ich dorwać, zapewne z pomocą
Ducha, tak jak dotar li śmy do Jaspera Starke’a. Ale skoro oni potra fią się ulat niać
z zamknię tych pomiesz czeń, jaki mia łoby to sens?

Dża mila dosy pała wię cej cukru do her baty.
– Nie możemy infor mo wać o tym nikogo z wyjąt kiem Char liego, ponie waż on

po pro stu musi wie dzieć. Nie wolno nam dopu ścić, żeby cokol wiek zwie trzył
nad in spek tor Chance. Bo nie aresz tu jemy tych łotrów. Sta niemy się katami. Zabi- 
jemy ich.

Jerry wypro sto wał się i zmarsz czył czoło.
– Pocze kaj, pocze kaj. Niby w jaki spo sób mamy ich zabić, skoro oni już nie

żyją? Starke musiał umrzeć jesz cze w latach 90. XIX wieku. Wiemy, że Welkina
zała twiono w 1952 roku. A ten wiel ko lud ze zła ma nym nosem… nie wiem, co to
za jeden, ale jego ubiór i fry zura suge rują, że pocho dzi mniej wię cej z lat 20.
Raczej nie ma szansy na to, że wciąż pozo staje wśród żywych.

– Musimy ich zabić w 1941 roku, żeby nie mogli chro nić Pazura – oświad- 
czyła Dża mila. – A potem zabi jemy samego Pazura. Jeżeli to zro bimy, żaden
z tych rze zi miesz ków nie będzie wię cej w sta nie prze no sić się pomię dzy świa tami
rów no le głymi. Takie wnio ski płyną z naszego dotych cza so wego doświad cze nia.

– A więc nie zapu kamy do gabi netu Chance’a i nie przy pro wa dzimy mu
z trium fal nym śpie wem na ustach brzyd szego brata Czło wieka Sło nia?

– Jerry, przy pusz czamy prze cież, że Pazur w jakiś spo sób potrafi mani pu lo wać
cza sem i prze strze nią. Ist nieje tylko jeden spo sób, żeby go powstrzy mać. Nie-
ważne, który z jego dra bów pocią gnął za spust i zabił Archiego, osta tecz nie to
Pazur odpo wiada za tę zbrod nię. Kartka w spodniach Archiego świad czy o tym
naj le piej. A jeżeli zasto su jemy prawo obo wią zu jące w roku 1941, ten czło wiek
zasłu guje na karę śmierci.

– Zda jesz sobie chyba sprawę, że jeżeli zaczniemy likwi do wać ludzi i zosta- 
niemy na tym przy ła pani, sami nie zdo łamy znik nąć z cel? Ale masz rację.
W 1941 roku karą za zabój stwo była śmierć. W rze czy samej karę śmierci znie- 
siono u nas dopiero w 1969 roku. Dla tego oboje unik niemy przy naj mniej
stryczka.



Dwie godziny póź niej Mar sja nin znowu zate le fo no wał do Dża mili. Był skon ster- 
no wany.

– Nie potra fimy tego ogar nąć. Kula, która zabiła Archiego Coopera, została
wystrze lona z tego samego auto ma tycz nego colta kali ber .45, co kula, która
zabiła Ken ne tha Tre agusa, i kula, wystrze lona przy pad kowo przez napast ni ków,
któ rzy chcieli porwać Jerry’ego. Nie mamy w tej kwe stii cie nia wąt pli wo ści.

Dża mila prze łą czyła tele fon na tryb gło śno mó wiący, żeby także Jerry mógł
sły szeć Mar sja nina.

– Ale prze cho wu je cie chyba ten pisto let w labo ra to rium, prawda? – zapy tała. –
 Jeśli tak, to nie można było zastrze lić z niego Archiego Coopera.

– Żebyś wie działa. Jed nak wyżło bie nia i rowki na wszyst kich trzech kulach są
nie mal iden tyczne i pasują do gwintu w lufie naszego pisto letu. Wystrze li li śmy
kon tro l nie pięć kul do pojem nika z wodą i zba da li śmy je pod mikro sko pem
porów naw czym. Wszyst kie wyżło bie nia są do sie bie podobne.

– Jesteś w stu pro cen tach pewien, że Archie Cooper został zastrze lony wła śnie
z tej broni? I jest abso lut nie nie moż liwe, że ktoś ją wyniósł na noc z Lam beth
Road, a nad ranem odło żył na miej sce?

– Pisto let był w sej fie, a tylko dwie osoby znają kom bi na cję cyfr potrzebną do
jego otwar cia: ja i Mela nie Tuc ker, a ona jest na urlo pie macie rzyń skim. Jakoś
sobie nie wyobra żam, żeby pognała na Wand sworth Com mon z pisto le tem w jed- 
nej ręce i dzie cia kiem w dru giej. I nie potra fię odgad nąć, dla czego odci ski pal ców
pozo sta wione na broni należą wyłącz nie do ban dziora, który nie żyje od 1952
roku. – Zamilkł i po chwili dorzu cił zre zy gno wa nym gło sem: – W całej mojej
karie rze zawo do wej nie natkną łem się na coś takiego. Mam wra że nie, że obser- 
wuję jakąś sztuczkę magika, który wkłada do papie ro wej torby butelkę wina,
potem zgniata tę torbę i oka zuje się, że w środku niczego nie ma.

– Chcie li by śmy, żeby pies tro piący mógł pową chać ręko jeść tego pisto letu –
 powie działa Dża mila. – Znasz Char liego Mossa, prawda? Jest opie ku nem psa,
który wabi się Duch. Jeżeli nie masz nic prze ciwko temu, zadzwo nię do niego
i powiem mu, żeby przy pro wa dził Ducha do two jego labo ra to rium. Chyba że
wolisz zabrać pisto let do poli cyj nej psiarni?

– Przejdę się z tym pisto le tem do Char liego. Sie dzę w tym labo ra to rium od
samego rana. Przyda mi się tro chę świe żego powie trza.

Dża mila wyłą czyła tele fon i popa trzyła na Jerry’ego, jakby się spo dzie wała, że
usły szy od niego jakieś wyja śnie nie tego, co przed chwilą ujaw nił Mar sja nin.

– Jeżeli to jest ten sam pisto let, praw do po dob nie i mor derca jest ten sam –
 powie dział Jerry. – Ten ban dzior w płasz czu z jedwab nym koł nie rzem, który
wyglą dał jak buk ma cher. Roger Welkin. Trą bik. Pamię tasz, co powie działa o nim
pani Tre agus? Wyglą dał, jakby nie miał stóp. Założę się, że w tym momen cie
prze by wał czę ściowo w cza sie teraź niej szym, a czę ściowo w roku 1941, a w roku
1941 mógł mieć prze cież pisto let, prawda? – Usiadł sztywno na krze śle i splótł
dło nie za głową. – Wiesz co? Powoli zaczy nam chwy tać istotę tych rów no le głych



świa tów. To nie podróże w cza sie, prawda? I to wcale nie czas bie gnie do przodu
z każdą sekundą. To my. To my pozo sta wiamy za sobą wczo raj szy dzień, ale ten
wczo raj szy dzień ist nieje, podob nie jak przedwczo raj szy i wszyst kie wcze śniej sze
dni. Gdy bym tylko wie dział, jak to zro bić, wró cił bym do pod sta wówki i stłukł- 
bym na kwa śne jabłko tego gru bego palanta Wake fielda za to, że zwę dził mi
wszyst kie moje kasz tany. Ale nie cały cof nął bym się w cza sie. Wystar czy łyby
moje pię ści.

– Zadzwo nię do Char liego – powie działa Dża mila. – Im szyb ciej Duch obwą- 
cha ten pisto let, tym lepiej.
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Kiedy przy je chali do labo ra to riów przy Lam beth Road, Mar sja nin i Char lie stali
na zewnątrz. Towa rzy szył im Duch, który zdą żył już obwą chać pisto let i poznać
wszyst kie zapa chy, jakie na nim zostały.

Pies znów miał zde cy do wane spoj rze nie i ryt micz nie machał ogo nem, jakby to
był metro nom.

– Jaki więc mamy plan? – zapy tał Char lie. – Podej rze wa cie, gdzie może się
ukry wać nasz podej rzany?

– Ponie waż odci ski na broni należą wyłącz nie do Rogera Welkina, Trą bika,
powin ni śmy przede wszyst kim odwie dzić Boling broke Grove, gdzie miesz kał.

– Prze cież dom Welkina został zbom bar do wany – zauwa żył Mar sja nin. – Po
pro stu już nie ist nieje. A sam Welkin od dawna nie żyje.

– Ale miej sce, w któ rym stał, może się dla nas oka zać uży tecz nym punk tem
odnie sie nia – powie działa Dża mila.

Celowo nie roz wi jała tematu. Nawet gdyby spró bo wała wyja śnić Mar sja ni- 
nowi istotę funk cjo no wa nia świa tów rów no le głych, praw do po dob nie nie zro zu- 
miałby, o czym ona mówi, a nawet gdyby zro zu miał, zapewne by nie uwie rzył.

– Mogę wam tylko życzyć powo dze nia – mruk nął Mar sja nin i pokrę cił głową.
Poje chali do Boling broke Grove i zapar ko wali przed domem, który teraz nale- 

żał do pani Tre agus. Wszyst kie zasłony w oknach były zacią gnięte, a na zewnątrz
stała tabliczka z napi sem „na sprze daż”.

Duch wysko czył z fur go netki i natych miast pod biegł do bramy. Tam zatrzy mał
się na chwilę z unie sio nym łbem i ogo nem pomię dzy nogami, wcią ga jąc powie- 
trze. Dża mila, Jerry i Char lie cze kali cier pli wie, aż pies im zasy gna li zuje, że
wyczuwa ten sam zapach, który znaj do wał się na ręko je ści pisto letu.

– Z całą pew no ścią już na coś natra fił – powie dział Char lie. – Może powi nien
podejść tro chę bli żej.

Otwo rzył bramę i Duch natych miast prze szedł połowę cegla nych scho dów,
które pro wa dziły na werandę. Wtedy się zatrzy mał, zadrżał, a z głębi jego gar dła
wydo był się cichy war kot.

– Wasz czło wiek tutaj jest – stwier dził Char lie. – Wydaje się to nie moż liwe,
ale on tutaj naprawdę jest. Co chce cie zro bić?

Dża mila popa trzyła na Jerry’ego.
– Duch nas do niego dopro wa dził. Przed domem prze by wamy w cza sie teraź- 

niej szym. Ale wewnątrz…



– Co? Uwa żasz, że po dru giej stro nie drzwi wej ścio wych wciąż jest rok 1941?
– Duch naj wy raź niej jest tego pewien. Chyba powin ni śmy zadzwo nić i się

prze ko nać. – Wycią gnęła z kabury pisto let i Jerry zro bił to samo. – Char lie,
dobrze by było, gdy byś zabrał teraz Ducha z linii ognia.

Char lie odcią gnął opie ra ją cego się Ducha za bramę i odpro wa dził go na odle- 
głość około pięć dzie się ciu metrów. Dża mila rozej rzała się, żeby spraw dzić, czy
w pobliżu nie ma jakichś prze chod niów, po czym ski nęła na Jerry’ego, żeby
zadzwo nił do drzwi.

Cze ka jąc na reak cję, wyraź nie sły szeli przy tłu mione dźwięki muzyki. Jerry
odcze kał kilka chwil z unie sioną ręką, po czym się ode zwał:

– To jest chyba Vera Lynn. Moja bab cia bez u stan nie odtwa rzała jej stare płyty.
Nad bia łymi kli fami Dover poja wią się drozdy, kiedy odwo łają alarm. Pio senki
popu larne pod czas wojny. Bab cia mówiła, że przy po mi nają jej czasy, kiedy życie
było eks cy tu jące.

Dża mila miała wła śnie coś odpo wie dzieć, kiedy otwo rzyły się drzwi i sta nął
przed nimi Roger Welkin w koszuli z pod wi nię tymi ręka wami i spodniach na
czer wo nych szel kach. Gdy tylko zoba czył, kogo ma przed sobą, a oni unie śli
pisto lety, spró bo wał ponow nie zatrza snąć drzwi. Ale Jerry był na to przy go to- 
wany. Sko czył do przodu i zdą żył posta wić stopę za pro giem.

Nikt się nie ode zwał. Dża mila i Jerry nie przy szli tutaj, żeby doko nać aresz to- 
wa nia. Roger Welkin pobiegł kory ta rzem do kuchni i tam się zamknął. Ponad
śpie wem Very Lynn Dża mila i Jerry usły szeli, jak ktoś prze suwa po pod ło dze stół
kuchenny i usta wia go pod drzwiami, żeby je zablo ko wać.

Jerry cof nął się o kilka kro ków i zaata ko wał drzwi kop nia kiem. Fra muga
natych miast pękła, a zasuwa wypa dła z łoży ska i poto czyła się po pod ło dze. Jerry
naparł ramie niem na drzwi i pchnął je mocno razem ze sto łem, two rząc szparę,
przez którą można było wejść do kuchni. Dża mila ubez pie czała go, celu jąc
z pisto letu przez szparę. Oboje wciąż mil czeli; wie dzieli, że skoro we wnę trzu
domu jest rok 1941, jest bar dziej niż praw do po dobne, że Roger Welkin wciąż ma
auto ma tyczny pisto let kali bru .45.

Prze ci ska jąc się do kuchni, Jerry przy kuc nął za sto łem, żeby zapew nić sobie
jaką kol wiek ochronę, gdyby Roger Welkin do niego strze lił. Ale kiedy ostroż nie
wysu nął głowę, zorien to wał się, że podwójne okno wycho dzące na tylny ogród
jest sze roko otwarte.

Razem z Dża milą prze ciął kuch nię, dla ostroż no ści ani przez chwilę nie pozo- 
sta jąc w tym samym miej scu. Pomiesz cze nie na pewno miało wystrój z lat 40.
Stał tu dębowy kre dens, a przy ścia nie zamon to wany był cera miczny zlew ze sta- 
ro mod nymi kur kami. Uno sił się zapach sma żo nych śle dzi.

Dotarli do okna i wyj rzeli na zewnątrz. Za oknem roz po ście rał się mały pro- 
sto kątny traw nik ogra ni czony po bokach zanie dba nym żywo pło tem z buksz panu
oraz nie wielką cie plar nią naprze ciwko. Przez brudne szyby cie plarni widoczne
były bujne rośliny, pelar go nie, papro cie i szał wie. Drzwi cie plarni były lekko



uchy lone. Jerry zauwa żył jakiś ruch wśród szał wii, jakby ktoś chciał się pomię- 
dzy nimi ukryć. Wska zał pisto le tem cie plarnię, a Dża mila tylko poki wała głową.
Jeżeli Roger Welkin tam się scho wał, zapewne nie miał ze sobą pisto letu.

Wycho dząc na traw nik, Jerry poczuł, że mocno mu bije serce. Było szare,
ponure popo łu dnie, po nie bie prze su wały się gęste chmury, nie wiał jed nak nawet
naj słab szy wiatr i nie było szcze gól nie zimno. Kiedy popa trzył na pół noc,
dostrzegł sre brzy ste balony zapo rowe nad środ ko wym Lon dy nem. Dża mila rów- 
nież je zoba czyła i posłała mu spoj rze nie, które było jed no cze śnie zna czące
i smutne. Oboje pomy śleli o Archiem na huś tawce i o czło wieku, który go
zastrze lił.

Sta nęli przed cie plar nią i Jerry sze rzej uchy lił drzwi. Papro cie znowu się zako- 
ły sały, a do jego uszu dotarł odgłos butów szu ra ją cych po kamy kach, któ rymi
wysy pana była nie mal cała cie plar nia. Zarówno on, jak i Dża mila wyce lo wali
z pisto le tów w papro cie, ale nie zamie rzali ostrze gać Rogera Welkina. Praw do po- 
dob nie on także nie dał Archiemu żad nej szansy przed śmier cią, tylko po pro stu
przy ło żył pisto let do jego twa rzy i strze lił.

Dża mila wypa liła pierw sza, a po niej Jerry. Oboje wystrze lili po pięć poci-
sków. Przy akom pa nia men cie ogrom nego hałasu papro cie zostały roz darte na
strzępy, a znaj du jące się za nimi szyby cie plarni popę kały na tysiące frag men tów.
Nastą piła kil ku se kun dowa cisza, a potem Roger Welkin wyto czył się na ugię tych
nogach spo mię dzy poroz ry wa nych paproci i upadł twa rzą w dół na pod łoże usy- 
pane z małych kamieni. Na jego koszuli widoczne były czer wone punkty, z każdą
chwilę powięk sza jące się niczym kwit nące maki. Jedna z kul tra fiła go w prawe
oko i pozo stała po nim jedy nie głę boka dziura, lecz lewe oko wpa try wało się
w kamie nie z mar twym zdzi wie niem.

– Co teraz? – zapy tał Jerry. – Zosta wimy go tutaj? – Po huku wystrza łów
chwi lowo ogłuchł, więc krzy czał do Dża mili, jakby znaj do wał się co naj mniej
w pobli skim domu.

– Tak – odparła Dża mila. – Zabi li śmy go w roku 1941, on jed nak wciąż będzie
żył w następ nych latach, aż do roku 1952, kiedy go w końcu zamor do wano. Ale
uka ra li śmy go przy naj mniej za to, że zamor do wał Ken ne tha Tre agusa i Archiego.
W pełni na tę karę zasłu żył. No i nie będzie mógł bro nić swo jego pana i władcy,
kiedy po niego przyj dziemy.

Opadł już dym po strza łach i powie trze w szklarni znów było przej rzy ste. Jerry
popa trzył na Rogera Welkina bez współ czu cia ani poczu cia winy. Dener wo wało
go jedy nie to, że mógł go zabić tylko w jed nym ze świa tów rów no le głych, w któ- 
rych ten łaj dak żył, a nie we wszyst kich.

– Jasne – powie dział. Zamknął drzwi do szklarni i ruszył z powro tem do
muro wa nego domu. – Kto jest następny na liście do odstrzału?



Char lie i Duch cze kali na nich przed bramą. Duch wyrwał się do nich, szar piąc
smycz, jakby koniecz nie chciał się dowie dzieć, co się stało w budynku.

Dża mila deli kat nie podra pała go za uszami i powie działa:
– Jeste śmy z cie bie dumni. Jesteś naj bar dziej fascy nu ją cym psem, jakiego kie- 

dy kol wiek pozna łam.
Jerry poka zał Char liemu unie siony kciuk.
– Wszystko poszło jak po maśle, kolego. W grun cie rze czy czu łem się, jak bym

prze ży wał bar dzo reali styczny sen.
– Nie sły sza łem żad nych strza łów. Wykoń czy li ście go?
– Nie sły sza łeś strza łów, ponie waż wewnątrz domu prze by wa li śmy ponad

osiem dzie siąt lat temu – powie działa Dża mila. – A to wszystko dzięki two jemu
wspa nia łemu psu. Jego talent do prze cho dze nia do świa tów rów no le głych co naj- 
mniej dorów nuje umie jęt no ściom Pazura. Nauczono go rozu mieć, że czas nie jest
barierą, i to dla tego potrafi otwie rać drzwi do cza sów minio nych i nas przez nie
prze pro wa dzać.

– Mógł byś dzięki niemu zostać mul ti mi lio ne rem – zauwa żył Jerry. – Myśla łeś
kie dyś o tym? Mógł byś razem z nim cofać się w cza sie, patrzeć, jak ludzie popeł- 
niają naj gor sze pod ło ści i prze stęp stwa, a potem wra cać do teraź niej szo ści i ich
szan ta żo wać. Poli ty ków, biz nes me nów, gwiazdy sportu.

Char lie pod su nął Duchowi przy smak Grub Club.
– Wąt pię, czy on by mi na to pozwo lił. Przez więk szość czasu Duch jest bar- 

dzo moral nym i porząd nym psem. Nawet suki trak tuje z sza cun kiem. Myślę, że
gdyby mógł, każdą sukę zapro siłby naj pierw kilka razy na kola cję, a dopiero
potem brał.

– Rety! – rzekł Jerry. – W takim razie trak tuje panie z więk szym sza cun kiem
niż ja. Ale odpo wiem na twoje pyta nie: Tak, Roger Welkin jest mar twy jak
kamień, przy naj mniej w roku 1941. Już go tam nie ma.

– Kim zaj mie cie się teraz?
– Osob ni kiem, który zabił Mary Jonas – odparła Dża mila. – Jed nak oba wiam

się, że Duch będzie w sta nie wytro pić mor dercę tylko wtedy, gdy pozna zapach,
który mor derca pozo sta wił na jej szcząt kach. Rodzina chcia łaby ją jak naj szyb ciej
pocho wać, ale na razie zwłoki spo czy wają w kost nicy w Gre en wich, więc zdo łam
to zała twić.

– Nie martw się – powie dział Char lie. – Duch ma mocny żołą dek. Jeżeli bez
mru gnię cia okiem zjada ten przy smak, wącha nie zwłok będzie dla niego przy jem- 
no ścią.

Posta no wili odło żyć wizytę w kost nicy do następ nego poranka, ponie waż zro biło
się późno, a chcieli, aby Duch miał w noz drzach świeży zapach zabójcy Mary
Jonas.



Poza tym Dża mila musiała wró cić do Red bridge, żeby zająć się sprawą prze- 
mocy raso wej, którą pro wa dziła już od wielu dni. Grupa szy itów zde mo lo wała
sklep spo żyw czy, a jego wła ści ciela dotkli wie pobiła.

Jerry poje chał do Tooting i zatrzy mał się w pubie The Ante lope. Zamie rzał
zjeść che ese bur gera i wypić kufel jasnego piwa.

Kiedy usiadł na sta łym miej scu w kąciku, pod rogami anty lopy, zoba czył
mniej wię cej jede na sto let nią dziew czynkę prze ci ska jącą się w jego kie runku
pomię dzy gru pami klien tów popi ja ją cych piwo. Była bar dzo blada, miała potar- 
gane jasne włosy i nosiła długą weł nianą sukienkę w kolo rze wybla kłego tur kusu.
Gdyby popro szono go o opi sa nie jej jed nym sło wem, powie działby: „sie rota”.

Pode szła do sto lika i sta nęła przed Jer rym, patrząc pro sto w jego twarz. Jerry
odło żył che ese bur gera i zapy tał:

– Tak, kocha nie? Chcesz cze goś?
– Czy pan detek tyw poste run kowy Par doe?
– A jeśli tak?
– Jest pan nim czy nie?
– Tak, jestem. Czego jesz cze chcesz się dowie dzieć?
– Wraca pan dzi siaj na noc do domu?
– Prze cież nie spę dzę całej nocy w barze, jeżeli koniecz nie chcesz wie dzieć.
– Wła śnie to chcia łam usły szeć – powie działa dziew czynka.
Odwró ciła się na pię cie i ode szła.
– Hej! – zawo łał za nią Jerry. Wstał tak szybko, że zaha czył ręką o kufel z nie- 

do pi tym piwem, lecz na szczę ście zdo łał go przy trzy mać, zanim piwo roz lało się
na sto lik. – Hej! Pocze kaj!

Ruszył za dziew czynką, prze py cha jąc się pomię dzy klien tami pubu. Patrzyli
na niego ze zdzi wie niem, ponie waż dziew czynka już znik nęła. A Jerry nie zauwa- 
żył nawet, żeby otwo rzyły się fron towe drzwi.

– Prze pra szam – zaczął zacze piać ludzi, wra ca jąc na miej sce. – Nie zauwa ży li- 
ście tutaj dziew czynki? Jasne włosy, jede na ście, naj wy żej dwa na ście lat.

– Nie, przy ja cielu – odpo wie dział mu znad kufla jakiś męż czy zna.
Jego kolega popa trzył na Jerry’ego podejrz li wym wzro kiem, jakby chciał oce- 

nić, czy jest pedo fi lem, czy pija kiem.
Jerry ponow nie usiadł przy swoim sto liku. Ugryzł kawa łek che ese bur gera, ale

stra cił już cały ape tyt, dla tego zawi nął go w papie rową ser wetkę i wsu nął do kie- 
szeni. Następ nie dopił resztę piwa i wyszedł z pubu.

Z nie wia do mego powodu spo tka nie z dziew czynką mocno go zanie po ko iło. Po
zastrze le niu Rogera Welkina wciąż odno sił wra że nie, że funk cjo nuje w nie re al- 
nym świe cie, a pyta nia, które mu zadała, i spo sób, w jaki znik nęła, spra wiły, że
poczuł się jak postać z Ali cji w Kra inie Cza rów. Kiedy tylko usiadł za kie row nicą
samo chodu i wsu nął klu czyk do sta cyjki, opu ścił szybę w oknie i zapa lił papie- 
rosa.

„Wraca pan dzi siaj na noc do domu?” Dla czego zadała mu to pyta nie?



Poje chał do swo jego domu i zapar ko wał samo chód. Kiedy wysia dał z auta,
wydało mu się, że stoi wysoki męż czy zna czę ściowo zasło nięty przez pla tan po
dru giej stro nie ulicy. Odcze kał chwilę, żeby go zoba czyć, kiedy wyj dzie zza
drzewa, ale po męż czyź nie nie było śladu, jakby się przed nim ukrył. Zdzi wiło go
to, ponie waż drzewo było wąskie – jego śred nica nie prze kra czała trzy dzie stu
cen ty me trów – i gdyby ktoś za nim stał, musiałby dostrzec przy naj mniej frag ment
jego syl wetki.

Prze szedł kil ka na ście kro ków po chod niku, chcąc popa trzeć na drzewo z innej
strony, wciąż jed nak nie widział żad nego męż czy zny. Zaczął się zasta na wiać, czy
przy pad kiem nie ulega para noi; męż czy zna mógł po pro stu miesz kać w jed nym
z domów po dru giej stro nie ulicy. Może wszedł szyb kim kro kiem do bramy
i tylko dla tego można było odnieść wra że nie, że znik nął?

Jerry nie mógł się zde cy do wać, czy przejść przez jezd nię i obejść drzewo
dookoła, czy dać sobie z tym spo kój. W końcu jed nak pomy ślał: Do dia bła, wła- 
ści wie po co mam to robić? Za drze wem nikogo nie będzie, a jeśli nawet – pew- 
nie ktoś posta no wił się wysi kać w dro dze z pubu do domu i po co go wpra wiać
w zakło po ta nie? Jesz cze przez kilka sekund się wahał, lecz wresz cie zawró cił do
domu i otwo rzył drzwi. Zanim jed nak wszedł do środka, po raz ostatni zer k nął
przez ramię. Na ulicy nie było nikogo.

Tele wi zor Rachel jak zwy kle włą czony był na cały regu la tor, lecz Jerry usły- 
szał, że kobieta wykrzy kuje coś do tele fonu, więc nie zaj rzał do niej. Wszedł po
scho dach do swo jego miesz ka nia, powie sił kurtkę i pod szedł do lodówki po
puszkę ten nenta. Miał ogromną ochotę na prysz nic, czę ściowo dla relaksu po
całym dniu pracy, ale czę ściowo też po to, żeby uzy skać roz grze sze nie, żeby
woda zmyła z niego wszyst kie grze chy.

Zastrze le nie mor dercy dziecka, Rogera Welkina, było słusz nym czy nem, Jerry
jed nak się zasta na wiał, czy zawo dowi egze ku to rzy potra fili żyć bez wyrzu tów
sumie nia. W zeszłym roku prze czy tał auto bio gra fię sław nego kata Alberta Pier re- 
po inta, który w trak cie kariery zawo do wej powie sił nie mal sześć set osób, kobiet
i męż czyzn, lecz w końcu doszedł do wnio sku, że kara śmierci wcale nie odstra- 
sza poten cjal nych prze stęp ców. Tylko nie wielu ska zań ców, któ rym zakła dał pętle
na szyje, wyda wało się tym przej mo wać. Część z nich nawet była wtedy zado wo- 
lona i czuła ulgę.

Jerry był prze ko nany, że łotrów, któ rych Pazur zwer bo wał w daw nych cza- 
sach, należy wyeli mi no wać. Ina czej on i Dża mila ni gdy nie zdo łają pozbyć się
Pazura, a wtedy w strasz li wych oko licz no ściach straci życie jesz cze wię cej nie- 
win nych ofiar – takich jak Ken neth Tre agus, Mary Jonas, mama Sabiny czy
Archie Cooper.

Otwo rzył puszkę z piwem i prze szedł do salonu, po dro dze roz pi na jąc koszulę.
Kiedy pod szedł do okna, żeby zacią gnąć na noc zasłony, nie spo dzie wa nie
wyszedł zza nich jakiś męż czy zna. A raczej połowa męż czy zny. Jerry widział
tylko jego lewą stronę, i to wcale nie dla tego, że tam ten czę ściowo się skry wał za



zasłoną. Miał krót kie włosy i był ubrany w beżowy weł niany swe ter wyko nany
ście giem war ko czo wym. Nie miał jed nak pra wej strony, przez co wyglą dał, jakby
w poło wie stał za ścianą.

Jerry jesz cze ni gdy w życiu nie zoba czył cze goś dzi wacz niej szego. Widok
połówki czło wieka tak nim wstrzą snął, że upu ścił puszkę z piwem na dywan.

– Do dia bła, kim ty jesteś? I co robisz w moim miesz ka niu?
Połowa męż czy zny zbli żyła się do niego. Z jego miny Jerry wywnio sko wał, że

intruz jest ziry to wany i znie cier pli wiony.
– Co ja robię w twoim miesz ka niu? – powie dział chra pli wym szep tem. – Zaraz

się dowiesz, popa prańcu, co robię w twoim miesz ka niu. Dam ci nauczkę.
Jerry pra wie go nie sły szał przy gło śnym tele wi zo rze na par te rze.
– O czym ty mówisz? – spy tał, lecz cof nął się kilka kro ków w stronę kuchni. –

 I dla czego widzę cię tylko w poło wie?
– Jestem tutaj w cało ści, popa prańcu, nie przej muj się. Ale ty widzisz tylko

tyle, ile musisz widzieć. Przy sze dłem zała twić to, żebyś nie wty kał nosa
w sprawy, które cie bie nie doty czą – cie bie i tej two jej cia pa tej. Nie musisz się
mar twić, ona jest następna na mojej liście, zaraz po tobie.

– Czy ty jesteś tym gościem, który ośle pił wła ści ciela sklepu?
– Och, potra fisz dodać dwa do dwóch! Powi nie nem się domy śleć, że ci się to

uda, bo w końcu jesteś detek ty wem. Cóż, facet na to zasłu żył, palant skoń czony.
Ośle pi łem go, tak. Ale i tak miał szczę ście, że nie zro bi łem z nim tego, co zro bię
z tobą. No, ale przy naj mniej nie będziesz potrze bo wał psa prze wod nika i bia łej
laski.

Wypo wie dziaw szy te słowa, męż czy zna wysu nął do przodu lewą rękę i w jego
dłoni w magiczny spo sób poja wił się długi śru bo kręt, jakby wło żyła go do niej
nie wi dzialna prawa ręka. Zro bił dwa kroki w kie runku Jerry’ego i uniósł śru bo- 
kręt nad głowę. Na poło wie jego ust błą kał się drwiący uśmiech.

Jerry cof nął się do kuchni. Połowa męż czy zny ruszyła za nim, macha jąc śru- 
bo krę tem. Napast nik dał do zro zu mie nia, że jest gotowy wbić śru bo kręt w brzuch
Jerry’ego.

– Ty i ta cia pata zaczę li ście szu kać Pazura, prawda? Dotar li ście na St Oswald’s
Place, prawda? Cóż, popeł ni li ście poważny błąd. Nikomu nie wolno szu kać
Pazura. Pazur jest trzo nem. To dzięki Pazu rowi funk cjo nuje cały świat. Szu ka łeś
Pazura? I po co ci to było? Teraz to on zna lazł cie bie i marny jest twój los.

Jerry stał już nie mal przy pie cyku. W niskim kre den sie obok pie cyka znaj do- 
wała się szu flada ze sztuć cami. Kiedy połowa męż czy zny wyko nała kolejny krok,
Jerry nagle wysu nął szu fladę spod blatu. Wów czas napast nik rzu cił się na niego
gwał tow nie, co wyglą dało tak, jakby pod sko czył na jed nej nodze, lecz Jerry zdą- 
żył wsu nąć rękę do szu flady i wycią gnąć z niej długi nóż kuchenny.

Gdy pół czło wiek uniósł rękę, żeby go dźgnąć, Jerry z całej siły kop nął go
w kro cze. Cho ciaż łotr zda wał się mieć tylko jedną nogę, Jerry poczuł na swo jej



sto pie jego jądra i wewnętrzną stronę pra wego uda. Ude rzony zawył gło śno
i piskli wie „O kurwa” i sku lił się z bólu.

Jerry chwy cił lewą ręką trzo nek śru bo krętu i szarp nął nim w bok, odsła nia jąc
nad gar stek napast nika. Wtedy bez waha nia prze ciął ten prze gub nożem. Ostrze
dotarło aż do kości, z roze rwa nej tęt nicy i żył try snęła krew, a śru bo kręt spadł na
pod łogę.

Teraz pół czło wiek zaata ko wał nie wi dzialną prawą ręką. Tra fił Jerry’ego pię- 
ścią w głowę, odrzu ca jąc aż na pie cyk. Ale Jerry natych miast odzy skał rów no- 
wagę i zaata ko wał jego lewą, widoczną część ciała, roz ry wa jąc ścieg war ko- 
czowy beżo wego swe tra i skórę na jego klatce pier sio wej. Dźgnął go jesz cze kil- 
ka krot nie i pół czło wiek zaczął na chwiej nej nodze się cofać. Jed nak wciąż wyma- 
chi wał rękami – widoczną lewą i nie wi doczną prawą. Krew z jego lewego nad- 
garstka zabru dziła już pra wie całą kuch nię, a kiedy prawą ręką zdo łał grzmot nąć
Jerry’ego w prawe ramię, ten odniósł wra że nie, jakby ude rzył go gwał towny
podmuch wia tru.

Jerry znowu dźgnął napast nika w pierś, dwu krot nie, i wtedy pół czło wiek nagle
zakrę cił się na jed nej nodze i upadł do tyłu, prze wra ca jąc jedno z krze seł. Przy- 
lgnął lewym ramie niem do ściany, żeby się pode przeć i wstać. Krew z jego nad- 
garstka natych miast zabru dziła na czer wono jasno żółtą tapetę. Ciężko dyszał,
a w kąciku jego ust poja wiła się krwawa piana.

– Ty sukin synu – wyszep tał. – Pazur ci tego nie daruje. Tylko, kurwa, pocze- 
kaj.

Wypo wie dziaw szy te słowa, przy ci snął lewą część głowy do ściany i ta
natych miast ją pochło nęła. W grun cie rze czy głowa po pro stu znik nęła w niej,
jakby ścianę two rzył gęsty płyn, a nie twardy beton. Reszta ciała podą żyła za
głową i po chwili Jerry stra cił łotra z pola widze nia. Pozo stały po nim jedy nie
czer wone ślady i obfite plamy krwi.

Jerry stał w kuchni, dysząc jak Duch, trzy ma jąc w ręce nóż kuchenny i z nie- 
do wie rza niem wpa tru jąc się w ścianę. Mógł tylko zga dy wać, że kim kol wiek był
pół czło wiek, przy słał go tutaj Pazur z jakie goś świata rów no le głego, żeby go
zabił, ale do teraź niej szo ści prze do stała się tylko jego lewa połowa. Prawa
połowa przez cały czas pozo sta wała w świe cie, z któ rego przy był.

Gdyby nie fakt, że łotr dotarł do niego ze świata rów no le głego, Jerry byłby
pewien, że rany, które mu zadał, są śmier telne. Miał nadzieję, że męż czy zna
umrze w tym świe cie, ale ów świat mógł się znaj do wać w prze szło ści, a w prze- 
szło ści Jerry nie zadał mu prze cież ani jed nego ciosu.

Odrzu cił zakrwa wiony nóż do kuchen nego zlewu. Zamie rzał prze ka zać go do
ana lizy tech ni kom, któ rzy powinni też zba dać krwawe ślady na ścia nie. Ist niała
drobna moż li wość, że odci ski pal ców, grupa krwi i ślad DNA pozwolą ziden ty fi- 
ko wać pół czło wieka. Skoro Pazur wcią gnął go do swo jej armii, było wysoce
praw do po dobne, że męż czy zna miał prze szłość kry mi nalną.



Jerry wycią gnął z lodówki kolejną puszkę piwa i ją otwo rzył. Ręce mu się
trzę sły i w tej chwili wolałby się napić koniaku. Odno sił wra że nie, że od pew nego
czasu żyje w kosz ma rze, który się nie skoń czy, aż razem z Dża milą dopadną
i wyeli mi nują Pazura. O ile to Pazur wcze śniej ich nie zabije.

Zanim zacią gnął zasłony na oknach, odsu nął je cał ko wi cie i zaj rzał za nie, lecz
nie zna lazł tam żad nej drogi, która mogłaby posłu żyć pół czło wie kowi do prze do- 
sta nia się tutaj z innego stanu egzy sten cji. Pomy ślał o dziew czynce z potar ga nymi
wło sami, która zapy tała go w pubie, czy wraca do domu. Na pewno nale żała do
grona dzieci Pazura, przy po mi na ją cego bandę Fagina z Oli vera Twi sta. W tej
chwili Jerry nie miał już cie nia wąt pli wo ści, że Pazur potrafi prze no sić ludzi
pomię dzy świa tami rów no le głymi z taką łatwo ścią, jakby prze sta wiał pionki
i figury na sza chow nicy.

W głębi ducha musiał przy znać, że jest ogrom nie roz trzę siony. Zaata ko wał
i zmal tre to wał pół czło wieka, może nawet go zabił, i zmu sił do wyco fa nia się tam,
skąd przy był. Ale Pazur miał kon szachty z wie loma innymi podob nymi typami,
okrut nymi prze stęp cami. Jerry nie mógł więc wyklu czyć, że w środku nocy, kiedy
będzie spał, w jego miesz ka niu pojawi się następny rze zi mie szek.

A jeśli któ ryś z tych ludzi zja wił się rów nież u Dża mili? Czło wiek znany im
już jako Roger Welkin w trak cie nie uda nej próby porwa nia na komi sa ria cie
w Laven der Hill przy siągł, że dopadną rów nież ją. Tę obiet nicę zale d wie przed
kil koma minu tami powtó rzył pół czło wiek.

Jerry zadzwo nił do Dża mili. Począt kowo jej tele fon był zajęty, więc nagrał dla
niej wia do mość z prośbą, żeby do niego oddzwo niła. Zasta na wiał się, czy nie
powi nien zadzwo nić także do Audrey Mor ri son, żeby jej opo wie dzieć o bli skim
spo tka niu ze sprawcą ośle pie nia Jusufa Nad ima. W końcu to było jej śledz two.
Zna lazł nawet jej numer w tele fonie, ale kiedy już miał zamiar się połą czyć, przy- 
szło mu do głowy, że roz mową z nią wywoła mnó stwo kom pli ka cji. Naj praw do- 
po dob niej Audrey nie zdoła ogar nąć istoty tego, co robił razem z Dża milą i dla- 
czego to robił. Ponadto ist niało ryzyko, że prze każe nad in spek to rowi Chance’owi
infor ma cje o ich pla nach dopad nię cia i w rze czy samej bru tal nego zli kwi do wa nia
bandy zabój ców kie ro wa nej przez Pazura; bo prze cież nie mieli zamiaru aresz to- 
wać tych łotrów. A Chance mógłby wtedy wydać im roz kaz, żeby tego nie robili.

Jerry nie widział też real nej szansy na pomoc z jej strony, nawet gdyby zdo łała
pojąć kon cep cję świa tów rów no le głych. W takim przy padku na pewno poja wi- 
łoby się z kolei zagro że nie, że ludzie Pazura będą chcieli dorwać rów nież ją.

Dża mila po chwili oddzwo niła. W naj prost szych sło wach Jerry opo wie dział jej
o dziew czynce, którą spo tkał w pubie The Ante lope, o poja wie niu się pół czło- 
wieka i o tym, że go potrak to wał nożem. Powie dział jej także, że i jej życie jest
zagro żone.

– Możemy zare ago wać tylko w jeden spo sób – odparła Dża mila. – Albo ja
spę dzę tę noc u cie bie, albo ty u mnie. Jedno z nas będzie czu wało, a dru gie
spało.



– Nie jestem pewien, czy po tym wszyst kim dam radę zasnąć.
– Jasne. Przy jedź do mnie. Jadłeś coś? Mam jesz cze w domu tro chę radźma

cza wal, jeżeli jesteś głodny.
– Sier żan cie, w ciągu jed nego dnia zabi łem dwóch ludzi. A przy naj mniej tak

przy pusz czam. Na co jak na co, ale na curry zupeł nie nie mam ochoty.
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Po dro dze do Dża mili Jerry zatrzy mał się na komi sa ria cie w Laven der Hill
i zabrał stam tąd sig sau era. Cho ciaż broń Rogera Welkina znaj do wała się w labo- 
ra to rium, a Jerry razem z Dża milą go zastrze lili, nie można było wyklu czyć, że
bro nią palną będą dys po no wać kolejni człon ko wie bandy Pazura. Nawet gdyby
żaden z nich nie miał pisto letu, Jerry nie miał ochoty już ni gdy wię cej nikogo
dźgać nożem kuchen nym.

Dża mila wynaj mo wała miesz ka nie na par te rze budynku z lat 50. XX wieku
w Lon gwood Gar dens w Red bridge. Podob nie jak wszyst kie inne domy przy tej
ulicy, nie miał on fron to wego ogrodu, więc Jerry mógł zapar ko wać samo chód tuż
pod oknem jej salonu. Kiedy usły szała puka nie do drzwi, roz su nęła zasłony
i poma chała do niego.

Jej miesz ka nie było cie płe i pach niało curry oraz kadzi dłem o zapa chu rów nie
moc nym jak per fumy kwia towe. Nad komin kiem wisiał obraz z wize run kiem
jakiejś hin du istycz nej bogini, pięk nej uśmiech nię tej kobiety z dzie się cioma
rękami, jadą cej na lwie. W każ dej z dzie się ciu dłoni trzy mała coś innego, mię dzy
innymi miecz, kwiat lotosu, pałkę i sko rupę śli maka.

Nato miast gzyms kominka był ude ko ro wany licz nymi foto gra fiami w ram- 
kach, przed sta wia ją cymi rodzinę Dża mili, oraz pocz tów kami z Paki stanu.

– Widzę, że jesteś mocno zde ner wo wany – zauwa żyła Dża mila.
Była ubrana w czer wono-żółte wzo rzy ste sari i miała bose stopy, ze srebr nymi

pier ścion kami na dużych pal cach.
– Po dro dze zatrzy ma łem się w Oddbins i kupi łem sobie pół litra john niego

wal kera. Mam nadzieję, że nie urażę two ich uczuć reli gij nych, popi ja jąc u cie bie
w domu.

– Jestem wie rząca, Jerry, ale nie jestem fana tyczką. Ten obraz na ścia nie
przed sta wia bogi nię Durgę, która jest dla mnie sym bo lem wła dzy kobiet nad
złem.

– Powiedzmy, że raczej nie chciał bym siło wać się z nią na ręce.
– Stwo rzyli ją Brahma, Wisznu i Śiwa, żeby dopa dła i zabiła oszu kań czego

demona Mahi sza surę, który potra fił zmie niać kształty, w poło wie był bawo łem,
a w poło wie czło wie kiem.

– Tylko nie opo wia daj mi dzi siaj o ludziach, któ rzy skła dają się w poło wie
z róż nych postaci. Bo facet, który zaata ko wał mnie dzi siej szego wie czoru,
w poło wie był czło wie kiem, a w poło wie niczym. Ale udało mi się poczuć jego



nie wi dzialną połowę, kiedy kop ną łem go w jaja. Były jak naj bar dziej praw dziwe,
co do tego nie mam cie nia wąt pli wo ści.

Dża mila miała poważną minę.
– Zasta na wiam się, czy ist nieje naukowy zwią zek pomię dzy legendą o Mahi- 

sza su rze a prze stęp cami z bandy Pazura. Wie rzę, że to wszystko łączy się w pew- 
nym stop niu z dżin nami, które czę ściowo dzia łają w jed nym świe cie i czę ściowo
w dru gim.

– A ja chciał bym tylko, żeby ludzie Pazura wró cili do swo jego świata i zosta- 
wili nas w spo koju.

– Ten pół czło wiek… Sądzisz, że go zabi łeś?
– Mówiąc szcze rze, nie wiem. Krwa wił jak wieprz, ale kiedy zni kał w ścia nie

mojej kuchni, wciąż żył. Oczy wi ście nie mam poję cia, dokąd się udał. Praw do po-
dob nie cof nął się w cza sie albo prze szedł do jakie goś świata rów no le głego.
A może po pro stu wró cił na ulicę, gdzie praw do po dob nie go dostrze głem, kiedy
wra ca łem do domu.

– Daj mi tę butelkę whi sky, przy go tuję ci drinka. Dodać wody czy lodu?
– Przy da łoby się kilka kostek lodu, ow szem. Za wodę dzię kuję. Chyba wiesz,

co powie dział o wodzie W.C. Fields.
Jerry odpiął kaburę z pisto le tem, poło żył ją na sto liku i wygod nie usiadł. Dża- 

mila wyszła do kuchni i po chwili wró ciła z dużą szklanką whi sky, w któ rej grze- 
cho tały kostki lodu, a także z tale rzem kaćori, sma żo nej na głę bo kim tłusz czu
prze ką ski z cia sta.

– Pod sta wowy pro blem polega na tym, że nie możemy wyja śnić kon cep cji
świa tów rów no le głych żad nemu spo śród funk cjo na riu szy, z któ rymi współ pra cu- 
jemy – powie działa Dża mila. – Czuję się pra wie tak, jak bym ich zdra dzała, cho- 
ciaż wiem, że nikt by nam po pro stu nie uwie rzył. A nawet gdyby ktoś uwie rzył,
nikt by nie miał poję cia, w jaki spo sób raz na zawsze skoń czyć z Pazu rem i jego
bandą.

– My pew nie też byśmy nie mieli poję cia, gdyby nie Duch. Mamy ogromne
szczę ście, że Char lie go rozu mie. Kiedy to wszystko się skoń czy, dopil nuję, żeby
Char lie i Duch otrzy mali medale Thin Blue Paw za wzo rową służbę. I oso bi ście
kupię Duchowi roczny zapas tych psich cia ste czek, które tak lubi.

Dża mila jadła wła śnie kaćori i nie spo dzie wa nie wypluła kilka okru chów.
– Nie powi nie neś w tej chwili wspo mi nać o przy smaku Ducha. Zain te re so wa- 

łam się nim i spraw dzi łam w Google’u, co zawiera. Otóż larwy czar nych much.
Są podobno znacz nie zdrow sze od mięsa.

– Przy kro mi. Chyba pozo stanę przy Bur ger Kingu.
– Jutro będziemy musieli zabrać Ducha do Gre en wich, żeby spró bo wał

uchwy cić zapa chy ze szcząt ków Mary Jonas. Jeżeli to mu się uda, zabie rzemy go
do Bro okwood School, do tego miej sca na boisku, w któ rym zna le ziono jej
zwłoki. Zoba czymy, gdzie będzie chciał nas stam tąd popro wa dzić.

Jerry wypił łyk whi sky i teatral nie zady go tał.



– Mam bar dzo złe prze czu cia w związku ze śmier cią tej kobiety. Mor derca nie
okradł jej. Nie wyko rzy stał sek su al nie. Przy po mina mi to sprawę, jaką dosta łem
już w dru gim mie siącu pracy w Tooting. Cho dziło o abso lut nego wariata, który
pra co wał w fir mie przy ci na ją cej gałę zie z drzew. Zabi jał kobiety, ponie waż mor- 
der stwa go pod nie cały. Nie gwał cił ich ani nic z tych rze czy. Ale je upi jał, roz bie- 
rał, a potem, poczy na jąc od nóg, ciął je elek tryczną piłą. Począt kowo każda z tych
kobiet żyła, lecz ta piła robiła taki hałas, że nie było szansy, żeby ktoś usły szał ich
roz pacz liwe krzyki.

Zegar na kominku wybił godzinę jede na stą.
– Jestem bar dzo zmę czona, więc spró buję zasnąć – powie działa Dża mila. –

Daj mi czas, powiedzmy, do czwar tej nad ranem. Potem mnie obu dzisz i sam
będziesz mógł spać. Tym cza sem czę stuj się wszyst kim, co mam w domu.
W kuchni jest znacz nie wię cej prze ką sek.

Wstała i poło żyła dłoń na ramie niu Jerry’ego.
– Czuję, Jerry, że w tym śledz twie jeste śmy zdani tylko na sie bie. Oczy wi ście

poza Char liem i Duchem. Muszę powie dzieć, że podzi wiam twoją goto wość do
dania wiary spra wom, które więk szość ludzi uzna łaby za nie wia ry godne. I to
jesz cze nie wszystko. Ufam ci i ogrom nie sobie cenię twoje wspar cie.

Jerry bar dzo chciał jej powie dzieć, że w dużej czę ści wspiera ją także dla tego,
że jest piękną i atrak cyjną kobietą. Poza urodą uwiel biał w Dża mili opa no wa nie,
jej udu cho wioną naturę, dzięki któ rej rów nież na niego spły wał ema nu jący z niej
spo kój, a także rze czo wość argu men ta cji we wszel kich dys ku sjach, nawet wtedy,
gdy była zde ner wo wana i roz złosz czona. Ale tylko ski nął głową, uniósł szklankę
i rzekł:

– Twoje zdro wie, sier żan cie. Śpij mocno i nie pozwól, żeby cię gry zły złe sny.
Obu dzę cię o czwar tej.

Dża mila poszła do sypialni i po kilku minu tach wyłą czyła świa tło. Jerry uzu peł nił
do pełna szklankę z whi sky, a potem otwo rzył „The Sun” i zaczął czy tać strony
z wia do mo ściami spor to wymi. Jego uko chany zespół pił kar ski Mil l wall prze grał
trzy mecze pod rząd. Gdyby Jerry był jego spon so rem, natych miast by zwol nił
mene dżera zespołu.

Po nie dłu gim cza sie prze rwał czy ta nie, odło żył gazetę, uniósł prawą rękę
i popa trzył na nią, jakby nale żała do kogoś innego. Nie był w sta nie zapo mnieć
momentu, w któ rym został zmu szony do dźga nia nożem pół czło wieka, ani odgło- 
sów, jakie wyda wało ostrze, kiedy prze ci nało weł niany swe ter, a potem prze bi jało
się do klatki pier sio wej. Nie potra fił też zapo mnieć chwili, kiedy zoba czył, jak
pół czło wieka pochła nia ściana jego kuchni, a w miesz ka niu pozo stają jedy nie
krwawe ślady. Rozu miał, że istoty ludz kie są jedy nie mocno nała do wa nymi zbio- 
rami ato mów, więc jeden taki zbiór może prze nik nąć przez inny, jak pia sek przez
sitko, ale wie dział też, że gdyby to on spró bo wał prze nik nąć przez ścianę kuchni,



próba praw do po dob nie skoń czy łaby się wstrzą sem mózgu i upad kiem na pod- 
łogę.

Krótko po pół nocy wstał i pod szedł do drzwi sypialni. Otwo rzył je bar dzo
ostroż nie i zaj rzał do środka. Usły szał oddech Dża mili, a ponie waż nie zacią gnęła
zasłon na oknach, z przy do mo wego ogrodu docie rało wystar cza jąco mocne świa- 
tło, by mógł ją zoba czyć. Leżała na ple cach. Lekko roz chy lała usta, a ramiona
roz rzu ciła jak bogini Durga, tyle że miała ich osiem mniej.

Jerry zamknął drzwi i włą czył tele wi zor, z przy ci szoną fonią, żeby nie prze- 
szka dzać śpią cej Dża mili. Zaczy nał odczu wać ogromne zmę cze nie i potrze bo wał
cze goś, co nie pozwo li łoby mu zasnąć, nawet gdyby miał to być film doku men- 
talny na kanale Sky o zamor do wa niu brata przy rod niego Kim Dzong Una.

Minęła kolejna godzina. Jerry zasta na wiał się przez chwilę, czy nie nalać sobie
trze ciej i ostat niej szklanki szkoc kiej, ale zre zy gno wał z tego pomy słu. I tak
trudno mu było zacho wać przy tom ność, no i nie miał ochoty obu dzić się na kacu
po trzech czy czte rech godzi nach snu. Następ nego dnia, po wyru sze niu z Duchem
i Char liem w pościg za czło wie kiem, który zamor do wał Mary Jonas, musiał mieć
sprawny umysł.

Zaczął zmie niać kanały tele wi zyjne, poszu ku jąc jakie goś pro gramu lżej szego
od rela cji o zamor do wa niu Kore ań czyka. I wła śnie natra fił na odci nek Dziew czyn,
kiedy z sypialni dotarł do niego prze ni kliwy krzyk Dża mili.

– Jerry! – zawo łała. – Jerry!
Bły ska wicz nie odło żył pilota i wyrwał z kabury pisto let. Prze sko czył przez

opar cie kanapy i wpadł do sypialni. Dziew czyna klę czała na łóżku, zaci ska jąc
w dło niach rąbek koł dry, a kiedy zoba czyła Jerry’ego, wska zała pal cem okno. Po
szy bie spły wały strugi desz czu, a prze cież Jerry nie usły szał, żeby nagle się roz- 
pa dało. Za mokrą szybą dostrzegł trzy postaci ubrane na czarno, o śmier tel nie
bia łych twa rzach.

Jeden osob nik miał oku lary o ciem nych okrą głych szkłach. Dwaj pozo stali
wbili wzrok w sypial nię, nie mru ga jąc, jakby byli prze ko nani, że ich inten sywne
spoj rze nia zdo łają sto pić szkło.

– Jezu – ode zwał się Jerry. – Założę się o wszystko, że to ludzie Pazura.
Męż czy zna w ciem nych oku la rach ude rzył pię ścią w okno i zaczął coś

wykrzy ki wać, lecz Jerry nie zro zu miał jego słów. Ude rzył w okno po raz drugi
i jesz cze raz krzyk nął. Tym razem do Jerry’ego dotarło jedno słowo:

– Otwie rać!
Jerry pod szedł do okna i zawo łał:
– Zjeż dżaj cie stąd natych miast! Wypier da laj cie!
Jeden z mil czą cej pary męż czyzn uniósł mło tek pazu rowy i zaczął nim wyma- 

chi wać z boku na bok, jakby chciał dać Jerry’emu do zro zu mie nia, że jeśli nie
otwo rzy okna, roz bije szybę.

Jerry ni gdy dotąd nie widział twa rzy tak pozba wio nych wszel kich emo cji.
Może ci męż czyźni nosili białe maski albo mieli poma lo wane twa rze jak klauni?



Mimo kłę bią cej się w nim zło ści poczuł, jak wzdłuż krę go słupa prze pływa przez
jego ciało dreszcz prze ra że nia.

Męż czy zna w ciem nych oku la rach znowu krzyk nął. Jerry uniósł pisto let
i wyce lo wał w niego, ale prak tycz nie w tym samym momen cie męż czy zna
z młot kiem wyko nał sze roki zamach i roz bił szybę. Pod nogi Jerry’ego spadł
duży trój kątny kawa łek szkła, a mniej sze frag menty roz bi tej szyby tra fiły w niego
niczym odro binki lodu w cza sie gra do bi cia.

Męż czy zna prze niósł nogę nad para pe tem, więc Jerry natych miast do niego
strze lił. W zwy kłych oko licz no ściach oddałby naj pierw strzał ostrze gaw czy, lecz
miał do czy nie nia z ludźmi Pazura, któ rych razem z Dża milą posta no wił ści gać
i wyeli mi no wać spo śród żywych. Męż czy zna wypu ścił mło tek z ręki i się
zachwiał.

Teraz Jerry obrał za cel męż czy znę w ciem nych oku la rach. Oddał kolejny
strzał i praw do po dob nie tra fił go w biceps, ponie waż rękaw czar nego płasz cza
zadrżał na jego pra wej ręce, jakby ktoś wystra szył kosa, który przed chwilą tam
przy siadł. Usły szał, że męż czy zna prze klina i przy ci ska dłoń do ramie nia.

Strze lił trzeci raz. Od wystrza łów prze stał cokol wiek sły szeć. Męż czy zna
w ciem nych oku la rach chwy cił ramię tego, który posłu gi wał się młot kiem,
a trzeci z męż czyzn objął go wpół. Pod trzy mu jąc ran nego, obaj roz po częli
odwrót. Wyglą dali jak uczest nicy trój noż nego wyścigu.

Jerry wychy lił się przez roz bite okno, gotów strze lić trzem łotrom w plecy.
Jed nak w tym momen cie Dża mila krzyk nęła z łóżka:

– Zostaw ich, Jerry! Zostaw ich! Prze cież nawet nie wiemy, co to są za ludzie!
– Jeżeli nie zli kwi du jemy ich teraz, będziemy musieli roz wa lić ich póź niej! –

 odparł Jerry.
Trzej męż czyźni znaj do wali się już w poło wie ogro do wego traw nika i dotarli

pra wie do kamien nego poidełka dla pta ków, oto czo nego okrą głym bru ko wa nym
pół ko lem. Jerry wymie rzył do nich, trzy ma jąc pisto let w obu rękach, ale wtedy
męż czyźni zaczęli się zapa dać. Na jego oczach pogrą żali się w bru ko wa nym pod- 
łożu ota cza ją cym poidełko. W ciągu kilku sekund wto pili się po talie, a potem
pod bru kiem znik nęły ich tuło wia i pozo stały widoczne tylko głowy. Jerry odczuł
pokusę, żeby strze lić, zanim łotry znikną cał ko wi cie, lecz oba wiał się, że nie
zdoła tra fić w ich głowy. Poza tym ktoś wła śnie włą czył świa tło nad miesz ka niem
Dża mili, a potem roz bły sły świa tła w kolej nych oknach, także w naj bliż szych
domach. Zre zy gno wał więc z kon ty nu owa nia akcji, ponie waż nie chciał zwra cać
na sie bie więk szej uwagi, niż to było abso lut nie konieczne. Wrza ski, odgłosy
pęka ją cego szkła i strza łów z pisto letu na pewno skło niły już loka to rów z oko licy
do wezwa nia poli cji.

Trzy głowy zanu rzyły się w bruku po same czubki, tak że widać było na nim
tylko trzy czarne czu pryny, a potem także i te znik nęły. Jerry pod szedł do karm- 
nika i sta nął obiema nogami na bruku, twar dym i nie prze nik nio nym.

Wró cił do domu i wszedł do sypialni Dża mili.



– Nie pozo stał po nich nawet ślad – powie dział. – Zapa dli się pod zie mię. Tak
jak ten dżinn, któ rego widziała twoja bab cia.

– Roz po zna łeś któ re goś z nich?
Jerry pokrę cił głową.
– Nie, nie stety. Ale z pew no ścią ich poznam, kiedy natknę się na nich po raz

drugi.
– Myślę, że przy szli z póź nych lat 40. albo wcze snych 50. – oce niła Dża mila.

– W cza sie wojny znaj do wało się tutaj lot ni sko RAF-u, a po woj nie żwi row nia.
Część żwi rowni zalano wodą, dzięki czemu powstały jeziora w Fair lop Park, lecz
wiele wyro bisk po pro stu zasy pano i w tych miej scach posta wiono domy. Zakła- 
dam, że ci męż czyźni wyszli z wyro biska z lat 50. i tam wró cili.

– Moim zda niem nie możemy mieć żad nych wąt pli wo ści co do tego, że przy- 
słał ich Pazur. Będziemy musieli oglą dać się za sie bie aż do chwili, kiedy raz na
zawsze się go pozbę dziemy.

Ktoś zaczął natar czy wie dzwo nić do drzwi, a następ nie roz le gło się puka nie.
Na ulicy zaczęły bły skać nie bie skie świa tła samo cho dów poli cyj nych.

– Co im powiemy? – zapy tał Jerry.
– Że ktoś pró bo wał okraść moje miesz ka nie – odparła Dża mila. – Wiem przy- 

pad kiem, że sąsiad z domu obok han dluje sta ro żyt nymi mone tami. Może zło- 
dzieje chcieli przyjść do niego i przez pomyłkę zna leźli się w złym budynku.

Znowu ode zwał się dzwo nek i ktoś zapu kał do drzwi.
– Jasne, sier żan cie – powie dział Jerry. – W takie wyja śnie nie uwie rzy każdy

poli cjant.
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Musieli odcze kać ponad dwa dzie ścia minut, zanim w końcu przy wie ziono
szczątki Mary Jonas. W pozba wio nym okien pomiesz cze niu było zimno, a na
ścia nie wisiała jedy nie repro duk cja obrazu Con sta ble’a Wóz na siano. Jerry zasta- 
na wiał się, czy widok fur manki prze ci na ją cej rzeczkę ma repre zen to wać przej ście
z jed nego świata do dru giego.

Rudo włosy pra cow nik kost nicy z nale żytą tro ską odchy lił prze ście ra dło, które
okry wało zwłoki Mary Jonas, ale potem je pod niósł i strzep nął pre sti di gi ta tor- 
skim gestem, a Jerry był zasko czony, że nie powie dział jesz cze przy tym
„Tadam!”.

Po sek cji zwłok Mary Jonas leżała w chłodni, więc jej zmal tre to wane ciało nie
zaczęło jesz cze się roz kła dać. Jed nak było tak spa lone i zmiaż dżone, że poka za- 
nie go mężowi i innym bli skim, aby mogli je obej rzeć przed pochów kiem, wyda- 
wało się abso lut nie nie moż liwe.

– Cho lera jasna – powie dział Char lie. – Nie widzie li śmy dotąd wielu ludzi
potrak to wa nych w taki spo sób, prawda, pie sku?

Pra cow nik kost nicy wdu sił przy cisk, żeby obni żyć wyso kość noszy, na któ- 
rych leżały zwłoki. Dzięki temu Duch zyskał do nich łatwiej szy dostęp. Pod szedł
do ciała bar dzo powoli, tylko nie znacz nie poru sza jąc ogo nem.

Dża mila, Jerry i Char lie obser wo wali w mil cze niu, jak Duch cho dzi dookoła
noszy, wdy cha jąc zapach zmal tre to wa nych i czę ściowo spa lo nych zwłok Mary
Jonas. Liczyli na to, że w jakimś momen cie zabójca uniósł ją gołymi rękami
i pozo sta wił na niej swój ślad, cho ciażby naj bar dziej zni komy.

Dotarł szy do końca noszy, na któ rym leżała nad pa lona czaszka Mary Jonas,
Duch prze stał wdy chać powie trze i popa trzył na Char liego. Z głębi gar dła wydo- 
był dziwny char kot i opu ścił po sobie uszy.

– Wyczuwa ją – powie dział Char lie.
– Kogo? – zapy tał Jerry.
– Czuje jej duszę. Nie opu ściła jesz cze głowy Mary i dla tego Duch ją czuje.
– Co to wła ści wie zna czy? – zapy tała Dża mila. – Cho dzi o to, że nie boszczka

nie zaznała jesz cze spo koju?
– Tak, jesz cze nie poszła do nieba, jeżeli to masz na myśli.
– Zasta na wiam się dla czego. Kto mógłby zapew nić jej spo kój?
– Co się dzieje? – ode zwał się Jerry. – Czy to sesja dla psa poli cyj nego, czy

jakiś seans spi ry ty styczny?



– Jerry, uspo kój się, prze cież widzia łeś już, co potrafi Duch. A odkąd zaczął
współ dzia łać z wami, pogrom cami duchów, robi takie rze czy, o jakie ni gdy go nie
posą dza łem, a prze cież w pew nym stop niu jestem nie mal jego ojcem. Przy po- 
mnij cie sobie tylko Bil lings gate. Wciąż nie mogę uwie rzyć w to, co się tam
wyda rzyło.

Duch obser wo wał Char liego, jakby rozu miał każde jego słowo. Następ nie
prze szedł wzdłuż noszy i znów zaczął obwą chi wać szczątki Mary Jonas.

– Do tej pory niczego nie zna lazł – powie dział Char lie. – Oba wiam się, że
nasza sesja może się oka zać stratą czasu.

Ale w tym momen cie Duch zatrzy mał się przy pra wym bio drze Mary Jonas,
które nie było tak mocno spa lone, jak jej klatka pier siowa czy lewa strona brzu- 
cha. Głę boko wcią gnął powie trze, zawa hał się i znów je wcią gnął. Następ nie zro- 
bił kilka kro ków do tyłu i wydał z sie bie cichy, prze ni kliwy sko wyt, jakby chciał
oznaj mić: „Zna la złem go – zna la złem czło wieka, któ rego zamier za cie dopaść”.

Obszedł nosze na wózku i popa trzył na Char liego z wyra zem abso lut nej pew- 
no ści w psich oczach, a jego ogon zaczął się poru szać ryt micz nie i szybko.

– Chyba mu się udało – powie dział Jerry. – Do dia bła, udało mu się.
– Oczy wi ście – zgo dziła się Dża mila. – Zawieźmy go teraz do Bro okwood

School. Im szyb ciej, tym lepiej. Każdy męż czy zna, który w ten spo sób potrak to- 
wał nie winną kobietę, zasłu guje na karę. Nie istotne, skąd i kiedy ta kara nadej- 
dzie.

She ila Daven try, dyrek torka szkoły, poszła na boisko razem z nimi. Miej sce,
w któ rym zna le ziono Mary Jonas, wciąż było odgro dzone i osło nięte nie bie skim
namio tem pozo sta wio nym przez tech ni ków poli cyj nych.

– Naprawdę sądzi cie, że uda się wam usta lić, kto ją zabił? – zapy tała She ila. –
 To wszystko wydaje mi się skraj nie dzi waczne. I prze ra ża jące. Kil koro dzieci
wciąż nie przy cho dzi do szkoły, ponie waż po tym, jak zoba czyły nogi na sufi cie,
wciąż są w szoku.

– Jeste śmy prze ko nani, że już wiemy, dla czego dzieci zoba czyły te nogi –
odparła Dża mila. – Teraz tylko musimy się dowie dzieć, czyje one były, i niech mi
pani uwie rzy, dzięki naszemu psu mamy wielką szansę na zna le zie nie tego osob- 
nika.

She ila Daven try cze kała przed namio tem, aż wyjdą z niego Char lie i Duch.
– No i co, udało się? – zapy tała Char liego.
Char lie wska zał ponad boiskiem na bramę szkolną.
– O tak. Pro szę tylko spoj rzeć, jak mój pies unosi głowę. Uchwy cił zapach

i teraz się wyrywa wła śnie w tam tym kie runku.
– Dobra robota, Duchu – powie działa Dża mila. – Jerry i ja wró cimy teraz do

naszych apar ta men tów i będziemy cze kać na sygnał od cie bie.
– Jasne – odparł Char lie.



Wie dział już, że do zakoń cze nia śledz twa zarówno Dża mila, jak i Jerry będą
miesz kać w wyna ję tych apar ta men tach przy Laven der Gar dens. Nie pró bo wali
wyja śnić kon cep cji świa tów rów no le głych nad in spek to rowi Chance’owi, ale
powie dzieli mu, że człon ko wie bandy, którą się zain te re so wali, poznali miej sca
ich zamiesz ka nia i pró bo wali napaść na nich w taki sam spo sób, w jaki Jerry
został zaata ko wany na komi sa ria cie. Dla tego potrze bo wali dla sie bie jakie goś
bez piecz nego i ano ni mo wego schro nie nia.

Her bert Chance zgo dził się, żeby wyna jęli tym cza sowe lokum w pobliżu
komi sa riatu.

– Macie szansę poznać nazwi sko głów nego podej rza nego? – zapy tał.
– Pra cu jemy nad tym – odpo wie działa mu Dża mila. – I chyba jeste śmy już bli- 

sko roz wią za nia całej zagadki.
Podob nie jak Jerry nie prze ka zała mu infor ma cji o Han dla rzu Rybami, uznała,

że będzie lepiej, jeżeli nie powie Her ber towi Chance’owi, że ich głów nym podej- 
rza nym jest okrutny i zły brat bliź niak Jose pha Mer ricka, który w 1941 roku
w cza sie nalo tów na Lon dyn ukry wał się w piw nicy. Nad in spek tor praw do po dob- 
nie uznałby, że osza lała.

– Im szyb ciej uzy ska cie jakieś wyniki, tym lepiej – stwier dził Her bert Chance.
– Bo czuję już na karku oddech komen danta.

Char lie i Duch prze szli przez boisko, a Dża mila i Jerry poże gnali się z She ilą
Daven try i po chwili ruszyli za nimi. Kolejny funk cjo na riusz cze kał w fur go netce
dla psów, zapar ko wa nej przed bramą szkolną. Kiedy Duch ruszył ulicą z nosem
przy ziemi, trzy many na smy czy przez Char liego, ten funk cjo na riusz uru cho mił
sil nik. Jego zada nie pole gało na posu wa niu się w pew nej odle gło ści za nimi
i natych mia sto wym ścią gnię ciu ich do auta na koniec pracy.

– Bądź bar dzo ostrożny, Char lie – powie działa Dża mila. – Jeżeli dotrzesz do
naszego podej rza nego, będziesz musiał dopil no wać, żeby nie zdo łał roz po znać
zagro że nia, aż Jerry i ja znaj dziemy się na miej scu. Już się zorien to wa łam, jaki
potrafi być Duch, kiedy dotrze do czło wieka, któ rego szuka.

– Masz rację – przy znał Jerry. – Jestem pewien, że Duch sam zało żyłby mu
kaj danki, gdyby tylko potra fił.

Duch zaczął dra pać pazu rami płytki chod ni kowe, bo chciał już ruszać, więc
Char lie zasa lu to wał Dża mili i Jerry’emu, po czym podą żył szybko za psem, który
pro wa dził na połu dniowy wschód, w kie runku Cla pham Junc tion. Fur go netka
jechała za nimi, pobły sku jąc świa tłami awa ryj nymi.

Dża mila i Jerry wró cili do Laven der Gar dens, na małą wąską uliczkę, przy
któ rej stały rezy den cje z czer wo nej cegły, wybu do wane w cza sach wik to riań- 
skich. Ich nowe miesz ka nia znaj do wały się na par te rze. W każ dym były salon,
sypial nia i mała kuch nia. Weszli do salonu w miesz ka niu Dża mili i ona natych- 
miast włą czyła lap top, żeby się zorien to wać, jakie postępy poczy nili ich kole dzy
pro wa dzący powią zane sprawy zabójstw. Oka zało się, że śledz twa pra wie się nie
posu nęły. Nie zna le ziono moni to ringu, na któ rym nagra liby się podej rzani, przy- 



cho dzący albo opusz cza jący miej sca prze stępstw. W archi wach nie natra fiono ani
na odci ski pal ców, ani na ślady DNA, które odpo wia da łyby zna le zio nym śla dom
prze stęp ców. Poza świad kami, któ rych prze słu chali już oso bi ście, nie natra fiono
na nikogo, kto wska załby jakieś nowe punkty zacze pie nia. Istotne było jedy nie to,
że Ken neth Tre agus i Archie Cooper zostali zastrze leni z tego samego pisto letu
oraz że czło wiek, który pociął Kath leen Har tley, i czło wiek, który zma sa kro wał
i spa lił ciało Mary Jonas, palili takie same papie rosy, wyco fane ze sprze daży
dawno temu.

– Wiem, że wyko nu jąc egze ku cje tych ludzi, weź miemy prawo w swoje ręce –
powie działa Dża mila. – Jed nak nie widzę innej drogi, żeby wymie rzyć im spra- 
wie dli wość. Kon wen cjo nalna praca detek tywa w tych przy pad kach niczego nie
da.

– Trzy majmy kciuki, żeby Duch wywę szył czło wieka, który się pastwił nad
Mary Jonas.

Zadzwo nił tele fon Dża mili. Ode brała i rzu ciła szybko:
– Char lie?
– Nie, pro szę pani. Tu Derek Grant, tech nik. Chcia łem powie dzieć, że zba da li- 

śmy już mło tek, który ostat niej nocy porzu cono przed pani domem.
– Naprawdę? Zna leź li ście coś inte re su ją cego?
– Powie dział bym, że tak. Znaj dują się na nim odci ski pal ców, które są iden- 

tyczne jak odci ski pew nego han dla rza nar ko ty kami z Bri gh ton. Nazywa się
Michael Slack. Odsie dział w wię zie niu w Lewes trzy lata z pię cio let niego wyroku
za dowo dze nie gan giem han dla rzy i przed trzema mie sią cami został warun kowo
zwol niony.

– Wiesz, ile on ma lat?
– Chwi leczkę… Tak, tutaj mam to zapi sane. Facet ma dwa dzie ścia osiem lat.

Obec nie już jest znowu poszu ki wany, za zor ga ni zo wa nie nowej sieci han dla rzy
w Hastings.

– Masz jego foto gra fię? Mógł byś mi ją prze słać?
– Tak, oczy wi ście. Cho ciaż powiem szcze rze, że jego morda nie jest naj cie- 

kaw szą rze czą do oglą da nia.
– Jestem jed nak pewna, że Jerry potrafi roz po znać, czy cho dzi nam wła śnie

o tego czło wieka.
– Przy oka zji powiedz mu, że pobra li śmy próbki krwi ze ściany w jego kuchni

i je spraw dzamy, ale na razie ta krew do nikogo nie pasuje. Wiemy tylko, że
sprawca ma grupę krwi A plus i cukrzycę.

Dża mila zakoń czyła roz mowę i prze ka zała Jerry’emu, co powie dział jej Mar-
sja nin. Po kilku sekun dach blada twarz Micha ela Slacka, pozba wiona jakich kol- 
wiek emo cji, poja wiła się na ekra nie jej lap topa.

– Wiesz, co to zna czy, prawda? – zapy tał Jerry. – Mia no wi cie to, że Pazur
rekru tuje łotrów nie tylko w cza sach minio nych, lecz dociera także do współ cze- 
snych nam prze stęp ców. Z tego wynika, że będziemy musieli eli mi no wać



zarówno tych, któ rzy od dawna wąchają kwiatki od spodu, jak i tych, któ rzy
wciąż żyją i mają się dobrze. A to może się oka zać wiel kim ryzy kiem, łagod nie
rzecz ujmu jąc. Gro zić nam będzie odsiadka za popeł nie nie mor der stwa pierw- 
szego stop nia.

– To wcale nie musi być aż tak wiel kie ryzyko, jak przy pusz czasz – odparła
Dża mila, wciąż się wpa tru jąc w poli cyjną foto gra fię Micha ela Slacka. – Jeżeli
Pazur wcią gnął współ cze snych nam osob ni ków do swo jej armii, musiał ich prze- 
cież zabrać do roku 1941. A jeżeli zli kwi du jemy ich w 1941, nikt ni gdy się nie
dowie, dokąd się udali i co się z nimi stało. Nie będzie to zna czyć, że nie uro dzili
się i nie żyli aż do dzi siej szych cza sów. Będzie zna czyło tylko tyle, że znik nęli
i ni gdy się już nie znajdą.

– Nie potra fię tego ogar nąć – powie dział Jerry. – Twier dzisz, że jeśli odstrze- 
limy tego Micha ela Slacka w 1941 roku, będzie mar twy jesz cze przed uro dze- 
niem. Ale nawet jeśli będzie mar twy, nic nie sta nie na prze szko dzie, żeby się uro- 
dził.

– Tak. A przy naj mniej w taki spo sób rozu miem zasady teo rii kwan to wej. Facet
będzie niczym kot Schrödingera, jed no cze śnie żywy i mar twy. To, co robi Pazur,
nie jest magią, Jerry, i nie ma nic wspól nego ze zja wi skami nad przy ro dzo nymi.
To czy sta nauka. Bez takiej nauki nie dzia łałby na przy kład ten lap top.

– Chyba wyja śni łaś mi wła śnie zasadę funk cjo no wa nia mojego zespołu pił kar- 
skiego. Oni są jed no cze śnie żywi i mar twi.

Znowu zadzwo nił tele fon Dża mili. Tym razem to był Char lie.
– Jestem pra wie pewien, że go zna leź li śmy. I nie zgad niesz gdzie. Potrze bo wa- 

li śmy na to zale d wie dwu dzie stu minut, ale teraz odda li li śmy się od tego miej sca
na wypa dek, gdyby nas wypa trzył i dodał dwa do dwóch.

– Gdzie więc jeste ście?
– Przy Sal cott Road numer 79. Duch już nas tutaj przy pro wa dził, kiedy szu ka- 

li śmy tych dwoje dzie cia ków.
– Sal cott Road numer 79? Ale tam prze cież nie ma żad nego domu!
– Może nie, ale Duch jest abso lut nie pewien, że zna lazł łotra. Nie pozwo li łem

podejść mu bli sko, ale trzę sie się jak gala reta.
– Dobra robota, Char lie. Dołą czymy do cie bie naj szyb ciej, jak tylko damy

radę.
Usły szaw szy nazwę Sal cott Road, Jerry od razu chwy cił kaburę i w tej chwili

wkła dał już kurtkę. Podał okry cie rów nież Dża mili i posłał jej zna czące spoj rze- 
nie.

– Jed no cze śnie żywy i mar twy, sier żan cie.

Prze jazd na skrzy żo wa nie Nor th cote Road i Sal cott Road zabrał im zale d wie pięć
minut. Char lie i Duch cze kali w fur go netce razem z kie rowcą, weso łym czar no- 
skó rym funk cjo na riu szem, z któ rym Jerry pra co wał już w prze szło ści.



Duch nie stru dze nie cho dził od ściany do ściany w prze dziale ładun ko wym
i bez u stan nie popi ski wał na znak fru stra cji. Kiedy Char lie otwo rzył mu drzwi,
wysko czył na ulicę jak z kata pulty i zaczął pod ska ki wać na tro tu arze, cze ka jąc, aż
opie kun przy mo cuje mu smycz do obroży i ruszą w dal sze poszu ki wa nia na Sal- 
cott Road.

– Jeden Bóg wie, co znaj dziemy – powie dział Char lie. – Może nic, jak ostat- 
nio.

– Pamię taj, że ostat nim razem dzieci już tutaj po pro stu nie było – przy po- 
mniała mu Dża mila. – Ale teraz zacho wa nie Ducha pod po wiada mi, że nasz
podej rzany jest bar dzo bli sko.

– W domu, który już nie ist nieje?
– Widzisz, w tym tkwi sedno sprawy. Mamy do czy nie nia z czymś, co fizycy

nazy wają „wie lo świa tem”. Można by powie dzieć, że nie ist nieje już ani Old Bil- 
lings gate, ani wnę trze domu Rogera Welkina. A prze cież one wciąż trwają,
w swo ich świa tach rów no le głych, i to dla tego Duch zdo łał nas tam dopro wa dzić.

Duch szar pał smycz tak mocno, że Char lie zaczął biec, i w tej sytu acji Dża- 
mila i Jerry rów nież musieli przy śpie szyć, żeby za nimi nadą żyć. Po chwili Jerry
dyszał rów nie ciężko jak Duch. Poczuł ucisk w pier siach i nie po raz pierw szy
obie cał sobie, że skoń czy z pale niem papie ro sów.

Bie gnąc, zauwa żył, że chmury zaczęły szyb ciej się prze su wać na nie bie
i w rezul ta cie pro mie nie sło neczne docie rały na zie mię z prze rwami. W jed nej
chwili słońce świe ciło, w kolej nej zni kało, a w następ nej sekun dzie znowu się
poja wiło na nie bie. Zorien to wał się też, że drzewa sto jące wzdłuż jezdni zaczęły
się gwał tow nie kur czyć, gubić liście i część z nich w ogóle znik nęła w ziemi.

Dża mila bie gła teraz co naj mniej pięć kro ków przed nim, ale był zbyt zady- 
szany, żeby ją zawo łać. Był jed nak pewien, że ona także widzi słońce bły ska jące
za chmu rami niczym lampa Alla dyna wysy ła jąca ostrze że nia alfa be tem Morse’a.

Kiedy dobiegł na miej sce, był rów nież pewien, że Dża mila tak jak on widzi
przy Sal cott Road ten sam dom z nume rem 79, a nie patio znaj du jące się w tym
miej scu w cza sie teraź niej szym. Był to jeden z naj mniej zadba nych domów
w oko licy. Za prze ro śnię tym żywo pło tem stał pojem nik na śmieci z licz nymi
wgnie ce niami, oto czony wyra sta ją cymi z ziemi chwa stami. Farba wokół ram
okien nych odpa dała od murów domu, a wszyst kie rynny były zardze wiałe.

Okna pokryto w poprzek taśmą, ale kiedy Jerry rozej rzał się po ulicy, zoba- 
czył, że okna we wszyst kich domach zakle jone są w iden tyczny spo sób. Zorien to- 
wał się, że w pobliżu par kują tylko dwa samo chody – pierw szym był czarny wol- 
se ley, a dru gim nie bie ski stan dard ten – pocho dzące, jak odga dy wał, z połowy lat
30. XX wieku. Ulicą prze je chali na rowe rach dwaj męż czyźni w płó cien nych
czap kach.

Duch pocią gnął Char liego na werandę, pro sto do fron to wych drzwi. Następ nie
sta nął na tyl nych łapach, a przed nimi zaczął dra pać pół okrą głą szybę w drzwiach,
tak jakby chciał ją wyczy ścić i zaj rzeć przez nią do środka. Futro na karku sta nęło



mu dęba i drżał jesz cze gwał tow niej niż wtedy, gdy w Bil lings gate dopro wa dził
poli cjan tów do Jaspera Starke’a.

Dża mila wycią gnęła pisto let z kabury, ale ukryła go w kie szeni kurtki. Ski nęła
na Jerry’ego, żeby zro bił to samo, po czym naci snęła przy cisk dzwonka. Jego
dźwięk roz legł się w kory ta rzu i za drzwiami roz brzmiały głosy. Char lie odcią- 
gnął Ducha z werandy do zardze wia łej bramy pose sji.

Usły szeli czy jeś powolne kroki i drzwi nie znacz nie się otwo rzyły. Za pro giem
sta nęła star sza kobieta i popa trzyła na przy by szów. Drzwi zabez pie czyła na
wszelki wypa dek łań cu chem.

– Kim jeste ście? – zapy tała, nawet nie pró bu jąc ukry wać wro go ści. – Dzi siaj
niczego nie kupię, dzię kuję.

– A my nie zamie rzamy niczego sprze da wać, pro szę pani – odparła Dża mila. –
 Jeste śmy poli cjan tami i poszu ku jemy osoby, która praw do po dob nie prze bywa
w tym domu.

– Nie wyglą da cie mi na poli cjan tów. A jeżeli ktoś prze bywa tutaj razem ze
mną, nie jest to wasza sprawa.

– Czy mamy przy pad kiem przy jem ność z panią Chib nall? – zapy tał Jerry.
– To także nie jest wasz inte res.
– Edith? – roz legł się męski głos. – Kto do nas przy szedł, Edith?
– Nie wiem, Ron nie. Mówią, że są gli nia rzami, ale wyglą dają raczej na takich,

co cho dzą po domach i sprze dają Biblię.
– Każ im spa dać.
– Char lie! – krzyk nęła Dża mila. I po chwili zawo łała do Jerry’ego: – Ruszaj!
Jerry zro bił jeden szybki krok do przodu i z całej siły kop nął w drzwi. Łań cuch

pękł, a star sza kobieta prze wró ciła się na plecy. Jej nogi unio sły się wysoko
w powie trze, spadł jej prawy pan to fel, a Jerry przy tej oka zji zoba czył jej dłu gie
do kolan pan ta lony.

– Wyno cha! – krzyk nęła, ale Jerry prze sko czył nad nią z odbez pie czo nym
pisto le tem i wbiegł do salonu.

Stało tu mnó stwo sta rych mebli, czuć było zapach lawendy, papie ro sów
i kotów, lecz w pomiesz cze niu nie było żad nego czło wieka.

Do domu wbiegł Duch. Pośli zgnął się na wycie raczce, ude rzył bokiem
w ścianę, ale natych miast skie ro wał się do kuchni. Char lie uwol nił go ze smy czy
i pies wpadł do środka jak rakieta, prze wra ca jąc dwa tabo rety.

Trza snęły tylne drzwi. Duch dwa razy gło śno wark nął i zaczął je dra pać. Jerry
miał wła śnie wbiec za nim do kuchni, ale kiedy mijał małe okno w holu, usły szał
tupot butów i dostrzegł przez brudną firankę męż czy znę bie gną cego ścieżką za
domem.

W tym cza sie Dża mila poma gała pani Chib nall pod nieść się z pod łogi, a Char- 
lie wciąż stał przy drzwiach.

– On ucieka! – zawo łał Jerry i gorącz kowo wska zał ulicę.



Char lie wsu nął dwa palce w usta i gło śno gwizd nął. Na ten sygnał z kuchni
natych miast wybiegł Duch z obna żo nymi zębami. Jerry zdą żył już dobiec do
bramy i zaczął ją otwie rać, ale pies go minął i pra wie prze wró cił, wyska ku jąc
z pose sji przez wąską szparę.

Jerry wyszedł na zewnątrz i zoba czył męż czy znę pędzą cego ulicą w kie runku
Nor th cote Road oraz Ducha, który go ści gał. Mniej wię cej po stu metrach pies
dopadł czło wieka i sko czył mu na plecy. Męż czy zna zachwiał się, padł na kolana,
ale natych miast zdo łał zrzu cić z sie bie Ducha i ude rzyć go pię ścią w głowę. Przez
kilka sekund pies musiał być ogłu szony, ponie waż ści gany czło wiek sta nął na
nogach, zła pał go za tylne łapy i zakrę cił nim w powie trzu jak ciem no brą zową
torbą. Kiedy go puścił, Duch pole ciał za płot naj bliż szej pose sji i ude rzył krę go- 
słu pem w beto nowe poidełko dla pta ków. Z jego gar dła wydo był się sko wyt bólu.

– Stój! – zawo łał Jerry. – Poli cja! Jeste śmy uzbro jeni!
Męż czy zna odwró cił się i wtedy Jerry zoba czył, że to ten facet o zła ma nym

nosie, który pró bo wał porwać go z komi sa riatu w Laven der Hill i gro ził mu przy
St Oswald’s Place. Zamie rzał oddać jedy nie strzał ostrze gaw czy, gdyby łotr na dal
chciał ucie kać, ale teraz był pewien, że ściga członka bandy Pazura, mor dercę,
który zabił Mary Jonas.

Duch zapro wa dził grupę do roku 1941 i Jerry wie dział, że jeżeli zabije ban dytę
wła śnie teraz, będzie to zabój stwo popeł nione ponad osiem dzie siąt lat temu.
Jakby dla potwier dze nia, w któ rym roku wła śnie się znaj duje, syreny alarmu
prze ciw lot ni czego zawyły nagle nad cen tral nym Lon dy nem. Przy ich zawo dze niu
po ple cach prze bie gły mu ciarki.

Przy sta nął, wyce lo wał i trzy krot nie strze lił do męż czy zny. Ten był już pra wie
przy Nor th cote Road, ale tra fiła go przy naj mniej jedna kula, ponie waż zatrzy mał
się i zato czył na nogach. Pobiegł jed nak dalej, uty ka jąc jak Długi John Silver,
więc Jerry strze lił jesz cze raz. Tym razem nie miał pew no ści, że tra fił, bo nie
zoba czył żad nego rezul tatu.

Dogo nili go Dża mila i Char lie. Char lie otwo rzył furtkę do ogrodu, do któ rego
męż czy zna wrzu cił Ducha. Na szczę ście pies naj wy raź niej nie odniósł poważ- 
nych obra żeń, bo natych miast wysko czył na ulicę i pobiegł przed sie bie, jakby
pałał żądzą zemsty.

– Przy naj mniej go zra ni łeś – powie działa Dża mila.
We troje ruszyli za psem. Nie musiała doda wać, że należy jak naj szyb ciej

dorwać i zli kwi do wać ucie ki niera. Wie dzieli prze cież, co zro bił z Mary Jonas,
a ta zbrod nia jak naj bar dziej uspra wie dli wiała egze ku cję.

Syreny na dal wyły, zagłu sza jąc się nawza jem, jakby rywa li zo wały pomię dzy
sobą o to, która wyda naj bar dziej żało sne dźwięki. Tym cza sem mor derca dotarł
do Nor th cote Road i chciał prze biec na drugą stronę ulicy. Zatrzy mał się, żeby
prze pu ścić fur go netkę, i popa trzył za sie bie przez ramię. Jerry zauwa żył, że ma
krew na bro dzie, zatem któ raś z kul zapewne prze biła mu płuco.

– Stój! – zawo łała do niego Dża mila. – Poli cja! Nie ruszaj się!



Męż czy zna zigno ro wał to, nie zdar nie sko czył na jezd nię i zaczął ją prze bie gać.
Ale wtedy w powie trzu roz legł się dźwięk dzwonka. Od połu dnia z pełną szyb ko-
ścią nad jeż dżał tram waj. Męż czy zna zro bił dwa dłu gie skoki, żeby prze kro czyć
tory tram wajowe, zanim dopad nie go Duch, ale jego but nie spo dzie wa nie
zaklesz czył się w szcze li nie pomię dzy szy nami, przez co padł jak długi na toro wi- 
sko, twa rzą w dół, z sze roko roz ło żo nymi rękami, jakby się modlił.

Jerry usły szał zgrzyt hamul ców tram waju, lecz było już za późno. Przed nie
koła pojazdu prze je chały przez szyję męż czy zny, odci na jąc mu głowę, przez bio- 
dra, miaż dżąc mied nicę. Brzuch męż czy zny eks plo do wał, a jego wnętrz no ści
chlu snęły na boki, two rząc na jezdni jakby dwa gniazda śli skich czer wo nych
węży. Obie nogi nie szczę śnika przez chwilę podry gi wały ryt micz nie, jakby ich
wła ści ciel się cie szył, że został roz je chany przez tram waj, ale nie ba wem znie ru- 
cho miały.

Tram waj zatrzy mał się z ogłu sza ją cym hała sem żela znych kół trą cych o szyny,
na które wysy pał się pia sek słu żący do gwał tow nego hamo wa nia. Duch chciał
wbiec na jezd nię, lecz Char lie powstrzy mał go gło śnym gwizd nię ciem. Troje
poli cjan tów wraz z psem sta nęło na rogu Sal cott Road, obser wu jąc, jak motor ni- 
cza wycho dzi z tram waju, a wokół zwłok prze je cha nego męż czy zny zaczy nają się
gro ma dzić mil czący, wstrzą śnięci prze chod nie. Jeden z pasa że rów tram waju pod- 
szedł do budki tele fo nicz nej na rogu Wake hurst Road, praw do po dob nie chcąc
wezwać ambu lans.

– Myślę, że wyko na li śmy to, po co tutaj przy szli śmy – powie działa Dża mila. –
 Jak mamy teraz powró cić?

– Miejmy nadzieję, że Duch zrobi to za nas – odparł Char lie.
Duch sie dział na chod niku, wpa tru jąc się w nogi roz je cha nego męż czy zny,

wysta jące spod tram waju.
– Dobra robota, pie sku – powie dział do niego Char lie. – Dosta łeś go. Dobra

robota. Możemy już wra cać.
Poczę sto wał Ducha przy sma kiem i przy piął mu smycz. Następ nie poli cjanci

ruszyli z powro tem na Sal cott Road. Tym cza sem chmury na nie bie zaczęły
wędro wać w kie runku prze ciw nym niż wcze śniej, a słońce znów migo tało pomię- 
dzy nimi, tak jak poprzed nio. Drzewa pięły się w górę, a pożół kłe liście z cichym
sze le stem uno siły się z chod nika ku niebu i ponow nie zaj mo wały miej sca na gałę- 
ziach.

Dotarli do pose sji numer 79, lecz znów nie stał tutaj żaden dom, a teren
oddzie lał od ulicy sta ran nie przy strzy żony żywo płot, za któ rym znaj do wało się
patio. Żaden z oko licz nych domów nie miał okien wykle jo nych taśmą, a samo- 
chody par ko wały na całej dłu go ści ulicy, po obu jej stro nach, i wszyst kie wyglą- 
dały bar dzo współ cze śnie.

Dża mila popa trzyła na Jerry’ego.
– Czy to się nam śniło? – zapy tała.



– Nawet jeśli tak było, facet otrzy mał to, na co zasłu żył. Ron nie, zdaje się, że
wła śnie tak nazwała go pani Chib nall. Mam nadzieję, że w archi wach znaj dziemy
infor ma cję o wypadku i dzięki temu go ziden ty fi ku jemy. Mnó stwo lon dyń czy ków
stra ciło życie w cza sie wojny, ale nie zbyt wielu pod kołami tram wa jów.

– Przy pu śćmy, że to nie był sen – powie działa Dża mila. Wyda wała się wstrzą- 
śnięta ostat nimi wyda rze niami. – Pewne jest teraz tylko to, że musimy wybrać
kolej nego łotra do likwi da cji.
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W końcu dowie dzieli się kim był „Ron nie” – wcale nie z wojen nych archi wów
lon dyń skiego pogo to wia ratun ko wego czy doku men tów pro sek to rium w Gre en- 
wich, ale z książki Wypadki kole jowe i tram wa jowe G.W. Mof fata, członka Kró- 
lew skiego Inspek to ratu Linii Szy no wych, który powstał w 1840 roku, żeby badać
śmier telne wypadki z udzia łem pocią gów i tram wa jów.

Książka została opu bli ko wana w 1949 roku, po wypadku w Lewi sham, kiedy
pociąg wypadł z torów i zgi nęło jede na stu pasa że rów. Znaj do wał się w niej rów- 
nież roz dział o ludziach, któ rzy zgi nęli pod kołami bry tyj skich tram wa jów
w ciągu poprzed nich dzie się ciu lat. Część zgo nów była przy pad kowa, ale zda- 
rzały się też samo bój stwa na torach. Przy naj mniej sied mio krot nie doszło do
zbrodni – sprawcy pozo sta wili na torach osoby ogłu szone, zamro czone nar ko ty- 
kami lub zbyt pijane, aby świa do mie kie ro wać swoim postę po wa niem.

Głów nym podej rza nym o popeł nie nie pię ciu spo śród tych mor derstw był
okrutny ban dyta o nazwi sku Ronald Tug gey, który gwał cił lub w inny spo sób
wyko rzy sty wał sek su al nie kobiety, a następ nie kładł je nie przy tomne lub pół przy- 
tomne na tory tram wa jowe lub kole jowe. Znany był powszech nie jako „Kole jowy
Ron nie”.

Tug gey został schwy tany, kiedy prze cho dził przez tory w pobliżu Cla pham
Junc tion zimą 1947 roku, nio sąc pół nagą dziew czynę. Oskar żono go o mor der- 
stwo i usi ło wa nie mor der stwa, ale po aresz to wa niu uciekł z komi sa riatu poli cji
w Wand sworth i póź niej nikt go już ni gdy wię cej nie widział.

Jerry obej rzał zdję cia wszyst kich podej rza nych, któ rych w 1947 roku zatrzy- 
mała poli cja w Wand sworth, i w końcu zna lazł „Kole jo wego Ron niego”. Był nie- 
ogo lony i wpa try wał się w obiek tyw z taką miną, jakby był gotów natych miast
wepchnąć foto grafa pod pociąg lub tram waj. Bez wąt pie nia był to czło wiek, do
któ rego Jerry strze lał i który zgi nął pod kołami tram waju na Nor th cote Road. Jak
już wyja śniła Dża mila, był on w tym samym cza sie zarówno żywy, jak i mar twy.

Teraz zasu ge ro wała, żeby odna leźć Terence’a Wake fielda, podej rza nego o bru- 
talne zamor do wa nie matki Sabiny, Lilian.

– Ale on jest nie peł no sprawny, prawda? Kiedy będziemy szu kać Pazura, raczej
nie sprawi nam więk szych kło po tów.

– Nie doce niasz nie peł no spraw nych, Jerry. Facet może poru sza się na wózku,
ale i tak zdo łał poćwiar to wać panią Fer ris. I nie mamy poję cia, w któ rym roku ją
zabił. Może wtedy jesz cze nie był nie peł no sprawny. Moż liwe, że Pazur wycią gnął



go z wcze śniej szego czasu. Terence Wake field, który egzy sto wał, zanim został
ranny pod Dun kierką, wciąż ist nieje i jak można sądzić po jego doku men tach
z poli cji, potrafi sta nąć w obro nie Pazura.

– A gdzie Duch mógłby zna leźć jego trop?
– Wyobra żam sobie, że w kuchni, w któ rej została zamor do wana pani Fer ris.

I tym razem nie powin ni śmy go szu kać daleko. Żył w bloku, który, zanim został
zbom bar do wany, stał w tym samym miej scu co dom Fer risów.

– Nie jestem pewien, czy zdo łam strze lić do faceta na wózku inwa lidz kim.
– Prze cież widzia łeś, co ten facet zro bił pani Fer ris, Jerry. Moim zda niem ten

typ nie zasłu guje na żadną litość.
– Jasne – powie dział ponuro Jerry. – Kto wezwie Char liego? Ty czy ja?

Pocze kali, aż zaczęło się ściem niać, i dopiero wtedy wyru szyli na Elsley Road.
Poja wiła się mgła, przez co latar nie uliczne wyglą dały teraz jak dmu chawce.
Zapar ko wali nie ozna ko wane poli cyjne volvo na rogu Tyne ham Road, tak aby
było nie wi doczne z domu Fer ri sów, a Char lie sta nął fur go netką tuż za nimi.

Pię cio pię tro wego bloku z miesz ka niem Terence’a Wake fielda już tutaj nie
było, ale gdyby budy nek wciąż stał na swoim miej scu, praw do po dob nie męż czy- 
zna mógłby wypa trzeć ich z okna trze ciego pię tra. A oni nie chcieli nawet w naj- 
mniej szym stop niu zary zy ko wać, że pozwoli mu na to jakiś przy pa dek w super- 
po zy cji kwan to wej.

Sabina wciąż była u ciotki w Wim ble do nie, ale Mar sja nin dys po no wał zapa so- 
wym kom ple tem klu czy, który im poży czył. Tech nicy nie skoń czyli jesz cze pracy
w domu. Kiedy poli cjanci otwo rzyli drzwi, weszli do mrocz nych, chłod nych
i dusz nych pomiesz czeń. W powie trzu uno sił się słaby cytry nowy odór, jaki pozo- 
stał po che mi ka liach uży wa nych przez ekipę bada jącą miej sce zbrodni. Duch
natych miast skie ro wał się do kuchni, ponie waż to stam tąd do jego noz drzy dotarł
zapach krwi.

Kuchni jesz cze nie uprząt nięto, a na pod ło dze leżały płachty z cien kiego pla- 
stiku zapo bie ga jące zatar ciu odci sków obu wia i innych śla dów. Ani Dża mila, ani
Jerry nie odwie dzili dotąd miej sca, w któ rym zgi nęła pani Fer ris. Widzieli foto- 
gra fie, które jed nak nie mogły ich odpo wied nio przy go to wać na maka bryczny
widok zaschnię tej krwi na ścia nach, oknach i drzwiach kre densu. Krew zamor do- 
wa nej kobiety try snęła nawet na sufit.

Dża mila sta nęła na środku kuchni, ogrom nie wstrzą śnięta. Jerry miał ochotę
podejść do niej i objąć ją ramie niem, lecz wie dział, że nie wolno mu tego zro bić.
Mógł tylko sta nąć obok i gło śno rzu cić:

– Cho lera jasna.
Duch chyba już się zorien to wał, czego się po nim ocze kuje, ponie waż krą żył

po całej kuchni, obwą chu jąc nogi od stołu i czer wone pla sti kowe krze sła.



– Chce usta lić, kto korzy stał z tej kuchni na co dzień – wyja śnił Char lie. –
 Wie, że powi nien uchwy cić zapach intruza.

– I już mu się to udało?
– Jesz cze nie.
Kiedy Duch prze stał obwą chi wać drzwi spi żarni, prze szedł kilka kro ków po

marsz czą cym się pla stiku i uniósł się, żeby oprzeć przed nie łapy o kra wędź zle- 
wo zmy waka z nie rdzew nej stali. Zaczął go inten syw nie wąchać, nie mal przy ło żył
nos do ocie ka cza i po chwili znowu opadł na cztery łapy. Popa trzył na Char liego,
a ten zawo łał:

– Hej, ludzie! Zła pał trop!
– I dokąd nas zapro wa dzi? – zapy tała Dża mila. – Jeżeli to, co powie działa nam

Sabina, jest prawdą, już teraz jeste śmy we wła ści wym miej scu.
Duch ruszył do drzwi, a potem wyszedł na kory tarz. Dża mila i Jerry jesz cze

nie zdą żyli pójść za psem, gdy do ich noz drzy dotarł gry zący odór dymu z papie- 
rosa.

Opu ścili kuch nię o ścia nach upstrzo nych krwią i wcale się nie zna leźli w holu
domu Fer ri sów, lecz w zim nym i pustym przed sionku bloku miesz ka nio wego.
Przed nimi znaj do wały się drzwi do windy, a po lewej stro nie wej ście na klatkę
scho dową. W powie trzu leni wie uno siły się kółka dymu, jakby ktoś dosłow nie
przed chwilą wypa lił tutaj papie rosa, a ter kot windy świad czył, że kabina wła śnie
prze wozi tę osobę na wyż sze pię tro. Pod świe tlane cyferki nad drzwiami windy
zatrzy mały się na nume rze 3.

Jerry przez długą chwilę wcią gał nosem powie trze.
– Wiesz, z czym koja rzy mi się ten dym? Ze szlu gami marki Spa nish Shawl,

tymi, które musieli palić Han dlarz Rybami i Kole jowy Ron nie. Ale Kole jowy
Ron nie chyba wyzio nął już ducha pod tram wa jem, prawda? A więc, o ile nie
mamy do czy nie nia z kimś jesz cze nam nie zna nym, praw do po dob nie to Han dlarz
Rybami przed chwilą wszedł do tej windy.

– Może tym razem usma żymy dwie pie cze nie na jed nym ogniu – odparła Dża- 
mila. – Zdaje się, że Terence Wake field mieszka pod nume rem 12. Chodźmy tam
i się prze ko najmy. Darujmy sobie jed nak windę, żeby pano wie nie roz po znali
zagro że nia zbyt wcze śnie.

Duch był już gotów ruszyć po scho dach. Jerry zer k nął w górę i powie dział:
– Wolał bym być dzi siaj spor tow cem, a nie poli cjan tem. Nie ma nic bar dziej

wyczer pu ją cego jak cho lerna robota w poli cji lon dyń skiej.
Weszli na schody za Duchem. Stopy sta wiali na stop niach tak ostroż nie jak

trójka psot nych dzieci, która ma zamiar zasko czyć rodzi ców. Kiedy sta nęli na
trze cim pię trze, ciężko oddy chali. Jerry’emu zbie rało się na kaszel, lecz zdo łał go
zdu sić.

Kory tarz był pusty, jeśli nie liczyć skła da nego wózka spa ce ro wego opar tego
o ścianę przed drzwiami miesz ka nia numer 10 oraz wiszą cej na ścia nie gaśnicy.



Zza drzwi miesz ka nia numer 11 dobie gały dźwięki muzyki z radia, a w miesz ka- 
niu numer 9 kłó ciła się jakaś para.

Dża mila wycią gnęła z kabury pisto let i Jerry zro bił to samo.
– Skoro Duch nas tutaj przy pro wa dził, nie potrze bu jemy żad nych dodat ko- 

wych dowo dów, które potwier dzi łyby to, że czło wiek z tego miesz ka nia zabił
panią Fer ris – oznaj miła Dża mila. – Nawet jeżeli poru sza się na wózku inwa lidz- 
kim, musimy strze lać, żeby zabić. Jeżeli będzie tam ktoś jesz cze, na przy kład
Han dlarz Rybami, jego rów nież należy zastrze lić. Sami widzie li śmy, jak popeł nił
mor der stwo pierw szego stop nia, i nie ma zna cze nia, w któ rym świe cie teraz prze- 
bywa.

Z oddali dobie gły dźwięki syren ostrze ga ją cych o nalo cie.
– Znowu to zro bi łeś, pie sku – powie dział Char lie. – Prze nio słeś nas z powro- 

tem do cza sów wojny.
Duch wark nął z głębi gar dła, ale ani na moment nie ode rwał zie lo nych oczu od

drzwi miesz ka nia numer 12. Wyma chi wał ryt micz nie ogo nem, który teraz przy- 
po mi nał metro nom odmie rza jący sekundy.

– Gotowi? – zapy tała Dża mila.
Jerry ski nął głową i rzu cił:
– Jak ni gdy.
Obok fra mugi znaj do wał się przy cisk dzwonka, lecz Dża mila deli kat nie zapu- 

kała do drzwi, ponie waż puka nie zwy cza jowo jest mniej natar czy wym spo so bem
prze ka za nia infor ma cji, że wła śnie przy szli goście. Nie mal natych miast usły szeli
zza drzwi męski głos:

– Kto tam?
– Przy cho dzimy w spra wie pań skiej ksią żeczki z racjami żyw no ścio wymi –

powie działa Dża mila.
– Ale o co cho dzi?
– Zaszło pewne nie po ro zu mie nie i otrzy mał pan nie wła ściwy egzem plarz.
– Co? Dzi siaj po połu dniu kupi łem bekon i wszystko było w porządku.
– Ale już od jutra nie będzie pan mógł korzy stać z tej ksią żeczki.
Drzwi się uchy liły i poli cjanci zoba czyli na progu dwu dzie sto kil ku let niego

męż czy znę na wózku inwa lidz kim. Duch sko czył ku niemu, ale na jego widok
męż czy zna bły ska wicz nie zatrza snął drzwi. Jerry strze lił i pocisk prze bił drzwi
u dołu, lecz nie można było się zorien to wać, czy tra fił w cel. Męż czy zna nie
krzyk nął, cho ciaż w miesz ka niu roz legł się trzask, jakby wózek inwa lidzki wje- 
chał w ścianę.

– Terence Wake field! – zawo łała Dża mila. – Otwie raj! Poli cja!
Jerry zało mo tał pię ścią i odcze kał kilka sekund, ale nic się nie stało. Ude rzył

w drzwi jesz cze raz i zawo łał:
– Wake field! Jeżeli nie otwo rzysz drzwi, zanim doli czę do trzech, uży jemy

siły!



Z miesz ka nia na dal nie docie rały żadne dźwięki, a drzwi pozo sta wały
zamknięte. Poli cjanci cze kali w ciszy. Sły szeli wyjące bar dzo bli sko syreny,
a także głę boki pomruk nad la tu ją cych bom bow ców i wybu chy poci sków prze ciw- 
lot ni czych, które eks plo do wały w powie trzu.

Jerry pod szedł do gaśnicy i zdjął ją z haka. Następ nie zbli żył się do drzwi
miesz ka nia i zamach nął się nią jak tara nem. Nastą pił gło śny trzask i drzwi wypa- 
dły z gór nego zawiasu.

Miał wła śnie ude rzyć gaśnicą po raz drugi, kiedy drzwi nie spo dzie wa nie się
otwo rzyły i poja wiła się w nich kobieta w śred nim wieku, ubrana w kwie ci sty far- 
tuch. Tuż za nią, pod du sza jąc ją lewym ramie niem, a pra wym obej mu jąc ją
w pasie, stał Jasper Starke. Uśmie chał się zło śli wie w taki sam spo sób, jak nie- 
dawno na targu ryb nym Old Bil lings gate. Za jego ple cami poja wił się Terence
Wake field na wózku inwa lidz kim. Jego lewe kolano obwią zane było zakrwa- 
wioną ścierką do naczyń, a twarz wykrzy wiał gry mas bólu.

– Przy wi taj cie się z uko chaną mamu sią Tela – powie dział Jasper Starke. – Ta
miła pani będzie uprzej mie nam towa rzy szyć w dro dze do wyj ścia z tego
budynku.

Dża mila i Jerry opu ścili broń, a Char lie przy kuc nął i chwy cił smycz Ducha,
który nie zwa ża jąc na nic, chciał się rzu cić na Terence’a Wake fielda.

– Nie macie naj mniej szej szansy na ucieczkę – powie działa Dża mila. – Dokąd
byście się nie udali, może cie być pewni, że znaj dziemy was.

– Gdy bym był tobą, nie posta wił bym na to ani pensa – oznaj mił Jasper Starke.
– Chodź, Liz zie. Zapro wadź nas do windy.

Przy ci ska jąc matkę Terence’a Wake fielda do sie bie, zaczął ją wypy chać
z miesz ka nia. W poło wie kory ta rza przy sta nął, żeby Terence mógł się za jego ple- 
cami wyto czyć na kory tarz. Doje chał do windy i ją przy wo łał. Gdy tylko drzwi
kabiny się roz su nęły, wje chał do środka, a Jasper Starke z jego matką weszli tam
zaraz za nim.

– Szybko, Jerry, bie gniemy na dół! – zawo łała Dża mila.
Zanim drzwi windy na dobre się zatrza snęły, Jerry ruszył po beto no wych scho- 

dach do przed sionka bloku. Duch i Char lie popę dzili za nim, a na końcu pobie gła
Dża mila.

Kiedy Jerry zna lazł się w przed sionku, natych miast zorien to wał się w popeł- 
nio nym błę dzie. Cyferka nad drzwiami windy wska zy wała, że kabina jest na
pozio mie 5, ozna czo nym jako ogród na dachu. Jasper Starke i Terence Wake field
poje chali windą do góry, a nie w dół. Jerry kil ka krot nie naci snął przy cisk windy,
lecz ta pozo sta wała na pozio mie 5, co praw do po dob nie ozna czało, że Jasper
Starke zablo ko wał drzwi.

– Cho lera jasna – jęk nął Jerry. – Kolejne pie przone ćwi cze nia gim na styczne.
Ale zdo łał prze sko czyć tylko kilka stopni, kiedy przed budyn kiem roz le gła się

roz dzie ra jąca bębenki w uszach eks plo zja i drzwi wej ściowe zostały wepchnięte
do środka. Nie prze le ciały pod prze ciw le głą ścianę tylko dla tego, że utrzy mał je



jeden zawias. Mały plac przed blo kiem oświe tliło ośle pia jąco jaskrawe świa tło,
a w górę uniósł się gęsty kłąb sza rego dymu, pełen wybu cha ją cych iskie rek.

– Bomba zapa la jąca – powie dział Char lie. – Musimy iść do schronu, i to
szybko.

– Może w tym bloku jest piw nica – zasu ge ro wała Dża mila.
Ale gdy tylko wypo wie działa te słowa, nastą piła kolejna eks plo zja. Można

było odnieść wra że nie, że cały budy nek zady go tał z powodu trzę sie nia ziemi.
Poli cjanci usły szeli, jak nad ich gło wami zapa dają się kolejne pię tra, a na beto- 
nowe schody wpadł deszcz iskier.

– Chyba musimy się stąd wyno sić – powie dział Jerry. – Pew nie jesz cze długo
pożyję sobie w cza sie teraź niej szym, ale jakoś nie bawi mnie myśl, że w 1941
roku zginę w zbom bar do wa nym budynku.

– A co z tamtą trójką? – zapy tał Char lie, wska zu jąc pal cem w górę.
– Ucie kajmy stąd. O nich będziemy się mar twić póź niej – odpo wie działa Dża- 

mila.
Jerry kop nia kiem usu nął drzwi z drogi i wyszli z budynku, osła nia jąc twa rze

przed nie sa mo wi tym gorą cem wywo ła nym wybu chem bomby zapa la ją cej. Kiedy
sta nęli na chod niku, straż nik miej ski i inny męż czy zna bie gli przez ulicę z wia- 
drami peł nymi wody.

Nie spo dzie wa nie otwo rzyło się okno na dru gim pię trze i jakaś kobieta zaczęła
wołać o pomoc.

– Mój mąż! Mój mąż został ranny! Nie mogę się wydo stać z miesz ka nia!
Dża mila i Jerry popa trzyli w górę. Trzy pię tra ponad oknem kobiety, na dachu,

wiel kie poma rań czowe pło mie nie wiły się i kłę biły, jakby smok leżał tam na ple- 
cach i oddy chał ogniem, a chmury gęstego dymu prze sła niały księ życ.

Część para petu ota cza ją cego ogród na dachu ule gła już znisz cze niu i nie spo- 
dzie wa nie na jego skraju uka zał się Terence Wake field na wózku inwa lidz kim.
Nie odzy wał się, lecz pło nął. Na gło wie miał jakby czapkę utkaną z ognia i nawet
poprzez pło mie nie Jerry dostrze gał jego sze roko otwarte usta i cier pie nie malu- 
jące się na twa rzy.

Jasper Starke uka zał się za nim. Także pło nął. Pło mie nie strze lały z jego
ramion jak ogni ste epo lety. Stał na dachu, jakby się zasta na wiał, co teraz zro bić,
albo się modlił. Po chwili zaci snął ręce na uchwy cie wózka Terence Wake fielda,
zepchnął go z dachu i pole ciał ku ziemi razem z nim.

– Do dia bła! – zawo łał straż nik miej ski.
Terence Wake field z hukiem wylą do wał na ulicy, a Jasper Starke na jego ple- 

cach. Obaj wciąż pło nęli, gdyż wchło nęli mnó stwo ter mitu zawar tego w bom bie
zapa la ją cej. Spa lali się w tak wyso kiej tem pe ra tu rze, że koła wózka inwa lidz- 
kiego zmarsz czyły się jak paję cza sieć, a asfalt pod nimi zaczął się topić.

Dża mila i Jerry mogli tylko patrzeć, jak stop niowo dwaj męż czyźni zamie niają
się w dzi waczną stertę spa lo nego mięsa i czar nych kości, upstrzoną alu mi nio- 
wymi czę ściami wózka.



– Ubyło wam tro chę roboty – powie dział Char lie.
Duch sie dział przy nim i spo glą dał na wszystko jakby w zamy śle niu. Jerry

pomy ślał, że pies na pewno coś by w tej chwili powie dział, gdyby tylko mógł.
– Mam nadzieję, że matka Terence’a Wake fielda zdo łała się wydo stać z tego

pie kła – powie działa Dża mila.
Star sza kobieta, jakby cze kała na te słowa, uka zała się na progu bloku skraj nie

oszo ło miona.
Dża mila natych miast pod bie gła do niej, objęła ją ramie niem i odpro wa dziła

jak naj da lej od dymią cej sterty, która skła dała się ze zwłok jej syna i wózka inwa- 
lidz kiego.

Kobieta unio sła głowę i popa trzyła na dach.
– Ich już pew nie tam nie ma? Mojego chłopca i jego okrop nego kolegi?
– Nie – odparła Dża mila. – Ale jak udało się pani stam tąd uciec?
– Och, puścili mnie, kiedy tylko zna leźli się na górze. Powie dzieli, że mam

zejść po scho dach. Gdzie są teraz?
Pod szedł do nich straż nik.
– Z paniami wszystko w porządku? – zapy tał.
– Ta star sza kobieta jest w szoku – powie działa Dża mila.
– Pro szę więc za mną – zapro po no wał straż nik. – Na pewno przyda się pani

kubek gorą cej her baty.
Odpro wa dził matkę Wake fielda na bok. Dża mila odwró ciła się i zoba czyła, że

Jerry, Char lie i Duch cze kają na nią.
Bez słowa dotarli do skrzy żo wa nia z Tyne ham Road i zoba czyli za rogiem

zapar ko wane volvo oraz fur go netkę do prze wo że nia psów. Otwo rzyli samo chody,
ale zanim wsie dli do środka, zasty gli na chwilę i nasłu chi wali. Poza nie koń czą- 
cym się szu mem prze jeż dża ją cych samo cho dów w noc nym powie trzu nie było
sły chać żad nych dźwię ków. Nieba nie prze cze sy wały świa tła reflek to rów, nad ich
gło wami nie latały bom bowce, nad dachami nie uno siły się jaskrawe poma rań- 
czowe pło mie nie, a w powie trzu nie dawało się wyczuć zapa chu kwa śnego dymu.

– W Paki sta nie mówią, że ci, któ rzy w walce posłu gują się ogniem, zazwy czaj
koń czą w ster cie popiołu – powie działa Dża mila.

– Prawda – przy znał Jerry. – A na East Endzie mówią, że każdy wózek inwa- 
lidzki powi nien mieć spa do chron.
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Przez resztę nocy Jerry nie był w sta nie zmru żyć oka, ponie waż sypial nia
w Laven der Gar dens wyda wała mu się obca i nie przy ja zna, ale głów nie ze
względu na to wszystko, czego był świad kiem na Elsley Road.

Wciąż miał przed oczami Terence’a Wake fielda na skraju dachu i Jaspera
Starke’a zaci ska ją cego dło nie na uchwy tach jego wózka inwa lidz kiego, ogar nię- 
tych sza lo nymi pło mie niami i cier pią cych tak strasz li wie, że nie byli w sta nie
wydo być z sie bie głosu. Nawet naj po tęż niej szy wrzask nie odzwier cie dlałby ich
męczarni.

Póź niej widział, jak spa dają z dachu. Ten widok, a także obraz rąk, nóg i kół
wózka roz trza sku ją cych się o zie mię nie pozwa lały mu zasnąć.

Wyszedł do ogrodu, żeby zapa lić papie rosa, bo w wynaj mo wa nym miesz ka niu
pale nie było zabro nione. Usiadł obok gip so wego kra snala, który trzy mał w ręku
butelkę i miał wyglą dać na pija nego.

– Zazdrosz czę ci, stary – powie dział do niego. – Wiele bym dał, żebym mógł
się teraz urżnąć jak świ nia.

Krótko po ósmej, kiedy wycho dził z miesz ka nia, spo tkał w kory ta rzu Dża milę.
Wyda wała się rów nie zmę czona jak on, pod oczami miała ciemne obwódki.
Poszli razem na komi sa riat, nie roz ma wia jąc, pogrą żeni we wła snych myślach,
choć świa domi tego, o czym myśli part ner.

Nikt inny nie brał udziału w tak dziw nych śledz twach, jakie im się przy tra- 
fiały, i zapewne te doświad cze nia nie sły cha nie ich do sie bie zbli żyły. Dża mila
miała wyż szy sto pień służ bowy niż Jerry i pocho dziła z cał ko wi cie innego kręgu
kul tu ro wego, ale teraz oboje zacho wy wali się pra wie jak mał żeń stwo, cho ciażby
dla tego, że swo ich uczuć wobec part nera nie musieli wyra żać sło wami. Wystar- 
czało im drgnie nie powieki, ruch warg albo krót kie ski nie nie głową.

Usie dli przy sto liku w bufe cie. Jerry wrzu cił na talerz sma żone jajka, bekon,
kieł ba ski, czarny pud ding i gril lo wane pomi dory, ale kiedy zasiadł do śnia da nia,
zwąt pił, czy zdoła tę stertę prze rzuć i połknąć. Dża mila zado wo liła się jogur tem
sojo wym i her batą cytry nową.

– Jak sądzisz, do czego powin ni śmy się zabrać teraz? – zapy tał Jerry.
– Bar dzo poważ nie się zasta na wia łam, czy nie zakoń czyć już dzia łań. Pozby li- 

śmy się naj gor szych łotrów, a przy naj mniej naj bar dziej nie bez piecz nych spo śród
tych, o któ rych wie dzie li śmy – Rogera i Donalda Welki nów, Ronalda Tug geya,
Terence’a Wake fielda i Jaspera Starke’a.



– A co z Pod stęp nym Nożow ni kiem, który zaata ko wał tego nie szczę snego
jubi lera?

– Mam mie szane uczu cia. Bez wąt pie nia spo wo do wał u niego ciężki uszczer- 
bek na zdro wiu, ale czy to uspra wie dli wia jego eli mi na cję, nawet jeśli zabi jemy
go w prze szło ści, a nie w teraź niej szo ści?

– Gdyby ktoś wbił mi nóż w dupę, dopil no wał bym, żeby eli mi na cja z grona
żywych była naj mniej szym z jego zmar twień.

Dża mila w zamy śle niu zaczęła mie szać łyżeczką w jogur cie. Po chwili powie- 
działa:

– Jeżeli jesteś gotów na ryzyko, jakie nie sie atak na Pazura, to powin ni śmy do
niego przy stą pić. W końcu oboje będziemy uzbro jeni, a zabie rzemy ze sobą
dodat kowo przy naj mniej jeden pisto let maszy nowy MP5. Wyko rzy stamy też ele- 
ment zasko cze nia. Im dłu żej będziemy zwle kać, tym poważ niej sze będzie nie bez- 
pie czeń stwo, że zginą kolejni nie winni ludzie, tacy jak Mary Jonas i Archie
Cooper.

– Cóż, sprawa jest jasna – odparł Jerry. – Ale poza face tami, któ rych już się
pozby li śmy, nie wiemy zupeł nie nic o kolej nych łotrach, któ rych Pazur ma
w swo jej armii, prawda? A skoro potrafi spro wa dzać wszel kiej maści mor der ców
z każ dego świata rów no le głego, jaki sobie wybie rze, może wezwać posiłki, żeby
zastą pić tych, któ rych stra cił. Gdy się zja wimy na St Oswald’s Place, może sta- 
niemy twa rzą w twarz z Joh nem Chri stiem, Fre dem Westem albo Kubą Roz pru- 
wa czem?

– To jest wła śnie ryzyko, które będziemy musieli pod jąć. Poprzed nie doświad- 
cze nia pod po wia dają nam, że powin ni śmy wejść i wyjść z tego domu naj szyb ciej,
jak to będzie moż liwe. A jeśli w środku są jesz cze jakieś dzieci, o ile aku rat nie
kradną na uli cach, musimy przede wszyst kim bez piecz nie je stam tąd wydo stać.

– A co potem? Wej dziemy do piw nicy z lam pami halo ge no wymi, z MP5
i podziu ra wimy Pazura kulami?

– Bar dzo długo o tym myśla łam. Chcia łam dotrzeć do ory gi nal nych pla nów
tego budynku, ale nie udało mi się. Nie znamy roz kładu piw nicy, a może się oka- 
zać, że bie gnie ona pod zie mią na całej dłu go ści budynku zna nego kie dyś jako
Water loo House albo przy naj mniej pod jego czę ścią. W takim przy padku, kiedy
tylko Pazur nas usły szy, może uciec. Poza tym prze stu dio wa łam spra woz da nia
medyczne sir Fre de ricka Tre vesa doty czące Jose pha Mer ricka. Skóra na gło wie
i tuło wiu Czło wieka Sło nia była tak gruba z powodu prze ro stu tka nek, że prak- 
tycz nie nie dawała się prze bić.

– Co chcesz przez to powie dzieć? Że Pazur może być kulo od porny? Jezu!
– Wiemy, że stan Mat thew Mer ricka jest jesz cze gor szy niż stan jego bliź niaka,

więc jeśli go postrze limy, możemy ciężko go zra nić, ale nie zabić. A jeśli pozo- 
sta nie przy życiu, musimy zało żyć, że będzie w sta nie prze nieść się do innego
świata, w któ rym po jego ranach nie pozo staną nawet ślady. Jego należy znisz- 
czyć, Jerry. Należy go uni ce stwić.



– Tak, ale w jaki spo sób? Wiemy, że dom numer 9 został zbom bar do wany
pod czas nalo tów, ale wiemy też, że nawet jeśli Pazur prze by wał wtedy w piw nicy,
nie zgi nął, cho ciaż mógł odnieść rany. W prze ciw nym wypadku nie prze by wałby
tam teraz, prawda? Czy może jed nak tak? Sam nie wiem, od tych spraw ze świa- 
tem rów no le głym mam w gło wie totalny mętlik.

– Musimy zro bić z Pazu rem to samo, co zro biono w Paki sta nie z pew nym
skraj nie paskud nym poli ty kiem.

Jerry nadział na wide lec kieł ba skę, popa trzył na nią i odło żył ją na talerz.
– Aż się boję pomy śleć, co masz na myśli.
– Roze rwała go bomba w jego gabi ne cie. Widzia łeś, w jakim sta nie była kuch- 

nia, w któ rej zgi nęła pani Fer ris. Gabi net tego poli tyka wyglą dał po wybu chu
jesz cze gorzej. Mia łam przy ja ciela, który był inspek to rem poli cji w Beludżysta- 
nie. Powie dział mi, że pomiesz cze nie zostało „prze me blo wane”.

– Dosko nale. Ale skąd weź miemy bombę?
– Mie li śmy alarmy bom bowe tego lata w Red bridge pod czas zamie szek na tle

raso wym. Pozna łam kapi tana Vic kersa z oddziału sape rów w bazie RAF Nor tholt.
– Od dawna wiem, że masz wielu przy ja ciół, na któ rych możesz liczyć.
– Kapi tan Vic kers oca lił życie wspa nia łemu ima mowi i z tego powodu zapro- 

si li śmy go razem z pod wład nymi na nihari, nasz tra dy cyjny posi łek, który bar dzo
mu przy padł do gustu. Od tam tego czasu był w Red bridge dwu krot nie, za dru gim
razem nawet z rodziną.

– I naprawdę sądzisz, że on spre zen tuje nam bombę?
– Jerry, zda jesz się zapo mi nać, że jeste śmy funk cjo na riu szami poli cji. To poli- 

cjanci udzie lają ludziom zgody na posia da nie i prze cho wy wa nie mate ria łów
wybu cho wych. Gdy by śmy mieli taką potrzebę, sami sobie mogli by śmy wydać
zgodę na naby cie dwóch tysięcy kilo gra mów mate ria łów wybu cho wych i prze- 
cho wy wa nie ich przez pięć lat.

– Ale aż tak dużo nie będziemy potrze bo wali, prawda? Dwa tysiące kilo gra- 
mów pozwo li łoby wysa dzić w powie trze całe Ken ning ton i połowę Lam beth.

Dża mila miała poważną minę.
– To będzie bar dzo nie bez pieczna robota, Jerry, nie zamie rzam tego ukry wać.

Ale po wszyst kim, czego się dowie dzie li śmy o Pazu rze i jego ban dzie, nie widzę
innego spo sobu na wyeli mi no wa nie tych ludzi.

– Prze cież wciąż będą ist nieć w tych wszyst kich innych świa tach rów no le- 
głych, prawda? Tak jak ja, ty i w ogóle wszy scy.

– Tak, ale bez pomocy nie można samo dziel nie prze miesz czać się mię dzy
świa tami. Ty i ja nie mamy na to szansy bez Ducha jako prze wod nika. Na tej
samej zasa dzie, jeżeli Pazur znik nie, wszy scy mor dercy, jakich wokół sie bie zgro- 
ma dził, ugrzę zną w pułapce w tym świe cie, do któ rego ostat nio ich prze niósł.
Jeżeli zostaną aresz to wani za popeł nie nie jakie goś prze stęp stwa, nie zdo łają już
uciec, nie znikną z celi, nie tym razem. Przy naj mniej tak rozu miem to, co póź niej



nastąpi. Może się mylę i źle inter pre tuję super po zy cję kwan tową, ale wła śnie tak
to widzę i nie potra fię zna leźć innego spo sobu na usu nię cie Pazura raz na zawsze.

– Nie mogę tego jeść – powie dział Jerry i odło żył wide lec.
Dża mila wycią gnęła z torebki tele fon.
– Spró buję się skon tak to wać z kapi ta nem Vic ker sem. Spo dzie wam się, że

będzie chciał prze pro wa dzić z nami krót kie szko le nie, zanim nam da jakieś mate- 
riały wybu chowe.

– To chyba dobry pomysł. Ostatni raz zaj mo wa łem się mate ria łami wybu cho- 
wymi pod czas imprezy u mojego sied mio let niego sio strzeńca z oka zji Dnia Guya
Faw kesa i pod pa li łem sobie wtedy swe ter.

Do bazy RAF Nor tholt, poło żo nej na pół nocny zachód od Lon dynu, doje chali
w nie całą godzinę. Kapi tan Jim Vic kers cze kał na nich w mesie ofi cer skiej.
Wyglą dał o przy naj mniej dzie sięć lat mło dziej, niż się spo dzie wał Jerry, był
szczu pły i wyspor to wany, miał zadarty nos, kró li cze zęby i sta ran nie przy cięte
wąsy. Spra wiał takie wra że nie, jakby wysko czył z wojen nej foto gra fii przed sta- 
wia ją cej pilota spit fire’a.

– Dża mila, cudow nie cię znów widzieć – powie dział na powi ta nie. – Musimy
znowu spo tkać się w Red bridge. Marzę o tym twoim cudow nym curry. Zapro po- 
no wał bym wam drinka, ale będziemy ope ro wali C4, a w tej sytu acji nie stety
musimy być abso lut nie trzeźwi. Ale mogę wam zaofe ro wać her batę, kawę albo
wodę gazo waną.

Usie dli pod obra zem uka zu ją cym bom bo wiec Lan ca ster odla tu jący w kie runku
zacho dzą cego słońca.

– A więc – rzekł kapi tan Vic kers – o co wła ści wie cho dzi? Mogę wam dostar- 
czyć kilka kostek mate riału wybu cho wego i nie zbędne deto na tory, ale muszę wie- 
dzieć, co chce cie znisz czyć.

– Wyko rzy stamy te mate riały w ści śle taj nym śledz twie – odparła Dża mila. –
 Mamy auto ry za cję z naj wyż szego szcze bla. Znasz zastępcę komen danta
Woburna, szefa ope ra cji spe cjal nych? Nawet nasz nad in spek tor nie wie dokład- 
nie, co robimy i w jaki spo sób zamie rzamy prze pro wa dzić naszą akcję.

Wyja śniła, że nie dawno dowie dzieli się o dzia łal no ści prze stęp czego kar telu,
który w peł nej tajem nicy wyko rzy stuje obszerne pomiesz cze nia piw niczne
w połu dnio wym Lon dy nie jako sie dzibę, z któ rej kie ruje rabun kami, wymu sze- 
niami, han dlem nar ko ty kami i han dlem dziećmi.

– Chcemy po pro stu znisz czyć tę piw nicę i pozba wić grupę prze stęp czą wszel- 
kich zaso bów – broni, nar ko ty ków i przed mio tów pocho dzą cych z kra dzieży. Po
naszej akcji nie będą już mogli tam dzia łać.

Nie powie działa, że przy wódca „kar telu” ukrywa się w ciem no ściach piw nicy
przez dwa dzie ścia cztery godziny na dobę i że ich praw dzi wym zamia rem wcale
nie jest znisz cze nie piw nicy, lecz usu nię cie wła śnie tego czło wieka. Jerry podzi- 



wiał to, że z taką pew no ścią sie bie wspo mniała o zastępcy komen danta Wobur nie,
cho ciaż jedy nie zasu ge ro wała, że to on auto ry zo wał akcję, a nie powie działa
o tym wprost.

Po wysłu cha niu wyja śnień Dża mili kapi tan Vic kers zadzwo nił do maga zynu
z amu ni cją. Pięt na ście minut póź niej tech nik oddzwo nił do niego i powie dział, że
skom ple to wał wszystko, czego potrzeba, wyszli więc bez zbęd nej zwłoki z mesy.
Na zewnątrz tech nik cze kał już na nich przy lan dro we rze w kolo rze khaki. Był to
krzepki kapral w mun du rze polo wym, który prze ma wiał do Dża mili i Jerry’ego
pro stymi, krót kimi zda niami, jakby byli naj głup szymi ludźmi, któ rych miał nie- 
przy jem ność spo tkać.

Zapre zen to wał im trzy bloki C4 o trzy dzie stu cen ty me trach dłu go ści, owi nięte
w prze zro czy sty pla stik.

– To są bloki mate riału wybu cho wego M112. Są abso lut nie nie groźne, dopóki
nie wsu nie się w nie spłonki. Wcze śniej można by do nich strze lać, pod grze wać
w kuchence mikro fa lo wej, pod pa lać i nic nad zwy czaj nego się z nimi nie sta nie.
Kiedy prze je dziemy na poli gon, zade mon struję, jak należy w bez pieczny spo sób
umiesz czać w nich spłonki i zapal nik cza sowy, żeby dopro wa dzić do eks plo zji.
Po wybu chu pręd kość fali ude rze nio wej wynosi osiem tysięcy dzie więć dzie siąt
dwa metry na sekundę.

– Nie złe kop nię cie – zauwa żył Jerry.
Kapral popa trzył na niego jak na trzy let nie dziecko, ale nie sko men to wał jego

słów. Następ nie wsiadł do lan dro wera i poje chał z pasa że rami na poli gon.
Wiał silny wiatr i kiedy kapral wywo łał eks plo zję, naj pierw zoba czyli kulę

ognia, a dopiero póź niej usły szeli wybuch. Po chwili nad miej scem deto na cji
unio sła się chmura dymu i odpły nęła ku niebu niczym duch w czar nym płasz czu.

W dro dze powrot nej Jerry opi sał układ budynku przy St Oswald’s Place 9,
a kapral po namy śle poin for mo wał go, że powi nien nasta wić zapal nik na sześć- 
dzie siąt sekund. To powinno wystar czyć na ucieczkę z piw nicy po scho dach
i odda le nie się od budynku po eks plo zji C4.

– Ni gdy nic nie wia domo… po wybu chu może się zapaść pod łoga, a wtedy
zawali się nawet pół budynku, dla tego naj le piej będzie uciec od niego jak naj da- 
lej.

Zapro wa dził Dża milę i Jerry’ego do maga zynu i prze ka zał im płó cienną torbę
zawie ra jącą trzy bloki C4, spłonki i zapal niki cza sowe.

– Zapal nik jest już odpo wied nio usta wiony i gotowy do dzia ła nia – powie- 
dział. – Lecz miej cie się na bacz no ści. Jeżeli będzie cie mieć jakie kol wiek wąt pli- 
wo ści co do tego, czy zdo ła cie się wydo stać na zewnątrz przed wybu chem, nie
uru cha miaj cie go. A jeżeli usta wi cie zapal nik i nic się nie zda rzy, nie wra caj cie na
miej sce, żeby roz wią zać pro blem. Oso bi ście nie pozwo lił bym prze ka zać wam
tych mate ria łów, ale skoro macie zgodę z góry, nic nie mogę zro bić, tylko was
ostrzec.



– Jeżeli i kiedy już „wyko na cie zada nie”, ode zwij cie się, dobrze? – popro sił
kapi tan Vic kers. – Ucie szę się, jeśli zdo łam pomóc w waszej walce ze zor ga ni zo- 
waną prze stęp czo ścią. A poza tym miło mi będzie się dowie dzieć, że jeste ście
w jed nym kawałku.

Po dro dze do Laven der Hill Jerry powie dział do Dża mili:
– To sza leń stwo. Zda jesz sobie z tego sprawę, prawda?
Dża mila ski nęła głową.
– To, co robi Pazur, też jest sza leń stwem. Ale podob nie jak w przy padku zwal- 

cza nia ognia ogniem, sza leń stwo należy zwal czać jesz cze więk szym sza leń- 
stwem.

Duch potrze bo wał świe żego zapa chu, żeby ich prze nieść do roku 1941, więc
zapro wa dzili go do salonu jubi ler skiego Edwarda Dance’a przy Bal ham High
Road, zamknię tego od dnia, w któ rym wła ści ciel został okra dziony i pora niony.

Mieli nadzieję, że pies zdoła uchwy cić zapach pozo sta wiony przez Vero nicę
Craw ford albo Pod stęp nego Nożow nika. Nie miało zna cze nia, który zapach
będzie sil niej szy – istotne było to, żeby Duch prze pro wa dził ich na St Oswald’s
Place w cza sie wojny, kiedy Pazur ukry wał się w piw nicy.

Duch węszył w skle pie, naj pierw zwra ca jąc uwagę na miej sce za ladą, w któ- 
rym Vero nica otwo rzyła gablotę z zegar kami. Na pod ło dze wciąż wid niała plama
zaschnię tej krwi Edwarda Dance’a i wła śnie tam pies wyła pał wyraźny zapach.
Po kilku minu tach wyszedł zza kon tu aru i usiadł przed Char liem, jakby chciał
powie dzieć: „Mam już, co chcia łeś. Możemy iść”.

– Powi nie neś pójść tym śla dem pie szo, dla abso lut nej pew no ści, że ten Pod- 
stępny Nożow nik jest człon kiem bandy Pazura – powie działa Dża mila. – St
Oswald’s Place znaj duje się w odle gło ści mniej wię cej pół to rej godziny mar szu.
A my powoli tam poje dziemy.

– To oczy wi ście ma sens – odparł Char lie. – Duszek lubi dłu gie spa cery.
Prawda, pie sku? Ja jed nak nie dam rady tak długo dzi siaj masze ro wać, nie tym
razem. Męczą mnie odci ski.

Dża mila i Jerry ruszyli więc na St Oswald’s Place swoim volvo, a Char lie tuż
za nimi poje chał razem z Duchem w fur go netce.

Dża mila zer k nęła na płó cienną torbę z C4, która leżała na tyl nym sie dze niu,
i na umiesz czony obok pisto let maszy nowy MP5.

– Mam wąt pli wo ści, Jerry. Uwie rzy łam, że gra jest warta świeczki, ale teraz,
kiedy roz po czę li śmy akcję, nie jestem już tego abso lut nie pewna – powie działa.

– Zawsze możemy się wyco fać – zauwa żył Jerry.
– Lecz wtedy mogłaby zgi nąć kolejna nie winna ofiara, jak Mary Jonas, Lilian

Fer ris albo biedny mały Archie Cooper. Czy potra fi li by śmy żyć ze świa do mo ścią,
że mogli śmy oca lić kogoś przed poćwiar to wa niem, prze je cha niem przez tram waj
albo prze strze le niem głowy, a tego nie zro bi li śmy?



– Na razie się prze ko najmy, czy Duch prze pro wa dzi nas do roku 1941.
A potem zde cy du jemy, czy kon ty nu ować akcję, czy nie.

Doje chali na róg St Oswald’s Place i zatrzy mali samo chód. Zaczął sią pić bar- 
dzo drobny deszcz, a noc była nie zwy kle cicha. Wiatr zmie nił kie ru nek, więc
może dla tego samo loty pasa żer skie, które zazwy czaj z grzmo tem sil ni ków prze la- 
ty wały nad tą czę ścią Lon dynu w dro dze na lot ni sko Heath row, pod cho dziły do
lądo wa nia z innej strony.

Duch wysko czył z fur go netki i natych miast zaczął węszyć.
– Modlę się, żeby zła pał trop – powie dział Char lie. – Bo naprawdę nie uśmie- 

cha mi się dzie się cio ki lo me trowy spa cer w taką pogodę.
Ale Duch nie spo dzie wa nie prze stał węszyć i uniósł łeb, jakby cze goś nasłu chi- 

wał. Dża mila i Jerry rów nież zaczęli się wsłu chi wać w odgłosy noc nego Lon dynu
i po chwili do ich uszu dotarło nie po rów ny walne z niczym innym wycie syren
ostrze ga ją cych przed nalo tem.
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Jedno po dru gim drzewa zaczęły się kur czyć, jedna po dru giej gasły lampy
uliczne, aż w końcu nad St Oswald’s Place zapa dła cał ko wita ciem ność. Niebo
prze cze sy wały reflek tory, oświe tla jąc ogromne balony zapo rowe, które uno siły
się wysoko nad dachami, a w oddali zabrzmiały odgłosy sil ni ków samo lo to wych.
Nie były to samo loty pasa żer skie, lecz bom bowce.

Jerry popa trzył na Dża milę.
– Jeste śmy na miej scu – powie dział. – Chcesz kon ty nu ować?
– Tak. Ale jest noc. Dzieci mogą być w budynku.
– W takim wypadku będziemy musieli je stam tąd wypro wa dzić. Char lie, jesteś

gotowy? A Duch?
– Och, Duch zawsze jest gotowy. Uwiel bia dyna miczne akcje. Do tego jest

szko lony. Muszę mu tylko roz ka zać, żeby wbił kły w ciało jakie goś nic po nia,
i czło wiek nie ma naj mniej szych szans.

– Jasne – powie dział Jerry. – Zatem przy stąpmy do planu A. Wyła mu jemy
drzwi. Ty, Char lie i Duch loka li zu je cie dzieci, po czym wypro wa dza cie je
z budynku. Strze la cie do każ dego, kto spró buje was powstrzy mać. Ja scho dzę do
piw nicy z torbą zawie ra jącą mate riał wybu chowy i włą czam zapal nik cza sowy.
Następ nie krzy czę na całe gar dło: „Pozo stało sześć dzie siąt sekund!” i wszy scy
wyno simy się stam tąd naj szyb ciej, jak to jest tylko moż liwe.

Wró cił do volvo, otwo rzył bagaż nik i wycią gnął z niego czer wony taran.
Następ nie zabrał z tyl nego sie dze nia torbę z C4 i prze rzu cił ją sobie przez ramię.
Pisto let maszy nowy MP5 Hec klera & Kocha podał Dża mili, a ona natych miast go
odbez pie czyła, po czym płyn nym ruchem prze su nęła z pra wej strony na lewą
dźwi gnię wyzna cza jącą spo sób pro wa dze nia ognia, żeby strze lać seriami. Jerry na
uła mek sekundy zastygł w bez ru chu, podzi wia jąc jej oby cie z bro nią.

Pode szli do czar nych meta lo wych drzwi domu numer 9. Duch wciąż węszył
z nosem przy ziemi, więc było oczy wi ste, że Pod stępny Nożow nik powró cił wła- 
śnie tutaj po oka le cze niu Edwarda Dance’a. Syreny wyły coraz gło śniej, zaczęła
strze lać arty le ria prze ciw lot ni cza. Jerry popro sił Char liego, żeby przy trzy mał jego
torbę, i po chwili z całej siły zaata ko wał tara nem drzwi. Pierw sze gło śne ude rze- 
nie osła biło dolny zawias, lecz drzwi nie ustą piły.

Trza snął tara nem po raz kolejny i jesz cze kil ka krot nie, ale zdo łał jedy nie
wgnieść metal. Był już pewien, że ktoś prze by wa jący w domu zdał sobie sprawę



z próby wła ma nia, nie wyklu czał jed nak, że z powodu alarmu lot ni czego wszy scy
ukryli się w piw nicy Pazura i nie zamie rzali ryzy ko wać wyj ścia na zewnątrz.

– Cho lera jasna – mruk nął. – Nie robią już takich tara nów jak kie dyś! Powinni
napi sać o tym pio senkę!

Zamach nął się tara nem jesz cze raz, pra wie wyry wa jąc sobie ramiona ze sta- 
wów. Po głu chym dźwięku ude rze nia roz le gło się znacz nie cich sze, dłu go trwałe
skrzy pie nie i tym razem drzwi zachwiały się jak pijane, po czym wypa dły
z zawia sów i prze wró ciły się na pod łogę pełną gruzu i szkła.

Jerry odrzu cił taran i włą czył latarkę, aby oświe tlić kory tarz. Ode brał od Char- 
liego torbę z mate ria łem wybu cho wym, a tym cza sem Dża mila wyprze dziła go
i prze sko czyła przez leżące drzwi. Ruszyła do kuchni, kru sząc pod butami
kawałki szkła z wybi tych szyb i trzy ma jąc MP5 gotowy do uży cia na wypa dek,
gdyby ktoś wysko czył na nią z jakie goś ciem nego zaka marka. W kuchni także
pano wała ciem ność, lecz Jerry szybko sta nął za ple cami Dża mili i omiótł całe
pomiesz cze nie świa tłem z latarki.

– Ach! – zawo łała Dża mila. – Is ne mujhe daraja! Ale się prze stra szy łam!
Na ocie ka czu przy zle wie sie dział cęt ko wany kot. W świe tle latarki jego oczy

pło nęły demo niczną żół cią, a jego futro było naje żone. Gło śno zamiau czał, a po
chwili zesko czył na pod łogę i znik nął w mroku pod ręcz nej spi żarni.

– Jeżeli w tym domu są jakieś dzieci, na pewno kryją się w piw nicy – powie- 
dział Jerry. – Prze cież nikt by ich nie zosta wił na górze pod czas nalotu, prawda?

Char lie wpro wa dził już Ducha na kory tarz i pies natych miast zaczął obwą chi- 
wać dolną część drzwi do piw nicy.

– Facet, któ rego wyczuł w salo nie jubi ler skim, na pewno jest wła śnie tutaj,
mogę to wam powie dzieć za darmo – ode zwał się Char lie.

– Ist nieje tylko jeden spo sób, żeby się prze ko nać, kto tam jest – powie działa
Dża mila.

– Tak, ale musimy być bar dzo ostrożni – odparł Jerry. – Do ludzi w piw nicy
z pew no ścią już dotarło, że ktoś jest na górze, nawet jeśli nie sły szeli dobrze, jak
tara no wa łem drzwi.

Troje poli cjan tów popa trzyło po sobie.
– Kon ty nu ujemy? – zapy tała Dża mila, pod cią ga jąc pasek pisto letu maszy no- 

wego.
– Tak. Kon ty nu ujemy.
Jerry otwo rzył drzwi piw nicy, pchnął je do przodu i usko czył w bok, na wypa- 

dek gdyby ktoś zamie rzał strze lać do niego z piw nicy. Po chwili oświe tlił latarką
schody z boku na bok. Natych miast usły szał krzyk:

– Co jest, kurwa?
Po chwili dotarły do niego prze stra szone głosy kil korga dzieci i krzyk roz- 

złosz czo nej kobiety:
– Co się dzieje tam na górze? Ktoś się wła mał do domu? Chyba nie jeste ście

sza brow ni kami, co? Lepiej się stąd wyno ście, i to szybko, bo poża łu je cie!



– Jeste śmy z obrony prze ciw lot ni czej! – zawo łała Dża mila. – Przy szli śmy
spraw dzić, czy miesz kańcy tego domu są bez pieczni!

Jezu, pomy ślał Jerry. Gdyby przy zna wano medale za kła ma nie, Dża mila zdo- 
by łaby je wszyst kie.

Na scho dach piw nicz nych roz le gły się odgłosy kro ków i po chwili w świe tle
latarki poja wił się potęż nie zbu do wany łysy męż czy zna o mał żo wi nach usznych
wywi nię tych w dzi waczny spo sób na zewnątrz. Ubrany był w jasno brą zową twe- 
edową mary narkę, sta ran nie zapiętą, choć przy naj mniej o dwa roz miary za małą
dla niego. Kiedy dotarł do przed ostat niego stop nia, przy sta nął. Lewą dło nią osła- 
niał oczy przed ośle pia ją cym świa tłem latarki Jerry’ego.

– Prze cież wy wcale nie jeste ście z obrony prze ciw lot ni czej! – wybeł ko tał. –
 O co wam cho dzi?

Duch szarp nął się na smy czy tak mocno, że sta nął na tyl nych łapach. Wydał
długi, wście kły war kot, sygna li zu jąc Char liemu, że wła śnie zna lazł męż czy znę,
któ rego zapach poznał w salo nie jubi ler skim.

– Zdaje się, że to cie bie nazy wają Pod stęp nym Nożow ni kiem, prawda? – zapy-
tał Jerry łysego męż czy znę.

Męż czy zna się gnął pod mary narkę i wycią gnął nóż kuchenny.
– Tak, stary! A chcesz wie dzieć dla czego?
Poko nał ostatni sto pień i sta nął naprze ciwko Jerry’ego z unie sio nym nożem.

Jerry zorien to wał się, że ośle piony świa tłem latarki ban dyta nie może zauwa żyć,
że Dża mila trzyma w rękach pisto let maszy nowy. Roz legł się suchy trzask
i w jego piersi utkwiła kula z MP5. Męż czy zna na uła mek sekundy znie ru cho miał
ze zdzi wioną miną. Następ nie upu ścił nóż i poto czył się do tyłu po scho dach,
wywra ca jąc się na kolej nych stop niach jak akro bata. Po chwili z głu chym odgło- 
sem ude rzył całym cia łem w posadzkę.

Dzieci wrza snęły z prze ra że nia, a kobieta zawo łała:
– Co wy zro bi li ście? Kim jeste ście? Co zro bi li ście?
– Wycią gnijmy stam tąd wszyst kie dzieci – powie działa Dża mila. – Kiedy

tylko znajdą się na zewnątrz, Jerry, będziesz mógł uru cho mić zapal nik cza sowy
i wszy scy stąd zwie jemy.

Jerry oświe tlił schody dla Dża mili. Pierw sza zaczęła po nich scho dzić, trzy ma- 
jąc unie siony MP5. Jerry szedł za nią, stop niowo oświe tla jąc coraz więk szy
obszar piw nicy, i wkrótce oboje ujrzeli gro madkę prze ra żo nych dzieci, chłop ców
i dziew czy nek, zbi tych w cia sną gro madkę. Pomię dzy nimi stała Vero nica Craw- 
ford z ciem nymi wło sami uło żo nymi w zwoje zwy cię stwa, z białą twa rzą
i oczami peł nymi gniewu.

– Wyno ście się stąd! – wrza snęła. – Wyno ście się! Mat thew! Mat thew! Oni
zastrze lili Lesleya! Mat thew!

Jerry oświe tlił latarką naj dal szy kąt piw nicy, spo dzie wa jąc się, że ujrzy tam
Pazura. Ponie waż Vero nica zawo łała „Mat thew!”, było już nie mal pewne, że
Pazur jest bra tem bliź nia kiem Jose pha Mer ricka, Czło wie kiem Noso roż cem. Jed- 



nak piw nicę prze dzie lała szara zasłona z bre zentu i cho ciaż odniósł wra że nie, że
mate riał nie znacz nie się poru szył, nic poza tym się nie stało.

Char lie zbiegł po scho dach razem z Duchem. Poma chał ręką i wyszep tał
„ciii”, aby uspo koić dzieci, ponie waż część z nich gło śno pła kała.

– Chodź cie ze mną, dzieci! Wszystko będzie dobrze! Ten uro czy pie sek
w kolo rze cze ko lady ma na imię Duch i przy szedł tutaj, żeby was ura to wać!
Musi cie teraz tylko pójść za nim na górę, a potem wyjść na ulicę i on was zapro- 
wa dzi w bez pieczne miej sce!

Duch obwą chał zwi nięte w kłę bek ciało Pod stęp nego Nożow nika, jakby chciał
uzy skać abso lutną pew ność, że męż czy zna nie żyje. Następ nie ruszył po scho- 
dach w górę, zatrzy mu jąc się co chwilę i oglą da jąc, żeby mieć pew ność, że dzieci
podą żają za nim. Char lie pod pro wa dził je do scho dów, zagar nia jąc je ramie niem
jak miły wujek na przy ję ciu uro dzi no wym.

– Mat thew? – powtó rzyła Vero nica, ale tym razem jej głos zabrzmiał łagod- 
niej. Następ nie zwró ciła się do Dża mili i Jerry’ego: – Nie może cie tego zro bić.
Nawet jeżeli jeste ście naprawdę poli cjan tami, jak twier dzi cie, nie macie do tego
prawa. Otrzy ma li ście jakieś upo waż nie nie? Dosta li ście nakaz?

Dża mila wyce lo wała do niej z MP5 i powie działa:
– Mamy prawo moralne, pani Craw ford. Naszym naka zem jest zemsta w imie- 

niu wszyst kich ofiar bandy Pazura. A teraz niech pani wej dzie na schody i pój dzie
za dziećmi.

– A jeżeli odmó wię?
– Wtedy bez waha nia zastrzelę także panią. Nie mamy czasu do stra ce nia.
Vero nica przez chwilę się wahała, ale kiedy Dża mila unio sła MP5 tro chę

wyżej, chwy ciła w dłoń fałdy dłu giej sukni i zaczęła wcho dzić po scho dach. Dża- 
mila ruszyła za nią. Kiedy Vero nica sta nęła na naj wyż szym stop niu, po raz ostatni
krzyk nęła:

– Mat thew!
Gdy Dża mila wyszła bez piecz nie z piw nicy, Jerry przy klęk nął na jedno

kolano. Poło żył latarkę na posadzce i otwo rzył płó cienną torbę. Wycią gnął z niej
trzy kostki C4 i uważ nie nasta wił zapal nik cza sowy na sześć dzie siąt sekund. Ale
zanim go zdą żył uru cho mić, ciężka szara zasłona na końcu piw nicy nagle ode- 
rwała się od sufitu i ude rzyła w posadzkę.

Wyszła zza niej naj bar dziej dzi waczna istota, jaką Jerry kie dy kol wiek zoba- 
czył na wła sne oczy. Bez wąt pie nia był to czło wiek, ponie waż miał głowę, kor- 
pus, dwie ręce i kuś ty kał na dwóch nogach. Jed nak jego głowa była ogromna
i upstrzona wiel kimi bia łymi guzami. Wyglą dała raczej jak kamień z przy cze pio-
nym do niego mnó stwem rze pów, a nie jak głowa czło wieka, i była tak ciężka, że
przy każ dym kroku wła ści ciela prze chy lała się znad jed nego ramie nia na dru gie.
Jego noz drza były roz dęte i nawet z dru giego końca piw nicy Jerry sły szał dłu gie
świsz czące odde chy. Na oczach miał okrą głe bursz ty nowe szkła, opra wione byle



jak skrę co nym mie dzia nym dru tem, dzięki czemu two rzyły parę dzi wacz nych
oku la rów.

Klatkę pier siową miał tak prze ro śniętą, że jego aksa mitna mary narka w kolo- 
rze butel ko wej zie leni była poroz ry wana po bokach i uka zy wała bladą grud ko- 
watą skórę.

– Co ty tutaj robisz? – zagrzmiał. Zakasz lał, splu nął i znów zakasz lał. – Co
zro bi łeś Lesley owi? Gdzie jest Vero nica? Prze cież trwa nalot! Gdzie są dzieci?

– Jestem poli cjan tem – odpo wie dział Jerry, sta ra jąc się mówić spo koj nie, cho- 
ciaż na widok mon strum po ple cach prze bie gły mu ciarki.

Na szczę ście Pazur zda wał się z nie wia do mego powodu oba wiać latarki
Jerry’ego i dla tego przy sta nął w dużej odle gło ści przed nim na środku piw nicy.

– Ha! Jesteś kon sta blem, co? Wcale na kogoś takiego nie wyglą dasz! Ale
wkrótce zawiążę ci sznu ro wa dła! Prze śli zgną łeś się tutaj, co? Nie wiem, jak ci się
udało zro bić to samo dziel nie, bez mojej pomocy, a ja z całą pew no ścią ni gdy nie
spro wa dził bym tu żad nego kon sta bla, za żadne skarby. Nie mniej nie masz żad- 
nego prawa, żeby mi tutaj prze szka dzać, stary. A za tę próbę zosta niesz uka rany!

– Przy kro mi, kolego – powie dział Jerry – ale jedyną osobą, która teraz ponie- 
sie karę, jesteś ty.

Po tych sło wach włą czył zapal nik cza sowy przy mo co wany taśmą do kostek
C4 i wstał.

– Dokąd chciał byś się prze śli zgnąć? – zapy tał Pazur chra pli wym gło sem.
Znowu zakasz lał i dodał: – Hej? Dokąd chcesz się udać? Pew nie gdzieś dawno
i daleko? Co powiesz na wielki pożar Lon dynu? A może czas zarazy?

– A co ty powiesz, jak cię wysa dzę w powie trze? – odparł Jerry.
Szybko się upew nił, że czer wone liczby na wyświe tla czu zapal nika zaczy nają

się zmie niać – 57… 56… 55… – a potem pod niósł latarkę i ruszył do góry po
scho dach.

Pazur zawył, a Jerry na ostat nich stop niach scho dów poczuł, że coś zaci ska się
na jego kost kach i pró buje go pocią gnąć wstecz. Nie tylko w dół, ale do jakie goś
zupeł nie innego miej sca. Przy po mniał sobie nawie dzony dom w parku roz rywki,
który kie dyś odwie dził. Żeby przejść do kolej nego pomiesz cze nia, musiał sobie
w nim toro wać drogę przez wąskie duszące szcze liny pomię dzy kocami gęsto
zwi sa ją cymi z sufitu.

– Duchu! – zawo łał.
Pies nie mal natych miast przy biegł z kory ta rza i zaszcze kał, a wtedy ucisk na

jego kost kach zelżał. Jerry wyto czył się na kory tarz, stą pa jąc po potłu czo nym
szkle.

Zoba czył, że Dża mila i Char lie wyszli już na dwór, ale Vero nica wciąż stała
w progu i spo glą dała na kory tarz.

– Co się stało? – zawo łała, kiedy Jerry i Duch wybie gli z budynku. – Co zro bi- 
łeś z Mat thew?

– Pozo stało czter dzie ści sekund! – krzyk nął do niej Jerry. – O ile nie mniej!



– Co to ma zna czyć? – wrza snęła Vero nica. – Jakie „czter dzie ści sekund”?
– Po pro stu stąd ucie kaj!
– Pod ło ży łeś bombę? Naprawdę?
– Ucie kaj stąd! – powtó rzył Jerry i prze ciął St Oswald’s Place, żeby dołą czyć

do Dża mili i dzieci.
– Ale ja go kocham! – zawo łała Vero nica.
Wbie gła z powro tem do budynku i natych miast pochło nęła ją ciem ność.
– Cho lera jasna – jęk nął Jerry, wciąż dysząc.
– Może ładu nek nie wybuch nie? – powie działa Dża mila.
– Może nie. Ale jeśli nawet nie doj dzie do wybu chu, pamię tasz, co nam

powie dział kapral. Nie wolno wra cać i spraw dzać, dla czego ładu nek nie eks plo- 
do wał, ponie waż wciąż będzie ist niało zagro że nie, że wybuch jed nak nastąpi.

Reflek tory na dal inten syw nie prze cze sy wały niebo, lecz odgłosy wro gich
samo lo tów uci chły i w tej chwili sły chać było tylko prze my ka jące we wszyst kie
strony wozy stra żac kie, karetki pogo to wia i nawo łu ją cych się ludzi.

– To jest chyba naj dłuż sze sześć dzie siąt sekund w histo rii – powie dział Jerry.
Odcze kali jesz cze kil ka na ście kolej nych sekund i wresz cie usły szeli eks plo zję

roz dzie ra jącą bębenki w uszach. Można było odnieść wra że nie, że to lon dyń ska
noc nagle pękła na dwie połowy. Par ter budynku numer 9 eks plo do wał gra dem
cegieł, które pole ciały wysoko w niebo i spa dły na ulicę. W tym potoku gruzu
także Pazur wystrze lił do góry jak rakieta. Cho ciaż z jego nóg pozo stały tylko
krwawe strzępy, ramio nami obej mo wał Vero nicę albo przy naj mniej to, co z niej
pozo stało. Na jej gło wie wciąż wid niały zwoje zwy cię stwa, ale twa rzy w ogóle
już nie miała, a z jej poroz ry wa nego ciała wypły wały wnętrz no ści.

Pazur i Vero nica opa dli z powro tem do tego, co pozo stało z piw nicy, i dopiero
wtedy cały budy nek numer 9 się zapadł, grze biąc ich szczątki pod stertą gru zów,
nad którą unio sły się kurz i gęsty dym.

Dzieci, które z daleka przy glą dały się tej sce nie, były tak prze ra żone, że zapo- 
mniały o pła czu.

– Można powie dzieć, że wyko na li śmy zada nie – powie dział Jerry, cho ciaż
ledwo sły szał wła sne słowa. – To prawda, że dom numer 9 został znisz czony
w cza sie wojny, lecz by naj mniej nie przez tych, o któ rych wszy scy myślą.

– Teraz musimy zde cy do wać, co zro bić z tymi dziećmi – dodała Dża mila. –
Popatrz na nie, wszyst kie są prze ra żone. Nie wiemy nawet, z jakich świa tów rów- 
no le głych tutaj przy były.

Pod szedł do nich Char lie.
– Ten pro blem możemy pozo sta wić Duchowi. Zdaje się, że tylko on zna

tajemne przej ścia pomię dzy świa tami.
Duch krą żył wśród dzieci, trą ca jąc je nosem i liżąc ich dło nie, oka zu jąc radość

z tego, że się ura to wały. Dzieci gła skały go, roz ma wiały z nim, a jedna mała
dziew czynka mocno go wyści skała.



Roz legł się sygnał odwo łu jący alarm. Jerry popa trzył na rumo wi sko, jakie
pozo stało po budynku numer 9, a następ nie na Dża milę. Oboje mil czeli, bo w tej
chwili słowa były zbędne.

Wró cili za róg ulicy. Samo chody wciąż stały na miej scach – nie ozna ko wane
volvo i fur go netka dla psów. Uli cami prze my kały już poranne auto busy i tak- 
sówki, a niebo zaczęło przy bie rać jasno po ma rań czowy kolor.

Jerry odwró cił się i zoba czył Ducha, który wybiegł zza rogu. Wyglą dał na bar- 
dzo zado wo lo nego z sie bie. Za nim szły dzieci, ośmiu chłop ców i trzy dziew- 
czynki. Miały na sobie znisz czone, od dawna nie modne ubra nia i wszyst kie
potrze bo wały kąpieli oraz gorą cego śnia da nia. Nie które miały na policz kach wil- 
gotne ślady po łzach.

Szły jed nak za Duchem, jakby były pewne, że prze pro wa dzi je w końcu do
nowego, szczę śli wego świata.
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